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N o t a t n i k  r e f e r e n t a  15»V. 1948 — 15.VI. 1948
15.V. — USA uznały państwo żydowskie Izrael.

— Wojska Egiptu, Trans jard ani i i  Syrii rozpoczęły dzia­
łania wojenne przeciw państwu żydowskiemu Izrael.

— W N.-Yorku zakończyła się, be« rezultatów, sesja ONZ 
w sprawie Palestyny.

16.V. — W całym kraju odbyły się potężne manifestacje chło­
pów, demonstrujących na rzecz jedności ruchu ludowe­
go i  sojuszu robotniczo-chłopskiego.

— Rząd ZSRR uznał o.d dn. 15Y.1948 r. państwo Izrael.
— Na dorocznej konferencji Labour Party w Scorborough 

poddano gwałtownej krytyce politykę rządu Bevina.
18. V. — Generalissimus Stalin w odpowiedzi na list otwarty

Wałlace‘a stwierdził, że uregulowanie różnic między 
ZSSR a USA jest możliwe i konieczne w interesie świa­
towego pokoju.

— Rząd polski uznał państwo żydowskie Izrael.
19. V. — Dep. Stanu USA w odpowiedzi na lis t Generalissimusa

Stalina ogłosił komunikat, w którym wycofuje się ze 
stanowiska, zajętego w nocie, złożonej rządowi ZSRR.

— Państwa obradujące w Londynie przyznały Niemcom Za­
chodnim przedstawicielstwo w Międzynarodowej Radzie 
Kontroli Zagłębia Ruhry.

20. V. — W Waszyngtonie Izba Reprezentantów uchwaliła pro­
jekt antykomunistycznej ustawy Mundt-Dixon.

21 .V. — Koła demokratyczne w USA zażądały od Marshalla pod­
jęcia rozmów ze Związkiem Radzieckim.

— Rada Bezpieczeństwa powołuje Folke Bemadotte na 
stanowisko mediatora ONZ w Palestynie.

— Sejm RP uchwalił ustawę o zmianie struktury spół­
dzielczości.

22. V. — Radzieckie koła kierownicze określiły swoje stanowi­
sko w sprawie oświadczenia Departamentu Stanu USA 
z dn. 19.V.1948 r.

— W Warszawie na odprawie sekretarzy wojewódzkich 
PPS określono zadania Partii w okresie wstępnych przy­
gotowań do Kongresu Zjednoczeniowego PPS i  PPR.

— Rada Bezpieczeństwa wezwała strony walczące w Pale­
stynie do zawieszenia broni.

23. V. — Komuniści fińscy wezwali rząd do akcji, mającej na ce­
lu  uzyskanie ulg w reparacjach.

24. V. —■ W Poznaniu rozpoczął obrady Kongres ZNP.
25. V. — Fińska klasa robotnicza odpowiada strajkiem na usunię­

cie z rządu ministra komunistycznego.
— Wallace wezwał Marshalla do publicznej dyskusji nad 

polityką USA.
26. V. — Likwidacja kryzysu wewnętrznego w Finlandii zgodnie

z zadaniami fińskich mas pracujących.
— W Warszawie podpisano polsko-francuski, pięcioletni, 

układ inwestycyjny.
27. V. — Marszałek Sokołowski wypowiedział się w «prawie przy­

szłości Niemiec.
— Francuskie Zgromadzenie Narodowe ratyfikuje układ 

węglowy z Polską.
28. V. — Do Warszawy przybyła Delegacja Rządu Ludowej Re­

pub lik i Bułgarii z premierem Georgii Dymitrowem na 
czele.

— Marszałek Smuts przegrał wybory do parlamentu Unii 
Południowo-Afrykańskiej.

— TASS opublikował wiadomość o protestach Z9RR, zło­
żonych rządowi ateńskiemu w związku z terrorem 
w Grecji.

— W Warszawie skazano na karę śmierci morderców gen. 
Świerczewskiego.

29. V. — W Warszawie podpisano układ o przyjaźni, współpra­
cy i  wzajemnej pomocy pomiędzy Polską i  Bułgarią.

— Rada Bezpieczeństwa uchwaliła rezolucję w sprawie 4-ty- 
godniowego zawieszenia broni w Palestynie.

30. V. — W wyborach do Zgromadzenia Narodowego w Czecho­
słowacji Front Narodowy uzyskał 90% głosów.

31. V. — Minister »karbu we Francji zapowiada zamknięcie
wszystkich znacjonalizowanych fabryk lotniczych.

1. VI. — Wallace wydał odeżwę do Polaków amerykańskich
stwierdzającą, że obecna polityka USA godzi w interesy 
Polski.

2. VI. — W Londynie ogłoszono komunikat o wynikach londyń-
, skiej konferencji sześciu w sprawie przyszłości Niemiec.

— W Berlinie rozpoczęło strajk 20 tys. pracowników ko­
munikacji miejskiej.

— Rada Bezpieczeństwa upoważniła mediatora ONZ w Pa­
lestynie, Bernadotte, do powzięcia osobistej decyzji 
w sprawie daty rozejmu.

3. V I. — Komisja budżetowa Izby Reprezentantów w Waszyngto­
nie zredukowała o 25% fundusze planu Marshalla.

— W Waszyngtonie odbyła się demonstracja przed Białym 
Domem przeciw ustawie Mundta.

/4.VI. — W Londynie amb. Michałowski precyzuje stanowisko 
Polski wobec byłych kolonii włoskich.

— Rząd Radziecki powziął decyzję o udzieleniu Finlandii 
pożyczki w wysokości 5 miln. dolarów.

5. Y I. — Francja podpisała układ z Yiet-Namem.
— Nofwomianowany ambasador Republiki Czechosłowac­

kiej w Warszawie, Pisek, wręczył listy' uwierzytelniające 
Prezydentowi RP.

6. V I .— W Warszawie zakończyła się międzynarodowa konfe­
rencja lewicowych partii i  grup socjalistycznych, zwo­
łana przez PPS.

7. V I. — Dr. Benesz ustąpił ze stanowiska prezydenta Czecho­
słowacji.

9. V I. — Zw, Radziecki zmniejszył o połowę długi wojenne Wę­
gier I Rumunii.

— W Warszawie podpisana została polsko-francuska umo­
wa o ubezpieczeniach społecznych.

— Rada Ministrów nadała statut Centralnemu Związkowi 
Spółdzielczemu i powołała Radę Naczelną CZS.

— Ogólnokrajowy Zjazd OMTUR w Otwocku podjął 
uchwałę o zjednoczeniu OMTUR z innymi organizacja­
m i demokratycznymi młodzieży polskiej.

10. V I. — ZSRR wystosował noty protestacyjne do rządów USA
i  Holandii przeciwko tolerowaniu propagandy wojennej 
na terenie tych państw.

H.VI. — Zawarto rozejm pomiędzy stronami walczącymi w Pale­
stynie.

— Finlandia uznała państwo Izrael.
12. V I. — Na Kongresie połączeniowym w Budapeszcie węgierska

klasa robotnicza zjednoczyła się w „Węgierską Partię 
Pracujących“ .

— Bułgarskie Zgromadzenie Narodowe ratyfikowało układ 
przyjaźni, współpracy i  wzajemnej pomocy między Buł­
garią a Polską.

13. V I. — Arabowie łamią rozejm w Palestynie.
14. V I. — W Czechosłowacji Klement Gottwald został wybrany

przez Zgromadzenie Narodowe prezydentem CSR.
— Rozpoczął się strajk powszechny w Turynie.
— Brytyjski wiceminister spraw zagranicznych zakomuni­

kował w Izbie Gmin o przekształceniu Sudanu w do­
minium.
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Lewica socjalistyczna w walce 
o jedność, postęp i pokój

Rezolucja m iędzynarodowej konferencji partii i grup socjalistycznych w W arszaw ie
t ,

Konferencja M iędzynarodowa przedstaw icie li p a rtii i  grup socjalistycznych Czechosłowacji, F in landii, 
Francji, Polski, W ęgier i W ioch, w iernych ideałow i socjalizmu rewolucyjnego, zebrała się w  dniach 5 
i 6 czerwca 1948 roku w  Warszawie, k tó re j ru iny są pomnikiem przestrogi przed wojną i bestialstwem 
faszyzmu, k tó re j odbudowa jest symbolem pokojowej i demokratycznej odnowy.

Przedstawiciele socjalistów polskich, węgierskich i  czechosłowackich zapoznali Konferencję z osiąg­
nięciam i gospodarczymi i społecznymi dem okracji ludowych. Konferencja doszła do wniosku, że we 
wszystkich krajach, w yzwolonych wreszcie z jarzma międzynarodowego kapita lizm u, dokonano w ie lk ie ­
go postępu.

Pomimo straszliwych zniszczeń produkcja przemysłowa tych kra jów  przekroczyła  poziom przedwo­
jenny. Równocześnie wzrasta stopa życiowa mas pracujących. Tymczasem kraje Europy Zachodniej nie 
mogą się pochwalić podobnymi w ynikam i. W  krajach dem okracji ludowej wzrasta w ie lk i pontencjał 
gospodarczy, k tó ry  odegra poważną rolę w  dziele odbudowy i rozwoju Europy i całego świata.

K ra je  tc w yrów nują  szybko w łasnym i siłam i zacofanie gospodarcze, k tó re  było w yn ik iem  ich prze-

Osiągnięcia dem okracji ludowych by ły  możliwe jedynie dzięki w ie lk im  reformom społecznym, dzięki 
unarodow ieniu w ie lk iego przemysłu, dzięki reform ie rolnej i parcelacji w ie lk ie j w łasności ziemskiej. 
B y ły  możliwe dzięki gospodarce planowej, dzięki w spółpracy gospodarczej tych kra jów  ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  pomiędzy sobą, dzięki w ys iłkom 'na rodów , a zwłaszcza dzięki ro li, jaką odegrała jedność 
działania klasy robotniczej i  jej sojuszu z chłopstwem i postępowymi odłamami w arstw  pośrednich, 
dzięki zwycięstwu nad faszyzmem, odniesionemu przede wszystkim  wspaniałym  w ysiłk iem  narodu ra­
dzieckiego i  A rm ii Czerwonej, k tó ra  oswobodziła kra je  dem okracji ludowej. Kraje dem okracji ludowej, 
reprezentowane na Konferencji, dokonały tych osiągnięć bez o fia r i wstrząsów, które  zazwyczaj tow a­
rzyszą głębokim  przemianom społecznym.

Droga, prowadząca kraje Europy Środkowej i Wschodniej prze demokrację ludową do socjalizmu, by ­
łaby także dostępna dla innych kra jów , gdyby b y ły  one zabezpieczone przed naciskiem im perializm u, 
gdyby mogły na gruzach aparatu państwa kapita listycznego budować od podstaw ludowy aparat pań­
stwowy, gdyby wreszcie klasa robotnicza tych k ra jów  po tra fiła  utrzymać jedność działania i skupie w o ­
kó ł siebie wszystkie elementy postępu i  demokracji.

A m erykański sztab im peria listycznej ofensywy na Europę sprzeniew ierzył k rw aw y w ys iłek  żołn ierzy 
i  partyzantów  Europy w  walce z faszyzmem i hitleryzm em , aby w  zachodniej części Europy p rzeciw ­
stawi ć się postępowi na drodze ku socjalizmowi i zamienić ją w  bazę przeciwko ZSRR i demokracjom

starzałej s truk tu ry  gospodarczej i  społecznej, a utrzym ywane było sztucznie przez im peria lizm  m iędzy­
narodowy. /



ludowym. D okonał zwartego jak nigdy zjednoczenia kap ita lis tów  wszystkich kra jów  i dokoła nich'

wszystkich sił reakcyjnych. . . , '  . , „
Pragnie on znowu odrodzić agresywny im peria lizm  niem iecki, chcąc uczynić zen żandarma Europy, 

nie wyrzekając się jednak kolonialnego wyzysku robo tn ików  niem ieckich i dław iąc elementy szczerze 
demokratyczne i postępowe. Podtrzymuje on czynnie wszystkie jeszcze istniejące dyk ta tu ry  faszystow­
skie i  sprzyja tendencjom neo-faszystowskim w Europie i w  Ameryce. ,

Am erykańscy przywódcy ofensywy im peria listycznej przeciwko Europie podporządkowują przy po­
mocy Planu Marshalla kraje zachodnie interesom kap ita łu  finansowego i am erykańskich monopoli Pize " 
myślowych oraz ich europejskich ekspozytur. P o lityka  ta prowadzi do zahamowania rozwoju gospodar­
czego Europy, do obniżenia poziomu życia, do bezrobocia, do u tra ty  prawdziwej niezależności naro­

dowej.

Z D R A D A  SO CJALISTÓ W  P R A W IC O W Y C H

Plan ofensywy im perialistycznej m usiałby jednak zawieść, gdyby napotka ł na zw arty  opói całej klasy

robotniczej kra jów  zaatakowanych. . .
W  usiłowaniach rozbicia fron tu  klasy robotniczej im peria lizm  znalazł sojuszników w  praw icowych le- 

row nictw ach w iększośc i-partii socjalistycznych na Zachodzie, k tóre  un iem ożliw iły  zjednoczenie sił ro ­
botniczych i z łączyły  się z ugrupowaniam i po litycznym i burżuazji przeciw ko p a rtii komunistycznej, po ­
rzucając tym  samym niezależość klasową własnych partii.

Wychodząc z założeń reform istycznych, praw ica socjalistyczna zeszła poprzez fałszywą teorię „ t rz e ­
ciej s iły " na pozycje obiektywnej zdrady p ro le ta ria tu  i stała się obok presji ekonomicznej i pogróżek 
wojennych -  prawdziwą „trzec ią  s iłą “  im peria lizm u, czynnikiem  rozkładu w  ruchu robotniczym.

Do tej samej ro li sprowadziła ona na terenie m iędzynarodowym  „C O M ISC O ", k tó ry  stał się narzę­
dziem rozbijania ruchu robotniczego i  środkiem nacisku na kraje broniące swej mezaleznosm i  pers­

pektyw  rozwoju. " D 1 . i
Rozbicie klasy robotniczej ‘ jest narzędziem politycznego i gospodarczego rozbicia Europy. Podział

Eurooy na dwa b lok i geograficzne ma zamaskować istony podział społeczny i mobilizować lud pracu­
jący Europy Zachodniej przeciw  jego braciom na Wschodzie, przeciw  jego w łasnym  interesom, dąże­

niom i ideałom.
T y lko  interesy im perializm u wymagają podziału Europy na wrogie b lok i. ^
W ym iana węgla, trak to rów , cukru, surowców oraz w y tw o rów  nowego przemysłu Europy Wsc o mej 

na inne surowce, inne p rodukty  rolne, a przede wszystkim  na dobra inwestycyjne i maszyny Zachodu, 
byłaby najlepszą gwarancją odbudowy Europy i jej rozwoju gospodarczego. Tej w ym iany naturalnej nie 
mogą zastąpić sztuczne w ięzy, wynikające wyłącznie z p o lity k i im peria listycznej. Zasada^ ta nic jest by­
najmniej sprzeczna z intensywnym i stosunkami gospodarczym i pomiędzy A m eryką  i  nuropą.

P-czecłwnie, właśnie Europa niepodzielona, obejmująca zachodnie kra je europejskie, demokracje ludo­
we i Zw iązek Radziecki, będzie mogła utrzym ywać zdrowe stosunki gospodarcze z Am eryką i lacjona 
nie wyzyskać kredyty  amerykańskie, jeśli będą one przyznane bez warunków, k tó re  mogłyby naruszyć 
suwerenność i niezależność narodową.

Jednakże teza ta nie została zaakceptowana ani przez autorów  i zwolenników  Planu Marshalla atu 
przez zw olenników  umów handlowych Genewy i Hawany. . . . .  u

Światowa współpraca gospodarcza wyzwolona z tendencji im peria listycznych może rozw ijać się ez 
względu na różnice ustrojowe między państwami, ja kko lw ie k  pełną skuteczność mogłaby uzyskać do­
piero w  oparciu o socjalistyczną gospodarkę planową w  skali narodowej i m iędzynarodowej.

Ideologowie im peria lizm u dowodzą, że pokojowa współpraca gospodarcza świata jest niemożliwa, a 
fałszywa teoria  prowadzi do podziału na b lok i polityczne, do wyścigu zbrojeń kosztem odbudowy i  roz, 
budowy gospodarczej, jest zagrożeniem pokoju.

DRO G A DO JEDNOŚCI

Obrona pokoju nie jest ty lk o  sprawą świadomych m arksistów. Jest sprawą wszystkich pracującycf. 
i wszystkich ludzi dobrej w o li i  zdrowego rozsądku.

Zw arty  fron t obrony pokoju może się skupić jedynie dokoła przodującej w  walce o pokój i poslę f 
klasy robotniczej. Jedność klasy robotniczej jest jądrem jedności w szystk;ch walczących o pokój. 

Jedność klasy robotniczej jest w ięc kluczowym  problemem przyszłości postępu świata i ludzkości.
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Urzeczyw istnienie tej jedności jest podstawowym obowiązkiem  socjał stów i  kom unistów całego 
świata.

Form y jej urzeczyw istnienia zależą w  każdym kra ju  od w arunków  historycznych i  społecznych.
W  krajach dem okracji ludowej współpraca obu odłamów ruchu robotniczego prowadziła  do stopnio­

wego zbliżenia ideologicznego i  politycznego, wreszcie do syntezy ruchu robotniczego we wspólnych 
partiach.

Konferencja w ita  z zadowoleniem ten objaw krzepnięcia jedności i  stw ierdza wzrost sił pokoju i po­
stępu, dzięki skupieniu się wszystkich elementów praw dziw ie demokratycznych dokoła klasy robo t­
niczej.

W  krajach, gdzie panuje jeszcze kap ita lizm  i  sprawuje w ładzę polityczną, socjaliści muszą nadal kro ­
czyć drogą bra tersk ie j jedności działania z partiam i kom unistycznym i, w  celu skupienia klasy robo tn i­
czej i  klas pośrednich dla zdobycia w ładzy. W spółpraca ta w y tw orzy  k lim a t wzajemnego zaufania, 
w  k tó rym  powstają w arunk i sprzyjające odbudowie jedności i udaremnione zostają p lany m iędzynaro­
dowego kapita lizm u, dążącego do izolowania p a rtii komunistycznych, aby rozbić s iły  rewolucyjne i spa­
ra liżować ich akcję. Ta jedność działania pozwala wreszcie ustalić form y w a lk i i metody przebudowy 
gospodarczej i społecznej, w łaściwe każdemu z tych kra jów , uwzględniając w arunk i historyczne jak też 
stopień ich rozwoju i tradycje historyczne.

Konferencja jest przekonana, że klasa robotnicza dem okracji ludowych, odbudowująca swoją jed­
ność, nie przestanie popierać wszystkich ruchów zmierzających do zjednoczenia s ił robotniczych 
wszystkich kra jów . Konferencja docenia znaczenie tej ro li zjednoczonych p a rtii robotniczych w  krajach 
dem okracji ludowej dla całego międzynarodowego ruchu socjalistycznego i w a lk i, k tó rą  on prowadzi.

Konferencja wzywa wszystkich uczciwych socjalistów do nieustępliwej w a lk i o jedność klasy robo tn i­
czej, przodowniczki w  walce o pokój, przeciwko opoi-tunizmowi kap itu lan tów , przeciwko obiektywnej 
i świadomej zdradzie, przeciw ko w rogim  klasowo w p ływ om  w  ruchu robotniczym.

Konferencja wzywa lud pracujący miast i wsi, wszystkich ludzi dobrej w o li do zjednoczenia się.
Świat kap ita lis tyczny w ykaza ł swą niezdolność do w ykorzystan ia  wspaniałych m ożliwości technicz­

nych nauki współczesnej. Jedyne rozwiązanie kryzysu ustrojowego w idzi on w  przygotowaniu nowej 
wojny. Demokracje kapita listyczne idą ku rozkładow i, którem u towarzyszy nędza, w ojny i  coraz w ię k ­
sze ograniczenia wolności człow ieka. Koncentracja kap ita łu , pogłębienie przeciw ieństw  społecznych 
i m ilitaryzacja  pchają je do nowych dyktatui-, które mają pi-zedlużyć życie ustro jów  opartych na nie­
spraw iedliwości.

T y lko  socjalistyczna organizacja św iata rozwiąże sprzeczności m iędzynarodowe i zabezpieczy pokój.
T y lko  socjalizm po zniszczeniu ostatnich oporów i zmieceniu ostatnich śladów dawnego ładu um ożli­

w i pełny ro zkw it jednostki w  społeczności wolnej i braterskie j. Dopiero położenie kresu tysiącletniem u 
W yzyskowi człow ieka przez człow ieka będzie ostatecznym i pełnym  trium fem  praw dziw ej demokracji.

Proletariusze wszystkich kra jów , socjaliści wzywają Was do poparcia wszystkich tych, k tó rzy  walczą 
dziś bohatersko o pokój i  wolność.

Konferencja przesyła braterskie  pozdrowienia robotn ikom  Grecji, k tó rzy  przelewają krew  dla uw o l­
nienia ojczyzny spod krw aw ej d yk ta tu ry  narzuconej i podtrzym ywanej przez rządy im peria listyczne; 
pozdx'awia republikanów  hiszpańskich, prześladowanych, w ięzionych i m ordowanych przez Franco, k tó ­
rego rząd cieszy się uznaniem rządów im peria listycznych; Konferencja pozdraw ia ludy kolonialne, w a l­
czące z uciskiem im peria listycznym , bo jow ników  Chin, Iz iae la , bo jow ników  całego świata, stawiających 
zwycięsko opór temu samemu wrogowi.

Konferencja pozdraw ia demokratów, k tó rzy  wszędzie przeciwstaw iają się wojnie, a przede wszyst 
k im  postępowych Am erykanów , zwalczających zbrodnicze knowania trustów  w  samej ich m etropolii.

Konferencja w zyw a do pracy nad jednością Europy Wschodniej i Zachodniej, bez k tó re j nie może być 
ani powszechnego dobrobytu, ani ostatecznego usunięcia niebezpieczeństwa im peria lizm u niem iec­
kiego.

Konferencja w ita  z radością pokojową in ic ja tyw ę Zw. Radzieckiego, k tó ra  natchnęła nadzieją wszyst­
kie narody i wzywa do wytężenia wszystkich sił dla poparcia tych propozycyj, zm ierzających do w y ­
zwolenia ludzkości od koszmaru wojny.

Proletariusze wszystkich kra jów  łączcie się pod sztandarami socjalizmu rewolucyjnego dla w a lk i 
o pokój, dobrobyt, postęp i socjalizm.
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P© m l e d z f  n a r o d o w e !  k o n f e r e n c j i
s o e g a I i s t y c z n e

W  dniach 5 i 6 bm. odbyła się w  Warszawie K on­
ferencja lew icow ych p a rtii i  grup socjalistycznych, 
zwołana z in ic ja tyw y Polskiej P a rtii Socjalistycznej.

Konferencja by ła  w ie lk im  sukcesem zarówno o r­
ganizacyjnym jak i politycznym . P rzybyły na nią 
wszystkie partie  i  grupy zaproszone.

Socjaldemokracja czechosłowacka reprezeiowana 
była  przez delegację składającą się z 11 osób, z w i­
cepremierem Fierlingerem  na czele. Soejal - demo­
krację węgierską reprezentowała delegacja z 5 osób, 
na czele stał w iceprem ier A rpad  Szakasits. W łoską 
Partię Socjalistyczną reprezentował Le lio  Basso 
i  dwóch innych delegatów. Francuski Socjalistyczny 
Ruch Jedności reprezentowało 5 delegatów, z Ehe 
B loncourt i P ierre Stibbe na czele, a ponadto w  cha­
rakterze obserwatora obecny by ł Jean Duret, dy­
re k to r B iura Ekonomicznego Generalnej Konfede­
racji Pracy (CGT), k tó ry  jest członkiem  SFIO. F iń ­
ską Partię Jedności Socjalistycznej reprezentował 
Santeri Jacobsson. Delegacja polska składała się 
z 9 osób.

Pierwszy dzień Konferencji by ł poświęcony refe­
ratom poszczególnych delegatów, k tó re  m ia ły na ce­
lu  wymianę inform acji i poglądów dotyczących sy­
tuacji w  poszczególnych krajach oraz zagadnień, 
z jak im i socjaliści spotykają się na swoich terenach. 
W  drugim dniu Konferencji obradowały Komisje, 
k tó re  wspólnie opracowały ogólną rezolucję oraz 
dwie rezolucje specjalne, jedną w  sprawie W łoskie j 
P a rtii Socjalistycznej, drugą w  sprawie Palestyny.

Polityczne w yn ik i Konferencji są zawarte w  rezo­
luc ji ogólnej. Pełny tekst tej rezolucji podany zostaje 
w  bieżącym numerze Przeglądu Socjalistycznego 
i  dlatego nie będziemy go streszczali. Podajemy ró w ­
nież w y ją tk i z aktualniejszych, wygłoszonych na 
Konferencji przemówień.

M yślą przewodnią Konferencji by ła  jedność ruchu 
robotniczego. Konferencja stw ierdziła, że dokonywa- 
jąca się w  krajach dem okracji ludowej jedność orga­
niczna klasy robotniczej jest ukoronowaniem sukce­
sów politycznych i gospodarczych tych krajów. 
W  krajach tych współpraca obu odłamów ruchu ro ­
botniczego prowadziła do stopniowego zbliżenia 
ideologicznego i politycznego, wreszcie do syntezy 
ruchu robotniczego we wspólnych partiach. Ustosun­
kowując się do powstającej w  krajach demokracji lu ­
dowej jedności organicznej ruchu robotniczego, 
uchwalona przez Konferencję rezolucja wypowiada 
się w  sposób następujący:

„Konferencja  w ita  z zadowoleniem ten objaw 
krzepnięcia jedności i  stw ierdza wzrost sił pokoju 
i  postępu dzięki skupieniu się wszystkich elementów 
praw dziw ie dem okratycznych dokoła klasy robo t­
niczej.“

W  krajach, gdzie kap ita lizm  jeszcze panuje i spra­
wuje władzę polityczną, socjhliści muszą, według 
uchwalonej przez Konferencję rezolucji, kroczyć 
drogą bra tersk ie j jedności działania z partiam i ko-

g w W a r s z o w i c »
munistycznym i w  celu skupienia klasy robotniczej 
i klas pośrednich dla zdobycia w ładzy. W spółpraca 
ta w y tw o rzy  k lim a t wzajemnego zaufania, w  k tó ­
rym  powstają w arunki sprzyjające odbudowie jed­
ności i udaremnione zostają plany m iędzynarodowe­
go kapita lizm u.

Konferencja w ypow iedzia ła się również przeciwko 
podzia łow i Europy na dwa b loki. „Podzia ł Europy 
na dwa b lok i geograficzne — powiada uchwalona 
przez Konferencję rezolucja — ma zamaskować 
is to tny podział społeczny i mobilizować lud pracują­
cy Europy Zachodniej przeciwko jego braciom na 
Wschodzie, przeciwko jego własnym dążeniom, in ­
teresom i  ideałom. T y lko  interes im peria lizm u w y ­
maga podziału Europy na w rogie bloki.

Rezolucja podkreśla, że światowa współpraca go­
spodarcza może rozw ijać się bez względu na różnice 
ustrojowe między państwami, ja kko lw iek  pełną sku­
teczność mogłaby uzyskać dopiero w  oparciu o so­
cjalistyczną gospodarkę planową w  skali narodowej 
i m iędzynarodowej. Rezolucja wypow iada się prze­
c iw ko fałszywej te o rii ideologów im perializm u, k tó ­
rzy twierdzą, że pokojowa współpraca gospodarcza 
św iata jest n iem oż liw a .i powiada, że teoria taka 
prowadzi do podziału na b lok i polityczne, do w yści­
gu zbrojeń kosztem odbudowy i  odnowy gospodar­
czej i jest zagrożeniem pokoju.

Konferencja określiła  plan M arshalla jako narzę­
dzie p o lity k i rozbijania Europy na b lo k i i s tw ie rdz i­
ła, że plan ten nie odpowiada wymogom zdrowej 
współpracy gospodarczej między Europą a A m ery­
ką, lecz prowadzi do zahamowania rozwoju 
gospodarczego Europy. W edług uchwalonej rezo­
lu c ji zdrowe stosunki gospodarcze z A m ery­
ką b idz ie  mogła rozw ijać właśnie Europa nie- 
podzielor^i, obejmująca zachodnie kra je  europej­
skie, demokracje ludowe i Związek Radziecki. 
W  ten sposób Konferencja przeciwstawiła Pla­
nowi Marshalla ideę jedności i współpracy gospo­
darczej wszystkich kra jów  europejskich oraz ideę 
rozw inięcia stosunków gospodarczych europejsko - 
amerykańskich, opartą o jedność Europy i przy pe ł­
nym zachowaniu suwerenności i  niezależności naro­
dowej kra jów  europejskich. Jest to  ta  sama klea, 
k tó ra  była wyrażona w korespondencji m iędzy Ge­
neralissimusem Stalinem a Flenry W allacem.

Konferencja dała możność bezpośredniego osobi­
stego zetknięcia się przywódców  lew icowego socja­
lizmu w  Europie Zachodniej z jednoczącym się ru ­
chem robotniczym  kra jów  dem okracji ludowej. De­
legaci z Europy Zachodniej m ieli możność, zapozna­
nia się z osiągnięciami kra jów  dem okracji ludowej» 
a zwłaszcza Polski, oraz zapoznania się-z odbywa­
jącym się u nas procesem organicznego jednoczenia 
się ruchu robotniczego, zapoznania się z naszą kon ­
cepcją drogi do socjalizmu poprzez demokrację
ludową. _ _

Osiągnięcia nasze by ły  natchnieniem i zachętą dla
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wszystkich p a rtii i ruchów lew icowo - socjalistycz­
n ych , do wzmożenia w ys iłku  w walce o socjalizm, 
do umocnienia ich w po lityce jedności klasy robo t­
niczej.

D la polskiego ruchu robotniczego znaczenie Kon­
ferencji jest niemniej ważne. Zapewniła ona p rzy­
szłej Zjednoczonej P artii Polskiej K lasy Robotniczej 
poparcie całej europejskiej lew icy socjalistycznej. 
Poza tym  zapewniła ona nowej p a rtii polskiej klasy 
.robotniczej te wszystkie kon tak ty  międzynarodowe, 
k tó re  posiada i posiadała Polska Partia Socjalistycz­
na, jak również te wszystkie kon tak ty  m iędzynaro­
dowe, jakie posiada Polska Partia Robotnicza. W  ten 
sposób nowa Zjednoczona Paftia  Polskiej K lasy Ro­
botniczej będzie mogła współpracować z całym m ię­
dzynarodowym  rewolucyjnym  ruchem robotniczym. 
(W tym duchu też Polska Partia  Socjalistyczna z ło­
żyła  na zakończenie Konferencji następującą dekla­
rację:

„N ow a Zjednoczona Partia Polskiej K lasy Robot­
niczej przejm ie i będzie rozszerzać wszystkie pozy­
tywne w artości i wszystkie kon tak ty  m iędzynarodo­
we, zarówno Polskiej P a rtii Socjalistycznej jak i Po l­
skiej P artii Robotniczej. Będzie ona współpracowała 
ze wszystkim i ruchami szczerze socjalistycznymi, 
k tóre  dążą do zrealizowania jedności klasy robo tn i­
czej w  walce o pokój i socjalizm.“

Składając tę deklarację Polska Partia  Socjalistycz­
na prosiła socjalistów lew icowych innych kra jów , aby 
sympatię i zaufanie, jakim i obdarzali Polską Partię 
Socjalistyczną, przenieśli w  przyszłości na nową, 
Zjednoczoną Partię Polskiej K lasy Robotniczej. 
W  ten sposób Konferencja W arszawska by ła  nie ty l­
ko potężną manifestacją rfą rzecz jedności ruchu ro ­
botniczego, ale również poważnym etapem p rak­
tycznym na drodze ku jej realizacji.

O. L

O skar  L a n a  e

r z e z  d e m o k r a c j ę  I u d o w ą
d o  s o c j a l i z m u

Konferencja dzisiejsza odbywa się w  przededniu 
w ie lk iego wydarzenia, wydarzenia o historycznym 
znaczeniu dla polskiego ruchu robotniczego i całego 
polskiego narodu. Jak Wam wiadomo, obie partie 
robotnicze naszego kra ju  —  Polska Partia  Socjali­
styczna i Polska Partia  Robotnicza —  postanow iły 
połączyć się w  jedną wspólną i nową, zjednoczoną 
partię  klasy robotniczej, W  tep sposób nasz ruch ro ­
botn iczy przezwycięża dziesiątki la t rozbicia ideolo­
gicznego, politycznego i organizacyjnego i wchodzi 
w  nowy okres historyczny, w  k tó rym  klasa robo tn i­
cza naszego kra ju  będzie reprezentowana przez jed­
ną partię  polityczną.

.Dążenie do zjednoczenia ruchu robotniczego jest 
tak stare, jak marksizm. Od czasu M anifestu K o ­
munistycznego M arks i Engels naw o ływ a li do stwo­
rzenia jednej jednolite j p a rtii robotniczej w  każdym 
kra ju  i do zjednoczenia się tych pa rtii w  ramach jed­
nej M iędzynarodówki, I rzeczywiście, przed p ie rw ­
szą wojną św iatową w  większości kra jów  Europy 
is tn ia ła  jedna partia  robotnicza. Stan ten uległ 
zmianie w  ciągu pierwszej wojny św iatowej i  w  la ­
tach bezpośrednio po niej następujących, k iedy to 
ruch robotn iczy uległ rozbiciu na skrzydło kom uni­
styczne i  socjal-demokratyczne, a w ewnątrz skrzy­
d ła  sócjal-demokratycznego zarysowała się różnica 
m iędzy reform istyczną praw icą a rewolucyjną m ark­
sistowską lewicą. To rozbicie było źródłem słabo­
ści klasy robotniczej; um ożliw iło  ono powojenną re­
staurację kapita lizm u, a w  końcu zwycięstwo fa ­
szyzmu.

U  nas, w  Polsce, rozbicie organizacyjne i ideolo-

) Z przemówienia na Międzynarodowej Konferencji Socjali- 
styeznej w Warszawie.

giczne klasy robotniczej by ło  nawet starsze niż 
w  w ie lu  innych krajach Europy. M ia ło  ono dodat­
kowo swoje specyficzne źródła, wynikające ze 
szczególnych zagadnień naszej polskiej rzeczyw isto­
ści, zagadnień narodu, k tó ry  przez długi okres by ł 
pozbaw iony' swojej niepodległości. A le  ta k  samo jak  
gdzie indziej, i u nas rozbicie to by ło  źródłem  słabo­
ści klasy robotniczej. Spraw iło ono, że w  roku 1918 
polska klasa robotnicza nie po tra fiła  wyzyskać re ­
wolucyjnej szansy historycznej, jaka się przed nią 
o tw orzyła  na skutek rew olucji rosyjskiej, niem iec­
kiej, austriackiej. Podobnie jak klasa robotnicza in ­
nych kra jów  Europy środkowej, pozwoliliśm y na od­
budowę kap ita lizm u i  w  ten sposób został um ożli­
w iony łańcuch przyczyn, k tó ry  w  konsekwencji swej 
doprowadził do faszyzmu i do drugiej w ojny św ia­
towej.

Zbieramy się tu ta j dzisiaj, w  trzy  lata po zakoń­
czeniu wojny, w  trzy  lata po rozgromię h itle ro w ­
skich Niemiec. Dzień zakończenia w o jny b y ł dla lu ­
dów Europy dniem w ie lk ich  nadziei, nadziei na po­
kój, odbudowę gospodarczą i urzeczyw istnienie spra­
w iedliwości społecznej. D la międzynarodowego ru ­
chu socjalistycznego b y ł to dzień nadziei, że odbu­
dowa powojenna Europy odbędzie się na podsta­
wach socjalistycznych pod kierow nictw em  klasy ro ­
botniczej oraz jej politycznych i gospodarczych orga­
nizacji. W szak w  czasie w ojny i okupacji niem iec­
k ie j n ich  oporu zjednoczył i zdynamizował masy lu ­
dowe. D la mas tych w alka o wyzwolenie narodowe 
była  równocześnie w alką o urzeczywistnienie ich 
dążeń społecznych, o to, żeby św iat powojenny by ł 
światem społecznie lepszym i  spraw iedliwszym  niż 
ten, k tó ry  nie w ytrzym a ł naporu faszyzmu. W  na­
szym kra ju  masy w a lczy ły  o Polskę lepszą od przed­
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wojennej, francuski ruch oporu w alczył o Francję 
lepszą od tej, k tó ra  legła w roku 1940, antyiaszyści 
w łoscy w a lczy li o W łochy demokratyczne, które by 
zrea lizow ały reform y społeczne, spełniające aspira­
cje jak najszerszych mas. Tak było  w  każdym kra ­
ju Europy.

W  rezultacie zakończenie w ojny i obalenie faszy­
stowskiego panowania o tw orzyło  przed europejską 
klasą robotniczą nową szansę rewolucyjną. W  sze­
regu kra jów  szansę tę udało się wykorzystać. W yko ­
rzystaliśm y ją m. in. u nas w  Polsce, przejmując w ła ­
dzę po lityczną w ręce mas pracujących. Stało się to 
m ożliwe dzięki wykuwanej w  czasie wojny jedności 
klasy robotniczej i sojuszowi klasy robotniczej 
z chłopstwem i innym i warstwam i ludowym i. Ta jed­
ność mas ludowych stała się podstawą, na k tó re j 
oparliśm y gmach państwowy Polski Ludowej.

Dzisiaj Polska Ludowa może spojrzeć wstecz na 
bilans swego przeszło trzyletn iego istnienia. Bilans 
ten jest naprawdę imponujący. W ładza polityczna 
w  naszym kraju przeszła w  ręce ludu pracującego. 
Przeprowadziliśm y reform y społeczne, k tóre  znisz­
czyły  bazę gospodarczą panowania w ie lk iego k a p i­
ta łu  i obszarnictwa, powstał sojusz robotn ików , 
chłopów i in te ligencji pracującej, k tó ry  zm obilizo­
w a ł siły całego narodu dla odbudowy życia gospo­
darczego, stabilizacji politycznej k ra ju  i zagospoda­
rowania Ziem Zachodnich.

Pierwsza podstawowa reforma społeczna u nas 
przeprowadzoną —  to reform a rolna, k tó ra  w yw ła ­
szczyła wszystkie m ajątk i ziemskie ponad 50 hekta­
rów  i rozdzie liła  ziemię między chłopów. Przez re­
formę ro lną zniszczyliśmy w ie lk ie  obszarnictwo i  re ­
sztki feodalizmu, k tó re  charakteryzow ały Polskę 
przedwojenną i  jednocześnie rozw iązaliśm y częścio­
wo zagadnienie naszego przeludnienia wiejskiego, 
um ożliw iając produkcyjną pracę trzem m ilionom 
chłopów, k tó rzy  dawniej albo by li pozbawieni ziemi, 
albo wegetowali na gospodarstwach o niedostatecz­
nej w ielkości. Drugą podstawową reformą by ło  una­
rodowienie w ie lk iego i średniego przemysłu (w za­
sadzie unarodowiono zakłady zatrudniające powyżej 
50 robo tn ików  na zmianę), jak również unarodowie­
nie banków, transportu i  kom unikacji. Wreszcie na ­
stąpił w ie lk i wzrost ruchu spółdzielczego, k tó ry  stał 
się ważnym uzupełnieniem, unarodowienia w ielkiego 
i średniego przemysłu, transportu i komunikacji.

W  ten sposób stworzyliśm y podstawy dla efek- 
tyw nej gospodarki planowej, k tó ra  ulega stałemu 
rozszerzaniu i  pogłębianiu. Pierwszym efektem go­
spodarki planowej jest T rzy le tn i Plan Odbudowy, 
k tó ry  zakończy się w roku 1949 i k tó ry  doprowadzi 
do podniesienia dochodu narodowego na głowę lud­
ności o 70 procent ponad poziom przedwojenny. D a l­
sze plany gospodarcze przew idują industria lizację na­
szego kra ju, znaczną rozbudowę przemysłu, zwłasz­
cza ciężkiego i chemicznego, rozbudowę produkcji 
rolniczej i handlu zagranicznego, dalsze uproduktyw - 
nienie naszej ludności przez odciągnięcie zbędnej 
ludności w ie jskie j do zajęć bardzie j w ykw a lifiko w a ­
nych i produktywnych.

Tak w ięc w  ciągu trzech ła t od wyzwolenia prze­
prowadziliśm y daleko idącą rewolucję społeczną, 
gruntowną przebudowę naszego ustroju społecznegn

i gospodarczego. Szczęśliwe w arunki historyczne 
spraw iły, że rewolucja ta została dokonana u nas 
w  sposób pokojowy, łagodny, bez w ojny domowej 
i bez potrzeby uciekania się do tego najostrzejszego 
narzędzia utrw alen ia  rewolucyjnej w ładzy ludu p ra­
cującego, jakim  jest dykta tu ra  pro le taria tu . S two­
rzyliśm y nowy typ  ustro ju społecznego i po lityczne­
go, k tó ry  określamy mianem dem okracji ludowej. 
Politycznie demokracja ludowa polega na sprawo­
waniu w ładzy przez koalic ję s tronnictw  reprezentu­
jących klasę robotniczą, chłopów, inteligencję i  pew­
ne w arstw y drobnomieszczaństwa. Społecznie i go­
spodarczo demokracja ludowa opiera się na usunię­
ciu panowania w ie lk iego kap ita łu  monopolistyczne­
go oraz w ie lk ie j w łasności ziemskiej i stworzeniu 
gospodarki planowej, opartej na współistn ien iu sek­
tora  uspołecznionego —  drobnotowarowego i drob- 
nokapi ta li styczne go. Sektor uspołeczniony —  to 
nasz unarodowiony przemysł, transport i kom unika­
cja, a częściowo także handel oraz spółdzielczość 
i gospodarka samorządowa. Sektor drobnotowaro- 
w y  —  to  produkcja chłopska, nie używająca pracy 
najemnej, oraz rzemiosło. Sektor d robnokap ita li- 
styczny —  to prywatne przedsiębiorstwa zatrudnia­
jące robo tn ików  najemnych (poniżej 50-ciu na jedną 
zmianę) oraz zatrudniający pracow ników  najemnych 
bogaci chłopi.

W edług obliczeń statystycznych największą ilość 
naszej ludności zatrudnionej skupia sektor drobno- 
towarowy. Zatrudnia on około 7 m ilionów  ludzi, b li­
sko 66% ogółu zatrudnionych. Sektor uspołeczniony 
zatrudnia około 2 i pó ł m iliona ludzi, czy li 24% 
ogółu zatrudnionych, pozostałe zaś 10% zatrudnio­
nych przypada na sektor kap ita lis tyczny w  mieście 
i na wsi. Jeżeli jednak w yłączyć ro ln ic tw o  i rozpa­
trzyć ty lk o  ludność nierolniczą, znajdujemy, że 82% 
tej ludności jest zatrudnione w  sektorze uspołecz­
nionym oraz w  adm inistracji państwowej i samorzą­
dowej (bez wojska i służby bezpieczeństwa), a nie­
całe 18% jest zatrudnione w  rzemiośle i ka p ita li­
stycznym handlu i przemyśle. Najlepszy obraz 
względnej wagi owych trzech sektorów  zyskujemy 
jednakowoż przez porównanie wartości ich p roduk­
cji. W edług naszych szacunków, mających charak­
ter dość przybliżony, sektor uspołeczniony produ­
kuje 45% wartości rocznej produkcji kra ju , 40% w y ­
twarza się w  gospodarstwach drobnotowarowych 
i 15% w  przedsiębiorstwach o charakterze ka p ita li­
stycznym.

Liczby te dają pewien obraz s truk tu ry  gospodar­
czej i społecznej naszej dem okracji ludowej. Demo­
kracja ludowa zdała u nas egzamin zarówno p o li­
tyczny jak i społeczny. Zdała egzamin po lityczny, 
gdyż po tra fiła  obronić się w  walce z reakcją we­
wnętrzną i zewnętrzną. W a lka  ta by ła  nieraz ostra. 
Reakcja używała jako narzędzia politycznego wszy­
stkich trudności wynika jących ze zniszczeń w ojen­
nych oraz przedwojennego spadku stagnacji gospo­
darczej, jak i nam pozostaw iło w  dziedzictw ie pano­
wanie monopoli w ie lkokap ita lis tycznych  i w ie lk iego 
obszarnictwa. U żyw ała jako narzędzia politycznego 
stare zakorzenione przesądy, jak np, antysemityzm, 
wynikające z uprzedniego zacofania naszego kraju, 
nie cofała się nawet przed mordam i politycznym i. Na 
arenie m iędzynarodowej staliśmy się przedm iotem
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ogromnej, zwróconej przeci wko nam, akcji propagan­
dowej w  prasie i przez radio, propagandy, k tó ra  celo­
w o  i  tendencyjnie fałszowała obraz naszej rzeczyw i­
stości. Zastosowano przeciw ko nam dyskrym inacje 
,w po lityce  kredytow ej, a nawet w  stosunkach han­
d lowych. Próbowano nawet podawać w  wątpliwość 
granice naszego państwa, W  tych ciężkich warun­
kach nasza demokracja ludowa okazała pełnię swo­
jej żywotności.

Przeprowadzone w  początku 1946 roku wybory 
zm obilizow ały klasę robotniczą i wszystkie s iły  lu ­
dowe, W  rezultacie w ładza ludowa w Polsce została 
u trw a lona w  sposób nieodwołalny, a uchwalona 
przez Sejm w zeszłym roku  amnestia doprowadziła 
do dobrowolnego rozwiązania większości wrogich 
dem okracji ludowej organizacji podziemnych i wciąg­
nięcia ich członków w produktyw ną pracę nad odbu­
dową naszego kraju.

Demokracja ludowa zdała również egzamin 
w  dziedzinie gospodarczej. Produkcja przemysłowa 
osiągnęła poziom przedwojenny 'w  drugim kw arta le  
1947 roku, a obecnie przewyższa go o przeszło 20%. 
Proces odbudowy gospodarczej staje się szczególnie 
jaskrawym , jeżeli rozpatrzym y pewne szczególne ga­
łęzie produkcji, na któ rych  skoncentrowaliśm y w ysi­
łe k  naszego gospodarstwa narodowego. Ą  więc 
w  dziedzinie wydobywania węgla produkcja prze­
kracza przedwojenną o 55%, w  dziedzinie maszyn 
i  narzędzi ro ln iczych o 52%, w  dziedzinie stali o 7%, 
w  dziedzinie energii e lektrycznej o 66%, produkcja 
parowozów jest 7 razy większa, a produkcja węgla- 
rek  18 razy większa niż przed wojną.

W ie le  z tych sukcesów jest w yn ik iem  przyłącze­
nia potencja łu przemysłowego Ziem Zachodnich. 
■Wykazują one jednak, że demokracja ludowa po­
tra fiła  w  pełn i w ykorzystać szanse ekonomiczne, 
jak ie  przyłączenie Ziem Zachodnich dało naszemu 
kra jow i. Ten wzrost p rodukcji jest oparty na w ie l­
k im  w ys iłku  inwestycyjnym , W  ostatnich 2 latach 
oko ło  20% naszego dochodu narodowego zostało po- 
św ‘ęcone inwestycjom. Tym  niemniej jednak po­
tra filiśm y  również pow iększyć produkcję dóbr kon- 
sumcyjnych i standard, życiowy mas. Konsumcja na 
głowę ludności dojdzie do poziomu przedwo­
jennego w  końcu br. i przewyższy ją w  koń­
cu roku  przyszłego, kiedy będzie w ykonany Plan 
T rzy le tn i. Realne płace robotnicze w zrosły o 15% 
w  ciągu zeszłego roku  i przypuszczalnie dojdą do 
przedwojennego poziomu w  ciągu roku bieżącego,

Równocześnie w zrósł nasz handel zagraniczny. 
W  roku 1946 wartość eksportu naszego wynosiła 
133 m iliony dolarów. W  roku 1947 wzrosła do 
240 m ilionów  dolarów, a w  1948 roku spodziewamy 
się, że wyniesie co najmniej 350 m ilionów  dolarów. 
Równocześnie nasze gospodarstwo narodowe po tra ­
fiło  w ytw orzyć  sobie zdrową struktu rę  swego han­
dlu narodowego. W  roku 1945 zaraz po w yzw ole­
n iu  93% naszego eksportu przeszło do Zw iązku Ra­
dzieckiego, Byliśm y wówczas odcięci od większości 
świata. Gdy nasze stosunki handlowe zostały roz­
w in ięte, możliwości transportowe, a raczej transport 
odbudowany i - gdy nasza własna produkcja dóbr 
eksportowych wzrosła i zyskała na różnorodności, 
rozw inęliśm y nąsz handel z Europą środkową, za­

chodnią oraz kra jam i zamorskim i, W  roku 1947 nasz 
eksport do Zw iązku Radzieckiego, chociaż w  licz ­
bach absolutnych w iększy niż k iedyko lw iek , w yno­
sił ty lko  27 % ca łkow itego naszego eksportu. Pozo­
stałe 73% poszło do innych kra jów . Im port nasz 
w  roku  1947 w ynosił 24% ze Zw iązku Radzieckiego, 
a resztę z innych kra jów . Rozwinęliśm y zwłaszcza 
nasze stosunki handlowe ze w szystkim i kra jam i 
skandynawskim i (tak np. nasz eksport do Szwecji 
w zrósł z 6 % w roku  1938 na b lisko 17% w  r. 1947) 
oraz z Czechosłowacją, Jugosławią i Finlandią. Za­
w arliśm y tra k ta ty  handlowe z niemal rvszystkim i 
kra jam i europejskim i (z w y ją tk iem  Grecji i Hisz­
panii) i zawarliśm y ścisły sojusz gospodarczy z na­
szą bra tn ią  R epubliką Czechosłowacką. Sojusz ten 
przew iduje nie ty lk o  w ie lk ie  wzmożenie naszych 
stosunków handlowych, udostępnienie Czechosłowa- 
cji żeglugi na Odrze i s tre fy w olnocłowej w  Szczeci­
nie, ale również wspólną budowę źródeł energii 
e lektryczne j oraz koordynację naszych planów go­
spodarczych. Jest to sojusz oparty na zasadach so­
cjalistycznych, k tó ry  stwarza nowy, nieznany do­
tychczas w  h is to rii typ współpracy gospodarczej 
m iędzy kra jam i o gospodarce planowej.

W  styczniu br. zawarliśm y' również ważny tra k ta t 
handlowy ze Zw iązkiem  Radzieckim, którego naj­
ważniejszą częścią jest udzielony nam przez Zw ią­
zek Radziecki k redy t inw estycyjny w  wysokości 
450 m ilionów  dolarów. K re d y t ten jest udzielony 
na przeciąg 10 la t i u ła tw ia  rozw inięcie potencja łu 
przemysłowego naszego kraju, M, in. pozwoli on na 
podwojenie naszej produkc ji stali oraz na rozw in ię ­
cie przemysłu chemicznego, maszynowego oraz ro l­
n ictwa, W  rezultacie tych inw estycji wzrośnie da­
lej zdolność eksportowa naszego gospodarstwa na­
rodowego.

Takie są osiągnięcia gospodarcze dem okracji ludo­
wej. S truk tu ra  gospodarki ludowej nie jest jedna­
kowoż czymś statycznym, struktu rą , k tó rą  chcie li­
byśmy zamrozić i pozostawić nie zmienioną. Stanowi 
ona punkt w yjśc iow y dla budow nictw a socjalistycz­
nego społeczeństwa. Mając gospodarkę planową, 
mamy możność przejścia od obecnej s truk tu ry  go­
spodarczej dem okracji ludowej do socjalizmu drogą 
stopniową i  pokojową. Ponieważ władza polityczna 
jest już w  rękach ludu pracującego, nie potrzebuje­
my na to nowej rew olucji politycznej, ani dyk ta tu ry  
pro le ta ria tu . Nie potrzebujemy również niszczyć 
drobnotowarowego i drobnokapita listycznego sekto­
ra naszej gospodarki; możemy w  pełn i w ykorzystać 
zdolność i in ic ja tyw ę produkcyjną tych sektorów.

Przejście do socjalizmu będzie się u nas odbywało 
poprzez 3 lin ie  aktywności polityczno-gospodarczej. 
Pierwsza —  to rozszerzenie zakresu gospodarki 

.uspołecznionej. W zrastający procent naszego do­
chodu narodowego będzie produkowany w  sektorze 
uspołecznionym. Będzie to naturalnym  w yn ik iem  
procesu industria lizacji naszego kra ju  oraz k ie row a­
nych przez państwo inwestycji. Rozbudowa przem y­
słu odbędzie się z natury rzeczy przede wszystkim  
w  sektorze uspołecznionym, a tym  samym wzrośnie 
waga tego sektora w  naszej gospodarce narodo­
wej. Po drugie - -  gospodarka drobno towarowa, 
a w  szczególności rolnicza, zostaje coraz bardziej
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wciągnięta w  ramy ogólnonarodowego planowania 
gospodarczego za pośrednictwem spółdzielczości., 
k tó ra  połączy gospodarkę indyw idualną chłopa 
i rzem ieślnika z gospodarką uspołecznioną i podda 
ją ogólnonarodowemu planowaniu gospodarczemu. 
Po hzecie —  przez rozciągnięcie silniejszej kon tro li 
i  reglamentacji państwowej nad sektorem prywatno- 
kap ita lis  tycznym, któ ra  podda ten sektor d y re k ty ­
wom organów planowania państwa ludowego. W aż­
nym narzędziem na tej drodze będzie rozwinięcie 
handlu państwowego, k tó ry , łącznie z rozwijającym 
się ruchem spółdzielczym, pozwoli na regulację sek­
tora  d.robnokapitałistycznego poprzez bezpośrednią 
interwencję państwa na rynku  towarowym . W  ten 
sposób dzięki pełnemu w ykorzystan iu  szansy rewo­
lucyjnej, jaka stanęła przed nami w  latach 1944/45, 
dzięki zdobyciu i u trw a len iu  politycznej w ładzy lu ­
du pracującego otw orzyła  się przed nami droga stop­
niowego i pokojowego budownictwa socjalistycznego 
społeczeństwa. Jest to nasza własna polska droga 
do socjalizmu.

W ykorzystan ie  tej szansy rewolucyjnej stało się 
m ożliwym  dzięki jedności klasy robotniczej. Jednoli­
ty  fron t Polskiej P a rtii Socjalistycznej i Polskiej 
P a rtii Robotniczej s tw orzył kręgosłup, dookoła k tó ­
rego skup iły  się stronnictwa reprezentujące chło­
pów, inteligencję i część drobnomieszczaństwa i na 
k tó rym  opiera się samoistnienie naszego państwa 
ludowego. W  listopadzie 1946 roku  jedno lity  fron t 
ten został sformalizowany w  umowie o jedności dzia­
łania między Polską Partią Socjalistyczną a Polską 
P artią  Robotniczą. Umowa ta w  ostatnim  swoim 
artyku le  zapowiedziała, że celem ostatecznym je­
dnolitego fron tu  jest jedność organiczna polskiego 
ruchu robotniczego. Umowa o jedności działania 
nie była w ięc dla nas posunięciem koniunktura lnym , 
by ła  ona aktem zasadniczym w ynika jącym  ze wspól­
nej m arksistowskiej postawy obu pa rtii robo tn i­
czych, postawy, k tó ra  postaw iła w perspektyw ie zje­
dnoczenie klasy robotniczej w  ramach jednej p a rtii 
socjalistycznej.

W spólna w alka z reakcją, wspólnie przeprowa­
dzona rewolucja społeczna i przebudowa ustroju go­
spodarczego, wspólny udział w  rządzie i wspólna od­
powiedzialność za losy naszego państwa ludowego, 
wspólna praca nad odbudową naszego kra ju  i nad 
budownictwem  podstaw socjalistycznego społeczeń- 
slwa zb liży ły  oba odłamy naszego ruchu robotnicze­
go do tego stopnia, że dojrzał on do jedności orga­
nicznej. Obecnie nadszedł wreszcie moment, gdy 
z dojrzałości tej wyciągniemy praktyczne ' konsek­
wencje i stworzym y wspólną zjednoczoną partię po l­
skiej k lasy robotniczej. Będzie to również moment, 
k tó ry  w dziejach naszego narodu otworzy nowy 
etap, m ianowicie przejście od konsolidacji dem okra­
cji ludowej do świadomego i planowego budownic­
twa socjalistycznego społeczeństwa.

Tak i jest bilans 3 la t polskiej demokracji ludo­
wej i tak ie  są perspektywy jej dalszego rozwoju 
w  k ie runku  socjalizmu. Poddanym dodatnim b ilan­
sem mogą się wykazać inne kraje demokracji ludo­
we;. W e wszystkich tych krajach zrealizowane zo­
stały nadzieje mas. Dzień zakończenia wojny był

dniem budowy przyszłości nowej, lepszej, opartej na 
zasadach spraw iedliwości społecznej i socjalizmu.

Inaczej przedstawia się sytuacja w  krajach E uro­
py zachodniej, w  k tó rych  nastąpiła po wojnie re ­
stauracja kapita lizm u i stopniowy pow ró t do w p ły ­
w ów  i w ładzy elementów praw icow ych i reakcy j­
nych, W  krajach tych panuje niepewność po lityczna 
i rozdarcie wewnętrzne, nie ma jasnego programu 
rozwoju ekonomicznego i perspektywy na p rzy ­
szłość. Zniszczony i osłabiony przez wojnę kap ita ­
lizm  europejski okazał się niezdolnym do gospodar­
czej odbudowy i politycznej stabilizacji swoich k ra ­
jów. Dzisiaj szuka ra tunku w  oddaniu swych k ra ­
jów w arendę silniejszemu i agresywnemu ka p ita li­
zmowi amerykańskiemu, Panoszy się reakcja, 
a w  n iektórych krajach podnosi nawet g łowę ponow­
nie faszyzm i zachodzi groźba wojny domowej. W  re­
zultacie centrum dynam iki społecznej i gospodarczej 
Europy przesunęło się na wschód. Industrializacja! 
w krajach Europy środkowej i wschodniej, dokony­
wana przez demokrację ludową, stwarza podstawy 
dla nowego wzrostu sił w ytw órczych  kontynentu 
europejskiego, opartego o nowy ustrój gospodarczy 
i społeczny.

Kontrast, jak i się w y tw o rzy ł pomiędzy sytuacją 
w  krajach demokracji ludowej a sytuacją w  krajach, 
k tó re  wystaw ione są na sku tk i rozkładu powojenne­
go kap ita lizm u europejskiego, nie jest dziełem przy­
padku. Jest ściśle związany ze zmianami gospodar­
czymi i społecznymi, jakie nastąpiły po wojnie. Czę­
ściowo jest to w yn ik iem  rezulta tów  przebiegu m ili­
tarnego drugiej wojny światowej. W  krajach, k tó ­
rych zwolnienie spod okupacji niem ieckiej dokonało 
się przy pomocy A rm ii Czerwonej, reakcyjny kap i­
ta lis tyczny aparat państwowy, k tó ry  w  czasie wojny 
schronił się na emigracji, nie uzyskał możliwości 
pow rotu  i usadowienia się na przekór siłom ludo­
wym. W  ten sposób Polska lub .Jugosławia un iknę ły 
losów dzisiejszej Grecji. U m ożliw iło  to ludow i p ra ­
cującemu stworzenie nowych państw, państw demo­
k ra c ji ludowej, bez wojny domowej i bez uciekania 
się do dyk ta tu ry  p ro le ta ria tu  i innych drastycznych 
środków  związanych z procesem rozbijania aparatu 
kapita listycznego i reakcyjnego państwa. W  Europie 
zachodniej interwencja w ie lk ich  mocarstw ka p ita li­
stycznych chroniła burżuazję, ziem iaristwo i um ożli­
w iła  odbudowę aparatu państwa kapitalistycznego.

Jednakowoż uznanie tego momentu w o b ie k tyw ­
nej sytuacji nie zwalnia od odpowiedzialności ruchu 
robotniczego. Demokracje ludowe mogły powstać 
ty lko  dzięki temu, że zarówno socjaliści jak kom u­
niści w  tych krajach p row adzili konsekwentną p o li­
tykę jednolitego frontu. P o lityka  taka um ożliw iła  
pokojowe przeprowadzenie reform  społecznych, sta­
bilizację polityczną i odbudowę gospodarczą. Stała 
się ona podstawą samego istnienia państw demo­
krac ji ludowej. W  Europie zachodniej natomiast re ­
stauracja kapita lizm u została ułatw iona, a nawet 
umożliw iona, przez- praw icowo-socjałistyczną p o lity ­
kę rozbijania jedności klasy robotniczej, przez p o li­
tykę tzw. trzeciej siły, która, rzekomo szukając kom ­
promisu między kapita lizm em  a silam i rew olucji 
społecznej, w rzeczywistości prowadziła do w spó ł­
pracy z kapita lizm em  i imperializmem, P o lityka  ta
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um ożliw iła  konsolidację si! reakcji i obrócenie łych  
sil przeciw ko klasie robotniczej. P o lityka  ta jednak 
nie po tra fiła  zapewnić kap ita lizm ow i zachodnio­
europejskiemu sił żywotnych i dynamizmu we­
wnętrznego. N ic p o tra fiła  wstrzymać procesu we­
wnętrznego rozkładu gospodarki kapita listycznej. 
Stąd szukanie wyjścia z trudności gospodarczych 
w  oparciu o silniejszy i  żywotniejszy kap ita lizm  ame­
rykański. Toteż po lityka  ta zepchnęła uprawiające 
je partie  praw icowo-socjalistyczne do mało za­
zdrości godnej ro li „m arshallowskich socjalistów , 

Sytuacja, jaka się w y tw orzy ła  się w  Europie, po­
tw ierdza w  pełn i słuszność tezy, że podstawą p o li­
ty k i socjalistycznej musi być jedność klasy robo tn i­
czej. Teza ta stanowi podstawę ideologiczną, k tóra  
łączy Polską Partię Socjalistyczną z socjalistami le ­

w icow ym i Europy zachodniej.. Będzie ona nas łączy­
ła  z nim i i wówczas, gdy razem z Polską P artią  Ro­
botniczą złączymy się w  nową zjednoczoną partię  
klasy robotniczej. Połączenie to  nie osłabi naszej 
współpracy z socjalistami lew icow ym i Europy za­
chodniej, Nowa partia  bowiem, jaka powstanie 
v/ Polsce, będzie posiadała wszystkie kon tak ty  za­
równo Polskiej P a rtii Robotniczej, jak i Polskiej Par­
t i i  Socjalistycznej. Będzie ona współpracowała z ca­
łym  rew olucyjnym  i szczerze socjalistycznym ru ­
chem robotniczym . Będzie współpracowała z całą 
klasą robotniczą w  Europie i w  innych krajach. Re­
zu lta ty  naszej dzisiejszej konferencji wniesiemy jako 
w ie lk i w artościow y kap ita ł po lityczny do organicz­
nego zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego.

ILelio Bosso

O j e d n o ś ć  k ł o s y  r o b o t n i c z e j * )
Kongres naszej p a rtii w  styczniu br. powzią ł de­

cyzję utworzenia Ludowego F ron tu  Dem okratyczne­
go, pomyślanego jako formacja polityczna, k tóra  
m ia ła  zgrupować —  także dla celów wyborczych —  
wszystkich znajdujących się na lew icy przeciw ników  
koa lic ji rządowej, to znaczy wszystkich demokratów 
w łoskich, w celu udaremnienia podejmowanych przez 
Dc Gasperiego i Saragata prób izolowania pa rly j 
k lasy robotniczej oraz w  celu rozpoczęcia ofensywy 
s ił ludowych, k tó re  od jesieni 1946 r. znajdowały się 
na pozycjach obrpnnych. W edług naszych in lencyj 
Ludowy F ron t Dem okratyczny nie m iał być ty lko  
i wyłącznie sojuszem wyborczym, ani ty lk o  i w y łącz­
nie sojuszem p a rtii socjalistycznej z partią  kom uni­
styczną, ale raczej m ia ł być sojuszem od podstaw, 
so uszem między robotnikam i, chłopami i n ie k tó ry ­
mi warstwam i drobnomieszczaństwa, k tó re  chcie li­
śmy zgrupować pod hasłami w a lk i o pokój, o w o ln o ść  
i o pracę przeciw ko koa lic ji rządowej, wysługującej 
się monopolistycznym grupom włoskiego kap ita ­
lizmu.

Zbyt k ró tk i okres czasu i b rak dostatecznych środ­
ków  na propagandę, a także n iektóre  b łędy na tu iy  
taktycznej, popełnione przez nasze partie, nie po­
zw o liły  na zwycięską kontrofensywę przeciwko 
sprzym ierzonym siłom  rządu włoskiego, W atykanu 
i światowego kapita lizm u, do k tó rych  przy łączy li się 
również w  toku kam panii wyborczej socjaliści E uro­
py Zachodniej, Ceną, jaką buriuaz ja  w łoska zapłaci­
ła  za to zwycięstwo, by ła  defin ityw na rezygńacja 
z tego, co niegdyś było  jej ideałam i politycznym i, 
tzn, ideał niepodległości narodowej, poświęcony 
przez burżuazję w ioską im peria lizm ow i am erykań­
skiemu, i ideał świecidego liberalizm u, przehandlo- 
wany przez burżuazję w łoską w  zamian za poparcie 
W atykanu,

D la zrozumienia ca łkow itego przyczyn naszego

*) Fragmenty /. przemówienia low. Lotto Basso, sekretami ge­
neralnego Włoskiej Partii Soojłiltotyrynej, na konferencji w War- 
szawic.

niepowodzenia w  wyborach trzeba również zdać so­
bie sprawę z tego, że opór w łoskich  mas ludowych 
został ostathio poważnie osłabiony przez sytuację 
gospodarczą. Bezrobocie ogarnęło dwa m iliony ro­
bo tn ików  i  grozi dalszym rozszerzaniem się, in flacja  
systematycznie obniża stopę życiową w łoskiego 
świata pracy, wśród ogromnej części ludności w ie j­
skiej, k tó ra  zawsze m arzyła o em igracji do A m e ryk i 
jako jedynej drodze w ybaw ienia od nędzy, panują 
w arunk i fatalne, zwłaszcza na Sycylii.

K le r ze swej strony rozw iną ł również bardzo sze­
roką działalność, zwłaszcza wśród kobiet, a propa­
ganda tych, k tó rzy  nazywali siebie „socjalistam i de­
m okra tycznym i", również zdołała w p łynąć na pewne 
kategorie drobnomieszczaństwa, przede wszystkim  
w miastach W łoch  północnych.

Tak więc z jednej strony m ieliśm y zw iązek wszyst­
k ich  sił reakcyjnych, podporządkowanych Am eryce 
i W atykanow i. Siłom tym  udało się spowodować po­
wstanie we W łoszech praw icowej p a rtii socjalistycz­
nej, k tó ra  zdobyła 1.809 tys. głosów w  wyborach 
kw ie tn iow ych  i k tó ra  stara się sprowadzić część 
w łoskiego św iata pracy na drogę kap itu lac ji przed 
siłam i kap ita lis tycznym i.

Z drugiej strony by ło  8 m ilionów  ludzi pracy, z łą ­
czonych we Froncie Dem okratycznym . Te 8 m ilio ­
nów tw o rzy  potężną tamę przeciwko próbom zapro­
wadzania we W łoszech klerofaszyzmu. W  tej walce 
przypada naszej p a rtii w  udziale zadanie szukania 
i umacniania kon tak tów  między klasą robotniczą 
a n iek tó rym i grupami dem okratycznym i w arstw  śred­
nich, P artia  nasza była  przy tym  wystaw iona na 
ofensywę nie ty lk o  ze strony reakcji, ale także na 
a tak i pa rty j socjalistycznych Europy Zacliodmej. M i­
mo tych ataków, mimo tej trudnej pozycji, pa rtia  na­
sza dzielnie się trzyma, a ja osobiście jestem gotów 
w dalszym ciągu bronić lego dotychczasowego sta­
now iska W łoskie j P a rtii Socjalistycznej, stanowiska 
awangardy socjalizmu na zachodzie Europy.

Jakie  są'obecnie perspektyw y w a lk i po litycznej 
we Włoszech? Nie chodzi lyH to o obronę naszych

9



pozysyj przed próbam i zaprowadzenia klerofaszyz- 
mu, popieranego przez praw icow ych socjaldeinokra- 
tów, ale także i przede wszystkim  o wywołanie 
w  masach rozmachu do ofensywy, co będzie możliwe 
ty lk o  w  tym  wypadku, jeżeli uda nam się przełaińać 
odosobnienie klasy robotniczej i zawrzeć trw a ły  so­
jusz z masami chłopskim i i  in teligencją pracującą,

Nie będzie to trudne, jeżeli będziemy prowadzić 
w alkę w  sposób zdecydowany i zerw iem y wszelkie 
mosty um ożliw iające pomieszanie nas z praw icą so­
cjalistyczną i jeżeli po tra fim y skupić w łoskie masy 
ludowe do w a łk i o cele, k tó re  będą m ia ły  konkretrje 
uzasadnienie w  m ateria lnej i psychologicznej sytua­
cji ludu włoskiego.

Sądzę, że tak im i zasadniczymi celami, o które  lud 
w łosk i zawsze będzie gotów walczyć, są w  dalszym 
ciągu cele Ludowego F rontu  Demokratycznego: w o l­
ność, pokój i praca. W alka o wolność oznacza we 
W łoszech w  obecnym momencie historyczną obronę 
przed kleryka lizm em , k tó ry  znajduje się u w ładzy 
i k tó ry  najprawdopodobniej nie wprowadzi od razu 
ustaw antydem okratycznych, ale k tó ry  zagraża 
w  pierwszym rzędzie wolności sumienia. Innym i sło­
w y  masom ludowym  przypadła w udziale rola spad­
kobierców  bo jow ników  obozu mieszczańskiego z cza­
sów, kiedy m łoda burżuazja była klasą rew olucji 
i postępu, Burżuazja zrezygnowała obecnie z daw­
nych ideałów, stając się klasą konserwatywną, tro ­
szczącą się o swoje własne przyw ile je .

Podobnie w a łka  o pokój oznacza w alkę przeciwko 
po lityce b loku zachodniego, przec iw ko wszelkim  
przejawom im peria lizm u amerykańskiego w  E uro­
pie Zachodniej, a w ięc i pod tym względem klasa ro ­
botnicza stała się bojowniczką tych w artości i tych 
ideałów, k tó re  niegdyś by ły  ideałam i mieszczaństwa, 
walczącego o niepodległość kraju.

W reszcie w a łka o pracę oznacza w alkę p rzeciw ­
ko podporządkowaniu państwa interesom w ielkiego 
kapita łu , k tó ry  po łoży ł swoją ciężką rękę na gospo­
darce kra ju , k tó ry  stara się w ykorzystać wszystkie 
m ożliwości zawarte w  planie Marshalla, działając na 
szkodę nie ty lko  robo tn ików  i chłopów w łoskich, ale 
także na szkodę drobnej burżuazji.

Sądzę, że w okó ł tych trzech celów będzie można 
skup:ć w łoskie  masy ludowe, rozszerzając bazę spo­
łeczną dla p o lity k i klasy robotniczej, i będzie to ła t­
wiejsze, k iedy realizacja planu M arshalla zacznie

coraz w idoczniej dawać się we znaki narodow i w ło ­
skiemu.

W szystko to stawia przed nami i  przed wszystkim i 
socjalistami lew icow ym i Europy Zachodniej problem, 
w  ja k i sposób należy rozumieć jedność klasy robo t­
niczej, czy jako jedność organiczną, czy też jako jed­
n o lity  front.

Przemawiając tu, na tej konferencji; wobec socja­
lis tów  lew icowych, nie potrzebuję rozwodzić się nad 
tym, jaka jest różnica m iędzy socjalizmem lew icow ym  
a komunizmem. A le  istnienie tej różnicy nie oznacza 
wcale, że ruch robotniczy ma być zawsze podzie lo­
ny na dwa obozy. Podział na dwie partie  m iał swój 
sens w  pe,wnym okresie dziejowym jako w yraz po­
trzeb ruchu robotniczego, aktua lny wyraź dwóch 
różnych momentów.

W  krajach, gdzie klasa robotnicza doszła do w ła ­
dzy i mogła konkre tnym i reform am i zapewnić ch ło­
pom i drobnej burżuazji realne korzyści, jedno lity  
front może przekszta łcić się w  jedność organiczną 
i może powstać nowa partia, oparta na wspólnych 
doświadczeniach i wspólnych postulatach. W  tych 
warunkach nowa partia  może zachować to, co jest 
cenne i żywe w  obu organizmach, powodując ustanie 
dotychczasowej ryw a lizac ji między partiam i i prze­
zwyciężenie patrio tyzm u partyjnego.

Z drugiej strony istnieje poważne niebezpieczeń­
stwo, grożące ruchow i robotniczemu w  Europie Za­
chodniej, w  postaci oportunizmu praw icow ych party j 
socjalistycznych, k tó re  obecnie stały się sojusznika­
mi im perializm u amerykańskiego i k tó re  starają się 
wciągnąć do służby im peria lizm ow i cały ruch socja­
listyczny. Myślę, że by łoby w ie lk im  błędem pozo­
stawiać tym  socjalistom praw icow ym  monopol na 
tradycję  socjalistyczną, k tó ra  na Zachodzie jest bar­
dzo silna.

M ówiąc o ruchu socjalistycznym nie zacieśniam 
f eŚ° pojęcia do p a rtii socjalistycznej, nie jestem bo­
w iem  zwolennikiem  rozłam ów i tworzenia pa rty j le ­
w icy  socjalistycznej.

Konkludując uważam, że jedność klasy robotniczej 
i w a łka  z kapitu lan tam i praw icowym i, a liantam i im ­
peria lizm u amerykańskiego, to wspólna w a lka  
wszystkich socjalistów lew icowych, k tó ra  jednak 
musi być realizowana zgodnie z warunkam i specy­
ficznym i poszczególnych kra jów . Sądzę, że socja li­
stom lew icowym  przypada w łaśnie w  pierwszym rzę­
dzie w a lka  z oportunizmem praw icy socjalistycznej.

i e d r a o s ć  * $ g r ą g w a m n ę : w . m « M

- m c i r s z  c i  o  jf & c g e s § a x f f w s u
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Pierre  S ł ib b e

Zadania francuskiej
W  okresie w yzwolenia w  sierpniu 1944 r, również 

i  we Francji m ia ł miejsce ro zkw it sil ludowych, zjed­
noczonych w  walce podziemnej. Zmuszeni jednak by­
liśm y przede wszystkim  nadal prowadzić wojnę prze­
c iw ko  Niemcom i  znajdowaliśmy się w  sferze w p ły ­
w ów  anglo - amerykańskich. Burżuazja, k tó ra  zre­
konstruowała swój aparat państwowy w  Algierze, 
skorzystała z okupacji anglo - amerykańskiej dla 
wprowadzenia porządku burżuazyjnego, podczas 
gdy partyzanci zostali zm obilizowani do a rm ii A l­
gieru. Zjednoczeni socjaliści i komuniści przedsta­
w ia li jednak -większość narodu i  praw dziw y jednolity 
fron t by łby w  stanie doprowadzić do zdobycia 
i  u trw alen ia  w ładzy przez klasę robotniczą. Z uwagi 
na załamanie się klas rządzących w 1940 r. i upadek 
systemu, k tó ry  doprowadził do wojny i  do faszyzmu, 
szerokie w arstw y klas średnich by ły  już w tedy zdo­
byte dla idei rew olucji gospodarczej i  socjalnej.

A le  antykom unizm  praw icy socjalistycznej, w yw o­
łany w  pierwszym rzędzie stanowiskiem Leona Blu- 
ma, pociągnął za sobą gwałtowne zerwanie jedności 
działania i  um ożliw ił rozwój kontro fensyw y reakcyj­
nej, prowadzonej zrazu pod p rzykryw ką  demokra­
tyczną i przy pomocy MRP i samej SFłO, później 
zaś przez zorganizowany ruch o charakterze w yraź­
nie faszystowskim z RPF i generałem de Gaulleem .

W łączenie Francji w  b lok amerykański, odsunię­
cie kom unistów od rządu, wystąpienie lew icy z par­
t i i  socjalistycznej, stopniowy pow ró t do liberalizm u 
ekonomicznego, gwałtowna po lityka  antyrobotnicza, 
praktykow ana m iędzy innym i i przez socjalistyczne­
go m inistra spraw wewnętrznych— wszystkie te mo­
menty um ożliw iły  reakcji osiągnięcie pewnych suk­
cesów w  okresie stra jków  z listopada ub. roku, pod­
czas k tó rych  praw ica socjalistyczna w yw o ła ła  roz­
łam w  CGT, zjednoczonej od 1936 r. W  połow ie la­
ta 1948 r. sytuację francuską charakteryzuje:

rozwój kontrofensywy prowadzonej przez burżu- 
azję w  celu umocnienia jej przewagi na okres stosun­
kow o długi;

odrodzenie sił robotniczych, k tó re  wyciągnęły 
"wnioski z w ie lk ie j b itw y  listopadowej r. ub.

Kontrofensywa burżuazji francuskiej nie jest n i­
czym innym jak epizodem kontrofensywy, prowadzo­
nej na całym świecie przez im peria lizm  amerykań­
ski. Francuska klasa kapita listyczna nie mogłaby 
przedsięwziąć jej w łasnym i siłami. Kontrofensywa ta 
zmierza, jeżeli chodzi o zagadnienia gospodai- 
cze, do:

1) stopniowego wstrzym ania procesu inflacyjnego 
(k tó ry  by ł p raktycznie faworyzowany przez poprzed­
nią po litykę  w ie lk ich  spółek finansowych i przem y­
słowych) przez zmniejszenie popytu na rynku  dóbr 
konsumcyjnych;

2) um ożliw ienia rozwoju inw estyc ji poprzez zw ięk­
szenie zysków osiąganych przez ka p ita ł pryw atny.

*)  Z przemówienia na Międzynarodowej Konferencji Socjall* 

stycznej w Warszawie,

klasy robotniczej*)
A by  osiągnąć ten podwójny cel, burżuazja i  jej 

po litycy  liczą:
1) na w y n ik i k redytów  amerykańskich, k tó re  po­

ciągnęłyby za sobą im port w iększych ilości zbóż 
chlebnych i dóbr konsumpcyjnych;

2) na nowe zmniejszenie s iły  nabywczej mas pra­
cowniczych i  tak  zresztą poważnie już obniżonej 
(w ciągu r. 1947 ceny hurtowe zw iększyły się średnio 
o 53,3%, a ceny detaliczne o 59%. Płace zw iększyły 
się ty lko  o 25,4%, Podatki od uposażeń płacone przez 
robo tn ików  charakteryzują się zwyżką 110%;

3) i wreszcie na częściową przynajmniej likw idac ję  
zrealizowanego od wyzwolenia upaństwowienia 
przemysłu.

P o lityka  taka napotyka jednak na szereg trudno­
ści, p rzy czym n iek tó re  z nich w yw iera ją  swój w p ływ  
już dzisiaj, a inne z pewnością zahamują jej rozwój 
w  przyszłości, W  chw ili obecnej akcja rządu Schu­
mana jest hamowana:

—  przez wymagane przez Am erykanów  c;ężary 
w ydatków  na wojsko (czas służby 15 miesięcy, do­
zbrojenie itp ,);

—  przez groźbę nowego przewalutowania pienięż­
nego, którego również domagają się Am erykanie;

—  przez konieczność zastosowania nowej zw yżk i 
cen w  pewnych gałęziach dóbr przemysłowych i ro l­
niczych;

—  przez niemożliwość dalszej odmowy w yrów na­
nia choćby w  skromnym zakresie płac robotniczych.

Spotykamy się tu ta j z jednym z g łównych aspek­
tów  po litycznych sytuacji francuskiej.

Pomiędzy grudniem 1947 r, i czerwcem 1948 r, ka ­
p ita liśc i francuscy osiągnęli maksimum korzyści z od- 
niesionego przez nich sukcesu w  listopadzie ub. r. 
Klasa robotnicza, k tó re j zdolności nabywcze zmniej­
szyły się w  czasie tego okresu o oko ło  25/», nie by ła  
w  stanie przedsięwziąć kon trakc ji. Tego rodzaju sy­
tuacja nie jest spowodowana jedynie zmęczeniem 
z powodu długiej i  wyczerpującej w a lk i. Jest ona 
również spowodowana polityką, socjalistów tzw, 
rnarshallowskich i rozłamem w  związkach zawodo­
wych.

Zdajemy sobie, rzecz jasna, dz siaj sprawę, że gru­
pie Force O uvrière nie udało się stworzyć organiza­
cji naprawdę reprezentatywnej. Z w y ją tk iem  pew­
nych środowisk wyraźnie rozrośniętych (urzędnicy 
państwow i i  p ryw atn i, pracownicy pocztow i itd .) 
nowa centrala grupuje w  istocie e fektyw y o m ałym  
znaczeniu. A le  jej istnienie, zależne od udzia łu  p ra ­
w icow ych socjalistów w  rządzie, pozw oliło  zahamo­
wać wszelkie odruchy rew indykacyjne, a przede 
wszystkim  zdezorientować w arstw y społeczne po­
średnie, k tó rym  nazajutrz po w yzw olen iu  przema­
w ia ła  do przekonania siła wyzwolonej klasy robotm - 
czej.

Stosunkowa swoboda działania, k tó rą  cieszy się 
burżuazja od 6 miesięcy, spowodowała, na skutek 
udziału SFIO w rządzie, przesunięcie generała de 
Gaulle'a i jego organizacji na drugi plan po lityczny. 
D yk ta tu ra  gen. de Gaulle'a, k tó ra  w ydaw ała  się b a r­
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dzo^bliską w okrasie października i listopada roku 
ubiegłego, nie przyniosłaby obecnie żadnego pożytku 
kap ita lis tom  francuskim  i ich mocodawcom am ery­
kańskim. Część jednak burżuazji zdaje sobie sprawę 
z tego, że współpraca socjalistów z kapita lis tam i nie 
może trw ać wiecznie. SFIO zapłaciła drogo za usługi, 
k tó re  oddała panu M arshallow i. Po próbie pseudo- 
lewicowości, k tó ra  była w  istocie rzeczy również an­
tykom unistyczna, elementy praw icowe mimo zw y­
cięstwa Guy M olle ta  na kongresach w  1946 i 1947 r. 
doprow adziły do kap itu lac ji p a rtii przed burżuazją 
i  do integralnego włączenia SFIO do grupy trzeciej 
siły. SFIÓ jest dzisiaj niesłychanie osłabiona. Straciła 
ona m ianowicie około 100 tys. członków w  r. 1947 
i około 85 tys. członków w  początkach roku 1948. 
W edług oświadczeń Kom ite tu Wykonawczego cen­
tra lny  organ p a rtii s trac ił 2/3 swoich czytelników. 
Zresztą zw iązki zawodowe należące do „Force 
O iiv riè re ” nie mogą się utrzym ać przez dłuższy czas, 
jeżeli ich po lityka  przynajmniej formalnie nie będzie 
się różnić od p o lity k i rządowej. W  ten sposób najważ­
niejszym problemem chw ili jest problem w ielkiego 
zw rotu politycznego, k tó ry  umiejscawiając praw ico­
wych socjalistów, a przynajmniej pewne jednostki 
7. ich obozu, w  „opozycji Jego K ró lew skie j M ości” 
pozwoli liberalnej burżuazji i demokracji chrześci­
jańskiej zawrzeć kompromis z gaullizmem i stworzyć 
w  ten sposób jedno lity  fron t reakcji. Trudno jest 
przewidzieć, k iedy może nastąpić tego rodzaju zw rot 
(po litycy burżuazyjni przewidują, że w  jesieni br.). 
W  każdym razie jest rzeczą pewną, że term in ten jest 
uzależniony w  znacznej mierze od sposobu, w  jaki 
w ypadki w y jaw ią  ludow i francuskiemu realne kon­
sekwencje planu Marshalla.

Agenci im peria lizm u amerykańskiego przedsię­
w z ię li o lbrzym i w ys iłek  propagandowy w  celu oświe­
tlenia „dodatnich stron”  planu Marshalla i udało się 
im  w  ten sposób wpłynąć na szerokie w arstw y spo­
łeczeństwa. W  tym  samym okresie n iektó rzy p o lity ­
cy burżuazyjni i ich sprzymierzeńcy z SFIO błyszczą 
mirażem pseudo-federalizmu europejskiego.

Tego rodzaju iluzje, choć są dosyć rozpowszech­
nione, nie mogą jednak być w  żadnym razie trwałe. 
F akty  bowiem przynoszą nieprzerwaną serię za­
przeczeń. Już dzisiaj k redyty  amerykańskie okazują 
Ŝ , ,n e .ty lko  prostym i „pożyczkam i konsumpcyjny­
m i” . k tó re  uniem ożliw iają inwestycje przemysłowe 
i  rolnicze, -— ale również pożyczkami nie wystarcza­
jącymi. P rz e w id y w a n i rządu francuskiego określa- 
)a. r - 1948 deficyt salda handlowego na kilk^>" - ' 
m ilionów  dolarów.

Po lityka  marshallowska pociąga za sobą również 
brak równowagi w wymianie handlowej kraju, która 
się charakteryzuje olbrzym ią zwyżką im portu  ze 
strefy dolarowej, do k tó re j Francja może kierować 
znikom y eksport. Umowy dwustronne, k tóre  mają 
być zawarte w  ramach planu pomocy amerykańskiej, 
podkreślają jedynie te tendencje.

Poza tym —-i chodzi tutaj o efekt, k tó ry  może naj- 
bardziej tra fia  do przekonania op in ii francuskiej —  
pian Marshalla, przewiduje odbudowę przemysłu nie­
mieckiego w  warunkąch rujnujących naszą gospodar­
kę narodową. Dysponując wyposażeniem w  znacznej 

mierze przestarzałym  i będąc coraz bardziej zależną 
od o tanów Zjednoczonych gospodarka nasza znajdzie

się w  Europie w  stanie wyraźnie niższym od N ie­
miec Zachodn ch,

Tego rodzaju sytuacja skłon i klasy panujące do 
jeszcze bardziej wyraźnego zbliżenia się do im peria­
lizmu amerykańskiego, a z drugiej strony do próby 
zmniejszenia różnic, k tó re  ich dzielą od przemysłu 
niemieckiego poprzez nową zniżkę poziomu życia 
mas. Ponadto konsekwencje polityczne planu M ar­
shalla pociągną za sobą w yda tk i na zbrojenia, k tó re  
ciążyć będą na narodzie w  sposób przewyższający 
znacznie udzielone uprzednio kredyty.

W  ten sposób wszystkie w arstw y społeczne n a ro ­
du poznają „aspekty ujemne" planu Marshalla. 
W szystkie w ięc mogą brać udział we wspólnej wal­
ce o niepodległość i odrodzenie narodowe, z jedy­
nym w yją tk iem  w ie lk ich  kap ita lis tów , k tó rzy  nie 
mogą już oddzielić utrzym ania się przy w ładzy od 
podporządkowania się im peria lizm ow i am erykań­
skiemu. Wobec tej kontrofensywy burżuazji francu­
skiej, inspirowanej i podtrzym ywanej przez im peria­
lizm  amerykański, przed klasą robotniczą stoi oba - 
.w iązek natychmiastowego zorganizowania w a lk i o:

1. U trzym anie i polepszenie poziomu życia wszyst­
k ich robotn ików  poprzez przystosowanie płac do 
poziomu kosztów utrzymania, bez nowej zw yżki cęnj 
jest to możliwe przez zwiększenie produkcji i zmniej-

2. Obronę i rozwój zdobyczy gospodarczych i spo­
łecznych z okresu wyzwolenia (upaństwowienie, rady 
szenie zysków kapita lis tów ,
zakładowe). Upaństwowienie zagrożone jest dziś 
przez mianowanie na stanowiska kierownicze w ie l­
kich upaństwowionych przedsiębiorstw ludzi, k tó rzy  
należą do świata trustów , i przez próbę przyw róce­
nia ko n tro li kap ita łu  prywatnego nad przedsięb ior­
stwami upaństwowionym i, Działalność rad zakłado­
wych jest nieustannie hamowana. P ro le taria t musi 
czuwać nad utrzymaniem i rozwojem własności na ­
rodowej i utrzymaniem uprawnień rad zakładowych,

3. - Obronę narodowej produkcji francuskiej zagro­
żonej bezładnym przypływ em  dóbr konsumpcyjnych 
z A m eryk i, k tó ry  może spowodować ruinę małych 
i średnich przedsiębiorstw, jak również i bezrobocie 
wśród szerokich mas pracowniczych.

4. Obronę repub lik i przed jawnym i i uk ry tym i za­
kusami. Należy przede wszystkim  przeciwstaw ić się 
ostro groźnym i powtarzającym , się uchybieniom w o­
bec demokracji, które stawiają sobie za cel posta­
wienie poza prawem p a rtii komunistycznej.

5. Zaprzestanie działań wojennych w  Indochinach 
przez uznanie rządu Ho-C hi-M inh jako jedynie re ­
prezentującego ludność vietnamską i zastosowanie 
wobec tych terenów zamorskich zasad dem okracji 
ujętych w  konstytucji.

Musimy przeciwstaw ić się następnie w łączeniu 
Francji w  zachodni b lok antyradziecki, musimy w a l­
czyć o przywrócenie przyjaznych stosunków z naszy­
mi sojusznikami wschodnimi, k tó rych  w arunk i bez­
pieczeństwa pokryw ają się z naszymi i k tó rych  go­
spodarka uzupełnia naszą. Musimy przeciwstaw ić 
próbom zorganizowania federacji Europy Zachod­
niej, a w ięc bastionu antyradzieckiego, w łaściwą de­
fin icję unii europejskiej, k tó ra  by obejmowała za­
równo ZSRR jak i W . Brytanię, i przeciwstaw ić p la­
nowi Marshalla, u łanow i kolon izacji am erykań­
skiej —  plan socjalizacji Europy.
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Reakcja francuska może osiągnąć swe cele ty lko  
przez rozłam  w  szeregach klasy robotniczej i  przez 
izolację najliczniejszej, najbardziej aktyw nej grupy 
pro le taria tu .

Musimy zjednoczyć klasę robotniczą i umoeme so­
jusz p ro le ta ria tu  z w arstw am i średnimi Od 1/89 r. 
Francja by ła  podzielona na 2 b lok i polityczne, na 
praw icę i na lewicę, na republikę i na reakcję. Zje 
moczona lew ica zwyciężała zawsze rozb itą  prawicę. 
Lew ica rozbita zawsze by ła  zwyciężana. Próby sy­
stemu tró jpartyjnego, analogiczne do dzisiejszego 
eksperymentu trzeciej siły, stawały się zawsze na­
rzędziem reakcji. ,

Partia  komunistyczna grupuje n iew ątp liw ie  o lbrzy­
mią większość klasy robotniczej.

Z punktu w idzenia wyborczego partia  ta repre­
zentuje około 30% narodu, a ostatnie w ybory  czę­
ściowo wykazują, że skonsolidowała się ona, a na 
w e t popraw iła  swoje pozycje w  n iektórych ośrodkach 
m iejskich.

Jednak część klasy robotniczej zjednoczonej z ko­
munistam i w ' CGT pozostaje poza partią  kom uni­
styczną i jednocześnie odwraca się od SFIO z uwagi 
na brutalne, antyrobotnicze stanowisko tej ostatnie).

K lasa średnia, drobni kupcy, in te lektua liści, w o l­
ne zawody, urzędnicy i technicy, drobni posiadacze 
ziemscy, do tk liw ie  doświadczeni przez po litykę  i 
pansową i gospodarczą rządu Schuman - M ayer 
i  głęboko przyw iązani do repub lik i, są j e d n a k  w  dosc 
znacznej m ierze odpowiedzialni za wstąpienie Sr

Smuteri J a c o b s & o n

S ł u s z n a
W  ciągu k ilk u  dni pobytu w  Polsce zdołałem od­

być szereg konferencji z w yb itnym i przedstawicie ami 
waszego życia politycznego i gospodarczego, rozma­
w iałem  z przedstaw icielam i ludu pracującego i  prze 
konałem się naocznie o waszych olbrzym ich pos ę 
pach i  o tym, że Polska odradza się na nowych so­
cjalistycznych podstawach, na bazie z je d n ocze n ia  
mas pracujących. _ . _

Pomimo otaczającego was zamętu, nie zważając na 
otaczające was ruiny, dzielnie budujecie i  stwarza 
cie nowe życie, lepsze od dawnego, tak w  znaczeniu 
gospodarczym jak i społecznym.

Nakreśliliśc ie  sobie jedynie słuszny kierunek 
w  najszerszym tego słowa znaczeniu w  tym  w ie im 
podziale, k tó ry  się w  chw ili obecnej tw orzy na are 
nie m iędzynarodowej. Ten podział tw orzy  ideo ogi 
cznie i po lityczn ie dwa bieguny: wschodni i zacbo m. 
W  ciągu całej bodaj waszej h is to rii orientowaliście 
się na Zachód, k tó ry  jednak przyn iósł wam wiele 
cierpień w  przeszłości, a obecnie doprowadzi wa., 
do otaczających was ruin,

Czytałem pełne cierpień dzieje waszego kraju, °  
znałem też coko lw iek i  oblicze duchowe waszego 
narodu przez waszą przebogatą lite ra tu rę . Śledziłem

*) /  przemówienia na Międzynarodowej Konferencji Socjah- 
felyCz.nej w Warszawie.

do b loku amerykańskiego. Na prow inc ji np. sojusz 
SFIO —  RPF, szczególnie w  zarządach m iejskich, 
zmniejszył au to ry te t ŚF10 w  oczach republikanów.

W  takie j sytuacji MSUD (Ruch socjalistyczny jed- 
no lito fron tow y i demokratyczny), zjednoczony w okó ł 
ekipy starych aktyw istów , a w ykluczony ostatnio 
z SFIO, grupuje socjalistów, k tó rzy  pozostali w ie rn i 
m arksizm owi i k tó rym  droga jest jedność robotnicza, 
MSUD ma misję szczególnie ważną do spełnienia. 
W in ien stać się on politycznym  wyrazem elementów 
socjalistycznych klasy robotniczej i klas średnich, 
k tó re  stawiają sobie za cel przedsięwziąć razem 
z komunistam i akcję ścisłego współdziałania w  za­
kresie wyżej wym ienionych pilnych zadań. Wspólna 
w alka o te cele w inna przygotować odpowiedni k l i ­
mat dla przyszłego zjednoczenia politycznego świa­
ta pracy.

Organizując w raz z lew icow ym i radykałam i i po­
stępowym i chrześcijanami pewnego rodzaju obóz 
postępu, M SUD przygotowuje drogę do zorganizo­
wania fron tu  demokratycznego, k tó ry  nie pow inien 
być, w  przeciw ieństw ie do frontu  ludowego z 1936 i., 
prostym  paktem  wyborczym , ale w in ien stać się 
zjednoczeniem wszystkich sił dem okratycznych na­
rodu ze wszystkich zakątków  kraju, a przewodzić 
mu powinna klasa robotnicza.

Od zorganizowania i od powodzenia tego frontu  
demokratycznego zależy istnienie repub lik i, n iepod­
ległość Francji i  w  znacznej mierze pokój św iatowy.

d r ó g  a* )
sławną i  odważną w alkę waszej klasy robotniczej, 
walczącej n ie o ideały klasowe w arstw  panującycli 
starej Polski, a o wolną, teraz dopiero przez was 
tworzoną nową Polskę, w  k tó re j naród ży łby w  w o l­
ności i oddychał swobodnie.

O tw arcie  przyznam —  nie m iałem  serca dla bur- 
żuazyjnej Polski, tak jak nie m iałem  go i dla carskie) 
Rosji. A le  zawsze m i się zdawało, że nadejdzie jed­
nak dzień, k iedy te narody słow iańskie strząsną 
z siebie jarzmo ich ciemiężycie!] i znajdą się wzajem- 
nie u swego boku w  walce o wspólne ideały.

Tę w iarę podtrzym yw ały we mnie spotkania na 
zesłaniu na Syberii z również zesłanymi tam na ka­
torgę Polakami, a szczególnie z powstaiicem -robot- 
n ik iem  z r. 1863, majorem Tomaszewskim. D yl to 
już starzec 85-letni, k iedy w ypadło  m i się z mm ze­
tknąć. Gawędząc z nim w  długie w ieczory syberyj­
skie o losach Polski usłyszałem od tego starca, po­
dobnego do b ib lijnego patria rchy, następujące p ro ­
rocze słowa, k tó re  m i ssę w ry ły  w  pamięć:

„W ierzę , że Polska odrodzi się, że to nas„ąpi 
w sku tek rosyjskiej rew olucji, polscy i rosyjscy ro ­
botn icy, obaliwszy kap ita lis tów  i obszarników w  swo­
ich krajach, podadzą sobie po bra te rsku  ręce. Na pa­
nów i  szlachtę nie liczę.

Marzenie tego polskiego powstańca ry samotności 
kończącego swe życie na dalekie j Syberii ziściło się.
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M ost poprzez przepaść, k tó ra  przez w ie k i oddzielała 
Polaków od Rosjan, został obecnie przez was prze­
rzucony z Zachodu na Wschód i łączy oba,narody 
w-e wspólnych ideałach. W  tym, towarzysze Polacy, 
widzę gwarancję pomyślnego budownictwa waszej 
nowej państwowości i waszego ustroju społecznego.

A le  tak myślała i m arzyła o przyszłych stosun­
kach wzajemnych między Rosją a Polską lepsza 
część rosyjskiego społeczeństwa. Dekabrysta Pestel 
np. w  swojej książce „Rosyjska prawda“  okreś lił na­
w et konkre tn ie  warunek przyszłego sojuszu Polski 
z Rosją, Pisał on, że Polska powinna stać się samo­
dzielnym, silnym państwem i ułożyć stosunki z Rosją 
na następujących trzech zasadach:

1) Polska powinna mieć dostateczną silną armię 
i znajdować się w  sojuszu wojennym z Rosją,

2) Polska, tak jak i Rosja, powinna zlikw idow ać 
u siebie podzia ł stanowy ludności. W  obu k ra ­
jach pow inien być ty lko  jeden stan obywateli 
równouprawnionych.

3) Polska powinna budować swoje życie gospo­

darcze z uwzględnieniem życia gospodarczego 
Rosji.

T y lko  przy urzeczyw istnieniu tych trzech w arun­
ków  Polska —  zdaniem Pestla —  może stać się po­
tężnym i samodzielnym państwem ludowym  i współ­
żyć w  braterskim  sojuszu z Rosją.

towarzysze, tak marzył teore tyk dekabrysta 
w  1824 r, 0  tym  samym m arzył na dalekim  zesłaniu 
w  Syberii i polski zesłaniec-robotnik. Sądzę, towa­
rzysze Polacy, że nie weźmiecie mi za złe, p rzy to ­
czonej tu drobnej wzm ianki historycznej. Chciałem 
ty lko  przez nią podkreślić praw idłowość i słuszność 
waszej obe.cnej drogi i powiedzieć wam, że wasza 
obecna po lityka  potw ierdza się historyczną przepo­
wiednią.

Jestem bardzo rad, że nasza konferencja odbywa 
się właśnie w  tym  kra ju  i że w tych warunkach zje­
chaliśmy się my, lew icow i socjaliści kra jów  europej­
skich, aby omówić drogi, po k tó rych  należy nam so­
lidarn ie  pracować i walczyć, ażeby na całym św iś­
cie zw yciężyła praw dziw a demokracja i spraw ied li­
w y  ustrój społeczny, ustró j socjalistyczny.

St-algin A r s k i

Z a ł o ż e n i a  i d e o l o ę i i c z n e  
z j e d n o c z o n e j  p a r t i i

Referat o założeniach ideologicznych p rzysz łe j, 
zjednoczonej p a rtii polskie j klasy robotniczej, opra­
cowany przez m iędzypartyjną Komisję D eklaracji 
Ideowej PPS i  PPR i ogłoszony niedawno nakładem 
Kom ite tów  Centralnych obu p a rtii *) —-  nie jest jesz­
cze Deklaracją Ideową i nie pretenduje do ro li doku­
mentu o charakterze programowym. Niemniej jednak 
pojawienie się tego re fera tu  jest n iew ątp liw ie  w yda­
rzeniem doniosłym w  h is to rii polskiego ruchu robo t­
niczego. Po raz p ierwszy bowiem od czasu, gdy przed 
pół w iekiem  przeszło w  ruchu tym  zarysował się głę­
boki rozłam, zachodzi fak t wspólnego ustalenia zało­
żeń ideologicznych przez oba nu rty  polskiego socja­
lizmu. Referat o założeniach ideologicznych stanowi 
wstęp do sformułowania zasadniczych wytycznych 
ideologicznych, ujętych w Deklarację Ideową, która 
znajdzie się na forum kongresów przedpołączenio- 
wych obu p a rtii i na przyszłym  wspólnym Kongresie 
połączeniowym zjednoczonej pa rtii.

Jest rzeczą niezmiernie istotną, by każdy członek 
obu p a rtii —  PPS i PPR —  zapoznał się z tekstem 
ogłoszonego referatu, przysw oił sobie jego zasadni­
cze wytyczne i przemyślał płynące zeń wnioski. Bę­
dą mu one niezwykle pomocne przy zrozumieniu 
i ocenie w łaściwego dokumentu ideologicznego, ja ­
kim  będzie przygotowywana obecnie Deklaracja Ide­
owa. Referatow i brak oczywiście tej ścisłości i ostro-

) Na drodze do jednej partii klaty robotniczej. Nakładam K<>- 
»atatii (.eniralnego Polskiej Partii Kobolnkw j i Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Polskiej lV tis  SOcjatkrtyoanej. (Warsza. 
"a, 1948). Str. 31. Na [irawaeli rękopisu.

ści sformułowań, jakie muszą cechować w łaściwy 
dokument programowy. Nie zawiera on również jesz­
cze wyraźnie sprecyzowanej części deklaratywnej, 
w  im ię które j przyszła zjednoczona partia  poprowa­
dzi masy pracujące Polski w  ich dalszej walce o po­
głębienie demokracji ludowej i realizację Socjalizmu. 
T k w i w  nim jednakże w  ogólnych zarysach zarówno 
ocena przeszłości i teraźniejszości, jak i wskazania 
na przyszłość, wystarczające do oceny podstaw ide­
ologicznych rodzącej się w  naszych oczach zjedno­
czonej p a rtii polskich mas pracujących.

Nie ulega wątpliwości, że Kongres połączeń owy 
PPS i PPR będzie już ty lko  form alnym  i o fic ja lnym  
zakończeniem długiego i ciągłego procesu jednocze­
nia się polskiego ruchu robotniczego, procesu, k tó ry  
zaczął się w łaściw ie jeszcze w końcowej fazie kon­
spiracji wojennej i odtąd rozw ija ł z rozm aitym  natę­
żeniem, ale zawsze w  określonym kierunku, aż po 
dzień dzisiejszy. Na tym  w łaśnie polega zjaw isko 
jedności organicznej, k tó ra  narasta w  aktualnym  to ­
ku w a lk  polskiej k lasy robotidczej, w  jej codziennym 
doświadczeniu obalania politycznych, społecznych 
i gospodarczych przeżytków  dawnego ustroju i budo­
wania zrębów nowego. P rzeciwstaw ialiśm y tę jedność 
organiczną jedności mechanicznej i patrząc dziś, 
z perspektywy trzech m inionych lat, musimy z całym  
obiektyw izm em  uznać celowość i  w  gruncie rzeczy 
jedyność obranej przez obie partie  i ich k ie row n ic tw o  
drogi.

Z tej w łaśnie organicznej drogi jednoczenia się poi-, 
skiego ruchu robotniczego wyrasta omawiany przez 
nas referat. Punktem  wyjścia dla jego sform ułowań
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jest doświadczenie nabyte w  ciągu la t przez polską 
klasę robotniczą w  walkach przeciwko w ie lk iem u 
kap ita łow i i obszam ictwu w  okresie m iędzywojen­
nym, walkach przeciw ko najeźdźcy i okupantow i 
w okresie drugiej w ojny św iatowej i w a lkach o ugrun­
towanie Polski Ludowej już po wyzwoleniu.

Doświadczenia te by ły  oczywiście wspólne dla ca­
łe j klasy robotniczej i  dla większości mas pracują­
cych Polski. A le  w  różnych okresach historycznych 
załam ywały się one różnie w świadomości poszcze­
gólnych odłamów polskiego ruchu robotniczego. 
B rak ło  tu  wspólnego k ry te rium  ich in terpre tacji. 
Nawarstw ienia ideologiczne obu odłamów ruchu ro ­
botniczego układa ły się odmiennie i c iążyły nad umy­
słami, utrudniając w łaściwą ocenę, słuszne zrozu­
mienie, a jeszcze bardziej poprawne wnioskowanie 
na tle  dokonywających się procesów historycznych.

Dopiero z chw ilą  gdy oba odłamy polskiego ruchu 
robotniczego przezwyciężyły balast fałszywych osą- 
dów i przekonań, zaczerpniętych z przeszłości i sta 
nę ły w  obliczu bezpośrednich zadań ujmowania 
i  utrwalam a w ładzy, oraz budownictwa socjalistycz­
nego w  wyzwolonej Polsce -— doświadczenia prze 
szłości i teraźniejszości zaczęły się układać w je 
n o lity  wzór, ła tw y  do odcyfrowania przy pomocy 
klucza teo rii m arksowsklej, oczyszczonej z wszelkich 
naleciałości ppsowsldego reform izmu i nacjonalizmu, 
kppowskiego sekciarstwa, sdkaplowskiego luksem 
burgizmu. Co w ięcej, w  procesie wchłaniania i prze- 
traw ian ia  tych doświadczeń polska klasa robotnicza, 
a w  szczególności masy członków PPS (w PPR pro 
ces ten b y ł ła tw ie jszy) zaczęły dochodzić do pewnyc i 
wniosków, k tó re  w  zasadzie w ykracza ły  już poza i a 
my samej ty lko  teo rii marksowskiej, tak jak ją sfor­
m ułow ali tw órcy naukowego socjalizmu m at <s 
i Engels — w  dziew iętnastym  stuleciu,

W  zmaganiu się z codzienną problem atyką w a lk i 
o władzę, o jej umocnienie, o stworzenie ludowego 
aparatu państwowego na gruzach rozbitego podczas 
w ojny aparatu państwa kapitalistyczno-szlachec -ic 
go, o uspołecznienie gospodarki i l  kw idację  przeżyj 
ków  feudalizmu — polski ruch robotniczy musiał shą 
rzeczy sięgnąć do jedynego konsekwentnego wzo» u 
rew olucji socjalistycznej —  do wzoru nakreślonego 
przez tw órców  i k ie row n ików  W ie lk ie j Rewolucji 
Listopadowej, do doświadczeń p a rtii bolszew ików 
rosyjskich, do doświadczeń budownictwa socja-1 
stycznego w  ZSRR. N ic by ło  to w  żadnej mierze śle­
pe naśladownictwo cudzych wzorów. A le  by o 
n iew ątp liw ie  wchłanianie cudzych w ie lk ich  doświa 
czeń, przystosowanie ich do polskich potrzeb i wy 
zyskiwanie w  trudnym  dziele zakładania polskiej c e 
m okracji ludowej. , ,

Proces wchłanian ia tych dosv/iadczeń nua szcz 
gólne znaczenie dla Polskiej P artii Socja !S- A ™ „  
Tradycyjn ie  bowiem w  ideologii przedwojennej ’ 
obok całego obciążenia reform istycznego, wyna 
rzonego w  dodatku, nic już z socjalizmem —  ®
dziej praw icow ym  —  nie mającą wspólnego m i ra « 
piłsudczyzny, tk w iła  niechęć, nieufność, a nawet, 
starannie pielęgnowana, nienawiść do Rosji, po 
do ZSRR i do bolszewizmu. PPS była  „chora na 
M oskala" i jej przedwojenne k ie row n-c lw o bym 
praw dziw ym  tej choroby rozsadnikicm  w ca ym sp 
łeczeńslw ie polskim . N ic w ięc dziwnego, ze nawet

w  odrodzonej PPS, gdzie slosunkow.o ła tw o  nastąpi­
ło  przezwyciężeń e starych obciążeń piłsudczyzny 
i  reform izmu, wciąż jeszcze poku tow a ły  przez pe­
w ien czas dawne przesądy —  pozostałość po owej 
zastarzałej i uporczywej chorobie.

I dlatego przetwarzanie się ideologiczne PPS po 
drugiej wojnie św iatowej by ło  procesem dość złożo­
nym. W  skład tego procesu weszło —  jako element 
bardzo is to tny —  przyjm owanie doświadczeń rewo­
lucyjnych i socjalistycznych rosyjskiego i radzieckie­
go ruchu robotniczego. D la przeciętnego ppsowca 
w praktyce  dnia powszedniego przyjm owanie tych 
doświadczeń by ło  czymś zupełnie naturalnym, samo 
przez się zrozumiałym. Częstokroć nie zastanawiał 
się on nawet nad is to tą  zachodzących w  jego świa­
domości socjalistycznej przemian. I  można by zaryzy­
kować tw ierdzenie, że proces ten dokonał się n ie ja­
ko podświadomie —  gdyby można by ło  to  określenie 
stosować do zjaw isk politycznych. Dziś już nie ulega 
wątpliwości, że Partia  nasza przyswoiła sobie tak 
silnie nowoczesny socjalizm rewolucyjny, by zdać 
sobie wreszcie jasno sprawę z tego, że u podstaw na­
szej ideolog ii leży obecnie teoria marksowśka roz­
w in ię ta  i przystosowana do okresu im peria lizm u 
przez Lenina. D latego też re ferat o założeniach pro­
gramowych przyszłej zjednoczonej p a rtii mówi:

„Jedność organiczna polskiego ruchu robotniczego 
realizuje się na jedynej m ożliwej płaszczyźnie ideo­
logicznej: klasowo - rewolucyjnego socjalizmu m ark­
sistowskiego, wzbogaconego doświadczeniami W ie l­
kie j Rewolucji Listopadowej i rewolucyjnej w a lk i 
p ro le ta ria tu  światowego w  epoce im perializm u, nau­
ką p łynącą z budownictwa socjalistycznego ZSRR 
oraz doświadczen:ami dem okracji ludowych to
znaczy marksizmu - leninizm u."

Jeżeli n iektó rzy spośród członków  naszej p a rtii nie 
uśw iadom ili sobie jeszcze w pełni, że ta k i w łaśnie 
charakter m iała ewolucja PPS, w  k tó re j uczestniczyli 
przez ostatnich k ilk a  ła t —  niechaj przeczytają 
uważnie omawiany przez nas referat. Dojdą w tedy 
niezawodnie do wniosku, że cała ich działalność po­
lityczna w  tym  okresie szła w łaśnie po tej lin ii i że 
w ie lokro tn ie  sami dochodzili do tych sform uło­
wań, k tó re  Komisja D ekla rac ji ideowej PPS i . PR 
ujęła w  syntezę i w łaściwą term inologię.

Referat nie jest bowiem niczym innym, jak  usyste­
matyzowaniem w niosków  politycznych i ideologicz­
nych, w yp ływ ających z wspólnych doświadczeń obu 
odłamów polskiego ruchu robotniczego. W nioski 
z tych doświadczeń płynące są tak istotne dla zro ­
zumienia założeń ideologicznych zjednoczonej pa itn , 
że pozwolim y je sobie tu ta j zacytować:

„1. Jedynie klasa robotnicza, jako przodująca sita 
narodu, skupiająca w okó ł siebie wszystkie postępowe 
elementy, może zapewnić Polsce trw a ią  niepodle­
głość oraz rzeczyw isty i stały rozwój po lityczny, go­
spodarczy i  ku ltu ra lny  —  a w ięc może zapewnić na- 
i od ow i polskiemu to, czego nie m ogły mu zapewnie 
w ie lk i ka p ita ł i obszarnictwo-,

„2. Klasa robotnicza, stając się przodującą sną 
po lityczną narodu polskiego, stwarza przez to  w arun­
k i w yzw olen ia własnego i  w yzw olen ia ogółu pracu­
jących od kapita listycznego wyzysku, w a runk i sta łe­
go wzrostu dobrobytu najszerszych mas ludowych, 
prowadzi Polskę ku  Socjalizm owi;
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„ 3. Klasa robotnicza może zwyciężyć ty lko  w te ­
dy, jeśli zwiąże się trw a łym  sojuszem z chłopami 
biednym i i średniorolnym i oraz z inteligencją pracu­
jącą i przeważną częścią miejskiego drobnomiesz­
czaństwa;

„4. Klasa robotnicza może poprowadzić za sobą 
większość narodu ty lko  wtedy, k iedy siły jej są zjed­
noczone;

„5. Jedność robotnicza m ożliwa jest jedynie na 
gruncie słusznej rewolucyjnej p o lity k i klasowej, na 
gruncie współczesnego naukowego socjalizmu —  to 
jest marksizmu - lenmizmu, na gruncie przezwycięże­
nia wszelkich burżuazyjnych koncepcji ideologicz­
nych, a w  ich liczbie również koncepcji p raw icy so­
cja listycznej.“

W szystko to są już dziś dla nas niejako ,,prawdy 
oczyw iste“ . W arto  w ięc może uprzytom nić sobie, że 
nie by ły  one wcale tak oczywiste jeszcze trzy  lata 
temu. Że nie by ły  wcale oczywiste przez pięć czy 
sześć dziesiątków la t minionej h is to rii polskiego ru ­
chu robotniczego —  to w yn ika  jasno właśnie z tej 
jego h istorii, to wynika z faktu, że dopiero w  roku 
1948 można by ło  je sformułować w w ydawnictw ie, 
noszącym łącznie firmę C KW  PPS i ’KC PPR,

Słuszność tych prawd wydaje nam się tym  oczyw i­
stsza, że oparcie się na nich um ożliw iło  polskiemu 
ruchow i robotniczemu pełne wyzyskanie tej w ie lk ie j 
szansy dziejowej, jaką dał nam rok  1944 —  1945. 
Szansy, k tó rą  tak fatalnie ruch ten przegrał w  roku 
1918, w  obliczu ówczesnej fa li rewolucyjnej, zapo­
czątkowanej w  listopadzie 19i'7 w  Rosji.

A le  żeby tę szansę istotn ie wyzyskać, polski ruch 
robotniczy przejść musiał ogromną drogę. Nauczy­
cielem naszym była h istoria i, przyznać trzeba, że 
bywa to nauczyciel tw ardy  i bezwzględny. N iekiedy 
okrutny. Oba nu rty  polskiego ruchu robotniczego 
mają za sobą długie dzieje w a lk  i m artyro log ii. B y ł 
okres we wczesnej h is to rii naszego ruchu, kiedy m ar­
tyro log ia  ta by ła  nieunikn ionym  następstwem obiek­
tyw nych w arunków . K iedy W aryński i towarzysze 
z ,.W ielkiego P ro le ta ria tu “  szli m iędzy robotn ików  
ze słowami praw dy socjalistycznej — los ich by ł 
z góry przesądzony warunkam i, w  k tó rych  działali. 
Rewolucja socjalistyczna była  daleka i na to tw órcy 
polskiego ruchu robotniczego nie m ieli w pływ u. N ie­
uniknione by ły  też ofiary Okrzei, Barona, Kasprzaka 
i M on tw iłła  - M ireckiego. Rewolucja roku 1905 zała­
mała się na bagnetach przemocy carskiej nie ty lko  
u nas, ale na całym  obszarze Rosji. P łac ił katorgą, 
w ięzieniem, k rw ią  i ofiaram i życia najlepszych swych 
przywódców p ro le ta ria t polski i rosyjski za przygo­
towywanie gruntu dla zwycięskiej w a lk i za la t dwa­
naście. B y ły  w ięc stra ty — nieuniknione lecz ko ­
nieczne.

A le by ł drugi okres m artyro log ii polskiego ruchu 
robotniczego —  po roku 1918, po przegranej szansie 
rewolucyjnej. Przez całe dwadzieścia la t Drugiej 
Rzeczypospolitej robotn icy i chłopi polscy w  swej 
masie i ruch robotniczy, a zwłaszcza jego odłam ko ­
munistyczny —  p ła c ili n iezliczonym i ofiaram i i c ie r­
pieniam i za błąd roku 1918.

To, że po drugiej wojnie św iatowej polski ruch ro ­
botniczy nie wszedł znowu w  okres m artyro log ii, lecz 
ijją ł w  swe ręce władzę państwową i rozpoczął bu­
dowę socjalizmu w ustroju dem okracji ludowej —

zawdzięczamy ogromowi przemian, jakie się w  tyu i 
ruchu dokonały na przestrzeni ostatnich lat. Spróbu j­
my ty lko  porównać dziesiejszą PPS z jej poprzed­
niczką z okresu rew olucji 1905 roku, albo z okresu 
reakcji porewolucyjnej, albo z lat p ierwszej wojny 
św iatowej, czy z r. 1918, czy wreszcie z okresu d ru­
giej niepodległości. A le  nic ty lko  PPS przeszła długą 
drogę. Przeszedł ją i drugi odłam polskiego ruchu ro ­
botniczego, reprezentowany dziś przez PPR. Prawda, 
że była to droga inna, że u swjjch podstaw partie, 
z k tó rych  wywodzi się dzisiejsza PPR, m iały w zasa­
dzie założenia marksowsko - rewolucyjne —  niemniej 
jednak droga od SDKPiL poprzez KPP do dzisiejszej 
PPR jest drogą w ie lk ich  i podstawowych przemian.

Nie tu miejsce ńa ich szczegółową analizę. Nie mo­
gła ona też być przeprowadzona na kartkach  dwuar- 
kuszowej broszury, zawierającej re fera t o założe­
niach ideologicznych zjednoczonej pa rti'. W ystarczy 
jednak, gdy uprzytom nim y sobie, że dla osiągnięcia 
obecnej postawy ideologicznej PPS musiała wyzbyć 
s;ę naleciałości całego balastu drobnomieszczańskie- 
go i szlacheckiego nacjonalizmu, zrzucić narośl p ił - 
sudczyzny, uleczyć ze złudzeń referm izmu i teory jek 
o pokojowym  wrastaniu socjalizmu w  kap ita lizm  po­
przez parlamentarne kombinacje koalicyjne z p a rka ­
m i burżuazyjnymi, zmienić radykaln ie swój stosunek 
do ZSRR i komunizmu, a to wcale jeszcze nie w y ­
czerpuje lis ty  wszystkich niem arksowskich obciążeń 
naszej partii, k tó re  przezwyciężyliśm y w  procesie 
przeobrażenia się w  partię  rewolucyjnego socjalizmu.

I wystarczy również, gdy porównamy dzisiejszą 
postawę ideologiczną PPR z negatywnym ustosunko­
waniem się SDKPiL do zagadnienia niepodległości 
Polski i do kw estii narodowościowej w  ogóle, bądź 
z luksemburgistowską teorią  żyw iołowości procesów 
rewolucyjnych, bądź z sckciarskim  odrzucaniem 
przez ruch komunistyczny w  początkowym  jego 
okresie reform y rolnej i pseudo - lew icow ym  lekce­
ważeniem zw iązków zawodowych, bądź z niezrozu­
mieniem ro li dem okracji parlamentarnej, bądź z n ie­
docenianiem w a lk i o demokrację w  początkowym  
okresie narastającego niebezpieczeństwa faszystow­
skiego. Prawda, że wszystkie te b łędy nie podważa­
ły  rewolucyjnych założeń ruchu, ale n iew ątp liw ie  
zaciążyły fatalnie na po lityce polskiej k lasy robo t­
niczej w  okresie poprzedzającym drugą wojnę 
światową.

Dziś —  oba odłamy polskiego ruchu robotniczego 
mają już to wszystko za sobą. Że przeobrażenia ideo­
logiczne sięgnęły bardzo głęboko i mają trw a łe  pod­
stawy, świadczy fak t, że oba odłamy tego ruchu bez 
wahania godzą ostrzem k ry ty k i w  przeszłość i nic 
cofają się przed najboleśniejszą nawet jej analizą. 
A na liza  ta —  konieczna dla dalszego rozwoju ruchu 
robotniczego —  nie ma przecież nic wspólnego z tym, 
co nazywa się pospolicie szarganiem świętości. Ruch 
robotniczy polski dojrzewał w  długim i bolesnym 
procesie historycznym, obficie p łac ił za swe błędy 
i  —  odcinając się stanowczo od tych, k tó rzy  w ta rg ­
nęli w  jego szeregi jako agenci obcych i wrogich md 
sił —  po tra fi czcić i szanować w ie lk ie  nazwiska swej 
przeszłości, choćby nawet ciążyła na nich odpowie­
dzialność za w ie le  błędów i tragicznych pomyłek,

Przemiany ideologiczne polskiego ruchu ro b o tn i­
czego idą w parze z przem ianami organizacyjnym i.
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Jednoczymy się w  jedną partię , k tó ra  musi odpow ia­
dać ro li, jaka p a rtii robotniczej przypada w  udziale 
w  ustroju dem okracji ludowej. Jak powiada referat 
ideologiczny:

„Zjednoczona partia  polskiej klasy robotniczej 
musi być wspólnym  domem wszystkich należących 
do niej towarzyszy —  dzisiejszych PPS-owców, dzi­
siejszych PPR-owców i tych, k tó rzy  dziś są bezpar­
ty jn i, a ju tro  staną w  naszych szeregach. Nie może 
być w  p a rtii różnic pomiędzy towarzyszami...

„Zjednoczona partia  polskiej klasy robotniczej mu­
si skupić najbardziej świadome, przodujące elementy 
spośród mas chłopskich, zwłaszcza chłopów bied­
nych, dawnych robo tn ików  rolnych, uczestników 
w a lk i zbrojnej ą Niemcami, musi objąć przodujące 
ełe menty inte ligencji polskiej, musi ich wszystkich 
przepoić ideologią naukowego socjalizmu, musi po­
łączyć ich z robotn ikam i —  członkam i p a rtii w  jed­
ną awangardę mas ludowych i całego narodu po l­
skiego.

„A b y  być prawdziwą awangardą klasy robo tn i­
czej, mas ludowych i  całego narodu zjednoczona 
pa rtia  polskiej klasy robotniczej musi być jednolita, 
nie może to lerować w  swych szeregach żadnych 
fra kc ji czy innych ugrupowań. W ewnątrz p a rtii nie­
zbędna jest swobodna dyskusja, swobodne omawia­
nie wszystkich stojących przed partią  zagadnień. 
A le  skoro po przeprowadzonej dyskusji zapadła de­
cyzja odpowiednich instancji partyjnych, decyzja ta 
musi być wykonana jednakowo przez wszystkich 
członków  partii, bez względu na stanowisko, jakie 
zajmowali w  dyskusji. Swoboda w  dyskusji, surowa 
dyscyplina w  wykonaniu raz powziętych postano­

Henryk J a b ł o ń ski

W i e l k i e  b ł ę d y  w
Prem ier lubelskiego rządu tymczasowego Polskiej 

R epublik i Ludowej, jak początkowo państwo nasze 
m iało się nazywać, w  pierwszych dniach listopada 
L918 r. w kracza ł w  życie polityczne rodzącej się 
łdrugiej Rzeczypospolitej oprom ieniony chwałą swo­
ich wspaniałych wystąpień krasomówczych w  parla­
mencie w iedeńskim, będących jego najmocniejszą 
bronią w  długiej i upartej walce o demokratyczne re­
form y w  państwie Habsburgów. Chwała ta, do dziś 
?Lesztą trwająca na różnych terenach byłych Austro- 
Węgier, była n iew ątp liw ie  zasłużona. Rola zaś, jaką 
J |nacy Daszyński odgrywał w  rozwoju politycznym  
G alicji, zasługuje w  pełn i na zainteresowanie najlep­
szej klasy h istoryka. Już dziś jednak, bez głębszych 
studiów specjalnych, stw ierdzić można bez obawy 
błędu, że po lityka  Daszyńskiego i k ierowanej przez 
niego PPSD, k tó ra  w  swych początkach nazywała się 
P° prostu Partią  Robotniczą, stała w najściślejszej 
'p  ^żności od w arunków  społeczno-gospodarczych 
Calie ji, a w szczególności tamtejszej klasy robotni- 
czej, nielicznej przez cały w iek  X IX , wzrastającej 
nieco w pierwszych latach X X  w ieku, a w ięc młodej, 
n iewyrobionej, bez tradyc ji w ielkoprzem ysłowych, 

związanej silnym i w ięzam i zarówno z drobnontiesz-

wień, musi być naczelną zasadą p ra k ty k i party jne j 
we wszystkich zagadnieniach."

Jeśli uważnie wm yślim y się w te założenia orga­
nizacyjne, dostrzeżemy i  w  nich w p ływ  rew o lucyj­
nych wzorów  bolszewickich. I znów —  nie jest to 
żadne naśladownictwo, lecz przetworzenie doświad­
czeń w ie lk ie j p a rtii rewolucyjnej, pa rtii, k tó ra  p ie rw ­
sza torow ała  drogę do realizacji socjalizmu i  p rzy ­
stosowanie ich do potrzeb polskich, do potrzeb na­
szej epoki. Przyjmujemy zasady, k tó re  zdały egza­
m in w  długoletniej, zwycięskiej walce. A le  zdajemy 
sobie sprawę, że w  odróżnieniu od p a rtii bolszeiyic- 
kie j okresu rewolucyjnego, k tó ra  by ła  pa rtią  kadro­
wą, nasza nowa zjednoczona partia  polskiej klasy 
robotniczej będzie partią  masową.

★

Zjednoczona partia  polskiej klasy robotniczej jest 
wspólnym dziełem Polskiej P a rtii Socjalistycznej 
i  Polskiej P a rtii Robotniczej. W chłonie ona w  siebie 
najlepsze w artości obu swych poprzedniczek. Na 
nową partię  przechodzą wszystkie szczytne tradycje 
w a lk  wolnościowych ludu polskiego o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Ciągnie się ta tradycja  czer­
woną nicią przez całe pó łto ra  stulecia nowoczesnej 
h is to rii Polski, od Powstania Kościuszkowskiego aż 
po w alkę z najeźdźcą h itle row skim  w  drugiej wojn ie 
światowej. Łącząc w  sobie tradycje tych w a lk  z g łę­
bokim  poczuciem rzeczywistości i perspektywą na 
przyszłość — zjednoczona partia  klasy robotniczej 
poprowadzi masy ludowe Polski ku ustro jow i spra­
w ied liw ości społecznej i pełnej wolności człow ieka —■ 
ku Socjalizmowi.

i e l k i e g o  t r y b u n a
czaństwem jak z liczną biedotą w ie jską oko lic  pod­
miejskich.

Inna w  tych warunkach musiała być psychika ro ­
botn ika galicyjskiego, inna w  uprzem ysłow ionym  
Kró lestw ie , inne zaś musiało być oblicze pa rty j p o li­
tycznych p ro le ta ria tu  w  obu zaborach. Z różnicow a­
niu politycznego ruchu robotniczego w  K ró lestw ie  
towarzyszyło scalenie ruchu w  zaborze austriackim  
i to, oczywiście, nie na bazie socjalizmu rew o lucy j­
nego, nie na bazie marksizmu.

PPSD G alic ji i  Śląska odpowiada temu etapow i roz­
w oju społeczno-gospodarczego, w  jak im  znajdowały 
się ziemie, na k tó rych  działała. Na tym  samym po­
ziomie, w  najlepszym zresztą na jakie tę partię  stać 
było wydaniu, by ł i  jej wódz —  Daszyński.

Takim  też, po długich latach austriackie j ka rie ry  
politycznej, by ł Daszyński, stając na czele rządu lu ­
belskiego, tak im  by ł później, gdy stanął na czele PPS 
w Drugiej Rzeczypospolitej i z jej ram ienia objął te ­
kę w iceprem iera w  pierwszym rządzie W itosa.

Niedostatecznie zresztą do dziś zdajemy sobie 
sprawę z tego, w  jak w ie lk im  stopniu by ła  PPS D ru ­
giej Rzeczypospolitej kontynuacją w łaśnie ga licy j­
skiej PPSD. W szak w  pierwszym sejmie mowopo-
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■wstałego państwa polskiego znaczna większość po­
słów z ZPPS weszła z dawnego zaboru austriackie­
go i ci w łaśnie, a szczególnie Daszyński i zapomnia­
ny dziś nieco Diamand, nadają ton polityczne) pracy
tego klubu. , ,  .

W  tym  świetle ła tw ie j p rzyjdzie  nam zrozumieć
idee wyznawane wówczas przez PPS i jej czołowego 
nrzvwódce. A le  jednocześnie, pamiętając jego rolę 
jaką y/  G a lic ji i A u s tr ii odegrał, zrozumiemy mena- 
wiść, jaką darzyła go praw ica społeczna wszystkich

za(3dy Piłsudski, przejąwszy spadek po Radzie Re­
gencyjnej, zapragnął z ko le i stać się dziedzicem lu ­
belskiego rządu ludowego, pow ierzając (z w ie lką  n ie­
chęcią, jak się do tego później w  „Popraw kach przy­
znali byłem u jego prem ierow i misję stworzenia gabi­
netu, rozgorzała najostrzejsza, na jaką było stać ów ­
czesną prawicę, w alka o utrącenie kandydatury te ­
go „polskiego K iereńskiego” , jak chrzciły Daszyń­
skiego u lo tk i narodowej demokracji. , .

N iew ątp liw ie  do starych uraz dołączyła się i  oba­
wa powtórzenia przezeń rządu lubelskiego, k tó ry  
wprawdzie z robotniczego punktu w idzenia grzeszył 
brakiem  dynamizmu rewolucyjnego i  w ielce niepro- 
le ta riack im  reformizmem, dostatecznie jednak by ł 
radyka lny w  swej postawie demokratycznej, by sku­
pić na sobie nienawiść burżuazji i  ziem iaństwa oraz 
ujarzm ionych przez nie, poprzez k le ryka lizm  i an ty ­
semityzm, części chłopstwa i drobnomieszczaństwa.

Rzecz charakterystyczna, iż obserwujemy w ó w ­
czas równolegle dwie ta k ty k i p raw icy: starą, w ypro 
bowaną w  dawnym okresie w a lk , tak tykę  endecji —  
najbardziej dynamicznej s iły  praw icy —  starającą się 
zohydzić Piłsudskiego w  oczach społeczeństwa, obok 
ta k ty k i nowej, k tó ra  z fu rią  atakując Daszyńskiego 
usiłu je go jednocześnie odciąc od „powszechnie k o ­
chanego i  szanowanego Komendanta Ł.

W  rozrzuconych po ^X^arszawie u lo tkach nawołuje 
praw ica do obrony Komendanta, którego chcą omo­
tać działający za żydowskie pieniądze party jn icy. 
P iłsudski stanowi własność całego narodu —  woła ją  
„narodow e“  u lo tk i. Jednocześnie wskazują one na 
jedynego człow ieka, k tó ry  może i  w in ien  stanąć obok 
Piłsudskiego. Jest nim  W ojciech K orfan ty .

P iłsudski jako  naczelnik i  K o rfan ty  jako p re m ie r -  
oto wym arzony wówczas przez praw icę tandem, 
k tó ry  -ma uratow ać nasz k ra j od kiereńszczyzny. 
I  Daszyński nie został prem ierem. Nie p o tra fił je ­
dnak wyciągnąć z tego fak tu  żadnych wniosków, ani 
wówczas, ani przez długi jeszcze potem  okres swej 
politycznej działalności. N ie wyciągnął on żadnych 
konsekwencji z tego, że —  zanim o trzym ał misję tw o ­
rzenia gabinetu —  zgodzić się musiał na to, iż rząd 
nie będzie „ubrany w  jak ieko lw iek  przym iotn ik i, 
gdyż to jest śmiesznym naśladownictwem ekspery­
m entów  idących ze wschodu —  jak m ów ił P iłsud­
ski, następnie, że ten nie „ lu d o w y " już rząd przystąpi 
do „natychm iastowej i  pośpiesznej pracy nad zw oła­
niem sejmu w  W arszaw ie" i że zaniecha „ ja k ie jk o l­
w iek  pracy prawodawczej i  wprowadzania jak ichko l­
w iek p raw  o charakterze socjalnym, nim  sejm nie 
zbierze się w  W arszaw ie1’ . A  rozum iał sens tych w a­
runków  Daszyński, skoro pom inął je w  swych dro­
biazgowych, w ydawanych drukiem , pam iętnikach. 
I  m imo to, wobec oporu endecji, nie został prem ie­

rem. K to  jest w łaściw ym  panem sytuacji, w idać było 
jasno i wyraźnie.

I  wówczas jako jedyne panaceum na wszystkie 
trudności polityczne w idzi Daszyński w ybory po­
wszechne i wprowadzenie parlamentarnego sposobu 
rządzenia, k tó ry  wydaje mu się szczytem dem okra­
cji. Jest to najwyższy cel jego ówczesnych planów 
i według stosunku do „parlam entarnej dem okracji" 
oceniać będzie inne ugrupowania polityczne.

W  tych warunkach dwóch w ie lk ich  musiał w idzieć 
w rogów: skrajnie konserwatywne żyw io ły  szlachec­
kie, wzdrygające się przed daniem równych teo re ty ­
cznie praw  po litycznych panom i pastuchom, i —  
z drugiej strony — dawnych przeciw n ików  sojuszni­
czej dlań PPS — F ra kc ji Rewolucyjnej z terenu ro ­
botniczego — SDKP i L  i PPS —  Lewicę łączącą się 
wówczas w KPRP. A lbow iem  nie w yzw oleni w p raw ­
dzie jeszcze całkiem  z błędów luksemburgizmu kom u­
niści, o czym niżej jeszcze m ówić wypadnie, słusznie 
oceniali ewentualną sytuację wyborczą, k tó ra  mu­
siała przynieść lew icy społecznej, a klasie robo tn i­
czej w  szczególności, oczyw istą klęskę. Stąd w yw o ­
dziła się ich po lityka , zmierzająca słusznie do tw o ­
rzenia rad delegatów robotniczych oraz towarzyszą­
cy temu, niesłuszny zresztą politycznie, bo jko t ogło­
szonych przez rząd w yborów  do sejmu ustawodaw­
czego.

Nie bacząc na ogólne w arunk i społeczne, w  k tó ­
rych parlam entaryzm  m iał na k ilka  la t w  Polsce za­
panować, tak w  wyimaginowane jego u ro k i zapatrzył 
się Daszyński, że nie ocknął się nawet po wyborach.

Zabierając po raz p ierwszy głos w  sejmie polskim  
22 lutego 1919 r. upajał się Daszyński trium fem  od­
niesionym przez... lud polski.

„P rzyszedł ten sejm —  w o ła ł —  i po lsk i św iat po­
toczy ł się tą drogą, z k tó re j jesteśmy wszyscy zado­
woleni, z k tó re j jesteśmy dumni wszyscy od naszego 
p, prem iera (Paderewskiego) aż do najczerwieńszego 
z czerwonych socjalistów. To b y ł rozum stanu, k tó ry  
w yprow adz ił Polskę z obieży zamętu, zamachów, 
w a lk , k tó re  groziły  jego najbliższej przyszłości. I za 
ten czyn, za ten sejm, za dopełnienie tej konieczno­
ści zasługa będzie i wartość główna Moraczewskie- 
go i  dzieje wdzięczne zapiszą te dwa mies’ące .c ie r­
p liwości i pracy z zaciśniętym i zębami, te dwa m ie­
siące w ytrw a łośc i w  dążeniu do sejmu.^ Znowu po­
wiem, że rezu lta t przeszedł nasze oczekiwania.

A  na drw iące uwagi ze strony postów praw icy  do­
dawał Daszyński: „W yb o ry  dlatego przeszły nasze 
oczekiwania, że dwie reakcje za jednym zamachem 
tra fiły . Chłop i robo tn ik  jedną packą zabił dwie mu­
chy reakcji, bo nie ma w 1 tym  sejmie ani bolszewi- 
zmu, ani „żub rów ” . Oto, co przeszło nasze oczekiwa­
nia. T u  nie ma, proszę panów, tego strasznego mące­
nia, k tó re  niegdyś długie dz ies ią tk i la t by ło  w y ra ­
zem reprezentacji polskich w  W iedniu, gdzie chłop 
b y ł zerem, robo tn ik  b y ł wyłączony, a szlachcic i  ma­
gnat jakby z w o li boskiej w  ro li pracodawcy w ystę ­
pował na arenie. K reskę na prawo i lewo połozrył 
o lbrzym  —  polski lud, u ra tow a ł Polskę z zamętu, l o  
jest myśl w yborów , to  jest ich  forma demokratyczna, 
to jest wyraz, k tó ry  przeszedł nasze najśmielsze ocze­
kiwania. Zrozumcie teraz, panowie, szczerość mego 
tw ierdzenia, że na tak im  wsparty sejmie każdy z nas 
dążyć musi do skończenia porachunku, do wyjaśme-

18



nia, na to, aby pójść już dalej drogą, k tó ra  nie będzie 
przypom inała zmąceń i waśni strasznych doby osta­
tn ie j.“

W  tej całej d ługie j tyradzie  dw ie rzeczy by ły  n ie­
w ą tp liw ie  praw dziw e: zadowolenie z w yn iku  w ybo ­
rów  od p raw icy do lew icy ówczesnego sejmu, tj. od 
arcybiskupa Teodorow icza i księcia Czartoryskiego 
aż po Daszyńskiego, i  o ferta tego ostatniego pod ad­
resem praw icy, omal nie zakończona staropolskim  
„kochajm y się“ !

A  jak by ło  z tym  mocarzem, co dwie pokona ł re ­
akcje? Jak by ło  w łaśnie z tym  pokonaniem „żub rów “ 
i  inną niż w  parlamencie austriackim  sytuacją chłopa 
i robotnika?

Wówczas w ystarczyło  mieć oczy o tw arte  i  patrzeć, 
a dziś przyjrzeć się życiorysom posłów i  uk ładow i 
partyjnem u w  sejmie, by dojść do przykrego może, 
ale n iew ątp liw ie  słusznego stw ierdzenia: w  p ie rw ­
szym swoim w ystąp ien iu  w  sejmie polskim  składał 
Daszyński ofertę wrogom  pro le ta ria tu  polskiego na 
innym  froncie jednocześnie, na froncie rad delegatów, 
paraliżu jąc w alkę tego p ro le ta ria tu  o w ładzę p o lity ­
czną i  zmianę ustro ju gospodarczego i społecznego.

M ó w ił z trium fem  Daszyński, że w  sejmie polskim  
nie ma „żub rów “  i  to  mu już wystarczało, by uznać, 
.że jest to sejm dem okratyczny. A le  i  to, w ą tp liw e j 
zresztą bardzo wartości, rozumowanie opiera ło się 
na złudzeniach, nie na faktach.

Pierwszym przewodniczącym pierwszego sejmu 
Drugiej Rzeczypospolitej b y ł w łaśnie —  jak m ów ił 
Daszyński —  „ż u b r“ , ks. Ferdynand R adziw iłł, w pra ­
wdzie ty lko  z ty tu łu  w ieku, ale gdyby praw ica sej­
mowa tego chciała, w ybó r jego nie nastręczałby zby t 
w ie lk ich  trudności, tak  jak bez trudności przeszedł 
w ybó r ówczesnego kandydata praw icy, W ojciecha 
frąmpczyńskiego, choć kontrkandydatem  jego nie 

b y ł żaden „czerw ony", a bardzo um iarkow any W in ­
centy W itos.

i  choć po uzupełniających wyborach poznańskich 
k- R adz iw iłł ustąp ił z sejmu, pozostała w  nim spora 
gromada tych, z k tó rym i sojusz dla mało nawet w y ­
trawnego po lityka  lew icy m usiałby być w  ówcze­
snych w arunkach co najmniej niezrozum iały.

Załączona tabelka, opracowana na podstawie opu­
b likow anych w  1920 r. życiorysów  posłów, od nich 
samych uzyskiwanych, wykazuje dobitnie, jak pustym 
frazesem b y ły  owe słowa Daszyńskiego o „ludzie  
mocarzu“ , bo lud ten spętany by ł i w  sejmie polskim  
niew ie le  w ięcej m ia ł do powiedzenia n iż za czasów 
nieboszczki A u s trii.

Najw iększą is to tn ie  grupę wśród posłów sejmu 
nstawodawczego s tanow ili „ ro ln ic y “ , pod k tó rą  to 
nazwą rozumieć należy w  zasadzie chłopów, ale zna­
czna ich część znajdowała się w  stronnictwach, k tó - 
*e lew icy społecznej na pewno nie m ia ły  ani prawa, 
ani chęci reprezentować.

Załączona tabelka pomija wprawdzie tych posłów, 
k tó rzy  po 1 czerwca 1919 r. w  sejmie już nie zasia- 
c| aj*, nie w ybran i ponownie w  W ielkopolsce, jak Ra­
d z iw iłł czy M oraw ski, w licza natom iast tych, k tó rzy  
wówczas zostali w ybrani, ale istotnego oblicza sej­
mu to nie zmienia, bo w  tym właśnie składzie m ia ł on 
w łaśnie pracować. W arto  w ięc zw rócić na n iektóre  
cy fry  uwagę,

3? „ro ln ik ó w “  znajdujących się w najsilniejszym,

bo 140 osób liczącym, k lub ie  Zw iązku Sejmowego Lu­
dowo-Narodowego, i  rczentow ało chłopów w  skra j­
nie praw ym  skrzydle ówczesnego sejmu, razem z 21 
księżm i i  13 ziemianami, k tó rzy  ten zawód oficjalnie 
podali, nie licząc tych, k tó rzy  legitym ować się wole! 
innym  fachem, jak np. profesorów  wyższych uczeln 
itp . Ponadto do k lubu tego należy doliczyć nie nale­
żących doń form alnie, a w ybranych z jego lis ty  „bez­
pa rty jnych “ , jak choćby Roman Dm owski czy W o j­
ciech Trąm pczyński.

20 „ ro ln ik ó w “  z k leryka lnego Polskiego Zjednocze­
nia Ludowego stanow iło  większość w  swoim klubie, 
ale przew odziła  im  grupa księży i  in te ligentów , by­
najmniej nie reprezentujących interesów  biedoty 
w ie jskie j. A  wreszcie, znając z austriackich doświad­
czeń „P iasta “ , tam w idzieć mógł Daszyński praw dzi­
w ych sojuszników pro le taria tu?

A  może w  drobnomieszczańskim Narodowo-Robot- 
niczym  Kole Sejmowym?

A  może w  ziem iańsko-burżuazyjnym K lub ie  Pracy 
Konstytucyjne j?

Pozostawała słab iu tka PSL-Lew ica Stapińskiego 
z 12 posłam i i  PSL „W yzw o len ie “ . W szystko razem 
skromna mniejszość, nie mogąca odegrać żadnej de­
cydującej ro li w  życiu tego sejmu. A  dodajmy tu  na­
wiasem, nie bez znaczenia b y ł fakt, że znaczny p ro­
cent wśród posłów  „W yzw o len ia “  s tanow ili dzia ła­
cze POW  (wśród samych chłopów —  10), związani 
z P iłsudskim  i  —  jak późniejsze ich losy w ykaza ły —  
bardziej z nim  niż z radykalnym  ruchem chłopskim , 
za bardzo nie licznym i w yją tkam i. Tego jednak, rzecz 
oczywista, nie mógł dostrzec Daszyński, sam długie, 
jeszcze la ta  zaślepiony w  ocenie „w ie lk iego  cz łow ie­
ka w Polsce“ .

Zarówno o reprezentacji po litycznej ja k  zawodo­
wej robo tn ików  w  sejmie nie ma co i mówić, zw łasz­
cza że cy fry  podane w  tabeli trzeba brać z poważ­
nym zastrzeżeniem, gdyż w  razie niemożności ścisłe­
go ustalenia, czy chodzi o robotn ika, czy rzem ieśl­
n ika (ślusarz, malarz — np. M a linow ski z PPS), za li­
czano ta k i wypadek do robo tn ików . Takie, wyraźnie 
na korzyść rozumowania Daszyńskiego naciągane, 
wyliczenie, daje nam w  sejmie liczbę robo tn ików  
równą liczbie ziemian (faktycznie obecnych w  sej­
mie), a znacznie niższą od liczby duchownych. Poło­
wa zresztą tych robo tn ików  jest w  partiach wyraźnie 
reakcyjnych^

Tak w yglądała owa Daszyńskiego „k reska  na 
p raw o“ .

Co zaś do braku  kom unistów  w  sejmie, to nie ty le  
„ lu d  m ocarz“  ich pokonał, ile  w łasny b łąd taktyczny 
w  postaci bo jko tu  w yborów , co na rękę by ło  nie p ro ­
le ta ria tow i, nie ludow i, ale w łaśnie burżuazji i  jej 
g łównym  w  praktyce obrońcom: rządow i „ludow e­
m u“  M oraczewskiego i  jego następcy —  rządow i Pa­
derewskiego, obu bardzo gorliw ym  w  zwalczaniu ży­
w io łów  rewolucyjnych.

Dodać też w arto , że późniejsze przegrupowania 
polityczne w  sejmie jeszcze bardziej po tw ie rdz iły  
wyraźnie w idoczny od początku reakcyjny jego cha­
rakte r, przyczyniając się do dalszego liczbowego 
osłabienia lew icy, wzmacniając tzw . centrum, k tó re  
ob iektyw n ie  by ło  niemniejszym wrogiem p ro le ta ria ­
tu i postępu, ja k  stronnictw a ofic ja ln ie  uznane za 
prawicę.
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Gdzież w!qS tak w y traw ny p o lity k  jak Daszyński 
znajdował przesłanki do trium fa lnych tyrad? Jak 
mógł w  tych warunkach zamazywać ta k  ostro zary­
sowujące się w  sejmie przeciw ieństwa klasowe? Jak 
mógł nie dojrzeć, że ta jego zwycięska republika 
i ¡.demokracja parlamentarna są najzawziętszym 
wrogiem klasy, k tó rą  w ydaw ało mu się że w  sejmie 
reprezentuje?

A  zaczynał swe historyczne, pierwsze przem ówie­
nie sejmowe: „M y , zorganizowani robotn icy po l­
scy...“ , na Kunickich, P ietrusińskich i  O krzejów  się 
powołując. I m ów ił zapewne szczerze i  w  swym su­
m ieniu uczciwie.

Odpowiedź jest prosta. Zasłużony polityce G alic ji 
czasów zaborczych i  habsburskich A u s trii, nie znał 
i  nie rozum iał pragnień i  dążeń robotn ika  nowocze­
snego, w ielkoprzem ysłowego. Nie rozum iał awangar­
dy pro le ta ria tu , nie um iał myśleć metodą marksow- 
ską, k tó ra  by do tej awangardy musiała go zbliżyć. 
D latego też, mówiąc najłagodniej, fantazjam i bez 
żadnego zw iązku z rzeczywistością b y ły  te punkty 
w ypow iedzi Daszyńskiego, w  k tó rych  m ów ił, że rząd 
M oraczewskiego i  „dem okratyczne" w ybory  w yp ro ­
w adz iły  Polskę z zamętu i  w a lk. N ie w idzia ł, że cięż­
ka, o fia r pełna w alka się toczy, nie rozumiał, że 
oklaskuje zwycięstw o w rogów  klasy robotniczej.

Fałszywy b y łb y  jednak obraz tam tych czasów 
i  spraw, gdybyśmy nie wspomnieli, że druga strona, 
ta, k tó ra  podjęła w a lkę o prawa pro le taria tu , nie by­
ła  bez błędów. »

B y ły  one zarówno na tu ry  programowej jak  ta k ­
tycznej. T a k tyka  zresztą by ła  w yn ik iem  błędnych za­
łożeń teoretycznych: nieprzezwyciężenia u byłych 
członków  SDKP i  L  dawnych błędów luksemburgiz- 
mu i w ie lu  pozostałości mieszczanizmu u b. członków  
PPS-Lewicy. Obserwować nawet możemy rozszerza­
nie się tych błędów i  na pozostałych członków 
KPRP. I  ta k  np. w  kw estii narodowościowej cała 
KPRP przy ję ła  postawę luksemburgistowską.

W  dobie wyraźnego kszta łtow ania się nowego 
państwa polskiego, k iedy już w łaściw ie istn ia ło, 
przywódcy KPRP, w b rew  postawie Lenina, odrzu­
cali hasło samookreślenia, jako  oparte na rozwoju 
form  politycznych okresu kapita listycznego. Co w ię ­
cej, nie w ytyczano żadnego programu w  sprawie na­
rodowościowej i  pow tarzano hasła, k tó re  w  ówcze­
snej realnej rzeczywistości (powstawania burżuazyj- 
nego państwa polskiego) b y ły  w  istocie teoretyzow a­
niem, paraliżującym  ich w łasną postawę rew o lucy j­
ną, bo skierowanym  nie na rozw iązywanie problem ów 
aktualnych, a jedynie na przyszły ustró j socjalistycz­
ny. Stąd nie umiano zająć w łaściw e j postawy wobec 
nowego państwa, jego granic, toczącej się od p ie rw ­
szych chw il jego istnienia w ojny w  G alic ji W schod­
niej itp .

Zarówno z luksemburgizmu jak  i  z błędów PPS- 
Lew icy w yn ika ło  błędne pojmowanie rozwoju rew o­
luc ji, organizującej 1 dowodzącej ro li pa rtii, n iedosta­
tecznie jasno uświadamiano sobie ob iektyw ną rolę 
reform izm u PPS. Nie umiano prowadzić do w a lk i 
o dalekie cele poprzez w alkę o bieżące, doraźne, 
ekonomiczne cele p ro le ta ria tu . Nie umiano, odw ro t­
nie niż PPS, pomyśleć o w łasnej sile zbrojnej. A  w re ­
szcie, co może by ło  najważniejsze praktycznie, obie 
partie  lew icy robotniczej w  Polsce nie rozum iały

problem u chłopskiego w  naszym kraju, odpychały 
od siebie błędnym w tej sprawie programem natu­
ralnego sojusznika — mało- i bezrolnego chłopa, 
k tó ry  nie w  obiecującej mu ko lektyw izację  KPRP, 
ale w  PPS, W yzw oleniu i PSL-Lew icy, żądających 
rozparcelowania ziemi szlacheckiej, w idzieć musiał 
swych przedstaw icie li i  obrońców.

A le  zarówno SDKP i L  jak i PPS-Lewica jeszcze 
przed swym połączeniem by ły  n iew ątp liw ie  tym i 
partiam i, k tó re  pod koniec 1918 r. zgodnie stanęły 
r,a stanowisku rew olucji p ro le tariack ie j w  Polsce. 
T y lko  one, a potem powstała z ich połączema KPRP, 
uśw iadam iały sobie w  pełni, choć bez należytego 
wyciągania wniosków, klasowy charakter powstające­
go państwa polskiego. T y lko  i jedynie one zrozumia­
ły  konieczność budowania samodzielnych ośrodków 
w ładzy pro le ta riack ie j i  skup iły  w ie lk i w ys iłek  na 
budowaniu Rad Delegatów Robotniczych. Podkre­
ślić p rzy tym  należy, że przezwyciężono błąd, jak i 
popełn iła  SDKP i L  w  1905 r., wypowiadając, się 
wówczas przeciw  tworzeniu takich rad, nie rozu­
miejąc znaczenia ins ty tuc ji jednolito frontow ych.

N ieistotne w  tej chw ili jest rozstrzyganie, czy 
zawsze i wszędzie p o lityka  kom unistów  w  Radach 
była  słuszna, bo zasadnicza wobec nich postawa by­
ła  w łaściwa, a rozb ija ła  i rozbiła je, przy czynnej 
i  ochotnej pomocy rządu, reform istyczna, antyrewo- 
lucyjna i  antykom unistyczna postawa PPS.

Oczywiście, że wytłum aczalne nastrojem w a lk i 
i  wzmagającym się stale znaczeniem w  PPS jedno­
stek, będących n iew ątp liw ie  agenturami wrogich 
klasie robotniczej czynników  —  późniejsze sądy ko ­
munistów o ro li PPS i pepesowców w  pierwszych 
miesiącach istn ienia Drugiej Rzeczypospolitej czę­
ściowo ty lko  odpowiadają prawdzie.

Oskarżanie bowiem Daszyńskiego czy Barlickiego, 
bo przeciw  nim głównie zw rócić się w inny a tak i, ja­
ko głównie odpowiedzialnych za po litykę  PPS na 
odcinku spraw wewnętrznych, o świadome w ys ług i­
wanie się burżuazji i rozmyślną w alkę z p ro le ta ria ­
tem nie posiada s iły  przekonywającej. Co innego na­
tom iast ob iektyw na ich rola: Daszyńskiego, jako k ie ­
row n ika  politycznego pa rtii, Barlickiego, jako przez 
najważniejszy okres w icem in istra  spraw w ew nętrz­
nych, a potem wiceprzewodniczącego ZPPS.

Ich reform izm , złudzenia parlamentarne, na tle 
ówczesnych b łędów  kom unistów, pchały Daszyń­
skiego, Barlick iego i im  podobnych do ostrej w a lk i 
z rew olucyjną częścią p ro le ta ria tu , pchały ich w prost 
w objęcia nienawidzących ich przecież w  istocie feu- 
dałów  i burżuazji.

Dziś, z perspektyw y la t 30, nie możemy, m imo 
wszystko, bez zdumienia czytać przytoczonej tu 
w  obszernych w yją tkach  pierwszej sejmowej mowy 
Daszyńskiego. Nie możemy jednak pominąć również 
m ilczeniem późniejszego beznadziejnego, a tak spo­
łecznie szkodliwego szarpania się Daszyńskiego 
i  znacznej części pepesowców w  ftej walce na dwa 
fro n ty : przeciw  reakc ji z jednej, przeciw  kom unizm o­
w i z drugiej strony. Bo o fe rty  Daszyńskiego z jego 
pierwszego wystąpienia sejmowego mogły być przez 
większość sejmową przyję te  ty lko  na jednym odcin­
ku: w a lk i z rodzim ą lew icą kra jow ą i częściowo 
w  sprawie stosunku do granic tworzącego się pań-
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stwa. A le  i w  obu tych wypadkach powstawały po­
ważne różnice co do stosowanych metod.

Chciał Daszyński w idzieć Polskę w ie lką, wiążącą 
pod swoją „op ieką  ‘ ludy inne, niegdyś w  szlachec­
k ie j Polsce mieszkające. Nacjonalizm nie pozwalał 
mu zamykać jego kra ju  w  granicach etnograficznych, 
ale jednocześnie pomysły poszerzenia granic połą­
czyć chciał z uszanowaniem w o li innych, zaintereso­
wanych w  tym narodowości.

Uznając nonsens tych koncepcji, pragnących po­
godzić socjalizm z nacjonalizmem, nie możemy jed­
nak zapomnieć, że p o tra fił Daszyński, przy tum ul­
cie znacznej większości izby, zarzucać praw icy sej­
mowej szowinizm i imperia lizm . P rzeciw staw ia ł się 
nawet, w sposób przynoszący zaszczyt jego odwa­
dze, polityce większości sejmowej i rządu wobec Ga­
lic ji Wschodniej, uważając, że sejm po lsk i nie ma 
prawa m ówić o przynależności państwowej tych 
ziem, nawet ofiarując im  autonomię. „M acie  chwa­
lić  -— w o ła ł w  sejmie 22 maja 1919 r. —  autonomię 
dla Rusmów, jakim  prawem? Prawem chyba siln ie j­
szego. Bo jeżeli, panowie, mówicie, że tam jest p ó ł­
tora m iliona Polaków, to przecież tam jest trz y  i  pół 
m iliona Rusinów.“  1, zwalczając zaproponowaną 
przez Stanisława Grabskiego rezolucję, dowodzącą 
historyczno - ku ltu ra lnych  praw  Polski do Galicji 
Wschodniej, zw racał uwagę —  jeden z pierwszych 
w  dziejach D rug :ej Rzeczypospolitej —  na niebezpie­
czeństwo niem ieckie: „W szak Górny Śląsk, w  imię 
tych wszystkich haseł, k tó re  się miefczczą w  punk­
cie piątym  rezolucji większości, N iemcy proklamują 
jako ziemie niem ieckie ze względu na odwieczną 
ączność Śląska z Niemcami, ze względu na niemiec­

ką kulturę, niem ieckie konieczności ekonomiczne."
. na ¿los p raw icy: „Scheidemann panu podzięku­
je i odpowiadał „Scheidemann wam podziękuje, je­
żeli to uchwalicie, bo będzie m ia ł umotywowanie 
swojego stanowiska. Jeżeli wpiszecie panowie na 
miejsce G alic ji Wschodniej Śląsk Górny, a na miej- 
Sc® Polski Niemcy, to dajecie każdemu hakatyście, 
z Scheidemannem na czele, broń w  rękę przeciwko
P olakom".

w! co ja zrobię — w o ła ł dalej —  jeżeli znajdę się 
w  je j sytuacji, że dla odparcia nawały niemieckiej, 
całkiem  innej aniżeli hajdamaczyzna, potężnej, dy­
sponującej resztkam i uzbrojenia olbrzym iej arm ii 
światowej, mającej amunicji pod dostatkiem, mają­
cej pieniędzy tyle, ile  potrzeba przeciwko nam, je­
żeli będę m.usiał przeciwstaw ić, zwłaszcza w  p ie rw ­
szej fazie, jak . najsilnieiszy opór, ażeby lud Górnego 
Juąska dostał animuszu, że Niemcy nis zwyciężą Po- 
aków? Czyż ślepy na to wszystko, zacietrzew iony 

austriackie j koncepcji granic Wschodniej Galicji, 
jako świętości, zapominając o wszystkich niebezpie­
czeństwach, będę b ron ił la ty fund iów  magnackich?'’ 

W  jednym wypadku ty lko  cały ten p iękny wywód 
szedł w kąt, nie m ia ł żadnego sensu, jeżeliby... Gali- 
cja Wschodnia m iała być przyłączona do U kra iny 
Radzieckiej, sfederowanej z Rosją. Każda inna for- 
n,a niepodległości dla U kra iny, byle nie ta! Niena- 
y isć do Rosji przesłaniała mu wszystko, przekreśla­
jąc wszystko, co o samookreśleniu narodu uprzednio 
powiedział.

W ażny ten dla nas dzisiaj fragment jego rozumo­
wania nie zw racał jednak wówczas zbytn io  uwagi
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posłów. I  m iał Daszyński przeciw  sobie całą sejmo­
wą praw icę i  centrum aż do Piasta włącznie.

Czymże więc m iał, jeśłi s iły się w yrzekał, p rzy łą ­
czyć obce ziemie i ludy do Polski, Federacją dobro­
wolną. I  do tego potrzebny mu b y ł w  Polsce ustrój, 
k tó ry  by innych pociągał. Innym i słowy —  ustrój, 
jak i sobie w ym arzył: parlam entarną demokrację, 
k tó ra  opierać się będzie o równe prawa polityczne 
wszystkich obywateli, k tó ra  nie będzie znała ni 
krw aw ej rewolucji, n i federalnych stosunków do­
tychczasowych, drogą postępowych reform  krocząca 
ku socjalizmowi.

Stąd łjo jow a ł tak ostro w  sejmie o radykalną re- . 
formę rolną.

Tu by ł na w łaściwvm , najlepszym torze swoich 
starych wspaniałych w alk. P raktycznie przed socja­
lizmem broniący burżuazyjnej Polski —  Daszyński 
zdobywał się na najlepsze zc swych przemówień, 
gdy w a lczy ł z resztkam i feudalizmu w  Polsce, gdy 
obnażał bezlitośnie „m ora lne" argumenty praw icy 
przeciw  reform ie, gdy m iażdżył przeciw n ików  w yka ­
zując, jak „w szystkie  ich m ora ły nie są niczym in ­
nym, jak ty lk o  p rzykryw ką  dla nagiego interesu k la ­
sowego“ . Odważriie —  przeciw  całej izbie — rzucał 
p ro je k ty  ustaw zezwalających na tworzenie, poza, 
normalną własnościową reform ą rolną, ko lektyw nej 
własności rolnej.

W alczy ł o upaństwowienie lasów, pragnął w  kon­
stytuc ji w idzieć zagwarantowane upaństwowienie 
przemysłu, banków i kopa lń .’

Domagał się poszanowania p raw  obywatelskich.
A le  z drugiej strony nie rozum iał sensu rew olucji 

pro le tariack ie j, nie chciał jej, w ięcej nawet: pragnął 
ją zwalczać, ale innym i sposobami niż rządząca 
wówczas burżuazja.

Chciał Daszyński w a lk i z komunistami, k tó rą  tra k ­
tow a ł po prostu jako dalszą część w a lk i , z okresu 
rozbiorów  między PPS i SDKP i L, ale przyczynę 
rozwoju komunizmu upa tryw a ł w  nędzy powojennej 
p ro le ta ria tu  i w  represjach rządowych.

Stąd też, k iedy 12 marca 1919 r. polic ja strzelała 
do demonstrujących w  Zagłębiu robotn ików , wniósł 
Daszyński do sejmu interpelację, żądającą ukarania 
w innych dokonanego m orderstwa. Żądał zniesienia 
stanu wyjątkowego, charakteryzując dosadnie ów ­
czesną sytuację’ po lityczną w  Polsce: „N ied ług i czas 
naszej wolności —  m ów ił — k ilka  zaledwie miesię­

cy dz/eli nas od czasu, k iedy okupanci b y li w  tym  
kra ju  wszechwładną siłą. A  jednak już się nabrało 
ty le  nędzy, ty le  krzyw d, ty le  bólu, że cz łow iek się 
pyta, jak to jest m ożliwe?

I zdaje się chw ilam i, jakby brudne łapy podały so­
bie A us tria  i Rosja w  tym  polskim  kra ju, aby p row a­
dzić dzieło ujarzm ienia szerokich mas ludowych, bo 
to, co się tu dzieje, to nie polskie, to nie odpowiada 
Państwu Polskiemu, ani wolności naszej, ani naszym 
ideałpm. Można na Polskę patrzeć, jak k to  chce. 
Chciano z jej nazwiska zrobić „pacierz co płacze 
i  p io run  co b łyska". Robiono ją w  chw ili rozpaczy 
i rozgoryczenia „paw iem  narodów i  papugą", ale 
n ik t, powtarzam  n ik t, nie śmiał marzyć o Polsce jako 
żandarmie m iędzynarodowym  i  szpiclu policyjnym , 
uosabiającym w  sobie myśl narodową."

A le  jakie stąd wnioski?
M a rtw ił się Daszyński, że „ to  wojsko, k tórem u tak 

ła tw o  przychodziło strzelać do swoich", że „ten  żo ł­
nierz, k tó ry  przeb ił bagnetem dziecko robotnicze 
i po łożył je trupem ", nie przyciągnie do Polski sym­
pa tii B ia łorusinów  i  L itw inów . A le  czy zrezygnował 
wobec tego ze swych m rzonek federacyjnych, w y ­
ciągnął należyte w n iosk i co do stosunku wobec re ­
wolucyjnej części p ro le ta ria tu?  Czy uśw iadom ił sobie 
należycie, że do m orderstwa robo tn ików  Zagłębia 
doszło po odwołaniu niemal w  ostatniej chw ili przez 
PPS uchwalonego przez naradę przedstaw icie li 
w iększych Rad stra jku  na dzień 12 i  13 marca, co 
rozzuchwaliło  tzw. „w ładze bezpieczeństwa"?

Czy zahamował Daszyński proces rozbijania Rad 
przez PPS? Czy wobec widocznego naparu reakcji 
postanow ił przystąpić do współpracy z kom unista­
mi, przeciw  tym, k tó rzy  drogie mu im ię  Polski zo­
hydzili?

N iestety nie!
Bo k ilk a  dni po ostatnio cytowanym  przem ówieniu 

Daszyńskiego wyszedł słynny okó ln ik  C K W  PPS 
z dnia 4 kw ie tn ia  1919 r. podpisany przez Zarembę, 
wyraźnie rozkazujący, że praca z komunistam i w  Ra­
dach jest niemożliwa, niezależnie od tego, czy są 
w  większości, czy w  mniejszości.

W  tych warunkach sejmowe przem ówienia Da­
szyńskiego b y ły  ty lk o  pięknym i deklamacjami. 
W prawdzie psuły one humor słuchającym ich przed­
staw icielom  burżuazji, ale realnej szkody nie p rzy ­

n o s iły  jej na pewno,
Jest to stw ierdzenie krańcowe w  swej ostrożności.

J & e B n & ś ć  i i i S ę s s y f  a r G f o & ś n i ę w e i

w z m u c n i c a  s & j m s m  m f o a ś n i c M O - c M o p s k i
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Jan M u ia k

Z  dziejów myśli programowej  PPS*)
D W A  P R O G R A M Y  „F R A K C J I“  I  „L E W IC Y "

„F a k te m , k tó ry  rozs trzygną ł scholastyczny spór“  
o ro l i  n iesoc ja lis tycznych  e lem entów  w  PPS, n ie  stała 
się dopiero —  ja k  to p rze w id yw a ł K e lle s -K ra u z  —  w a l­
ka  o kons ty tuc ję , ale b y ła  n ią  w ie lk a  próba re w o lu c ji 
1905 roku . P o tencja lne  różnice program ow e zawarte 
w  P rogram ie  P a rysk im  i  różnice po lityczne  w yp ływ a jące  
z odm iennej postaw y k lasow e j u ja w n ia ją  się n a tych ­
m ias t w  p ra k tyce  re w o lu cy jn e j. Już na V II- Kongresie 
PPS w  m arcu  1905 r. ry su je  się podz ia ł na „m ło d y c h “ , 
k tó rz y  uw aża li, że in te resy  re w o lu c ji ro sy jsk ie j i  p o l­
sk ie j są zbieżne i  d latego p o lsk i ruch  re w o lu c y jn y  należy 
podporządkow ać rosy jsk iem u , i  na „s ta ry c h “ , k tó rzy  
s to ją  na s tanow isku  samodzielności i  uzgadniania ty lk o  
pociągnięć. Tenże V I I  Kongres p rz y jm u je  kom prom iso­
w ą  uchw ałę , k tó ra  w ysuw a  zasadę zw ołania. K o n s ty ­
tu a n ty  do W arszaw y.

N a  K ongresie  następnym , zw o łanym  do L w o w a  w  lu ­
ty m  1906 r., zw ycięstw o odnoszą „m ło d z i“  p rzeprow a­
dzając u chw a ły , k tó re  odbiegają  znacznie od P rogram u 
Paryskiego. U ch w a ły  te g łos iły , że:

,,1) P a rtia  dąży do u tw orzen ia  N iepod leg łe j R epub li­
k i  Demokratycznej.

2) P a rtia  uznaje, że w  obecnym  okresie  re w o lu cy jn ym  
n ie  m a w a ru n kó w  u m o ż liw ia ją cych  zdobycie n iepodle­
głości i  wobec tego, w  dzisie jszej re w o lu c ji, w a lk i o zdo­
byc ie  n iepodległości P o lsk i n ie p row adzi.

3) P a rtia  odrzuca m yś l o pow stan iu  narodow ym  (w o j­
n ie  polsko - ro s y js k ie j)  ja ko  u top ijną .

4 ) P a rtia  p row adz i obecnie, w raz  z p ro le ta r ia te m  ca­
łego państw a rosyjsk iego, so lida rną  w a lkę  rew o lucy jną , 
k tó re j celem je s t: obalenie cara tu  i s tw orzenie  na jego 
gruzach u s tro ju  fede racy jno  - repub likańsk iego ; stosu­
n e k  fe d e ra cy jn y  ustanow i K o n s ty tu a n ta  W arszawska 
w  po rozum ien iu  z K o n s ty tu a n tą  Petersburską.“

W  m ia rę  opadania fa l i  re w o lu cy jn e j do różn ic p ro ­
g ram ow ych  i  o rgan izacy jnych  dołączają się ta k  charak­
te rystyczne  po każdej klęsce poszukiw an ia  odpow iedzia l­
nych  za przegraną. ‘

N apięcie w ew n ą trz  p a r t i i  wzrasta. W  ro ku  1906 zostaje 
zw o łany  na lis topad  dn rg i, a z ko le i IX  Kongres do 
W iedn ia . „ M ło d z i“  posiadający większość w  p a r t i i  i  na 
kongresie ro zp ra w ia ją  się ze „s ta ry m i“  za ich  p róby  
zw eks low an ia  rew o lucy jnego  ruchu  polskiego p ro le ta ­
r ia tu  z jego klasowego stanow iska na p la tfo rm ę  ogólno­
narodow ą, a naw e t pode jm ow ania  p lanów  w yw o ła n ia  
pow stan ia  narodow ego przec iw  Rosji. Na kongresie ty m  
dochodzi do ostatecznego rozb ic ia  p a rt ii.  „S ta rz y “  opusz­
czają kongres i  p rzys tępu ją  do organizow ania P P S -F rak- 
c j i  R ew o lucy jne j.

Podsum owaniem  naros łych  różnic, zaznaczeniem ro li 
odrębności p o lityczn e j i  p rzekreślen iem  m yś li o kom ­
p rom is ie  b y ło  uchw alen ie  przez obydw ie  g ru p y  now ych  
p rog ram ów . F ra kc ja  dokonała tego p ierw sza na zjeździe, 
k tó r y  o d b y ł się w  m arcu 1907 r., Lew ica  uchw ala  P ro ­
g ram  w  dziew ięć m iesięcy późn ie j, w  g ru d n iu  tegoż 
roku .

) Patrz nr 5 (31) „Przeglądu Socjalistycznego“,

N im  prze jdę  do podkreślen ia  różn ic  tych  p rogram ów , 
z k tó ry c h  jeden —  prog ram  L e w ic y  zaw ie ra  g ru n to w - 
n ie jszą analizę m arks is tow ską  system u kap ita lis tyczne ­
go, zaś d ru g i —  p rog ram  F ra k c ji —  analizę ba rdz ie j 
pow ierzchow ną, n ie w ie le  wnoszącą do s fo rm u łow ań  pa­
rysk ich , chcę podkreś lić  ich  zew nętrzne podobieństwo 
w  k o n s tru k c ji. W yn ika  to z tego, że obydw a p rog ram y 
w zo ru ją  się na k lasycznym  w  o w ym  czasie P rogram ie  
E r fu rc k im  (1891) n iem ieck ie j soc ja l-dem okrac ji.

Oba p ro g ra m y  rozpoczynają się od sakram entalnego 
postaw ien ia  ce lów  p a rt ii,  późn ie j p rzeprow adza ją  ana­
lizę  system u kap ita lis tycznego , z k tó re j w y n ik a ją  za­
rów no  zadania na dalszą (p ro g ra m  m aks im um ) ja k  i  na 
bliższą (p ro g ra m  m in im u m ) przyszłość.

Następną cechą upodobn ia jącą p ro g ra m y  je s t b ra k  
w n ich  w ew nę trzne j konsekw encji, w y n ik a ją c e j z jedne j 
s tro n y  ze sk rzyw ie n ia  l in i i  k lasow e j (F ra k c ja ) , a z d ru ­
g ie j —  l in i i  narodow ej (L e w ic a ). F ra kc ja , w ysuw a jąc  
w  p rog ram ie  —  m aks im um  zasadę n iepod leg łe j re p u b li­
k i  dem okra tyczne j, k tó rą  można osiągnąć w  drodze 
w a lk i z zaborcą, w  dziedzin ie  u s tro jo w e j s to i na m ętn ie  
s fo rm u ło w a n ym  s tanow isku  re fo rm is tyczn ym , m ów iąc, 
że „P P S  p row adz i w a lkę  w  obręb ie  u s tro ju  k a p ita lis tycz ­
nego o w sze lk ie  re fo rm y  po lityczne  i  społeczne, w idząc 
w  n ich  szczeble w iodące do ca łkow itego  zw yc ięstw a  albo 
u rzeczyw is tn ien ie  częściowe pew nych  s tron  soc ja lis tycz­
nego id e a łu “ .

Lew ica  w  p rog ram ie  sw ym  rezygnu je  z p os tu la tu  n ie ­
podległości, m ów iąc o Polsce ja ko  osobnej dz ie ln icy  
z szeroką autonom ią, ale jednocześnie w ysuw a  re w o lu ­
cy jne  hasła społeczne, w yp ływ a ją ce  z tw ie rdzen ia , że 
w  ram ach k a p ita liz m u  p ro le ta r ia t może ty lk o  częściowo 
pop raw ić  sw ó j b y t. I  d latego klasa robotn icza  w a lczy
0 dem okra tyzac ję  państw a, bo osiągnięcie d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  będzie w y n ik ie m  w a lk i zorganizow anych 
mas w  dem okra tycznym  państw ie.

M ożna te d y  s tw ie rdz ić , że p rog ram  F ra k c ji p o w tó rz y ł 
s fo rm u łow an ia  społeczne p rog ram u  G ota jskiego (1875)
1 E rfu rck ie g o  (1891), k tó re  m ó w iły  o w yko rzys ta n iu  
p ra w n ych  środków  d la  osiągnięcia w olnego społeczeń- 
stw a, gdy  tym czasem  p rog ram  L e w ic y  b y ł zgodny z d u ­
chem p o p ra w k i w prow adzone j do p ro g ra m u  G ota jskiego 
na kongresie n iem ieck ie j soc ja l-dem okrac ji w  W yden 
(1880), nakazu jące j w a lczyć p a r t i i  o swe cele p rz y  po­
m ocy w s z y s t k i c h  środków .

N a jb a rd z ie j dzieląca obie g rupy , a od c h w ili uchw a le ­
n ia  p rog ram ów  —  obie pa rtie , spraw a stosunku do re ­
w o lu c ji ro sy jsk ie j rozw iązana została w  p rog ram ie  L e w i­
cy  w  sposób fu n k c jo n a ln y : Polska stanow iąc część pań­
s tw a  rosy jsk iego  je s t zw iązana z n im  p o lityczn ie , n ie  m a 
te d y  żadnych p rzec iw staw nych  dążeń p ro le ta r ia tu  p o l­
skiego i  rosy jsk iego. P rogram  F ra k c ji podkreśla , c© 
p raw da, d e k la ra tyw n ie  łączność obu p ro le ta r ia tó w  
w  w alce z caratem  i  uznaje  go za n iezbędny w a ru n e k  
zw yc ięstw a  re w o lu c ji, ale stojąc na s tanow isku  n iepod le ­
g łości całego k ra ju , podkreśla  jeszcze s iln ie j konieczność 
łączności i  stałego w spó łdz ia łan ia  z b ra tn im i p a rtia m i 
zaboru austriack iego i pruskiego.

N o w ym  m om entem  w  p rog ram ie  F ra k c ji by ło  g ru n -
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tow ne  zajęcie się zagadnieniem  ro ln ym . P rogram  na tym  
o d c in ku  w ysuw a  zasadę organ izow an ia  ro b o tn ikó w  ro l­
nych, re fo rm y  ro ln e j, w yw łaszczenia  w łaśc ic ie li z iem ­
skich.

D la  gruntow nie jszego porów nan ia  o b u 'ty c h  p rzec iw ­
staw nych  program ów , k tó re  b y ł y  w yrazem  zw ichn ięcia  
płaszczyzny po la ryzac ji polskiego ru ch u  socja listyczne­
go, zestaw iam y je  schem atycznie w  poniższej tabe li.

P rzy  ro zp a tryw a n iu  je j należy uw zg lędn ić m om ent 
chrono log iczny. P rogram  F ra k c ji jest o 9 m iesięcy 
wcześniejszy, ta k  że au to rzy p rog ram u L e w icy  zna li go 
i  m og li w ysuw ać n ie ty lk o  fo rm u ły  w łasne, ale i  p rze ­
c iw s ta w ić  się fo rm u ło m  p rzec iw n ika  po litycznego, co 
w p łyn ę ło  rów n ież na w iększą precyzję  ana lityczną  tego 
p rogram u.

PPS — Lewica
€ c 1 :

O rgan izow an ie  k lasy  ro b o tn ic z e j tlo  w a lk i z w yzyskiem  i u c i­
sk iem  p o d  has łam i m iędzynarodow ego  soc ja lizm u.

C e l ostateczny w y n ik a  z ro z w o ju  społeczeństw  ka p ita lis ty czn ych .

W  d z ie d z in ie  eko n o m iczn e j:

U spo łeczn ien ie . K o n c e n tra c ja  u ła tw ia  go.
W  ram ach k a p ita liz m u  p ro le ta r ia t ty lk o  częściowo może p o p ra ­

w ić  sw ó j stan. W a lka  ko n ku re n cy jn a  p ro w a d z i do uc isku  je d n ych  

na rodó w  przez d ru g ie  w  ram ach państw  m iędzynarodow ych .
W a łka  o r y n k i zby tu  stwarza im p e r ia liz m  i  m ilita ry z m .

R o zw ó j k a p ita liz m u  s tw o rzy ł nowe podstaw y łączności ekono­
m iczn e j i  spo łecznej z zaborcam i. 'W  gran icach państw  zaborczych 
k la sy  posiadające zaspokaja ją  swe p o trze b y , co w iąże je  z rządam i.

i i  d z ie d z in ie  p o lity c z n e j:

P olska , esobna d z ie ln ica  z szeroką a u tono m ią , opartą  na sejm ie . 
O j >anowanic w ładzy d la  zaprow adzenia  u s lro ju  socja listycznego. 

W a lk a  o soc ja lizm  w a lkę  p o lityczn ą . O siągnięc ie  d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu  będzie  w y n ik ie m  w a lk i zorganizow anych mas w dem okra ­

tycznym  państw ie .
Z n ies ien ie  a rm ii s ta łe j, w prow adzen ie  m i l ic j i  lu d o w e j. 
Zw yc ięs tw o  so c ja lizm u  p rzyn ies ie  w yzw o len ie  od wszelk iego 

uc isku .

C e 1 v. w o k r e s i e  p r z e j ś c i o w y m :

a) P rzekszta łcen ie  R o s ji w  państw o dem okra tyczne i  re p u b li­

kań sk ie , <
l>) decen tra lizac ja ,
c ) gw arancje  sw obód obyw a te lsk ich ,
d )  codzienna w a lka  ekonom iczna,
e) w a lka  o u d z ia ł w dobrach  og ó ln e j k u ltu ry .

PPS w śc is łym  w sp ó łd z ia ła n iu  z soc ja lis tycznym  p ro le ta r ia te m  
w szystk ich  lu d ó w  R o s ji dąży na raz ie  do przekszta łcen ia  panstwa 
rosy jsk iego . *

M e t o d y :
C odzienna w a lka  o bezpośrednie  in te resy .
P opraw a w a ru nków  b y tu  d la  w zn ies ien ia  się na wyższy poz iom  

ośw ia ty  i  k u ltu ry . Zdobycze te  stanow ią n iezbędny w arunek , k o ­

n ieczne p rzygo to w a n ie  k lasy  ro b o tn icze j do dokonan ia  ostatecz­

nego p rze w ro tu .
8-godzinny dz ień  pracy, w ypoczynek 40 godzin .

PPS — Frakcja Rewolucyjna.
C c i :

Wyzwolenie ludu z więzów niewoli ekonomicznej, politycznej 
i narodowej.

W dziedzinie ekonomicznej:
a) p rze jście  nu własność w spó lną  środków  w ytw arzan ia  i k o m u ­

n ik a c ji (z ie m i, ko p a lń , fa b ry k , k o le i i lp . ) ,
b ) k o n tro la  ze s trony ogółu  pracującego nad ca łym  życiem  go­

spodarczym ,
e) zn ies ien ie  pracy na jem ne j i w sze lk iego w yzysku.

W d z ie d z in ie  p o lity c z n e j:

a) n iep od le g ła  R epublika po lska ,
b ) wszechstronna dem okrac ja ,
c) p rzekszta łcen ie  państwa w organ w o li z b io ro w e j,
<1) zn ies ien ie  a rm ii s .r łe j.
T y lk o  w' w o ln ym , n ie p o d le g łym  k ra ju  klasa ro bo tn icza  może -ię  

ro z w ija ć  sw obodnie  i p rzep row adz ić  swe, cele socja listyczne.
«

W dz ie d z in ie  n a ro d o w e j: \
a) zn ies ien ie  w szelk iego u c isku  narodow ego,

b ) z jednoczen ie  P o lsk i.

C e l e  w o k r e s i e  p r z e j ś c i u  w  y m  :
W a lka  o u s tró j ja k  n a jb a rd z ie j do n iep od le g łośc i zb liżon y .

a) O drębna ko n s ty tu a n ta  w W arszaw ie,
b ) własna w ładza praw odaw cza i w ykonaw cza (m in is te r iu m ),
o) p o p ie ra n ie  de m o kra tyza c ji i de ce n tra liza c ji R os ji.
W  walce z caratem  PPS uznaje łączność w ys iłkó w  lu d u  p o l­

skiego z akc ją  re w o lu cy jn ą  socja listycznego p ro le ta r ia tu  za n ie ­

zbędny w arunek zwycięstwa re w o lu c ji.
Łączność i stałe w spó łd z ia łan ie  PPS z b ra tn ią  p a rtią  zaboru 

austriack iego  i p rusk iego .

M e t  o d y :
P e łne zw ycięstw o w drodze n iezm ordow ane j w a lk i.
T w o rzyć  trzeba  masowe organ izac je  ekonom iczne i po lityczn e .
Przejść szkołę w o ln ych  i de m okra tycznych  urządzeń, pań­

stw ow ych.
Zdobyw ać ustępstwa i  re fo rm y .
W a lka  w' o b ręb ie  u s tro ju  kap ita lis tyczneg o  o w szelk ie  re fo rm y  

p o lityczn e  i społeczne, w idząc w n ieb  szczeble w iodące do ca łko ­
w itego  zw ycięstw a a lbo  u rzeczyw is tn ien ia  częściowego pewnych 

s tro n  soc ja lizm u . >
B-godżiitny dzień pracy, 42-godziim y w ypoczynek raz w-, tyg o d n iu .

P r  o g r  a m r o l n y :
a) o rgan izow an ie  ro b o tn ik ó w  ro ln ych ,

b ) ochrona pracy tych  ro b o tn ik ó w , . ^
c ) z iem ia  d la  be z robo tnych  i m a ło ro ln ych  poprzez wywłaszcze­

n ie  w sze lk ie j w łasności z iem sk ie j.
O dszkodow an ie d la  w yw łaszczonych n ieza leżn ie  od w ie lko śc i 

wywłaszczonego m a ją tku , zapewniające u trzym a n ie  w raz z rodz iną .
G ru n ty  oddane będą bezrobo tnym  i m a ło ro ln y m  w  dzierżaw ę, 

pod zarządem w ładz k ra jo w ych .
S k u tk i rozb ic ia  zostały ocenione przez H. Jab łońsk ie ­

go w  jego książce pt. „U  źródeł teraźn ie jszości“ .
Początkowo, w yda je  się (na  podstaw ie dzisiejszego 

s tanu  źródeł zbadać to n ie ła tw o ), że większość a k ty w u  
stanęła po stron ie  L e w i c y  (używ a jące j zresztą po 
p rostu  nazw y: P PS ), mniejszość, za to bardz ie j dyna ­
m iczna i bez porów nan ia  lep ie j zaopatrzona w  środk i 
m a te ria lne , znalazła się w  szeregach F r a k c j i .  N ie  
w  samym rozb ic iu  o rgan izacy jnym  je d n ak  leża ł p ra w ­
d z iw y  trag izm  sy tuac ji. W  innych  w a runkach  bow iem  
rozbic ie m ogłoby doprow adzić do oczyszczenia atm osfe­
ry , do w yk rys ta lizo w a n ia  się w łaśc iw e j i słusznej l in i i  
postępowania. Wówczas jednak, na schy łku  p ie rw sze j 
robotn icze j re w o lu c ji ro sy jsk ie j, rozb ic ie  lis topadow e 
PPS by ło  początkiem  w ie lk ie j ¡katastrofy całego po lsk ie ­
go socja lizm u.
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S ytuacja  ta ka  m usia ła  doprow adzić do now ych  p rób 
ra tow an ia  n iepodleg łościow ego socja lizm u polskiego 
i... do nowego rozb ic ia . Już w  1008 r. g łosi jeden z n a j­
w yb itn ie jszych  „s ta ry c h “ ,, pozostający je dnak  poza F ra k ­
cją —  Józef K w ia te k  —  zdanie, że P iłsudsk i, k tó ry  nie 
je s t socjalistą, p row adzi p a rtię  na manowce. .W ola tez 
K w ia te k  głośno o odrodzenie in tegra lnego p rogram u 
PPS. Za n im , choć łagodn ie j, p o d ję ły  k ry ty k ę  swego 
k ie ro w n ic tw a  zdrowsze e lem enty fra k c y jn e , ale dopiero 
pc śm ierci K w ia tk a , w  1912 r., w y ła m ią  się one w o k re ­
ślona! opozycję, skup ioną w o kó ł „P la c ó w k i1, redagow a­
ne j przez grupę „ f ra k ó w “  z Perlem , K rzes law sk im , K u - 
now Skim  i M ań ko w sk im  na czele. S tało się to jednak 
ju ż  w tedy, gdy a u to ry te t PPS w  masach robotn iczych 
b y ł poderw any, gdy p o lity k a  k ie ro w n ic tw a  F ra k c ji 
oderw a ła  ją  ca łkow ic ie  od socja lizm u, gdy Lew ica  w  n ie ­
możności znalezienia w łasne j d rog i ż y w iła  się odpadka­
m i z m yś low e j k u c h n i ro sy jsk ich  rn ienszew ików , gdy 
w  SD KP i luksem burg iśc i z an ty luksem bu rg is tam i 
d z ie li l i  w łos na czworo w  dyskusjach ideologicznych, 
zapom inając o is to tn ych  przeżyciach duchow ych mas, 
k tó re  chc ie li reprezentować-.- A  wreszcie, gdy opozycja 
w  1013 r. postanow i u tw o rzyć  w łasną organizację pa r­
ty jn ą , wcisną się do je j w ładz  ludzie , k tó rz y  w  obliczu 
w o jn y  popchną ją  znów w  ram iona P iłsudskiego, jak  
A rc iszew sk i i D ąbkow ski.

W Z L O T  I.Z A Ł A M A N IE

Rozkład pierwszej wojny imperialistycznej przyczynia 
się do -wzrostu fa li rewolucyjnej w całej Europie. Kapi­
taliści i mieszczaństwo szykują się do usunięcia resztek 
przywilejów feudalnych, jakie konserwowały monar­
chio, proletariat stawia sobie cel dalszy —  zniesienia 
całkowitego ustroju kapitalistycznego, który doprowa­
dził do wybuchu potężnego a zarazem niszczącego
starcia.

Pierwsze owoce tej radykalizacji dojrzewają w impe­
rium  carów;, gdzie po krótkotrwałym  sukcesie rewolucji 
mieszczańskiej rewolucyjną inicjatywę przejmuje prole­
tariat, zdając sobie sprawę, że w epoce imperializmu 
kra j słabo rozwiniętego kapitalizmu pozostawałby na­
dal w ro li półkolonii kapitalistów zagranicznych. Re­
wolucja proletariacka zniosła nie ty lko  panowanie kla­
sowe warstw obszarńiczyeh i  kapitalistycznych, ale dala 
podstawy dla budowania samodzielnego państwa, unie­
zależnionego od światowego kapitalizmu finansowego, 
a budującego jedynie na własnych możliwościach pro­
dukcyjnych i surowcowych.

O ddz ia ływ an ie  re w o lu c ji ro sy jsk ie j ob ję ło  masy robo t­
nicze w  Polsce, zwłaszcza w  b y łe j Kongresówce. Tuż po 
odzyskan iu  n iepodległości k ra j p o k ryw a  się siecją Rad 
D e legatów  R obotn iczych, pow sta ją  -oddz ia ły  M łłie ji  -Ro­
botn icze j. W kró tce  R ady te  i  M ilic ja  zostaną opanowa­
ne i  rozsadzone przez lu d z i P iłsudskiego (Jaw orow sk i, 
D oe rne r). ‘ ' "

O ile  na masy p ro le ta r ia tu  polskiego radyka lizu jąco  
w p łyn ę ło  przede w szys tk im  październ ikow e zw ycięstw o 
p ro le ta r ia tu  rosyjsk iego, to na p o lity k ę  i s fo rm u łow an ia  
Program owe o d d z ia ływ u ją  rów n ież p róby  re w o lu cy jn e  
w  Niemczech, a zwłaszcza re w o lu c ja  styczn iow a (1919). 
P ow stan ie  ro b o tn ikó w  b e rliń sk ich  pod wodzą K . L ie b k - 
nechta i Ledeboura zostało rozpoczęte -p rzez.S pap tak i- 
s tw o  (K om un is tyczna  P a rtia  N iem iec) i N iezależną -Par­
tię S ocja lis tyczną (U S P D ) pod hasłem R e p u b lik i-R a * -

N a czele s ił k o n trre w o lu c y jn y c h  s ta je  Noske :—  socja l­
dem okra ta  „w iększościow iee“  i  k rw a w o  l ik w id u je  próbę 
przeprow adzen ia  re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j (12.1.1919). 
W  tydz ień  potem  odbyw a ją  się w y b o ry  do Zgrom adzenia 
Narodowego, z k tó rego kanclerzem  w y jd z ie  tow arzysz 
p a r ty jn y  Noskego —  Scheidemann, op ie ra jąc się na 
k o a lic ji z ce n tro w ym i p a rtia m i m ieszczańskim i.

Te w yp a d k i n iem ieck ie  w y k s z ta łc iły  dw a w zo ry  po­
stępow ania d la  soc ja l-dem okrac ji w  ram ach odbudow y 
czy budow y państw a:

1) Poparcie re w o lu c ji m ieszczańskiej (o ile  w  epoce 
poprzedn ie j n ie  b y ła  ona przeprow adzona ca łkow ic ie  lu b  
częściowo) i  zaw arcie k o a lic ji z p a rtia m i te j k lasy, co 
w  rezu ltac ie  p row adz iło  do ob rony  system u dem okrac ji 
m ieszczańskiej przed p róbam i re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j.

2 ) P rze jście  do natychm iastow ego przeprow adzenia  
re w o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j (R e p u b lika  R ad), walcząc ra ­
m ię  w  ram ię  z kom un is tam i.

Lew ica  i  część ce n tru m  PPS (N ie d z ia łko w sk i) za jm u ­
je  stanow isko pokrew ne  USPD  (n ieza leżnej socja lde­
m o k ra c ji n ie m ie ck ie j) , p rzec iw staw ia jąc  się k o n trre w o ­
lu c y jn y m  koncepcjom  w  s ty lu  Scheidem ann —  Noske.

W yraźne ś lady tak iego stanow iska o d b iją  się w  no­
w y m  p rog ram ie  PPS.

W  przyszłości, ju ż  po za łam aniu  się lew icow e j l in i i  
PPS po ro k u  1920, p o lsk i ruch  robo tn iczy  będzie św iad­
k ie m  tw orzen ia  p a r t i i  naw iązu jące j do p ra k ty k i n iem ie ­
ck ich  „N ieza leżnych “ .

Reakcją na upadek Rządu Lube lsk iego, k tó ry  p róbo ­
w a ł oprzeć swą dzia ła lność na kom prom isow ym  i  re fo r-  
m is tycznym  w  sw ej istocie M anifeście, redagow anym  
przez T hu g u tta  i H o lów kę , a w ięc lu d z i, k tó ry c h  nie 
można posądzać o re w o lu cy jn ą  postawę i  k tó rz y  bez­
sprzecznie na leże li do g rup  zw iązanych z P iłsu d sk im  — 
b y ł p ie rw szy  w  n iepod leg łe j Polsce p rog ram  PPS, 
uchw a lony  w  ro k u  1919 na K ongresie  Z jednoczen iow ym  
W K ra ko w ie .

P rog ram  ten, zredagow any p.rzez M . N ie d z ia łko w sk ie ­
go, b y ł jednocześnie re a kc ją  na zdradę dem okra tycznych  
so juszn ików , k tó rz y  p rz y c z y n ili się do upadku  Rządu 
Lube lsk iego. Zw ycjęska w a lka  o w ładzę m ogła być p rze ­
prow adzona je d yn ie  przez re w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t.

O ile  M a n ife s t L u b e ls k i b y ł zarów no p rze jaw em  
ustępstw  w  stosunku do p a rtn e ró w  ja k  i  w yrazem  
oddz ia ływ an ia  ideologicznego austriack iego p rog ram u 
socja l - dem okratycznego, idącego poprzez tow arzyszy 
z g a lic y js k ie j PPSD, to  n o w y  p rog ram  z ry w a ł c a łk o w i­
cie z ta m tą  m entalnością.

P rog ram  nakazu je  masom robo tn iczym  P o lsk i p ro w a ­
dzić —  w  ścisłe j łączności z p ro le ta r ia te m  innych  k ra ­
jó w  —  re w o lu c y jn ą  w a lk ę  o Po lską  Rzeczpospolitą So­
c ja lis tyczną . P rze w ró t ten  ma ch a ra k te r m iędzynarodo­
w y. K a ta s tro fa  w o jenna  przyśp ieszyła  tem po ro zw o ju  
re w o lu c ji społecznej. P ro le ta r ia t w chodzi w  okres bezpo­
średn ie j w a lk i o socja lizm .

D la  zdobycia w ła d zy  i u tw o rzen ia  rządu  socja lis tycz­
nego ro b o tn ik ó w  m iast i  w s i niezbędne jes t obalenie 
w ła d zy  b u rżu a zy jn e j, zn iesienie je j in s ty tu c ji. N a m ie j­
sce a rm ii s ta łe j zostanie w prow adzone powszechne, m i­
l ic y jn e  uzb ro jen ie  p ro le ta r ia tu . W  części społecznej p ro ­
gram  p rz e w id y w a ł uspołecznienie w ie lk ic h  zakładów  

•przem ysłow ych-,-dóbr-1 i> w ie lk ie j w łasności ro ln e j, upań ­
s tw ow ien ie  banków  i h a n d lu  oraz k o n tro lę  państw ow ą 
i'spo łeczną  nad in ic ja ty w ą  p ryw a tn ą .
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P rog ram  rea ln ie  lic zy  się z is tn ie ją cym i s ila m i re w o ­
lu c y jn y m i i  ta k  w  ustępie końcow ym  precyzu je  k luczo ­
we d la  w szys tk ich  p rog ram ów  zagadnienie w ła d zy :

„V /  sw ej p racy o lb rzym ie j Rząd S oc ja lis tyczny oprzeć 
się m usi bezpośrednio na p o lityczn ych  i  zaw odow ych 
o rgan izacjach p ro le ta ria tu , a także na p rzeds taw ic ie l­
s tw ie  w łóściaństw a m ałoro lnego oraz in te lig e n c ji p racu ­
jące j, w  p ie rw szym  rzędzie na Radach D elegatów  Ro­
botn iczych, k tó re , będąc k la so w ym i organam i w spó łdzia ­
ła n ia  p ro le ta r ia tu  z Rządem, wezmą u d z ia ł czynny, n ie ­
raz  k ie ro w n iczy , w  w ie lk im  dzie le przebudow y, w  l ik w i ­
d a c ji ostatecznej u s tro ju  kap ita lis tycznego. Rada D e le ­
ga tów  R obotn iczych, ja ko  reprezentacja  ogółu ro b o tn i­
czego, w yw a lczy  sobie stanow isko, na leżyte  w  ca łokszta ł­
cie życia państw ow ego.“

M im o  pew nych stonowań w prow adzonych  przez raso­
w ych  soc ja l-dem okra tów  z a u s tr iack ie j szko ły pa rlam en­
ta rn e j, m im o n ienazw ania  po im ie n iu  d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu , k tó re j s fo rm u łow an ia  w yz ie ra ją  z każdego 
p u n k tu  p rogram u, b y ł to  p rog ram  ra d yka ln y .

L in ia  p rogram ow a i  po lityczna  Polskiego R uchu Socja­
lis tycznego została załamana w yda rzen iam i ro k u  1919—  
1920.

Pchnięcie m łodego państw a polskiego na d rog i w o jn y  
in te rw e n c y jn e j p rzec iw ko  państw u  zw yc ięsk ie j re w o lu ­
c j i  p ro le ta r ia c k ie j m ia ło  na ce lu  n ie  ty lk o  w yko rzys ta ­
n ie  polskiego odcinka d la  zam knięcia  k rę g u  w o jn y  
in te rw e n c y jn e j, n ie  ty lk o  m ob ilizow a ło  po lsk ie  s iły  
reakcyjne , ale m ieściło  się n ie w ą tp liw ie  w  ram ach an ty - 
re w o lu c y jn e j s tra teg ii państw  im peria lis tycznych , k tó ­
re  o b a w ia ły  się, aby p łom ień  re w o lu c ji przeszedłszy 
przez Polskę n ie  ro z p a lił ca łe j Europy, Za łam anie się 
fa l i  re w o lu cy jn e j w  Polsce m ia ło  s tw orzyć tamę d la  re ­
w o lu c ji eu rope jsk ie j, m ia ło  zbudować „ko rd o n  sa­
n ita rn y “ .

W  m om encie rozpoczęcia ko n tro fe n syw y  A rm ij Czer­
w onej, walczącej na fro n c ie  w ew n ę trzn ym  i zew nę trz ­
nym , przed P PS-ow cam i postaw iona by ła  przym usow a 
a lte rn a ty w a : niepodległość albo rew o luc ja . W ybrano 
niepodległość przekreś la jąc rew o luc ję .

W  rezu ltac ie  te j w o jn y  załamane zosta ły rew o lucy jne , 
p ro le ta ria ck ie  n u r ty  w  PPS, a ruch  kom un is tyczny  zo­
sta ł zepchn ię ty w  podziem ia.

W  ty m  u ksz ta łto w a n iu  p o lityczn ym , w ytycza jącym  
drogę Polsce, m ieśc ił się n ieuchronny zaro.dek upadku 
ka p ita lis tyczne j P o lsk i, k tó ra  u boku N iem iec idąc prze­
c iw ko  ZSRR nie m ogła u trzym ać swej niezaw isłości 
w  razie now ej p róby  h is to ryczne j, tracąc zresztą tę n ie ­
zawisłość na rzecz obcych ka p ita lis tów , k tó rzy  rozpo­
rządza li w iększością p o lsk ie j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej.

V / zm ien ione j sy tu a c ji p o lityczn e j zw o łany został do 
W arszaw y X V I  Kongres, na k tó ry m  uchw alono now y 
p rogram . Po raz p ie rw szy  w  h is to r ii PPS program  z ry ­
w a z zasadą w a lk i bezpośredniej przechodząc na re fo r- 
m istyczną p la tfo rm ę  w a lk i dem okra tyczne j w  ram ach 
u s tro ju  kap ita lis tycznego . P rogram  ten b y ł p ie rw ow zo ­
rem  d la  re fo rm is tycznego  p rog ram u n iem ieck ie j socja l­
dem okrac ji, uchw alonego w  pięć la t późn ie j w  H e id e l­
bergu.

Na parę dn i przed zjazdem w a rty k u le  w stępnym  „N a ­
p rzodu “  z dn. 21,V.1920 r. zna jdu je  się taka  ocena dróg 
sto jących przed PPS:

„S ta n ę liśm y  na rozs ta ju  d róg h is to rii. D w a m am y 
przed sobą w zory, dw a sprzeczne z sobą głosy w oła ją  
nas w  dw ie  przeciw ne strony. Na wschodzie w idz im y

p rz y k ła d  na o lb rzym ią  skalę pod ję te j p ró b y  urzeczy­
w is tn ie n ia  soc ja lizm u przemocą. W  k ra ja ch  cyw ilizo w a ­
nych  o w yższym  poziom ie ro zw o ju  gospodarczego 
i  ośw ia ty  lu d o w e j jesteśm y natom iast św iadkam i w ręcz 
odm iennego z jaw iska ; tam  klasa robotn icza  n ie  opuszcza 
g iu n tu  dem okrac ji, n ie g w a łc i w olności p o lityczne j, lecz 
licząc się z is tn ie ją cym i w a ru n ka m i i  b iorąc w  rachubę 
stan ekonom iczny św iata, ob iera drogę m n ie j e fe k to w ­
ną co p raw da, ale za to ty m  pewniejszą, oszczędzającą 
p ro le ta r ia to w i w ie lu  rozczarowań, a całe j ludzkości w ie ­
lu  n iepotrzebnych  k lęsk, drogę stopniowego przeobra ­
żania u s tro ju  społecznego w  m ia rę  m ożliw ośc i gospodar­
czych i  na tu ra lnego  p rzy ro s tu  w łasnych  sił.

Teraz i  p ro le ta r ia t po lsk i ma rozstrzygnąć, k tó rą  
z tych  d róg d la  siebie obierze.“

V / spraw ozdaniu  p o lity czn ym  w yg łoszonym  przed 
p lenum  zjazdu F e liks  P e rl pow iedz ia ł:

„W  na jb liższe j przyszłości n ie m ożem y liczyć  na to, 
że re w o lu c ja  rych ło  w ybuchn ie  i  zm ien i zasadniczo sy­
tuac ję  w  k ra ju . M am y do czyn ien ia  z ruchem  niezado­
w o len ia  szerokich mas, k tó ry  jednak n ie  może dop row a­
dzić do obalen ia  w  b lis k ie j przyszłości is tn ie jącego sy­
stem u rządów  b u rżu a zy jn ych .“

M ys ią  p rzew odn ią  nowego p rog ram u b y ła  k a p itu la n - 
cka fo rm u ła , że „u s tró j soc ja lis tyczny n ie  może być 
u rzeczyw is tn iony  w b re w  w iększości społeczeństwa, m u ­
si się oprzeć na zasadach dem okra tycznych “  „W alcząc 
ju ż  dziś o re fo rm y  w e w szystk ich  dziedzinach“ , stosując 
p rzy  ty m  „ś ro d k i rozporządzalne i  ce low e“ . W  dalszym  
ciągu p rogram  zaw ie ra ł szereg w y tycznych  w  zakresie 
w e w n ę tizn ych  stosunków  po litycznych , m iędzy in n y m i 
żądanie se jm u jednoizbow ego, p ięc iop rzym io tn ikow ego  
p raw a  wyborczego, p ra w a  praw odaw cze j in ic ja ty w y  lu ­
dow ej, Izb y  Pracy, au tonom ii d la  m niejszości narodo­
w ych, oddzielen ia  kościo ła od państw a, rów ności wobec 
p ra w a  itp .

P rogram  ten ostro  odrzuca ł zasadę d y k ta tu ry  p ro le ta ­
r ia tu  i odc ina ł się w yra źn ie  od re w o lu c ji w  ZSRR m ó­
w iąc, że „rozs trzyga jącą  ro lę  w  m iędzynarodow ym  p rze ­
w roc ie  społecznym  odegrają k ra je  gospodarczo i spo­
łecznie przodu jące“ , p rzec iw staw ia jąc  się spraw dzonej 
na p rzyk ładz ie  ZSRR tezie Len ina , że w  okresie im pe­
r ia liz m u  re w o lu c je  w ybuchnąć mogą w  najsłabszych 
ogn iw ach system u kap ita lis tycznego.

To załam anie l in i i  p rog ram ow e j PPS zostało, tuż  po 
kongresie, radośnie po kw ito w a n e  w  a r ty k u le  w stępnym  
w  „N ap rzodz ie “  z dn. 28.V.102O r.

„W  obradach nad program em  p a rty jn y m  nie u ja w n iły  
się an i w  p rzyb liże n iu  podobne sprzeczności ja k  na po­
p rzedn im  zjeździć k ra ko w sk im . Zm ianę tę przyp isać 
należy w ys tąp ien iu  z P a rti i ow ej n ieznacznej g rupy , 
ciążącej do kom un izm u, k tó ra  na zeszłorocznym kong re ­
sie b ra ła  udz ia ł w  d ysku s ji p rogram ow e j. Zm iana ta 
uw idoczn iła  się ju ż  w  różn icy  m iędzy obydw om a p ro ­
je k ta m i p rog ram u : zeszłorocznym i  tegorocznym . Na 
kongresie  w arszaw skim  na ko m is ji p rog ram ow e j jeden 
z tow arzyszów  o k re ś lił tę  różnicę dość tra fn y m  w y ra - ‘ 
żenjem, że p ro je k t zeszłoroczny zna jdow a ł się w  pó ł 
d ro g i m iędzy P erlem  a ża rsk im , tegoroczny zaś w  pó ł 
d rog i m iędzy Perlem  a H aeckerem .“

W  rezu ltac ie  b y ł to  p rog ram  dla soc ja l-dem okra tycz- 
ne j f ra k c ji  poselskie j. Tymczasem  m asy p a rty jn e , w y ­
chowane w  duchu  w a lk i, w b re w  tym  opo rtun is tycznym  
w skazaniom  u m ia ły  w ystąp ić  z b ron ią  w  ręku  w  roku  
1923 p rzec iw ko  faszyzu jącym  rządom  C hieno-P iasta.
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N ie  po raz p ie rw szy  u ja w n ia  się niezgodność m iędzy 
lite rą  p rogram u a dzia ła lnością  p raktyczną. Tym  razem 
niezgodność ta szła w  k ie ru n k u  re w o lu cy jn ym .

P rogram  ro k u  1920 zachowując całą ornam entykę 
frazeologiczną p rog ram u z ro k u  poprzedniego, a pozba 
w io n y  re w o lu cy jn e j treści, je s t przez 14-cie la t narzę 
dziem  w ychow an ia  mas p a rty jn y c h  i  to  narzęaziem  
z łym , bo pozw a la jącym  buszować frazesow i pseudore 
w o lucy jnem u , bez żadnych konsekw encji w  czynie, o- 
g łęb ia  to jeszcze pow ierzchow ność m yślen ia  po lityczne ­
go, zw iększa obrzędowość i  pozw ala na kreow anie  „  a 
szyw ych św ię tych “  p a rty jn y c h . Z tego w łaśn ie  ^okresu 
pochodzi podzia ł na „frazesow ą lew icę p a r ty jn ą ',  cen­
tru m  i p raw icę . P rzy  czym  ludz ie  grzm iącego frazesu,ja 
Zarem ba, późn ie j C iołkosz, tra k to w a n i są przez m n ie j

w y ro b io n e  m asy p a rty jn e  za lu d z i s to jących na lew o 
od P e rlą  i  N iedzia łkow skiego.

B ra k  p re cyzy jn e j buso li p rog ram ow e j p row adz i k i l ­
ka k ro tn ie  PPS na manowce. Jednym  z zasadniczych 
b łędów  b y ło  nierozeznanie is to ty  k lasow e j i  po lityczne j 
zamachu m ajowego, in n y m  —  stanow isko obrony fo r ­
m a lne j dem okrac ji p rzy  pom ocy środków  p a rla m e n ta r­
nych  przed narasta jącą fa lą  faszyzm u.

S tan ten  od daw na n ie p oko ił część dzia łaczy i  masy 
p a rty jn e , toteż M . N iedz ia łkow sk i, pisząc w  ro k u  1936 
o konieczności opracow ania  nowego p rogram u, daje 
w y ra z  ty m  nastro jom  niezadow olen ia  z p rog ram u  z ro ­
k u  1920 pisząc:

„O d  daw na zdaw a liśm y sobie spraw ę z tego, że do­
tychczasow y p rog ram  P a r t i i  w ym aga bardzo g ru n to w ­
nej re w iz ji.“

M a r ia n  R y b ic k i

Samorzęd terytorialny Polski Ludowej
na nowych drogach

litycznego  zabezpieczenia sw oich in te resów  klasow ych,

Zagadnienie ideow ych podstaw  współczesnego samo 
czadu te ry to ria lnego , opartego na system ie rad narodo­
w ych , nasuwa w ie lu , często naw et d ługo le tn im , socja i 
s tycznym  działaczom  sam orządow ym  duże trudności ze 
w zg lędu na to, że dawne pojęcie samorządu te r y to r ia - 
nego nabra ło  w  naszym u s tro ju  zupełnie now ej treści.

I  musimy stwierdzić to już na wstępie, że nasza mar 
ksistowska teoria, teoria naukowego socjalizmu nie zna 
„niezmiennych" instytucji prawnych,; że przeciwnie, 
stałe obserwujemy płynność i zmienność instytucji Pra 
wnych pod wpływem i w zależności od zachodzącyc 
przemian społeczno-gospodarczych.

Stąd w niosek, że także treść pojęcia samorządu te ry ­
to ria lnego  i  jego ro la  u lega ły  p rzem ianom  w  zależności 
° d  p rzem ian społeczno-gospodarczej podbudow y us io  
jo w e j.

D zis ia j tru d n o  by ju ż  b y ło  zgodzić się z tra d ycy jn ym  
określen iem  samorządu ja ko  a d m in is tra c ji spraw owanej 
sam odzie ln ie przez zw ią zk i pub liczno-p raw ne, g y z 
w łaśn ie  samodzielność samorządu i  jego autonom i 
w  ram ach o rgan izac ji państw ow ej s tanow iła  zawsz 
o p rzec iw staw ien iu  a d m in is tra c ji sam orządowej a 
m in is tra e ji rządow ej, a naw et w  szerokim  sensie 
a d m in is tra c ji państw ow e j. .

1 musimy dzisiaj stwierdzić, że ta koncepcja sa 
rządu niezależnego od wszelkich innych władz i P* 
ci wstawiającego się - administracji państwowej, on 
cja wyrosła z tzw. teorii wolnej gminy, była oncep 
bojową i postępową w epoce jej powstawa > 
tj. w okresie kiedy mieszczaństwo wysunęło ją ja 0 1 
den ze środków w alki przeciwko państwu feudalne • 
Ówczesna koncepcja samorządu terytorialnego s 1 
wana była przeciwko wszechwładzy centialnej w a 
państwowej, znajdującej się w tym okresie w r€< 
króla i  feudałów. Mieszczaństwo, którego wpływy i zn 
czenie gospodarcze rosły, szukało w samorządzie, w 
o rii wolnej gminy, w teorii je j naturalnych piaw  P°

in te resów  k lasy  będącej dopiero na dorobku , k lasy  id ą ­
cej po w ładzę. N a tom iast z c h w ilą  gdy  cen tra lna  w ładza 
państw ow a przechodzi w  ręce rep rezentan tów  in te re ­
sów '  m ieszczaństwa i  rozw ija jącego  się ka p ita lizm u , 
a w ięc w e F ra n c ji, N iem czech w  I I  po ł. X IX  w ., w ó w ­
czas p o s tu la t au tonom icznej w ła d zy  sam orządu p rze­
c iw s taw ia jące j się cen tra lis tycżne j w ła d zy  państw a raho- 
dz i ze sztandarów  b o jow ych  m ieszczaństwa. Dalsze jego 
podnoszenie godziłoby bow iem  w  in te resy k lasy  b u r- 
żuazji, k tó ra  m a ju ż  w  sw oich rękach  ośrodk i ce n tra l­
nej w ła d zy  państw ow ej.

T ra d ycy jn a  koncepcja samorządu, w yras ta jąca  z „ te ­
o r i i  w o ln e j g m in y “ , staje się z ko le i je d n ym  z postu la ­
tó w  pow sta jące j k lasy  robo tn icze j w  je j w alce o w ładzę 
z aparatem  państw ow ym , znadu jącym  się w  rękach 
k las posiadających. Koncepcja  ta  s ta je  się rów n ież  ź ró ­
d łem  re fo rm is tycznych  i lu z j i  w  ru ch u  robo tn iczym  
o m ożliw ości zdobycia p e łn i w ła d zy  na te ren ie  samo­
rządu p rz y  pom ocy k a r tk i w yborcze j.

W  w a runkach  u s tro ju  kap ita lis tycznego  samorząd 
s taw a ł się często jedyną  obok spółdzielczości fo rm ą  da­
jącą społeczeństwu możność pewnego bezpośredniego 
w p ły w u  na w yko n yw a n ie  zadań pub licznych . W  m ia ­
rę  postępującej faszyzacji u s tro ju  kap ita lis tycznego  
w  okresie m iędzyw o jennym  samorząd u ra s ta ł do ro l i  
środka sam oobrony społeczeństwa, a w  szczególności 
jego k las upośledzonych, n ie  dopuszczonych do rządów  
—  przed aparatem  a d m in is tra c ji państw ow ej.

W yb o ry  do samorządów, w  szczególności w  m ie jsk ich  
ośrodkach robotn iczych, da w a ły  k las ie  robo tn icze j 
w  okresie p rzedw rześn iow ym  jedyną  ju ż  szansę u jęc ia  
w łasnych  in te resów , na w ąsk im  w p raw dz ie  o d c inku  sa­
m orządow ym , w e w łasne ręce.

Jeże li k lasa robotn icza  C zerw onej Łodz i, Zag łęb ia  D ą­
brow skiego, P io trko w a  czy Radom ia zdobyw ała, n ie je ­
d n o k ro tn ie  w  n a jtru d n ie jszych  w arunkach , w ładzę  
w  lo ka ln ych  samorządach, to  b y ło  to  re zu lta te m  w a lk i
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k lasy  robo tn icze j p rzec iw ko  sanacyjne j a d m in is tra c ji 
państw ow ej.

W  końcow ym  okresie rządów  sanacji i  ta szansa o k a ­
zyw a ła  się w  .p rak tyce  jeszcze je d n ym  złudzeniem  re- 
fo rm is tycznym .

. R eżim  sanacy jny p o tra f i ł  bow iem  p rz y  pom ocy p rze ­
p isów  p raw nych , oddających c a łk o w ity  nadzór nad sa­
m orządem  te ry to r ia ln y m  w  ręce w ładz  , a d m in is tra c ji 
rządow e j, zabezpieczyć się ca łkow ic ie  przed m o ż liw o ­
ścią zdobycia w ła d zy  na te ren ie  sam orządów przez k o n ­
sekw entnych  jego p rze c iw n ikó w  z ru ch u  robotniczego,

P am ię tam y doskonale, że k ie d y  jes ien ią  1938 r. w  w y ­
borach sam orządow ych w  Ło d z i zw yciężyła  lis ta  PPS 
i  k lasow ych  zw iązków  zaw odow ych i  k ie d y  now cobra- 
na rada m ie jska  pow o ła ła  ną stanow isko prezydenta 
m iasta  tow . N o rbe rta  B a rlick iego , wówczas w y b ó r ten 
2 -k ro tn ie  b y ł n ieza tw ie rdzony przez ówczesnego m in i­
s tra  spraw  w ew nę trznych , S ław o ja  S kładków skiego, 
■a na tom iast jego uznanie znalazła kand yd a tu ra  K w a - 
p ińskiego, k tó ry  ostatecznie z ła sk i S ław oja  został p re ­
zydentem  Łodzi.

III

N iem n ie j ja d n ak  samorząd te ry to r ia ln y  odegrał 
dużą ro lę  w  h is to r ii w a lk i, ja ką  k lasy  upośledzone, 

'ub iega jące  się o w ładzę i  w p ły w  na rządy toczy ły  w  ra ­
m ach u s tro ju  kap ita lis tycznego  z k lasam i posiada jący­
m i. B y ła  to ro la  postępowa i  bojowa. W  okresie „W io ­
sny L u d ó w “  1848 r., k tó re j s tu le tn ią  rocznicę obchodzi­
m y  w  ro k u  bieżącym , samorząd g m in  m ie jsk ich  na za­
chodzie Europy, we F ra n c ji, N iemczech s taw a ł się 
ośrodkiem  w olnościow ych, postępow ych ruchów  lu d o ­
w ych. Samorząd gm in  m ie jsk ich  przestaw a ł ju ż  być 
w  ty m  okresie domeną n iepodz ie lnych w p ły w ó w  boga­
tego p a tryc ja tu , a s taw ał się samorządem p lcbsu m ie j­
skiego, tworzącego się wówczas p ro le ta r ia tu , pow s ta ją ­
cych ośrodków  przem ysłu .

Znaną jes t pod ty m  w zględem  ro la  K o m u n y  P arysk ie j, 
t j. g m in y  m iasta  Paryża, k tó ra  b y ła  tra d y c y jn y m  ośrod­
k iem  ru ch ó w  re w o lu cy jn ych  zarów no w  okresie rew o ­
lu c ji  lu to w e j 1848 r. ja k  i przede w szys tk im  w  r. 1871, 
w  okresie, k tó ry  przeszedł do h is to r ii pod nazwą „K o ­
m u n y  P a ry s k ie j“ .

Na g runc ie  tego ro d za ju ' pog lądów  w y tw o rz y ła  się 
i u g run tow a ła  koncepcja p rzec iw staw ian ia  samorządu 
te ry to ria ln eg o  apa ra tow i państw ow em u, koncepcja s łu ­
szna i tw órcza  w w a runkach  u s tro ju , w  k tó ry m  w ładza 
po lityczna  w  państw ie  zna jdow ała  się w  rękach obszar­
n ik ó w  i ka p ita lis tów , na tom iast b łędna i szkod liw a 
w w a runkach  państw a ludowego, k ie d y  hegemonem 
w  państw ie  są k lasy pracu jące z k lasą robotn iczą na 
czele, k ie d y  rząd reprezentu je  in te re sy  o g ro m n e j. w ię k ­
szości ludności, in te resy  całego św iata  pracy, a nie ga r­
s tk i obszarn ików  i ka p ita lis tów .

W ie lu  daw nym  soc ja lis tycznym  działaczom  sam orzą­
dow ym  okresu przedw ojennego ówczesny stosunek p a r­
tu  robotn iczych do sam orządu w  okresie k a p ita lis ty cz ­
nym  p i zesłania jasność obrazu i  u tru d n ia  zrozum ienie 
ej p roste j w  istocie rzeczy p ra w d y , że inne zadania 

i inne nadzieje m us ia ł pokładać ruch  robo tn iczy  w  kon-

k a n b l r atm0rZądU te ry to r ia h ' efio w  w arunkach  us tro ju
dania w  n f neg° ,  3 ZUpełnie ^ w i a przed n im  za­

kresie  budow y państw a ludowego.

C hc ia łbym  się jeszcze w  tych  w stępnych rozw aża­
niach na tem at podstaw  ideo log icznych sam orządu te- 
ty to n a ln e g o  zatrzym ać ch w ilę  nad zagadnieniem , k tó re  
c iągle jeszcze w y w o łu je  sporo n ieporozum ień i często 
jes t n iew łaśc iw ie  in te rp re tow ane .

Chodzi O stosunek naszej koncepcji sam orządu opa r­
tego na system ie rad  narodow ych do system-u radziec­
kiego w  ZSRR i do jednego z naczelnych haseł re w o lu ­
c j i  lis topadow e j 1917 r. „ca la  w ładza d la  ra d “ . Hasło 
„ca la  w ładza d la  ra d “ , rzucone przez Len ina  i  zrea lizo­
wane przez rew o luc ję , by ło  w łaśn ie  na jjask raw szym  
w yrazem  tendenc ji p rzec iw staw ien ia  ludowego, pocho­
dzącego z w o li mas p racu jących  sam orządu —  apara to­
w i iządow em u sto jącem u w  służbie reż im u  carskiego.

P rzy  pomocy oddania całe j w ładzy  radom  ro b o tn i­
czym, ch łopskim  i żo łn ie rsk im , ja k  tego żądali k o m u n i­
ści rosyjscy, m ia ło  nastąpić w y rw a n ie  siłą, drogą rew o ­
lu c ji, w ładzy  z rą k  a d m in is tra c ji reprezentu jące j zw a l­
czany rząd cen tra lny . Ten cel n ie m óg ł być os iągn ię ty 
na inne j drodze w  ówczesnych w a runkach  radz ieck ie j 
d io g i do socja lizm u w  1917 r. S ta ry  apara t państw ow y, 
będący zgodnie z zasadami naukowego socja lizm u rta~ 
rzędziem  ucisku i przem ocy w  rękach k lasy  "panujące j, 
m us ia ł zostać zdruzgotany. N ie  można b y ło  w  w a ru n ­
kach re w o lu c ji radz ieck ie j zm ienić je d yn ie  szyldu i na­
czelnego k ie ro w n ic tw a  i użyć dawnego apara tu  w ładzy  
państw ow ej w  służb ie  now ych re p u b lik  radzieckich. ■

Juz M arks  w  sw o je j os ta tn ie j p rzedm ow ie  do M a n ife ­
stu  K om unistycznego pod w p ływ e m  dośw iadczeni K o ­
m uny P a rysk ie j uzna ł za konieczne uzupe łn ić  i w  pew ­
nym  sensie skorygow ać pogląd w yrażony w  18481 r. 
w  M anifeście K om un is tycznym  na zagadnienie p rze ję ­
cia w ładzy  w  w y n ik u  re w o lu c ji.

W yn ika ło  to stąd, że K om una Paryska, obok in n ych  
b łędów , pope łn iła  ten k a rd y n a ln y  b łąd, ■ że zby tn io  za­
u fa ła  daw nem u reakcy jnem u  apa ra tow i państw ow em u 
i chcia ła go w yko rzys tać  d la  sw oich celów. Nauczony 
ty n v  dośw iadczeniem  M arks  p isa ł pod w rażen iem  tych  
w łaśn ie  św ieżych doświadczeń 1871 r . : ...

„W  szczególności K om una dow iod ła , że klasa ro b o t­
nicza nie może wziąć w  posiadanie gotow ej m ach iny  
państw ow e j i u ruchom ić  je j d la  sw ych w łasnych  ce lów ".

Hasło „ca ła  w ładza radom “  postaw ione re w o lu cy jn ie , 
z dn ia  na dzień, w  Z w ią zku  R adzieckim  w  1917 r. by ło  
w ięc w yc iągn ięc iem  w łaśc iw ych  w n iosków  przez klasę 
robotn iczą R osji z trag icznych  doświadczeń „K o m u n y  
P a iy s k ie j i wskazań naukowego socja lizm u. , .

To samo hasło, .postaw ione w  ana log iczny sposób 
w  Okresie odradzania się naszej państw ow ości na zasa­
dach dem okrac ji lu d o w e j —  nie b y ło  potrzebne, ze 
w zg lędu na specyficzne stosunki, w  ja k ic h  znalazła się 
Polska po zakończeniu I I  w o jn y  św ia tow e j, k ie d y - to  
obsza rn iczo -kap ita lis tyczny  apara t pańs tw ow y sanacji 
został ju ż  ro z b ity  przez okupanta  n iem ieckiego, a apara t 
okupanta- został ju ż  zm ieciony z pow ie rzchn i przez a r­
m ie  wyzwoleńcze.

 ̂ fa k t, ze przywódcy sanacyjni, ministrowie, generało­
wie i cała rządząca k lika  pułkownikowska uciekli zale- 
szczycką szosą, aby w końcu osiąść w Londynie, fakt, 
że zostali oni całkowicie skompromitowani w oczach 
narodu polskiego zmniejszył obiektywnie zarówno nie­
bezpieczeństwo wynikające z oparcia się o część daw­
nych kadr pracowniczych aparatu przedwrześniowego 
jak również niebezpieczeństwo oparcia się na struktu-
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rze u s tro jo w e j zb liżone j do systemu rządów  pa rlam en­
ta rno -gab ine tow ym i,

W  naszych’ w a ru n ka ch  ra d y  narodow e n ie  potrzebo­
w a ły  być i nie b y ły  narzędziem  służącym  do w y rw a n ia  
w ładzy  z rą k  a d m in is tra c ji reprezentu jące j k a p ita li­
s tyczny rząd cen tra lny , gdyż rząd ten zm ieciony ju ż  zo­
s ta ł w  1939 r. na sku tek  w ydarzeń  h is to rycznych , do 
k tó ry c h  sam sw oją słabością i b łędną p o lity k ą  się p rz y ­
czyn ił.

Na tę nieścisłość i  błędność przeprow adzania  analogu 
pom iędzy rozbudow ą znaczenia rad narodow ych  w  P o l­
sce i hasłem  re w o lu c ji lis topadow e j w  ZSRR „ca ła  w ła ­
dza d la  ra d “  zw ró c ił ju ż  uwagę obecny P rezyden t Rze­
czypospo lite j, a ówczesny P rezyden t K R N , ob. Bolesław  
B ie ru t, k ie d y  w  p rzem ów ien iu  sw oim  w yg łoszonym  na 
I I  zjeździe przew odniczących w o jew ódzk ich  rad  na io - 
dow ych  w  d n iu  27.XI.1945 r. s tw ie rd z ił, że dz ia łan ie  rad 
narodow ych  w  Polsce opierać się w inno  o w yraźne 
kom petencje  nadane radom  na rodow ym  przez ustaw o­
daw stw o w  ogólności, a przez ustawę o radach narodo­
w ych  z 11.IX.1944 r. w  szczególności.

Hasło „ca ła  w ładza radom “  m ia ło  w  Z w ią zku  Radzie­
ck im  przynieść w y rw a n ie  w ładzy  z rą k  a d m in is tia c ji, 
rep rezentu jące j zw alczany rząd cen tra lny . Rady na io- 
dowe w  Polsce nie m a ją  w y ry w a ć  w ła d zy  z rą k  aparatu 
rządowego, a p rzec iw n ie  —  m a ją  wspomagać a d m in i­
s trac ję  rządową, m ają  pomagać w ykonaw czym  organom 
państw a -w  spe łn ien iu  przez te o rgany nałożonych na 
n ie  obow iązków . Odm ienność w a ru n kó w  życia społecz­
nego i po litycznego P o lsk i w  r. 1945 i ZSRR w  r. 19 
stw arza  w g słów  P rezydenta  B ie ru ta  podstaw y odm ien­
ności cha rak te ru  p racy rad  narodow ych P o lsk i od rad 
de legatów  ZSRR.

IV

Z rozum ien ie  odrębności podstaw  ideo log icznych sa­
m orządu w  u s tro ju  dem okrac ji lu d o w e j od daw nych 
koncepc ji sam orządu w  w a runkach  u s tro ju  k a p ita li­
stycznego jes t ty m  ba rdz ie j konieczne dla sam orządow­
ców - soc ja lis tów  w  Polsce, że nasze obecne podstaw y 
p raw ne  sam orządu te ry to ria ln eg o  nie są je d n o lite  i po­
chodzą z d w u  odm iennych epok. Można by  w ykazyw ać 
na ca łym  szeregu p rzyk ła d ó w , ja k  bardzo n o rm y Pia w  ̂
ne dotyczące sam orządu nie są jeszcze przystosowane 
do obecnych fo rm  u s tro jow ych , ja k  często poszczego ne 
p rzep isy i  całe us taw y z okresu m iędzyw ojennego nie 
dadzą się pogodzić z duchem  ustaw odaw stw a P o lsk i u 
dow e j, a w  szczególności ż ustaw ą o radach narodow ycn 
z 11.IX . 1944 r. Jednocześnie „p ra k ty k a “  samorządowa 
idz ie  jeszcze z re g u ły  po l in i i  s ta rych  tra d y c ji, p rze c iw ­
staw ian ia  w zg lędn ie  ca łkow itego  un iezależn ian ia  za an 
sam orządu od zadań państw a i  obw arow yw an ia  swej 
samodzielności, m im o iż  to  obw a row yw an ie  samodzie 
nośei sam orządu wobec państw a stało się w  now ym  
uk ładz ie  stosunków  bezprzedm iotow e, z uw ag i na o, 
że dziś zarów no państw o ja k  i samorząd rep iezen u.ią 
in te resy  tych  sam ych k las społecznych bądących u w -u- 
dzy. Jest to  n a tu ra ln ie  tym czasow y stan p ra w n y , w y  ma 
Sający re w iz j i  i  u regu low an ia  zgodnie z ideo log icznym i 
podstaw am i, w y ra żo n ym i przede w szystk im  w  ustaw ie 
o radach na rodow ych  z 11.1X.1944 r „  ustaw ie, k tó re j

doniosłość została podkreślona w * M a łe j K o n s ty tu c ji 
z 39.11.1947 r.

V

Jest rzeczą bardzo w ażną uzm ysłow ić  sobie jasno tę  
dwoistość koncepc ji samorządu, w yn ika ją cą  z d ia le k ­
tycznego a n ie  statystycznego podejścia do tego samego 
zagadnienia w  zależności od zm ien ia jące j się bazy spo­
łeczno - u s tro jo w e j, będącej jego podstawą p rzy  om a­
w ia n iu  zasadniczych ide i dzisiejszego samorządu. M y  
dziś, badając is tn ie ją cy  w  państw ach dem okrac ji lu d o ­
w e j u s tró j sam orządowy, n ie  m ożem y ju ż  p rzy jąć  przed­
w o jennych  pojęć odnośnie samorządu te ry to ria lnego . 
N ie  ma dziś an i w . Polsce, an i w  in n ych  k ra ja ch  lu d o ­
w ych  przeciw staw ności in te resów  pom iędzy społeczeń­
stw em  a państw em , nie może w ięc być rów n ież prze­
c iw s taw ien ia  państw a sam orządow i.

R e fo rm y, przeprow adzone przez K ra jo w ą  Radę N aro ­
dową, odda ły  ośrodk i dyspozyc ji gospodarczej, a w ięc 
fak tyczne  ośrodk i w ładzy, w  ręce mas p racu jących. 
M asy te re a lizu ją  sw o je  p raw o  do w spó łrządzenia  k ra ­
jem  poprzez różne in s ty tu c je  p raw ne : pa rlam en t, ra d y  
zakładow e, organizacje  po lityczne, społeczne i  zawodo­
we, w reszcie —  rady  narodowe. Organa a d m in is tra c ji 
sam orządowej są w ięc w łączone w  ogó lny  system  rzą ­
dzenia państw em . P rzy  pom ocy h ie ra rch iczne j s tru k tu ­
r y  rad  narodow ych  s tw orzony został je d n o lity  system 
a d m in is tra c ji sam orządowej pow iązane j przez in s ty tu ­
cję R ady Państw a z ca łokszta łtem  zarządu państw em . 
U je d n o lico n y  w  ten sposób samorząd w łączony został 
w  służbę now em u państw u  ludow em u.

U s tró j d e m o kra c ji lu d o w e j, w  k tó ry m  ży je m y  i  p ra ­
cu jem y, n ie  je s t s ie lanką an i id y llą . Z da jem y sobie 
spraw ę z tego, że w sze lk ie  in s ty tu c je  p raw ne  zawsze 
służą okreś lonym  zadaniom  społecznym , a przede w szy­
s tk im  um acn ian iu  i  pog łęb ian iu  u s tro ju  po litycznego, 
k tó ry  je  do życia  p o w o ła ł; że muszą one służyć ty m  
k lasom  społecznym , k tó ry c h  reprezentan tem  jes t pań­
stw o na każdoczesnym etapie h is to rycznym .

D ziś ży je m y w  tym  szczęśliwszym od naszych poprzed­
n ik ó w  okresie  h is to rycznym , k ie d y  państw o je s t apa­
ra te m  w  służbie in te resów  całego św ia ta  p racy, a w ięc 
w  służbie p rzy tłacza jące j w iększości narodu, a n ie  ja k  
to m ia ło  m ie jsce d a w n ie j, w  s łużb ie  in te resów  k las  po­
siadających, n ie liczne j g ru p y  obszarn ików  i  ka p ita - 

l lis tó w .
Ten samorząd, k tó rego  podstaw y zosta ły stw orzone 

w  ustaw ie  o radach narodow ych, będącej je d n ym  
z p ie rw szych  a k tó w  ustaw odaw czych odrodzonego pań­
stwa, jes t ty lk o  je d n ym  z ogn iw  s to jących ta k  samo ja k  
ce n tra ln y  apa ra t rządow y w  s łużb ie  ty c h  sam ych k las  
społecznych i  te j samej ideo log ii postępu i  poko ju , na 
drodze do socja lizm u.

św iadom ość te j now e j ro l i  sam orządu te ry to ria ln e g o  
i  rad  narodow ych  w  zm ien ionym  uk ładz ie  stosunków  
społeczno - p o lityczn ych , św iadomość w spó lnych  zadań, 
ja k ie  przed n im i i  przed aparatem  rządow ym  sto ją , je s t 
spraw ą p ie rw szorzędne j w ag i, szczególnie d la  a k ty w ­
n ych  czonków  p a rt ii,  zasiadających w  radach narodo­
w ych .
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A ndrze j K o d u s z k i e w ic z

Plan M arshalla  a
r

P rzy jęc ie  N iem iec ja k o  siedemnastego pa rtn e ra  
w  sk ład  zachodn io-europe jsk ie j szestnastki stało się pe­
w ne ju ż  w  zeszłym  roku . W ówczas to  w  czasie obrad 
ko n fe re n c ji p a rysk ie j fo rm a ln ie  na w n iosek H o land ii, 
lecz fa k tyczn ie  dz ięk i anglosaskiej in s p ira c ji w łączono 
do ra p o rtu  zaw iera jącego po trzeby 16 państw  także lis tę  
po trzeb ekonom icznych N iem iec Zachodnich.

Początków  in s p ira c ji anglosaskie j w  k ie ru n k u  p rz y ję ­
cia na łono  zachodn io-europe jsk ie j ro d z in y  m a rn o tra w ­
nego syna n iem ieckiego na leży szukać jednakże jeszcze 
wcześniej. Gdzieś m iędzy decyzją gen. C la y ‘a o w s trz y ­
m a n iu  dem ontażu fa b ry k  n iem ieck ich  na cele odszkodo­
w ań  a sz tu tgarcką  m ow ą Byrnesa —  a w ięc w  p ie rw ­
szej po łow ie  1946 r. Wówczas je d n ak  n ik t  nie m ia ł od­
w a g i pow iedzieć, że N iem cy muszą stać się kręgosłupem  
budu jące j się now e j Europy. D ziś teza ta jes t o fic ja ln ą  
podstaw ą gospodarczą p o l ity k i anglosaskie j wobec za­
chodn ie j części b. T rzec ie j Rzeszy.

W  ten oto tra g iko m iczn y  sposób w o jenne hasło sztan­
darowe^ h itle ry z m u : „N ie m cy  budow n iczym i nowego ła ­
du  w  E u ro p ie “  zysku je  ponow nie  na aktua lności.

W  końcu k w ie tn ia  w e F ra n k fu rc ie  odby ła  się „p o d ­
n iosła  uroczystość“ . P rzedstaw ic ie le  anglosaskich w ładz  
oku p a cy jn ych  w rę czy li uroczyście delegatom  naczelnych 
o rganów  gospodarczych B izo n ii s ta tu t S ta łe j O rgan iza­
c ji  E urope jsk iego P rog ram u  O dbudow y zapew nia jąc, że 
N iem cy  zna jdą „w ła śc iw e  m ie jsce“  w  P rogram ie . To 
„w ła śc iw e  m ie jsce“  oznacza cz łonkostw o w  O rgan iza­
c ji  a naw et u d z ia ł w  jego organie  k ie ro w n iczo -w yko n a w - 
czym.

T ak p rzedstaw ia  się spraw a od s tro n y  p ra w n e j i a d m i­
n is tra c y jn e j. Od s tro n y  gospodarczej zaś, o ile  można 
wnosić dz is ia j, gdyż spraw a n ie  je s t przesądzona, p rzed­
s taw ia  się ró w n ie  ko rzys tn ie  —  p rz y n a jm n ie j z pozoru.

W ed ług  p ie rw sze j p u b lik a c ji o p rzydz ia le  k re d y tó w  
z p lanu  M arsha lla  *) część p rzypada jąca B izo n ii n ie jest 
w ie lka . Z ogólne j p u li p re lim in o w a n ych  wówczas dla 
E u io p y  5,3 m ilia rd a  doi. N iem cy m ia ły  o trzym ać 437 
m ilio n ó w  do la rów , a w ięc m n ie j n iż 9%, podczas gdy W. 
B ry ta n ii p rzyznano 1,324 m ilia rd ó w  doi., F ra n c ji 1.13 
m ld . doi., W łochom  703 m il. doi., a naw et n ie w ie lk ie j 
H o la n d ii 599 m il. doi.

M y li łb y  się jednak, k to  b y  sądził, że na ow ych cz te ry - 
stu k ilku d z ie s ię c iu  m ilionach  kończy się finansow anie  
B izo n ii przez Ańglosasów. N ie zb y t w ie lk a  suma w  ogól­
n ym  zestaw ieniu , gdzie oprócz N iem iec i  obok n ich  fig u -  
lu ją  ich  n iedaw ne o fia ry , ro b i naw e t pożądane wrażenie. 
N ic  d ra żn i oka faw o ryzow an iem  wczorajszego wroga.

Inne sum y przeznaczone d la  N iem iec i  naw et w iększe, 
zn a jd u ją  się na osobnych, razem nie p u b liko w a n ych  
kontach.

I  ta k  p ra w ie  d w u k ro tn ie  w iększą pozycję stanow i 800 
m ilio n ó w , k tó re  Kongres na w n iosek M in is te rs tw a  W o j­
ny  S tanów  Z jednoczonych m a przyznać na po trzeby te ­
ry to r ió w  okupow anych. M nie jsze, ale rów n ież  rzędu se­
te k  m ilio n ó w  do la rów  sięgają analogiczne w k ła d y  W. 
B ry ta m i, Dodać do tego należy 96 m il. doi., k tó re  na

l ) „ lim es“ 21 kwiecień 1948 r.

Niemcy Zachodnie
w n iosek a d m in is tra to ra  p la n u  M arsha lla  p. H o fm ana 
o trzym a  stre fa  Francuska oraz 16 m ilj .  doi, d la  Zagłębia 
Saary. Jeśli w ięc naw e t n ie  liczyć sum, k tó re  w  ram ach 
sw ych kosztów  okupacy jnych  w y ło ży  W. B ry ta n ia , to 
także i  wówczas całość w yd a tkó w  na N iem cy Zachod­
nie przew yższy udz ia ł każdego z państw  europe jsk ich  
w  p lan ie  M arsha lla .

T a k  zaw rotna ka rie ra  narodu, k tó ry  przed trzem a do­
p ię ło  la ty  w  ob liczu  swej k lę sk i m ilita rn e j oczekiwać 
m óg ł odm iennego losu, może najtęższe naw et jego g ło w y  
p rzyp ra w ić  o zaw ró t. Toteż gdy p. K o e h le r prezes fra n k -  
fu ic k ie j R ady E konom icznej zachęcony w ypow iedz iam i 
M arsha lla  czy C la y ‘a ośw iadczył sw ym  rodakom , że są 
oto „p a rne rem  na rów n ych  p raw ach“ , rozpoczął się n ie ­
m ie ck i w yścig  żądań, w  k tó ry c h  nie w iadom o co podzi­
w iać w ięce j: naiwność, zachłanność czy czelność.

N iem cy, k tó ry c h  c iężki p rzem ysł i  w ęg ie l s ta ł się p re ­
tekstem  do fa w o ryzow an ia  B izo n ii w  E u rope jsk im  P ro ­
g ram ie  O dbudow y i  k tó rz y  pomoc m ie li o trzym ać rze­
kom o po to w łaśn ie , b y  ich  g ó rn ic tw o  i  h u tn ic tw o  oży­
w iło  gospodarkę E u ro p y  —  w  p ie rw szym  rzędzie zażą­
d a li w ęg la  i  sta li.

W  liśc ie  zapotrzebowań na bieżący ro k  w s ta w ili pięć 
m ilio n ó w  ton w ęgla  za cenę 106 m il. doi. oraz 750.000 ton  
p ó łfa b ry k a tó w  sta low ych. Tego b y ło  ju ż  za w ie le  naw et 
d la  A m erykanów . L is ta  została zwrócona do p rze rob ie ­
n ia  z w yraźną  w skazów ką ograniczenia ape ty tów  i zao­
fia ro w a n ia  w łasnych  św iadczeń w zajem nych.

Przeredagow ana lis ta  d ruga  usta la wysokość im p o rtu  
na 2,25 m ld . doi. zaś ekspo rtu  na 0,66 m ld . doi. D e fic y t 
w yn ió s łb y  w ięc 1,6 m ld . doi., czy li o k ilka se t m ilio n ó w  
doi. w ięce j n iż  pomoc ze w szystk ich  anglosaskich źróde ł 
w  sumie. L is ta  okazała się w ięc znow u n ie  do p rzy jęc ia . 
D op ie ro  lis ta  trzecia  sprow adziła  d e fic y t do żądanej w y ­
sokości 1,2 m ld . doi., ,a m ianow ic ie  przez zm nie jsze­
n ie  im p o rtu  do 2 m ld . i  zw iększenie eksportu  do 
0,73 m ld . doi.

W  ten sposób uczyn ien ie  z N iem iec kręgpsłupa odbu­
dow y eu rope jsk ie j będzie kosztow ało Ańglosasów  w  ro ­
k u  bieżącym  m ilia rd  dw ieście k ilka d z ie s ią t m ilio n ó w  
do larów .

Jest to duży w k ła d . W iększy n iż  suma, k tó re j zabra­
k ło  w  ro k u  1946 d la  dokończenia dzie ła U N R R A ‘y  
w  Europ ie. W ypada się zastanowić, czy będzie to w k ła d  
re n to w n y , czy w yda  zam ierzony sku tek? Czy B izon ia  
is to tn ie  p rzyczyn i się do odbudow y Europy, czy też m o­
żna b y  d la  te j odbudow y w ięce j zrobić, lo ku ją c  1,25 m i­
lia rd a  do la rów  bezpośrednio w  k ra ja ch  po trzebu jących  
pomocy.

Z dan iem  p. M arsha lla  d la  odbudow y eu rope jsk ie j 
niezbędne jest, aby w łączyć w  n ią  potężny przem ysł 
c iężk i N iem iec. G łów na ro la  p rzypad łaby  tu  h u tn ic tw u  
i  g ó rn ic tw u  w ęg low em u Zag łęb ia  R uhry .

Jeszcze przed zw ycięstw em  h it le ry z m u ' N iem cy za j­
m o w a ły  p ierwsze m iejsce w  p ro d u k c ji w ęgla  na k o n ty ­
nencie, w yd o b yw a ją c ’ go ty le  co F ranc ja , Polska, Japo­
n ia  i B e lg ia  razem. Po ro k u  1933 i po w łączen iu  Zagłęb ia  
S aary p ro d u kc ja  ta znacznie w zrosła.

Co do sta li, to  pozycja  Rzeszy by!a jeszcze w y ra źn ie j 
bezkonkurency jna . Przed w o jn ą  h u ty  n iem ieck ie  zb li-
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ż y ły  swą w ytw órczość do 21 m ili .  ton, daleko pozosta­
w ia ją c  za sobą A n g lię  i w szystk ie , poza ZSRR, k ra je  
kon tynen tu . O koło  80 % te j p ro d u k c ji czy li 18 m ilio n ó w  
ton  przypada ło  na dzisiejsze s tre fy  zachodnie.

Dziś je d n ak  je s t inaczej. W  dw a la ta  po w o jn ie , 
w  1947 r. w ydobyc ie  w ęg la  i  p ro d u kc ja  s ta li w  N iem ­
czech b y ła  w  stosunku do przedw o jenne j niższa niż 
w  ja k im k o lw ie k  k ra ju  europe jsk im . Co więcej, ogólny 
indeks p ro d u k c ji p rzem ysłow e j B i—  a w łaśc iw ie  T rizo n n  
je s t także na naszym  kon tynenc ie  najn iższy. G dy p rz y j­
m iem y w ytw órczość p rzem ysłow ą każdego k ra ju  w  ro ­
k u  1937 za 100 jednostek, to  w  trzec im  kw a rta le  ub ie ­
głego ro ku  p ro d u kc ja  np. be lg ijska  w yn ios ła  82 jedno­
s tk i, f iń ska  —  80, francuska  —  89, w łoska —  72, ho len­
derska —  91, norw eska —  106, a po lska  (re ko rd o w a ) —  
124, W  ty m  sam ym  czasie p ro d u kc ja  s tre fy  b ry ty js k ie j 
(na jw ażn ie jsze j p rzem ysłow o ze w zg lędu  na Zagłębie 
R u h ry )  w ynos iła  37 zaś am erykańsk ie j 50. B y ł to 
w  o w ym  czasie na jn iższy  eu rope jsk i w skaźn ik  pow o jen­
nego stanu p rzem ys łow e j w ytw órczośc i. 5)

W  zeszłym  ro k u  p rzem ysł s ta low y  zachodnich s ti ® 
okupacy jnych  w y tw o rz y ł 'z a le d w ie  3,6 m il. ton  s ta l, 
a w ięc 19% ilośc i osiąganych przed dziesięciu la ty . 
W  ty m  sam ym  czasie p ro d u kc ja  k ra jó w , k tó ry m  rzeko­
m o N iem cy m a ją  pomagać w  odbudow ie, w y n i°® ^ ' 
w  A n g li i—  96%, we F ra n c ji —  73%, w  B e lg ii 12,o. 
M im o  że tegoroczne w y n ik i są w  T r iz o n ii nieco lepsze 
i  można oezekiwać przekroczenia  ilośc i 4 m ilj .  ton  sta i, 
jednakże R uhra  nada ł w lecze się w  ogonie E uropy P« 
w zględem  tem pa p o w ro tu  do no rm y, ponieważ zdobyła 
się na 19% p ro d u k c ji p rzedw o jenne j, gdy pozostałe pań­
s tw a  średnio osiągnęły ju ż  87%, czy li cz te ry  i  p ó ł ia zy  
lepsze w y n ik i od n iem ieckich .

N iew ie le  le p ie j je s t z węglem . ,
G dy A n g lia  w yd o b y ła  w  zeszłym ro k u  199, i m iliono  

ton , czy li 86% ilośc i p rzedw o jennych , F ranc ja  odpow ie­
dn io  102%, Czechosłowacja 119%, B e lg ia  83%, a naw et 
H o land ia  78%, to  T rizo n ia  znów znalazła się na końcu, 
dając 84 m il. ton  (zam iast 136 m il. ton  ja k  przed w o jną  
na ty m  sam ym  te ry to r iu m ) , co stanow i zaledw ie 
Późniejsze w iadom ości są jeszcze m n ie j pom yślne i  o ec 
ne w y d o b y c ie * *) m a w ynosić  w  s tre fach zachodnich ju  
ty lk o  48% przedw ojennego. . .

Można b y  się w ięc spytać, w  ja k i  sposób w yobraża 
sobie Anglosasi, że na jc ięże j dziś chora, choc n iegcy 
jedna  z na jpotężn ie jszych, gospodarka n iem iecka moz 
się stać kręgosłupem  ekonom icznym  E uropy Zac o n > 
sk łada jącym  się z e lem entów , z k tó ry c h   ̂ każdy Jes 
zdrow szy od narzuconego m u  „k ręgos łupa  .

W  ja k i sposób na jc ięże j chory  pac jen t m a ec. 
zdrow szych od siebie?

I I
Jednakże n iezależnie od tego, co pow iedziano, 

leżn ie  od bezspornych chyba na Zachodzie fa  'to w , fe• • 
P rzytoczonych z zachodnich w łaśn ie  źródeł, nieć c 
te ln ik  w ybaczy odstępstwo od zasady „sąp ien i sij* 
i  n iech nam  w o lno  będzie przesadzić naw et w  o lC  ̂
w izm ie , b y łe  n ie  popaść w  b łąd. Poszukajm y  w ięc____

’ ) Cyfry niniejsze jak również przytoczone dalej, j< *
nic wskazano, zaczerpnięto z „Economic Raport UNO . w 

Myczeń 1948 r. . . .
*) „Economisl“  z I  maja 1948 r. — powyższa ocena nie oi.ej- 

•nujc Zagłębia Snarjr.

sadnień d la  tezy, że N iem cy  muszą stać się k ręgos łu ­
pem  odbudow ujące j się Europy.

Może w łaściw ością  s tru k tu ry  gospodarczej B izo n ii jest 
dz iw na  zdolność g w a łto w n e j regeneracji?  Może d o la ro ­
w y  zas trzyk  w skrzesi Łazarza? Pewne fa k ty  zdają się za 
ty m  przem aw iać.

Przede w szys tk im  p rzem ys ł c iężk i N iem iec n ie  jest 
ta k  znów  bardzo zniszczony. D z ia łan ia  w o jenne lądow e 
przew ażnie  go oszczędziły. T a k  b y ło  w  p ro w in c ja ch  za­
chodnich. Co się zaś tyczy  na lo tów , to dziś ju ż  w iadom o, 
że d o tkn ę ły  one bardz ie j dzie ln ice  m ieszkalne, a m n ie j 
zak łady przem ysłow e. Jeszcze p rzem ys ł zb ro jen iow y, 
szczególnie w  dziedzinach w ytw órczośc i n iedogodnych 
przede w szys tk im  d la  Anglosasów, ja k  stocznie łodz i 
podw odnych, fa b ry k i lo tn ic tw a  i  benzyny syn te tyczne j, 
w reszcie zak łady  w yrab ia jące  poc isk i rak ie tow e  b y ły  
często celem na lo tów .

N a tom ias t h u tn ic tw o  i  w a lcow n ie , ja k  zresztą s tw ie r­
dza ra p o rt D epartam en tu  W o jn y  S tanów  Z jednoczonych 
okaza ły  się „szczególnie odporne na bom bardow anie  
z p o w ie trza “ . C zy odporność tę  zaw dzięczały sw e j ko n ­
s tru k c ji czy raczej ko n ta k to m  Tyssena, Rheinische 
S ta h lw e rke  i  P hoen ixa  z konce rnam i i  bankam i U S A —  
to ju ż  inna  sprawa. Dość, że c iężk i p rzem ys ł n iem ieck i 
w yszedł z w o jn y  stosunkow o nieźle. D z ię k i zahamowa- 
n io m K a w reszcie w s trzym a n iu  dem ontażu na cele od­
szkodowań uda ło  m u  się ra tow ać i  po w o jn ie . Jeszcze 
w  1946 r. prasa szw ajcarska (N . Z ü rich e r Z e itu n g ) oce­
n ia ła , że kosztem  nieznacznych nap raw  po k i lk u  m iesią ­
cach h u tn ic tw o  n iem ieck ie  m og łoby odzyskać zdolność 
w y tw ó rczą  ja ką  posiadało przed „e rą “  h itle ro w ską , 
a w ięc k ilk u n a s tu  m il. ton  rocznie.

Ponadto na leży w ziąć pod uwagę, że N iem cy posiada­
ły  zawsze w y ją tk o w o  liczne  k a d ry  w y k w a lif ik o w a n y c h  
ro b o tn ik ó w  i  tech riików , a trzeb ie rz  w o jenna  szczegól­
n ie  w  tych  grupach  zaw odow ych b y ła  nieznaczna.

W reszcie p rzem ys ł n ie m ie ck i b y ł najnow ocześnie jszy 
w  Europ ie, bow iem  w  oparc iu  o sw ój apara t fachow ców  
oraz o k i lk a  m ilia rd ó w  d o la rów  pożyczek am e ryka ń ­
sk ich  ta k  się zm odern izow ał, że jeszcze dziś m n ie j po­
trze b u je  re n o w a c ji n iż  ja k ik o lw ie k  in n y  w  Europ ie.

W  pew nych  w ięc w a ru n ka ch  n iem iecką  m achinę cięż- 
ko -p rzem ys łow ą  ła tw ię j b y  b y ło  doprow adzić do stanu 
pe łne j w yda jnośc i, n iż  np. francuską  lu b  angielską. L'ą 
jednak przeszkody —  i  one decydują.

I I I
Anglosasi, szczególnie zaś B ry ty jc z y c y  w  s tosunku 

sw ym  do gospodarczych spraw  n iem ieck ich  p rzyp o m i­
na ją  trochę  kogoś, k to  chc ia łby  d ru g iem u  n ieba p rz y ­
chy lić , lecz n ie  może, bo się obaw ia, że to niebo w łaśn ie  
je m u  samemu w  tra kc ie  p rzych y la n ia  zw a li się na głowę.

P rzed ro k ie m  jeszcze w yka zyw a liśm y , *) że A nglosasi 
chcą w p ra w d z ie  ro zw o ju  gospodarczego N iem iec, lecz 
obaw ia ją  się równocześnie tego ro z w o ju  ze w zg lędów  
k o n k u re n c y jn y c h  na ryn ka ch  św iata, że  zmuszeni do 
dram atycznego w y b o ru  pom iędzy życzliw ością  d la  N ie ­
m iec i  d la  sw ej w łasne j kieszeni idą  po l in i i  n ieudo lne ­
go kom prom isu , m ianow ic ie  chcą rozw inąć  w  B iz o n ii te 
d z ia ły  gospodarcze, k tó re  d la  n ich  n ie  stanow ią  k o n k u ­
re n c ji poniew aż się na n ich  m n ie j zarabia. To znaczy

*) „P rz e g lą d  S oc ja lis tyczny“ : N r  3 z 1947 r .  A . K a d u szk ie w icz  
„S tru k tu ra  eksportow a  N ie m ie c  a t ra k ta t  p o k o jo w y “  o raz N r  12

*  1947 r .  „Z a g a d n ie n ie  od budo w y  gospodarczej N ie m ie c “ .
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z N iem iec, dawnego producenta i eksporte ra  w yro b ó w  
gotow ych , przew ażnie  w y ro b ó w  w ysokiego rzędu p rze ­
ró b k i technicznej, ja k  m aszyny, skom p likow ane  chem i­
k a lia  itd ., chcą uczyn ić specja listę ty lk o  w  zakresie su­
row ców  i  p ó łfa b ryka tó w .

P rze w id yw a liśm y , że ta  p o lity k a  n ie  w yda  pożądanego 
re zu lta tu . W  ten sposób N iem cy n ie  zarobią na swe 
u trzym an ie . T ak  się też stało, ż yc ie  p o tw ie rd z iło  nasze 
p rzew idyw an ia . Saldo b ilansu  handlow ego n ie  u leg ło  
popraw ie , p ro d u kc ja  na ogół n ie w ykaza ła  trw a łe j te n ­
denc ji do w zrostu , a s tre fy  zachodnie z ro k u  na ro k  k o ­
sztu ją  sw ych anglosaskich op iekunów  coraz w ięce j.

S tara jąc się zadow olić w szys tk ich  gospodarka A ng lo - 
saśów w  ich  s tre fach o ku p a c ji n ie  zadow oliła  nikogo.

Co gorsza naw e t w  ro z w ija n iu  p ro d u k c ji w yznaczonej 
N iem com , t j .  surow cow ej, pow sta ją  także przeszkody.

P rzyk ła d e m  może tu  służyć h u tn ic tw o . W edług p lanu  
M arsha lla  R uhra  w in n a  w yp rodukow ać  około 6 m ilj .  
ton  s ta li w  bieżącym  ro ku , a c y frą  w y jśc io w ą  ro k u  na­
stępnego jes t 7 m ilio n ó w  ton. Już dziś je s t jasne, że do­
brze będzie, je ś li tegoroczna w ytw órczość h u tn ic tw a  za- 
chodp io-n iem ieckiego w yn ies ie  4,5 m il. ton.

Dlaczego? M iędzy in n y m i d latego, że... niebo może 
się zaw alić  na g łow ę h u tn ic tw a  W. B ry ta n ii je ś li gen. 
R obertson zechce je  p rzychy lać  w ie lk im  piecom  
R u h ry . W estfa lia  bow iem  podobnie ja k  W, B ry ta ­
n ia  p racu je  na obcych, g łów n ie  szw edzkich rudach. 
P ro d u kc ja  kopa lń  szw edzkich je s t dostatecznie napięta  
d la  obsłużenia w szystk ich  k lie n tó w , b y  można by ło  
o parę  m ilio n ó w  zw iększyć dostaw y jednem u bez w p ły ­
w u  na ceny i te rm in y  dostaw  d la  pozostałych. P rzy  ty m  
R uhra  leży b liże j szw edzkich kopa lń  n iż  A n g lia , ang ie l­
skie zaś h u tn ic tw o  także m a sw ój p rog ram  rozbudow y. 
R ezu lta t jes t ta k i, że J o in t E x p o rt —  Im p o rt Agency, 
naczelna a liancka  w ładza B izo n ii w  zakresie h a n d lu  za­
granicznego, zabron iła  N iem com  kupna  ru d  szwedzkich" 
w  drodze w ym ienne j, t j .  to w a r za tow ar. Oczyw iście 
n ie  ma żadnego zakazu kupna  ru d y , ty lko ... w o lno  ją  
kupow ać w y łączn ie  za gotów kę. Ponieważ zaś d o la ry  na 
zakupy zagraniczne p rzyd z ie la ją  Anglosasi, przeto  
N iem cy ku p ią  ty le  ty lk o  ru d y , i le  zechcą ich  op ieku ­
now ie.

R ów nie  typ o w a  je s t h is to ria  złom u. G dy tysiące L ib e - 
ra to ró w  i  L a n ca s te ró w  bom bardow a ły  m iasta n iem iec­
k ie , b y ła  to p ro d u kc ja  jednego z na jw ażn ie jszych  po 
w o jn ie  surow ców  d la  odbudow y —  złom u. Już bow iem  
podczas top ien ia  m ilio n a  ton  m iesięcznie a lianckiego to ­
nażu przez n iem ieck ie  ,,subm ariny “ , bom bowce ang ie l­
skie zno jn ie  m łó c iły  zboże n iem ieckiego budow n ic tw a , 
aby w y łuskać  zeń zia rno  złom u, z k tó rego  po la tach  h u ­
ty  i stocznie w yp ie ką  npw ą flo tę  hand low ą.

Bądź co bądź złom  je s t je d n ym  z g łów nych  a r ty k u ­
łów , k tó ry  N iem cy muszą dostarczać Anglosasom, 
a przede w szys tk im  A n g lii.  Jeśli B izon ia  ma dać w  tym  
ro k u  6 m ilio n ó w  ton  s ta li, to  po trzebu je  sama 1,8 m il. 
ton  złom u. Poniew aż je d n ak  A n g lic y  żądają 1,2 m il. ton 
d la  siebie, a N iem cy  n ie  są n a iw n i, b y  za p ó ł darm o po­
cić się nad rozg rzebyw an iem  ru in  i  w yc iągan iem  żela­
stwa, w ięc d la  h u t n iem ieck ich  w ypada oko ło  70 tys. 
ton  m iesięcznie, c zy li n iespełna po łow a niezbędnej 
ilości.

N iem cy zresztą ja k  mogą ta k  sabotu ją  życzenia A n - 
glosasów. Już w yże j wspom niano, że w  p ie rw sze j liśc ie  
sw ych potrzeb zażądali 5 m il. ton  w ęgla) M etoda ząsko -

czenia cze lnym  żądaniem  daje czasem, ja k  się okazuje, 
dobre w y n ik i.

P ięc iu  m ilio n ó w  w p raw dz ie  n ie  dostaną, ale ta k  ja k  
sp raw y  s ta ły  w  m a ju , zapow iadało się, że na jw iększy  
producen t po te n c ja ln y  w ęgla  ko n tyn e n tu  europejskiego 
dostanie jednak od A n g li i  k ilka se t tys ięcy ton —  tegoż 
w łaśn ie  węgla.

N iew ażne je s t tu  te k ilka se t tys ięcy, p rzy  p ro d u k ­
c ji w łasnej rzędu b lisko  se tk i m ilionów . T r iz o n ii n ie  
sp ra w i w ie lk ie j ró ż n ic y  czy dostanie w ęg ie l ang ie lsk i 
czy nie. Ważna d la  N iem ców  jes t rzecz inna. Oto m ia ­
now ic ie  po osiem nastym  ro ku  trzecia  Rzesza, gdy m ia ­
ła  p łacić odszkodowania, to dz ięk i um ie ję tn e j m is ty f i­
k a c ji ekonom icznej, dz ięk i sztucznie w yw o ła n e j in f la c ji  
zdoła ła zwycięzców  przekonać o swej nędzy i  za każdy 
do la r w yp łaconych  re p a ra c ji zrewanżować się pożycze­
n iem  u n ich  pó łto ra  dolara, aby n ig d y  d ługu  n ie zw rócić.

Dziś N iem cy w y jęcze li w ęg ie l w  p lan ie  M arsha lla , 
podczas gdy sam i w in n i go in n ym  w  ram ach p lanu  do­
starczać. W  ten  sposób ju ż  o fic ja ln ie  pow sta ł w y ło m  
w  zasadzie obow iązku  N iem iec w k ła d a n ia  w łasnych  
w y s iłk ó w  i pom ocy d la  odbudow y innych. O bok w ęgla 
w y ję cze li zresztą dość znaczną ilość (za ca 75 m il. do i.) 
żelaza i  s ta li, ponow nie  o trzym u ją c  tow a r, k tó ry m  m ie li 
pomóc in n ym  k ra jo m  i  rozszerzając ten sam w y ło m  
w  zasadzie co w  w yp a d ku  węgla.

T ak  w ięc na drodze do czynnego udz ia łu  N iem iec Z a­
chodnich w  odbudow ie  E u ropy  spo tyka ją  się dw ie  zgod­
ne haipujące, a naw et dzia ła jące w  o d w ro tn ym  k ie ru n ­
k u  s iły . S iły  te to postawa N iem ców  skłonnych  ty lk o  
brać, a nie dawać oraz p o lity k a  gospodarcza Anglosa- 
sów w  N iemczech, k ie row ana  w zg lędam i ko n ku re n ­
c y jn y m i w łasne j p ro d u k c ji i  eksportu .

IV
Z  górą m ilia rd o w y  zastrzyk, ja k i w  ciągu k ilk u n a s tu  

m iesięcy o trzym ać m a gospodarka N iem iec Zachodnich, 
n ie  pozostanie oczyw iście bez w p ły w u . Jest to  suma, 
k tó ra  może m ieć poważne znaczenie kszta łtu jące . Zna­
czenie zm ien ia jące s tru k tu rę  N iem iec Zachodnich w  k ie ­
ru n k u  na jw łaśc iw szym  d la  E uropy, d la  je j poko ju .

In w e s tyc je  w  tych  gran icach dokonane m o g łyb y  
m ianow ic ie  zapew nić T r iz o n ii p rzy  zachow aniu w spó ł­
p racy  ze s tre fą  w schodnią niezależność gospodar­
czą od obcej pom ocy i dać im  sam ow ystarcza l­
ność na skrdm ne j, lecz w ystarcza jące j d la  zd ro ­
w ia  ludności stopie życ iow e j. N iezbędne je dnak  
b y ło b y  równoczesne przeprow adzenie  w  T r iz o n ii za­
sadniczych zm ian us tro jow ych , ja k  upaństw ow ien ie  
w ie lk ie g o  przem ysłu , swoboda hand lu  zagranicznego 
i  podporządkow anie go w y łączn ie  in teresom  poko jow e ­
go ro zw o ju  N iem iec, a następnie —  społecznie sp raw ie ­
d liw a  re fo rm a  w a lu ty  oraz re fo rm a  ro lna . W  zakresie 
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j należałoby rozw inąć w y tw ó r ­
czość pomocniczą ro ln ic tw a  —  dotyczy to przede w szy­
s tk im  naw ozów  sztucznych i  narzędzi. W  zakresie p rze ­
m ys łu  eksportowego trzeba b y  poprzeć niezagrażająeą 
p o ko jo w i a zyskow ną w ytw órczość n ie k tó ry c h  dzia łów , 
ja k  p rzem ysł fa rm aceu tyczny, optyczny, p re cyzy jn y  
m echaniczny, skórzany, te k s ty ln y , d rzew ny  i  m a te ria ­
łó w  budow lanych.

P rzy  spe łn ien iu  tych  w a ru n kó w  okazałoby się, żc sa­
m ow ystarcza lność n iem iecka  b y ła b y  osiągalna już  po 
pa ru  la tach. Rozszerzanie podstaw  te j sam ow ystarcza l­
ności, awans stopy życ iow e j b y łb y  ju ż  rzeczą dalszej
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sam odzie lnej dz ia ła lności gospodarczej N iem ców  kon ­
tro lo w a n ych  ty lk o  od s tro n y  bezpieczeństwa św ia tow e­
go. N ig d y  je d n ak  sam owystarczalność ta n ie  nastąpi, 
je ś li naw et, rezygnu jąc  z k o n tro li bezpieczeństwa, p ro ­
w adzić będą B izon ię  je j op iekunow ie  dokądko lw iek , b y ­
le  ja k  n a jda le j od terenów , na k tó ry c h  obaw ia ją  się je j 
ko n ku re n c ji.

P rzeg ląd danych os ta tn ie j w e rs ji p lanu  M arsha lla  ula 
B izo n ii n ie  ro k u je  nadziei, aby z gó ry  m ilia rd  do la rów  
stanow iący k re d y ty ' został w yko rzys ta n y  z trw a ły m  
p o ży tk ie m  ju ż  je ś li n ie  d la  Europy, to choćby d la  sa­
m ych  N iem ców .

W praw dz ie  procentow o T rizo n ia  o trzym u je  w ięce j na 
cele in w e s tycy jn e  n iż  W ie lka  B ry ta n ia , ale też obawa 
k o n k u re n c ji p rzem ys łu  n iem ieckiego dziś jeszcze jest 
znacznie m niejsza. Na ogół je dnak  w  dostaw ach prze­
waga po s tron ie  dób r konsum cyjnych , choć m nie jsza 
n iż  d la  pozostałej 16-ki, jes t zupełn ie  w yraźna.

P rzy  ca d w u m ilia rd o w y m  im po rc ie  ja ko  całości, w a r­
tość z ia rna  i  a r ty k u łó w  spożyw czych w yn ies ie  p raw ie  
po łow ę, c z y li 900 m il. do la rów . Same ty lk o  u ż y w k i, t j .  
ty to ń , kaw a i  herba ta  s tanow ią  w artość w iększą niż 
„pom oc pou n rrow ska “ , k tó rą  Polsce przyrzeczono, aby 
następn ie  w  os ta tn ie j c h w ili cofnąć, gdyż p ra w ie  100 
m il. doi. D ostaw y d la  p rzem ys łu  to  w  ogrom nej w ię k ­
szości surowce. Z  łącznej sum y m ilia rd a  do la rów  do­
s taw  przem ysłow ych , np. surowce w łók ienn icze  w y n io ­
są 180 m ilio n ó w  do la rów , chemiczne 110 m il. doi, pa­
p ie r  i  celuloza 56 m il. dok, na tom iast wyposażenie ko le i 
żelaznych, sprzęt gó rn iczy  i urządzenia d la  e le k tro w n i 
128 m ilio n ó w  do larów .

Ten d w u m ilia rd o w y  p rzyw óz  ty lk o  w  części swej 
w a rtośc i z rów now ażony zostanie w artośc ią  w yw ozu, 
k tó ra  osiągnie za ledw ie 730 m ilio n ó w . Jest to  w praw dz ie  
znacznie w ięce j n iż w yekspo rtow ano  w  ro k u  ub ieg łym  
(222 m il. d o la rów  w a rto śc i), jednakże n ic  n ie  w skazu je  
ha to, b y  tegoroczny im p o rt s tw o rz y ł podstaw y d la  is to ­
tniejszego w zros tu  ekspo rtu  w  przyszłości. Zresztą  nie 
W ydaje  się, b y  Anglosasi chcie li w  ty m  k ie ru n k u  zde­
cydow anych  zm ian, skoro nada l naczelne pozycje w y ­
wozowe to  surow ce: złom  hu tn iczy , drzew o i w ęg ie l 
(razem  363 m il.  d o la ró w ), podczas gdy np. m aszyny 
(62 m il. d o i.), chem ika lia  (10 m il. d o k ), p ro d u k ty  
e lek tro techn iczne  (9 m ik  d o k ), baw ełn iane (30 m ik  
t*°ń ) czy w e łn iane  (25 m ik  d ok) i  inne w ykończone 
W yroby przem ysłow e s tanow ią  pozycje w iększe niż 
w  ro k u  poprzedn im , ale w ciąż drobne.

Te drobne pozycje  m ożna w  e fe k to w n y  sposób naw et 
k ilk a k ro tn ie  zw iększać, a je dnak  w  ogó lnym  b ilansie  
h a n d lo w ym  n ie  odegra ją  one pow ażnie jszej ro li,  wciąż 
how iern pozostaną n iew spó łm ie rn ie  m a ły m i jego czę­
ściam i V

V

P o lity k a  h and lu  zagranicznego i p o lity k a  m onetarna 
w ładz  okupacy jnych  N iem iec Zachodnich p rzyczyn ia  się 
w yda tn ie , choć każda na sw ój sposób, do osłabienia go­
spodarczego tych  te i *enów.

N iem cy m ia ły  zawsze ożyw ione stosunki hand low e ze
schodem E uropy. S przedaw a ły  tam  swe w y ro b y  p rze­

m ysłow e, sprow adzając w  zam ian żywność i surowce. 
W 1937 r. ich o b ro ty  z Europą W schodnią s ta n o w iły  U z i 
psiego h and lu  zagranicznego, podczas gdy w  1947 r. za- 
ŁŁ w ie  W, istocie różn ica  jes t znac?nie w iększą, gdyż

owe 15% obliczono d la  ówczesnego te ry to r iu m  Rzeszy, 
zaś z iem io obecnej T r iz o n ii, stanow iąc okręg i średnio 
ba rdz ie j uprzem ysłow ione  i  m n ie j ro ln icze  ówczesnych. 
N iem iec, m ia ły  w iększy  u d z ia ł w  p rzyw ozie  p łodów  ro l­
nych  i  w iększy  w  w yw ozie  w y tw o ró w  przem ysłu . S to­
sowane obecnie odgradzanie T r iz o n ii od h and lu  ze 
W schodem E uropy  w y k rz y w ia  n a tu ra ln e  d rog i ro zw o ju  
tego hand lu .

Ponadto pa ra liżu jąco  w p ły w a  na n iem ieck ie  ob ro ty  
tow arow e  w tłaczan ie  T r iz o n ii w  s tre fę  do larow ą. S tre fa  
ta ko rzystna  je s t d la  eksportera, bo p rzynosi zapłatę 
w  dolarach, a n ieko rzys tna  d la  im p o rte ra , gdyż w ym a ­
ga posiadania do la row ych  rezerw . T rizo n ia  po pierwsze 
trz y  razy ty le  im p o rtu je  co eksportu je , po d rug ie  zaś 
sk ład  to w a ro w y  je j nieznacznego ekspo rtu  je s t in te re ­
su jący raczej d la  państvV n iedo la row e j n iż  do la row e j 
s tre fy . A m e ryka  na ogół n ie po trzebu je  pó łsu row ców  
i  surow ców  w yw ożonych  przez N iem cy. A b y  w ięc u trz y ­
mać T rizo n ię  na pow ie rzchn i w ód s tre fy  do la row e j, po 
k tó ry c h  p ływ a ć  n ie  um ie i  n ie  może, trzeba je j w y tw a ­
rzać sztuczne i  n iena tu ra lne  w a ru n k i pomocnicze. T a k  
np. w g. ośw iadczenia p. H ofm ana, aby T rizo n ia  m ogła 
sprzedać sw ó j w ęg ie l za do la ry , W iochy, H o land ia  
i  F ranc ja  o trzym a ją  k re d y t w  w ysokości 6.455 tys. doi, 
na zakupy w ęgla  z R uhry .

N a ogól zakup żyw ności i  sprzedaż w ęgla  muszą być 
dokonyw ane w  dolarach. N iem com  n ie  w o lno  w yw ieźć  
np. do D a n ii w ęgla  za masło.

D w ustronne  transakc je  kom pensacyjne są w  s tosunku 
do na jw ażn ie jszych  a r ty k u łó w  zabronione. N ie  w n ik a ­
jąc w  to, czy chodzi tu  o to, aby D uńczycy n ie  sprzeda li 
za dużo masła N iem com  k u  n iezadow olen iu  im p o rte ró w  
angie lsk ich , czy też o to, b y  N iem cy nie zyska li podn ie ­
ty  do zw iększenia w y s iłk ó w  p rz y  w yd o b yc iu  w ęgla, m a­
jąc  pe rspektyw ę  o trzym a n ia  zań nareszcie czegoś w a r­
tościowego, na leży s tw ie rdz ić  n ie w ą tp liw y  fa k t, że 
is tn ie ją cy  zakaz w p ły w a  ham ująco n ie  ty lk o  na hande l 
zagraniczny, ale i na p ro dukc ję  T rizo n ii.

N a dom ia r złego do n iedaw na w  Zachodnich S tre fach  
o b o w ią zyw a ły  ceny o w ysokości i  w za jem ny cii p ro p o r­
c jach jeszcze z czasów h itle ro w sk ich , a w ięc n ie  m ające 
żadnego odpow iedn ika  w  p ropo rc jach  cen św ia tow ych . 
Na różn icach m iędzy cenam i T r iz o n ii i  otaczającego ją  
św ia ta  zy s k iw a li przede w szys tk im  anglosascy kupcy. 
Jeśli ja k iś  a r ty k u ł w  N iem czech posiadał cenę w  .sto­
sunku  do in n ych  niższą, to  p rz jr ró w n y m  ku rs ie  p rzera - 
chow ania zarab ia ło  się na jego kupn ie  szczególnie dużo. 
Oczyw iście tak ie  a r ty k u ły , a w śród n ich  pew ne rodza je  
z łom u m e ta li, b y ły  łapczyw ie  w yku p yw a n e  po n isk ich  
cenach.

O sta tn io  w p ra w d z ie  dostosowano skalę cen n iem iec­
k ic h  do ska li św ia tow e j, ale pozostało inne źród ło  zys­
kó w  z n iem ieckiego hand lu . Ź ród ło  to p ły n ie  z ku rsu  
prze liczen iow ego m a rk i na do la ra  i  fu n ta . M a rkę  p rz e li­
cza się na 30 centów  USA. P rzy  ta k im  ku rs ie  i wobec 
g łębok ie j de p re c ja c ji m a rk i na czarnym  ry n k u  oraz 
p rz y  sz tyw nych  n isk ich  cenach eksportow ych, ekspor­
te r  n ie  ma in te resu  w yw ozić , bo to, co o trzym a z J o in t 
E x p o rt —  Im p o r t A gency w  m arkach, stanow i u łam ek  
ceny, ja ką  b y  dosta ł w  k ra ju  na cza rnym  ry n k u . N ic  
w ięc dziwnego, że w o li „ekspo rtow ać na czarny ry n e k “  
w  T r iz o n ii, n iż  w yw oz ić  za granicę. D la  zachęty J.E .J.A . 
daje w p raw dz ie  e kspo rte row i 10% ceny osiągnię te j 
w  do la rach  „n a  zakup surow ców  oraz a r ty k u łó w  stano-.
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w iących  podn ie tę  zw iększenia w yda jnośc i d la p ra co w n i­
k ó w “  ja k  to się o fic ja ln ie  nazywa, jednakże ten  m ize r­
n y  odsetek ceny w  zestaw ieniu  z celam i, k tó re  m a za­
spokoić —  je ś li do czego zachęca, to raczej ty lk o  do 
dow cipów  na jego tem at n ie  zaś do wzm ożenia p ro d u k ­
c j i  i w yw ozu.

S tan n iem ieckiego ry n k u  pieniężnego od c h w ili za­
kończenia dz ia łań  w o jennych  aż do po ło w y  czerwca ro ­
ku  bieżącego ham ow ał gospodarcze życie k ra ju . R ówno- 

■ czesność ogrom nego n a d m ia ru  m arek  w  obiegu, n iedo­
s ta tku  to w a ró w  w  obrocie oraz sz tyw nych  n isk ich  cen 
i  p łac s tw o rzy ła  czarny ry n e k  oraz w yw o ła ła  niechęć do 
p rodukow an ia  za pó ł darm o oraz do p racy  za pó ł darm o.

C zerwcow a re fo rm a  w a lu ty  jes t jeszcze w  c h w ili 
obecnej w ie lk ą  n iew iadom ą. N ie  jes t znana wysokość 
em is ji, an i n ie  jest też pewna ilość m arek  dawnego lyp u , 
k tó re  zosta ły wycofane. W szystko co obecnie o re fo rm ie  
w a lu ty  można pow iedzieć, to  to, że po pierwsze z ryw a  
osta tn ie  n ic i wspólności łączącej zachód n iem ieck i z je ­
go wschodem oraz że w  dram atyczne j sy tu a c ji s taw ia 
m asy pracu jące T rizo n ii.

Wspólność m a rk i b y ła  je d n ym  z osta tn ich  łą c z n ik ó w ' 
pom iędzy obiema częściami N iem iec. D w ie  różne w a lu ty  
d la  każdej z ty ch  części w y tw o rzą  m iędzy n im i stosunki 
analogiczne w  zakresie gospodarczym  do stosunków  m ię ­
dzy różnym i państw am i. R e fo rm y w a lu t w  Niemczach 
zw yk le  rob ione b y ły  kosztem  k lasy  p racu jące j. T ak  
b y ło  23 lis topada 1923 r., gdy usta lono przerachow anie 
1 m ilia rd  daw nych  m arek  =  1 m arce now ej. T ak  jest 
i  obecnie.

K to  posiadał m a ją te k  w  tow arze, nieruchom ości, ko ­
sztownościach itd ., ten nie s tra c ił an i wówczas ani dziś. 
S tra c ił ta k  w te d y  ja k  i  obecnie d ro b n y  ciułacz, ro b o tn ik  
lu b  w y ro b n ik  ro ln y . S tra c ił d latego, że z jego m arek 
w ym ie n ia  m u  się ty lk o  40, za k tó re  w ą tp liw e , aby m ógł 
żyć d łuże j n iż  tydz ień . S tra c ił d la tego następnie, że je ­
d yn ym  „ź ró d łe m “  m a rek  je s t dziś pracodawca. P raco­
daw cy bow iem  anglosaska re fo rm a  w a lu to w a  zapewnia 
n a jp ie rw  po 80 m k  za każdego za trudn ionego p ra co w n i­
ka, a następnie dalsze k re d y ty  na w a runkach  dotychczas 
n ieu jaw n ionych .

W  zeszłym  ro k u  próbow ano w  R uhrze  podnieść w y ­
dajność p racy  drogą p rzyd z ia łu  paczek żyw nościow ych 
z U S A  d la  ro b o tn ikó w . O siągn ię ty re z u lta t był, c h w ilo ­
w y  i da leko słabszy n iż  się spodziewano. N a p ływ  paczek 
zb ieg ł się w  czasie z decyzją o odłożeniu sp raw y upań­
s tw ow ien ia  ciężkiego p rzem ys łu  R u h ry  przez A n g lik ó w  
na czas n ieokreślony. Zachęcający czyn n ik  gospodarczy 
i  odstręczający czyn n ik  p o lity c z n y  d a ły  w ypadkow ą 
w  nastro jach  robo tn iczych , w yraża jącą  się w  spadku 
w ydobyc ia  w ęgla  i  w y p la w u  sta li.

Jest jasnym , ze obecna re fo rm a  system u pieniężnego 
przeprow adzona z ko rzyścią  d la  k a p ita lis ty  kosztem sze­
ro k ich  mas, n ie  zw iększy u ro b o tn ik ó w  entuzjazm u do 
pracy.

V

H is to ria  o T r iz o n ii ja ko  kręgos łup ie  zachodnio-euro­
p e jsk ie j odbudow y je s t w ięc m item . P lan  M arsha lla  nie 
ty lk o  n ie  wzm aga w k ła d u  N iem iec w  odbudowę Europy, 
ale ju ż  obecnie obarcza Zachodnią Europę św iadczenia­
m i na ich  rzecz.

P lan  ten  będzie je d n ak  m ia ł n ie w ą tp liw y  w p ły w  na 
gospodarkę w ew nę trzną  T riz o n ii. T rzeba tu  w yodrębn ić

dw a k ie ru n k i ro zw o ju  sy tu a c ji: p ie rw szy  to w zrost sto­
p y  życiow ej, d ru g i to  w zrost n iesam owystarczalności.

N a jw iększe pozycje p rzyw ozu  stanow i w g  p lanu  ży­
wność i surowce przem ysłow e. W śród surow ców  prze­
w ażają  te, k tó re  s tanow ią podstawę p ro d u k c ji a r ty k u ­
łó w  konsum cyjnych . W iększa ilość z iem iop łodów  p lus 
w iększa ilość a r ty k u łó w  u ży tko w ych  p rzy  nieznacznym  
wzroście w yw ozu  m a ją  za zadanie popraw ę w a ru n kó w  
bytow an ia , a przez to ( i to  jes t g łó w n ym  ce lem ) pop ra ­
w ę nas tro jów  n iem ieck ich  wobec Anglosąsów.

Szczególnie w  zakresie żyw ności 'ja k  tego dowodzą 
n iedaw no opub likow ane  c y fry  O N Z 5) sy tuac ja  T r iz o n ii 
ju ż  jes t ca łk iem  'znośna, a będzie n ied ługo  zupełnie 
dobra.

R eklam ow ane j, d la  ce lów  rew iz jon is tycznych  u łożo­
nej bajeczce o g łodow e j przyszłości T r iz o n ii po odpad­
n ięc iu  od N iem iec ziem  na wschód od- O d ry  i  N ysy za­
da ją  k łam  fa k ty . Ta rzekom o w y łączn ie  przem ysłow ą 
i  n ie ro ln icza  T rizo n ia  ju ż  m iędzy 1935 a 1938 r. m ia ła  
d rug ie  po F ra n c ji m iejsce w  E urop ie  8) p ro d u k c ji ro ln i­
czej i  w y tw a rza ła  10,61% p ro d u k c ji naszego ko n tyn e n ­
tu . W  ty m  sam ym  czasie Polska, k ra j ekspo rtu jący  ż y w ­
ność, m ia ła  m nie jszą p ro dukc ję  z iem iop łodów , bo 9,36%, 
a rów ne  T r iz o n ii pod względem  za ludnien ia  W łochy  za­
le d w ie  8,42%. Zaraz po w o jn ie , gdy Polska w  ro ku  
1945/46 osiągnęła trzecią  część przedw o jenne j w y d a j­
ności ro ln ic tw a , T rizo n ia  b y ła  w  dw akroć lepszej sy tua ­
c ji  osiągając 68%.

Zresztą c y fra  ta  je s t n iew iarogodna. P rodukc ja  ro ln i­
cza nie zniszczona przez w o jnę , p rzy  pog łow iu  in w e n ta ­
rza zw iększonym  o stada zrabowane w  k ra ja ch  okupo­
w anych  i  ew akuow ane ze wschodnich N iem iec —  m u ­
siała być znacznie wyższa n iż  rzekom e 68%. C y fra  ta, 
w y n ik ła  z in fo rm a c ji zb ie ranych przez n ie ko n tro lo w a ­
ne w ładze n iem ieck ie  sztucznie została zm niejszona, aby 
przedstaw ić gospodarczy stan N iem iec w  gorszym  św ie­
tle  i uzyskać na te j zasadzie w iększą pomoc. Sporadycz­
n ie  przeprowadzane k o n tro le  byd ła  przez k i lk u  (bo za­
le d w ie  ty lu  ich  je s t) u rzędn ików  ang ie lsk ich  do sp raw  
hodow lanych, w y k a z y w a ły  zawsze is tn ien ie  licznego in ­
w entarza zatajonego.

Z iem ie  T r iz o n ii n ie  ty lk o  w ięc m ia ły  w iększą p ro ­
dukc ję  ro lną  n iż  przedw rześn iow a Polska, ale bezpo­
średnio po w o jn ie  os iągnęły w  te o r ii d w u k ro tn ie , 
a w  istocie zapewne p ra w ie  trz y k ro tn ie  bliższe przed­
w o jennym  w y n ik i gospodarcze n iż m y. Jeś li do ty ch  
w y n ik ó w  dodać pomoc, k tó ra  w yn ios ła  w artość setek 
m ilio n ó w  do la rów  ju ż  dotychczas, a w  ciągu na jb liższych  
m iesięcy stanow ić będzie p ra w ie  m ilia rd  do la rów , to  
o trzym am y obraz narodu n ie ty lk o  niegłodnego, ale 
odżyw ionego le p ie j n iż większość in n ych  narodów  
w  Europ ie  oraz... po tw ie rdzen ie  zasady, że droga do ser­
ca prow adzi przez żołądek.

T ak  w ięc d la  osiągnięcia anglosaskich ce lów  p ropa ­
gandow ych suma dób r konsum cy jnych  zw iększy się 
w  N iem czech dość znacznie. Czy będzie to p row adzić  
do trw a łego  ich  zw iększenia? Raczej, p rzec iw n ie . Z w ię k ­
szenie dostaw żyw ności zam iast zw iększenia k ra jo w e j 
bazy żyw nościow ej p row adz i do zahamowań w  ro zw o ju  
podstaw  p ro d u k c ji ro ln e j. Podobny sku tek  będzie m ia ła  
dostawa go tow ych  naw ozów  sztucznych czy m aszyn ro l­

s) S urvey o f d ie  E cono m ic  S itu a tio n  and Prospects o f Europe. 
\Vv <]. ECE, Genewa 1948.

“ ) N ie  liczge ZSR R .
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n iczych zam iast rozbudow y n iem ieck ich  fa b ry k  tych  
a r ty k u łó w . Podobny będzie też re zu lta t dostaw  a r ty k u ­
łó w  p rzem ysłow ych  gotow ych, a naw et dostaw  su row ­
ców  d la  ich  w yrobu .

Jeśli naród uczy się w ięce j konsum ować a p ro d u k c ji 
n ie  ty lk o  że n ie  ro z w ija  szybcie j od spożycia (co jes t 
w a ru n k ie m  trw a ło śc i podstaw  d o b ro b y tu ), lecz n ie  roz­
w ija  je j wcale, a lbo ro z w ija  w o ln ie j —  to w  efekcie co­
raz ba rdz ie j tra c i gospodarczą samodzielność, coraz b a r­
dz ie j zależny sta je się od tych , k tó rz y  m u  to  spożycie 
sztucznie rozdym ają .

Trzeba przyznać, że N iem cy m ają  szczęście do gene­
ra łów .

Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j p lan  Dawesa' pom ógł

im  na czysto zarobić na sw ych pow ersa lsk ich  zobow ią­
zaniach, unowocześnić p rzem ysł i  p rzygotow ać się do 
d ru g ie j w o jn y . P ian  Dawesa uzasadnia ł pomoc N iem com  
koniecznością ro zw o ju  ich  bazy w y tw ó rcze j, aby m og ły  
spłacić odszkodowania. Rzeczywistość w ykaza ła  bez­
sens zarów no tego uzasadnienia ja k  i  samej pomocy.

P lan  M a rsha lla  uzasadnia pomoc d la  T r iz o n ii koniecz­
nością w yzyskan ia  je j jako  ośrodka odbudow y Europy. 
Bezsens tego uzasadnienia s ta ra liśm y się w yże j w y k a ­
zać na podstaw ie  danych ze źróde ł raczej p rzych y ln ych  
p la n ow i i  T r iz o n ii.

Bezsens a  także i  niebezpieczeństwo pomocy okazy­
w ane j T r iz o a ii, ta k  ja k  to czyn i p lan  M arsha lla , są dziś 
coraz oczyw istsze d la  całego św iata.

K a r t k i  z. h is to r i i

S t o s u n e k  SPD do PPS z a b o r u  p r u s k i e g o
Nacjonalistyczne wystąpienia Schumachera i wrogi stosunek przy- 

wódców SPD do obecnej rzeczywistości Polski znajdowały niejed­
nokrotnie wyraz zarówno >v przemówieniach jak i  w prasie nie­
mieckiej. Nieukrywane dążenia do rewizji granic wschodnich Nie­
miec, próby zmiany układów w Jałcie i Poczdamie, są odbiciem, na­
strojów odwetowych panujących wśród kierowników politycznych 
s°cjałdemokralycznej partii Niemiec.

Wrogi stosunek do Polski i Polaków, który nie tylko utrzymują 
ale stale wzrasta, nawet ¡to klęsce reżymu hitlerowskiego i za­

łamaniu się imperialistycznych dążeń faszystowskich, jest właści­
wie tylko dalszym ciągiem starej polityki SPI) w dzisiejszych zmie­
nionych warunkach.

{,d samego założeniu SPD i ui czasie je j największego rozkwitu, 
tidy niemiecka socjalna demokracja była najpotężniejszą partią so­
cjalistyczną nie tylko Europy, ule całego świata, je j stosunek do 
spraw niepodległości i Polski był nacechowany nie tylko obojęt­
nością, ale wręcz wrogością, tnashowartĄ pseudosocjalistycznymi 
frazesami.

Schumacher £ jego zwolennicy to tylko spadkobiercy i kontynua- 
torzy dawnej starej polityki socjalistów niemieckich.

W ewnętrzne stosunki partyjne między oficjalnym kierownicl- 
ueni partii a polskimi socjalistami w zaborze pruskim znajdowały 
snój wyraz na niemieckich kongresach partyjnych przed pierwszą 
* °jną światową. Przypomnijmy sobie, jak wyglądały te sprawy we­
dług oryginalnych stenogramów kongresowych.

k  rozwoju historycznym wzajemne stosunki między niemieckim 
u l>olskim ruchem robotniczym ulegały wahaniom i były uzależnio- 

od ogólnych warunków politycznych. Po klęsce rewolucji 1848 
>oku tv Europie zapanował „porządek“ , a reakcja triumfowała 

wszystkim w dwóch państwach, w Rosji i w Niemczech, 
leniiecki ruch robotniczy skupiu się w dwóch organizacjach: 
powszechnym Niemieckim Stowarzyszeniu Robotniczym , pro- 
dzonym przez następców Lassalle‘a, oraz w „Związku Niemiec- 

‘ " ll Stowarzyszeń Robotniczych“ , na którego czele stal Wilhelm 
/ bKnecht. Ii tego arznin i wielbiciela Marksa żywe były trądy- 

’ rewolucyjne, a do sprany niepodległości Polski ustosunkował 
J V " "  "> duchu Swego nauczyciela. Ryl to okres żywej działalności 

Międzynarodówki, która szczególnie w początkach swego istnie- 
’'""aułu niepodległość Polski jako zagadnienie pierwszo piano- 
dozna więc zrozumieć, dlaczego pierwsza niemiecka enuncja- 

W ■''P,'awie Polski utrzymana bytu 1« zupełnie innym duchu niż 
-"tejsze. Na piątym zjaździe „Związku Niemieckich Stowarzy­

szeń Robotniczych“  6. V III. 1868 r. Wilhelm Liebknecht wygłosił 
przemówienie w sprawie Polski, wojny i rozbrojenia (a należy pa­
miętać, że było to na dwa lata przed wybuchem wojny niemiecko- 
francuskiej), w którym powiedział: „Jeden z przedmówców mówił
0 ogólnym rozbrojeniu i ja jestem jego zwolennikiem, ale może
ono nastąpić dopiero wtedy, gdy unieszkodliwieni zostaną wszyscy 
nieprzyjaciele ludu, A to jeszcze długo potrwa. Wydaje mi się, że 
dla Francji i Niemiec godzina wyzwoleniu nie jest bardzo daleka, 
Ale uzyskawszy własne wyzwolenie nie osiągamy celu ostateczne­
go. Czeka nas jeszcze krwawa robota, jeżeli chcemy spełnić nasz 
święty obowiązek, mianowicie rozbicie Rosji i wskrzeszenie Pol­
ski. Skoro dwugłowemu orłowi rosyjskiemu odetniemy jego głowę 
zwróconą na zachód, skoro naprawimy zbrodnie popełnione na 
Polsce przez naszych panujących, przede wszystkim przez tuz ¡bar­
dziej nie niemieckiego króla Fryderyka „Wielkiego“ , jak nazywają 
go fałszerze historii, gdy despotyzm zostanie wygnany z jego ostat­
niego schronu, wtedy, ale dopiero wtedy, możemy mówić o roz­
brojeniu ludów. Aż do tej chwili musimy stać na stanowisku ogól­
nego uzbrojenia ludu. Każdy obywatel żołnierzem, każdy żołnierz 
obywatelem.“  m

Liebknecht przejął poglądy Marksa i uważał Rosję carską za 
ostoję reakcji, pamiętając je j rolę „żandarma Europy“  w czasie re­
wolucji 1848 r. Uważał tak samo jak Marks, że dopóki despotyzm 
carski nie zostanie obalony, dotąd ruchy wolnościowe w całej Eu­
ropie są zagrożone i w walce o obalenie samodzierżawia wyznaczał 
Eolsce dominującą rolę. Zresztą był to okres po powstaniu 1863 r.
1 Ogólne sympatie kół wolnościowych i demokratycznych Europy 
skierowane były ku Polsce, choć polityka oficjalrui pomijała m il­
czeniem sprawę niepodległości Polski.

★
Zjednoczenie Niemiec po zwycięskiej wojnie francusko-niemiec- 

kiej w 1870/71 r „  zdobycie Alzacji i  Lotaryngii, osłabienie Fran­
cji i otrzymanie odszkodowań wojennych w wysokości 5 miliardów 
franków w zlocie przyspiesza w gwałtownym tempie uprzemysło­
wienie Niemiec, wzrost klasy robotniczej i  roztvöj ruchu socjali­
stycznego.

Bismarck dąży do ugruntowania wielkomocarstwowego stanowi- 
ska Niemiec w Europie, a w polityce wewnętrznej do zwartości 
i  jednolitości przez zapewnienie wpływów elementom zachowaw­
czym i reakcyjnym. Pierwszym jego krokiem wiodącym do tego 
celu była walka z ruchem socjalistycznym i polskością, albowiem 
Polacy byli największą mniejszością narodową w Niemczech.
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KONGRES SPD W KOLONIt W- 1893 r.W okresie tak zimnego ..KuUurkanipfu“  język polski zostaje usu­
nięty z administracji i sądownictwa, a szkoły niemczone. Sejm pru­
ski w 1886 r. uchwalił utworzenie komisji kolonizacyjnej z kapi­
tałem 100 milionóic marek, której celem było uykupy wonie pol­
skich majątków ziemskich, parcelacja i osadzanie niemieckich ko­
lonistów'. Bismarck, typowy junkier pruski, uważał, że naród to 
szlachta, gdy zniszczy się szlachtę, zginie naród.

W csieni lat później zostaje założone Towarzystwo dla popie­
rania niemczyzny w prowincjach wschodnich“ , osławiony „Ostmar- 
keiwcrein“ . tak zwane lla-Ka-Te od nazwisk założycieli (Hanne- 
man. Keiuieman, Tiedeman). Ogólna polityku idzie w kierunku 
wzmacnianiu żywiołu niemieckiego na wsi i w miastach. Admini­
stracja /państwowa, sądownictwo walczą z polskością; a prasa, szkol­
nictwo i stowarzyszenia polskie są prześladowane na każdym, kroku.

Drugi front walki Bismarcka skierowany jest przeciw socjali­
stom, którzy po zjednoczeniu obu grup zyskują coraz większe 
wpływy. H prowadzenie przez tegoż Bismarcka powszechnego, rów­
nego, tajnego i bezpośredniego prawni głosowania w 1867 r. dla 
Związku Północnego Niemiec ułatwia agitację i skupienie głosów 
robotniczych wokół sztandarów socjalistycznych. Bismarck wydaje 
więc w 1878 r. prawa wyjątkowe przeciw socjalistom; wynikiem 
tych praw jest przejściowe osłabienie ruchu. Partia socjaldemokra­
tyczna ogranicza się nieomal wyłącznie do działalności parlamen­
tarnej, która staje się najważniejszym ośrodkiem je j zainlereso- 
rvun. W wyborach w 1890 r. to znaczy po zniesieniu praw wyjątko­
wych, socjaldemokraci uzyskują 1.427.000 głosów.

Inny stan rzeczy jest w Poznańskimi i na Górnym Śląsku. Pa­
nuje lam ucisk społeczny i narodowy. Minio zniesienia praw wy- 
łątkowych przeciw socjalistom warunki rozwoju ruchu robotnicze­
go się nie /wprawiają. Polityka eksterminacyjna, prześladowania 
i represje policyjne uniemożliwiają założenie organizacyj socjali­
stycznych. Z tego powodu pierwsze ośrodki organizacyjne powsta­
ją na terenie Rzeszy, tam gdzie skupiają się robotnicy polscy.

Założono 12.Xll.1890 r. „ Towarzystwo Socjalistów Polskich“ 
u  Berlinie z oddziałami w Hamburgu, w Bremie, w Altonie itd. 
Celem wzmożenia ¡trący agitacyjnej powstaje w Berlinie pismo 
socjalistyczne ..Gazeta Robotnicza“ z podtytułem ..organ socjal­
demokratyczny“ . Pierwszy numer ukazał się 3.1.1891 r. Założycie­
lem i inicjatorem pisma był Franiszeh Morawski, stolarz, z zawo­
du. Należy podkreślić, że Wilhelm lAebknechl nie zmienił swego 
stosunku do Polaków i dopomógł Morawskiemu i towarzyszom do 
założenia pisma i uzyskania jtomocy pieniężnej od zarządu /partii 
niemieckiej.

Sprawa tego pisma była przedmiotem obrad na kongresie SPD 
w Halle w 1890 r., na którym zgłoszono następujący wniosek: 
„ Podpisani proponują do punktu 7 porządku dziennego ..¡trasa“  
udzielenie pomocy materialnej w celu założenia tygodnika w ję­
zyku poi skini fila Poznania i Śląska“ .

POWSTAŃ IB PPS ZABORU PRUSKI BGO JAKO 
SA MO DZIELNEJ ORG A N i l  A CJI

Mimo prześladowań i trudności praca uświadamiająca i a gila­
ch jno-organizacyj na dala wreszcie wyniki i można było przystąpić 
do zwołania pierwszej konferencji. Odbyła się ona w Berlinie 
dnia W.IX. 1893 przy udziale 22 delegatów, reprezentujących Po­
znań, Krotoszyn. Ostrowo, Gniezno, Zabrze i Królewską Hutę 
oraz ośrodki emigracyjne w Rzeszy — Berlin, Bremę, Hamburg, 
Ryksdorf i Wrocław.

Uchwalono założenie PPS zuboru pruskiego jako samodzielnej 
u igonizacji, przyjmując Program Erfitrcki niemieckiej SPD. Przy­
jęto statut organizacyjny i powzięto uchwałę, w której stwierdzo­
no, że PPS jest częścią składową niemieckiej SPD, na której kon­
gresy miano posyłać 1 3 delegatów. Siedzibą centrali został
Berlin.

■Na dorocznym kongresie SPD w K (Armii Zarząd Partii złożył 
sprawozdanie o założeniu PPS /wstępującej treści: ..Zjazd ¡tulskich 
socjalistów, który się odbył we wrześniu w Berlinie i stworzył 
polską organizację partyjną. był bardzo dobrze obesłany, rów­
nież przez towarzyszy z prowincji i owiany najlepszym, duchem. 
Polscy, towarzysze mają wyjątkowo ciężkie zadanie do spełnienia. 
Nie mamy wątpliwości, że cel swój osiągną, gdyż zapał, luóry ich 
ożywia dla sprawy socjalizmu, jest lego rękojmią. W duchu na­
szych zasad, partyjnych i bez wątpienia za zgodą naszych wszyst­
kich towarzyszy, Zarząd Partii /popiera dążenia naszych polskich 
przyjaciół, gdzie tylko może“ .

Następnie kongres zaleci/, by frakcja parlamentarni rozumiała 
wniosek złożony przez Iow. Nikulskiego. Wniosek ten brzmiał lak: 
..Bezsprzecznym, prawem, każdego człowieka jest nauka i używanie 
języka ojczystego, a /państwo nie tylko nie powinno mu przeszka­
dzać, ale przeciwnie te dhżenia ¡popierać. Obecne stosunki prawne 
wobec nieniemieckich narodowości w państwie niemieckim przeczą 
ic j zasadzie. Dlatego wymagają naprawy w imię interesów wyzy­
skiwanych mas ludowych i ze względów politycznych. Kongres 
żąda zagwarantowania nieograniczonego prawa używania mowy oj­
czystej wszystkim obywatelom państwa niemieckiego. Konstytucja 
ma jednocześnie zawierać ¡przepis o języku niemieckim jako języku 
w zędowym. Język, którym posługuje się ludność nioniemiecka dane­
go powiatu, winien być uznany za język pełnoprawny w sądach 
i urzędach. Poleca się frakcji parlamentarnej złożenie w tej spra­
wie odpowiednich wniosków o zmianę konstytucji i ustawy o or­
ganizacji sądów oraz rozpoczęcie agitacji w tym kierunku“ .

Na ¡podstawie tych ośimadcziń i rezolucyj kongresowych wydawać 
by się mogło, że stosunki wzajemne między PPS zaboru pruskiego 
u zarządem /partii SPD układają się dobrze, ale to były tylko ¡po­
zory, którym przeczyła praktyka życia codziennego. Nieustanne 
tarcia doprowadzały do konfliktów między /polskimi a niemieckimi 
towarzyszami /partyjnymi.

Istotną podsUtwą ideologiczną socjalistów polskich zaboru pru­
skiego był program przyjęty na ¡pierwszym zjeździć PPS w 1892 r. 
z hasłem niepodległości Polski jako naczelnym. Właśnie z tego po­
wodu spotykały organizację polską zarzuty niemieckich towarzyszy 
o „tendencje nacjonalistyczne“ .

I I I  ZJAZD PPS W BERLINIE W 1897 r.

Na I I I  Zjeździć PPS przeprowadzona została długa dyskusja 
u; sprawie narodowościowej. Zjazd stanął mi stanowisku uchwfdy 
Kongresu I I  Międzynarodówki w Londynie z lipca 1896 r. Uchwala 
ta brzmi:

.,Kongres oświadcza, że przyznaje każdej narodowości ¡pełne pra­
wo stanowienia o swym losie i  wyraża swoje sympatie robotnikom 
irszyslkich krajów, które, dziś jeszcze /pozostają pod jarzmem de­
spotyzmu militarnego, narodowego lub innego“ . Słynna ta rezolucja 
miała i w czasach ¡późniejszych doniosłe znaczenia i często się na 
nią powoływano.

Poza tym na Zjeździć omawiana była sprawa artykułów niemiec­
kiego organu partyjnego ,,Sächsische Arbeiter Zeitung“ . Pismo to 
twierdziło, że germanizacja jest słuszna i użyteczna, żc socjaliści 
¡polscy nie /powinni się je j ¡przeciwstawiać. Stanowisko to było bar­
dzo znamienne dla nastrojów antypolskich w niemieckiej prasie 
jprowi lic jon alne j.

Zbliżały się wybory do parlamentu i obsada okręgów wybor­
czych była s/praną wagi /pierwszorzędnej. Socjaliści niemieccy icy- 
suwali na Górnym Śląsku kandydaturę Sachsego, członka SPD. nie 
rozumiejącego po polsku. W związku z tymi wszystkimi spoiny mi 
sptawnmi towarzysze polscy przygotowali szereg wniosków na zbli­
żający się kongres SPD.
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Dyskusja w prawie polskiej, która rozgorzała na tym kongresie, 
odsłoniła istniejące głębokie przeciwieństwu. Rdz [poczęła się od 
następującego wniosku Her jusa z PPS: „W okręgach wyborczych 
z przeważającą ludnością polską należy przy wyborach wystawiać 
jako kandydatów tylko takich towarzyszy, którzy władają językiem 
polskim i niem ieckimFranciszek Morawski uzasadniając ten 
wniosek imieniem PPS mówił o rozgoryczeniu ludności polskiej, 
wywołanym z powodu stawiania w polkich częściach kraju kandy­
datów', którzy nie rozumieją języka ludności tam zamieszkałej.

Przeciwko ternu wnioskowi wypowiada się dr Winter z Królew­
skiej Hutyt który powiada dosłownie: ..Nie jest prawdą, że agitacja 
na Górnym. Śląsku jest prowadzona tylko przez Polaków. Natural­
nie, że potrzebni nam są także agitatorzy polscy. Wszyscy wybitni 
towarzysze, którzy się tam znajdują, to są Niemcy lub Polacy, któ- 
>ZY pod kierunkiem Niemców poznali socjalizm. Morawski i jego 
zwolennicyto nie są polscy socjaliści, tylko Polacy lekko zabar­
wieni socjalistycznie

W imieniu zarządu fHirtii SPD odjrowiadu Pjannkuch długim 
przemówieniem, które w streszczeniu brzmi tak: Początkowo sta• 
lismy na stanowisku, że agitację wśród Polaków powinni prowa­
dzić Polacy. Doświadczenie nas poucza, że Polacy na plan pierw- 
szy wysuwają sprawy polskie, a ¡totem socjalistyczne, dlatego po- 
pieramy kierowanie agitacją przez towarzyszy niemieckich. 7 u agi- 
tac ja spotykała się z niechęcią i niedowierzaniem wśród robotni- 
bóle, której kierownictwo ¡tulskiej organizacji nie przeciwdziałało, 
a na ro bardzo wymownie uskarżał się dr Winter. Wzajemna nie- 
r bęć i niedowierzanie doszło do tego stopnia, ze należało doprowa­
dzić do zgody. Zawarto więc kom promis na okres najbliższych ivy- 
borów. Okazało się, że polska organizacja nie tylko że nie pracowa- 
b* iv duchu kompromisu, ale przeciwnie jeszcze mu przeciwdziałała. 
kongres partyjny celem zachowaniu jednolitego charakteru nie­
mieckiej socjaldemokracji musi się iiy  powiedzieć przeciw pol- 
■'hietnit wnioskowi. W obrębie naszej organizacji znamy tylko jedną 
111 ernierką soc.-dem, w której nasi polscy bracia są równo upraw* 
Tlionymi towarzyszami, ale nie ma żadnego poivodu, aby im przy- 
zniinać stanowisko uyjąikowe

 ̂o tym uystąpieniu Pfannkucha stary W ilhelm Liebknecht wy - 
głosił długie zasadnicze przemówienie w obronie towarzyszy pol- 
Skich 1 podległości Polski.

"N a  pew no n ie  jestem  je d n ym  z tych  — m ó w ił L ie b kn e ch t 
k u >r~y chę tn ie  p o ic o lu ją  się na a u to ry te ty , zna lem  je d n a k  jednego  
czło w ie ka , o k tó ry m  w ie m , ie  każd y  soc ja lis ta  uznaje  go ja k o  auto- 
ł * * t .  N iechże on  p rze m ó w i zam iast m n ie . M ó w ię  o K a ro lu  M arks ie . 

M ylen i lego ro k u  w  Jecie iv  L o n d yn ie . C órka  M arksa znalazła  
t ts ró d  jego  p a p ie ró w  w ie le  bardzo ciekaw ych do kum en tów , d la  nos 
‘»rdzo cennych, „  d la  M arksa  charakte rystycznych . M ię d zy  in n y m i 

Znalazły się o p rą ,o m in e  po an g ie lsku  w skazów ki d la  de legatów  
■° "d y ń s k ie j K ody  G e n e ra ln e j na K ongres 1 M ię d z y n a ro d ó w k i. /n a .

V się ciekawe i  interesujące notatki przeznaczone na kongres 
Bazylei w 1869 r., a może, co jest bardziej nawet prawdojtodob- 

" e> na kongres w Hadze w 1/172. W sprawie polskiej Marks pisze:
' l  M aczego  ro b o tn ic y  E u ro p y  za jm u ją  się tym  ( p o ls k im )  zagad- 
’dem y It p ie rw sze j l i n i i  d la tego, że pisarze i  a g ita to rzy  b u r iu -  

" ‘ .Wm sp rzys ię g li się, aby je  p rzem ilczać, chociaż b io rą  w  obronę  
[  » tro n u ją  ro zm a itym  na rodow ośc iom , a naw et I r la n d ii.  Jak iż  p o* 

tego p rze m ilcza n ia ?  Z a ró w n o  a rys lo k ta c ju  ja k  i  b u rżu u -ja  

l ‘ W<iżają tg c iem ną az ja tycką  potęgę za osta tn ią  basztę ob ronną  prze- 
V w u ~r,,s la jącym  fa lo m  w p ływ ó w  k łusy  ro b o tn icze j. Ta potęga mo- 

r  by¿ u u ie s z k o d liw io n a  ty lk o  przez od budo w an ie  E o ls k i na demo-
W"tycznych podstawach.

bJ *  zmienionym obecnie położeniu Europy, a szczególnie Nie- 
, ■ i° xt więcej niż kiedykolwiek konieczne, abyśmy mieli demo-
'«tyczną Polskę, g,(yi bez nie¡ ' Niemcy będą tylko przyczepką 

*’• więtego Przymierzał' Rozwój klasy robotniczej będzie stale ha-

KONGRES SPD W .HAMBURGU W W )! r. mowany, paraliżowany i  wstrzymywany, dopóki to wielkie zagad- 
nienie europejskie nie zostanie rozwiązane.

c) specjalnym obowiązkiem niemieckiej klasy robotniczej jest 
podjęcie inicjatywy w tej sprawie, albowiem Niemcy są jednym 
z państw, które brały udział w rozbiorach Dolski

Swoje wywody zakończył Liebknecht słowami: „Polakami stula 
się ciężka krzywda i  dlatego właśnie my, niemieccy robotnicy, po­
winniśmy, jak to Marks powiedział, być sprawiedliwymi wobec 
Polaków

Ani wywody Liebknechta, ani powoływanie się na słowa Marksa 
nie na wiele się priydulo, gdyż w końcu dyskusji Bcbel oświadczył, 
ze polscy towarzysze nie mają powodu do skargi na towarzyszy nie­
mieckich i delegat polski ¡Morawski wniosek wycofał.

★  .

'  °  lym kongresie i po tej charakterystycznej dyskusji nie na- ■
stąpiło uspokojenie, wręcz przeciwnie. Jednym z działaczy SP1), 
który najbardziej napastliwie występował, był dr Winter, który 
prowadzi! kampanię w partyjnej prasie prowincjonalnej i  na zgro­
madzeniach. Zarzucał polskim towarzyszom szowinizm, podkreśla­
nie hasłu niepodległości Polski i brak solidarności z niemieckim 
ruchem robotniczym.

1 odłożeni bezpośrednim była chęć utrącenia polskich kandydu- 
lów przy najbliższych wyborach do parlamentu. W końcu doszło 
do kompromisu. Morawski kandydował w katowickim, a Sachse 
w bytomskim okręgu. O wzroście wpływów socjalistycznych świad­
czyło, że Morawski otrzymał 9829 głosów, gdy przy jioprzednich 
wyborach w 1893 r. kandydat socjalistyczny otrzymał 646 głosów: 
natomiast w Poznaniu liczba głosów socjalistycznych zumiej- 
szyła się.

Ale i po tęyboruch dr Winter nie przerwał swojej wrogiej wo- 
bec Polaków działalności i na następnym kongresie SPD w Stutt­
garcie w 1898 roku znowu Berfus imieniem PPS zgłosił wnio­
sek następujący: „Kongres uznaje prawa odrębnej organi­
zacji polskiej i uważa ja za konieczne z punktu widzenia agitacyj­
nego i solidarności międzynarodowej."

Nawet tak kompromisowy wniosek nie został uchwalony, do dy­
skusji nie doszło, gdyż Morawski musiał go wycofać.

PPS W OKRESIE IV  /  V ZJAZDU 

IV  Zjazd PPS w grudniu 1899 r. w Berlinie obradował w nie- 
lepszej sytuacji jak poprzednie. Na Górnym Śląsku w dalszym cią­
gu rozwijał agitację dr Winter, który rozporządzał dużymi sumami 
i organizował sekretariat partii niemieckiej w Bytomiu, przeszka­
dzając stule pracy towarzyszy polskich.

„Gazeta Robotnicza' nadal wychodziła w Berlinie, gdzie była 
centrala ruchu. W obawie przed represjami Zjazd postanowił nie 
przenosić centrali na teren krajowy, tylko wzmóc tam agitację i  kol- 
por tuż wyda umiclw.

Rozwój socjalistycznego ruchu robotniczego w Pożnańskiem i  'na 
‘ Górnym Śląsku przybierał nieco odmienne formy organizacyjne 

i agitacyjne, zwalczać musiał inne przeszkody w swej pracy w tych 
połaciach kraju. Poznańskie było wówczas krajem rolniczym niemal 
bez przemysłu, ale bardziej jednolite narodowo. Górny Śląsk był 
okręgiem wysoko uprzemysłtwionym, z dużą liczbą górników i  ro­
botników fabrycznych, narodowo niejednolitym — miał ludność 
mieszaną, polską i niemiecką.

Oprócz normalnych trudności, które musiał przełamywać każdy 
powstający i  rozwijający się socjalistyczny ruch robotniczy to walce 
z kapitalizmem, PPS zaboru pruskiego musiała zwalczać trudności 
dodatkowe, to jest ustawy antypolskie, musiała prowadzić walkę 
uraz ze wszystkimi Polakami o utrzymanie odrębności narodowej.

7, tych powodów warunki pracy miała bardzo ciężkie, swoje siły 
i energię zużywała w drobnych codziennych, nieefektownych star­
ciach. Skazana była tylko na własne siły, pozbawiona działaczy na 
wysokim poziomie intelektualnym. Wprawdzie po założeniu „Ga-
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zely Robotniczej“ z:wleźli się w składzie redukcji tacy ludzie jak 
Igiutcy Daszyński i Stanisław Przybyszewski, ale byli to współpra­
cownicy przygodni, którzy przypadkowo znaleźli się wówczas 
u Berliiie . Jak wiadomo, Daszyński wrócił do pracy partyjnej 
tc Galicji, a Przybyszewski, literat i  powieściopisarz, odszedł od 
ruchu robotniczego. Brakło więc wyrobionej kadry inteligencji 
związanej z partią, tak jak to miało miejsce w PPSD w Galicji lub 
w PPS zaboru rosyjskiego, do której naplyiv inteligencji był bar­
dzo wielki.

W kierownictwie partii byli w tym okresie sami robotnicy. Inte­
ligencja w zaborze pruskim znalazła się w obozie „ narodowym“ 
i  klcrykalnym i była zdecydowanie wrogo nastawiona wobec so­
cjalizmu.

Działając w państwie konstytucyjnym PPS faktycznie nie korzy­
stała z uprawnień z tego faktu wynikających. Do 1900 r. ośrodek 
organizacyjny i wydawnictwo „ Gazety Robotniczej ‘ znajdowało 
się w Berlinie. Socjalistom polskim odmawiano wynajmowania lo­
kali dla partii, nie chciano oddawać sal na zebrania, mieli trudności 
w kolportażu i ivydawnic.lwach, a co najważniejsze istniał zakaz 
przemawiania po polsku, który cofano tylko na krótki okres przed­
wyborczej agitacji. Dlatego też między innymi PPS tak zacięte pro­
wadziła boje o obsadę okręgów własnymi robotniczymi kandyda­
tami, była to bowiem jedyna możliwość jawnej polskiej agitacji.

Tych wszystkich trudności organizacyjnych nie miała SPD, wła­
dze pruskie ją tolerowały, szczególnie w okręgach narodowościowa» 
mieszanych. Była to więc dla PPS walka żmudna, rozpływająca 
się w troskach i kłopotach, prowadzom na dwa fronty. Z  jednej 
strony wszystkie szykany antypolskie były stosowane wobec ruchu 
robotniczego, z drugiej — cale społeczeństwo (oczywiście prócz 
klasy robotniczej) klerykulne i narodowo demokratyczne zwalczało 
gwałtownie PPS nie tylko jako socjalistów, ale jako złych Polaków, 
zarzucując im współpracę z Niemcami i pobieranie od nich sub­
sydiów.

Współpraca z SPD była coraz trudniejsza, szczególnie od chwili 
wzmożenia działalności przez Kasprzaka i Różę Luxemburg, któ­
ra miała wielki wpływ w SPD i występowała przeciw PPS, tak że 
w końcu przyszło do rozłamu na terenie Poznania na PPS i polską 
organizację socjal - demokratyczną.

Na V Zjeździe PPS w 1900 r. poza zarządem partyjnym znalazła 
się prócz delegatów z kraju duża grupa delegatów z emigracji. 
Wywiązała się znowu długa dyskusja na lemat niepodległości, 
w wyniku której utrzymano dotychczasowe stanowisko PPS.

Mniej więcej w tym czasie zmarł ff ilhelm Liebknecht, mediator 
i  przyjaciel Polski. A glos jego byłby się przydał, gdyż napięcie 
między PPS a niemiecką socjalną demokracją znowu się zwięk­
szyło. Nawet w szeregach SPD znalazły się jednostki, nieliczne 
wprawdzie, które krytycznie odnosiły się do uchwał partyjnych, 
a szczególnie w sprawie odebrania subsydium „Gazecie Robotni- 
czef \  co stało się przed kongresem w Lubece.
KONGU.,S SPD W LUBECE W 1900 r.

W sprawozdaniu Zarządu Partii na kongres znalazł Się ustęp 
omawiający stosunki polsko - niemieckie.

Na wstępie Zarząd Partii stwierdza, że przedsiębiorcy i fabry­
kanci niemieccy zatrudniają robotników polskich w celu obniżenia 
płac, wobec czego Zarząd Partii zgodził się na prowadzenie klciso- 
wej akcji uświadamiającej w języku polskim. Towarzysze polscy 
wykorzystali ten stan rzeczy i założyli odrębną organizację. Dr Win­
tera, który z ramienia SPD osiedlił się w Bytomiu, zwalczali wszel­
kim i sposobami.

Wobec tych faktów „Zarząd Partii uważał za swój obowiązek 
odmówić organizacji polskiej swego poparcia. Mowy być nie może
0 owocnej współpracy. Niemieccy towarzysze na Górnym Śląsku
1 w Poznaniu nie chcą być obiektem napaści ludzi, którzy chcieliby 
być socjalistami i korzystać z poparcia ¡mdii.“
’ W luki sposób przemawiał oficjalnie przedstawiciel Zarządu

P a r t ii,  a os ław iony P fa n n k m h , uzu pe łn ia ją c  us tn ie  spraw ozdanie  
p a rty jn e , m ó w ił ju k  z w y k ły  szow in is ta  n ie m ie ck i.

Zareagował na to Ledebour, który stwierdził, że Zarząd Partii 
i 1’fańnkuch odmawiają polskim .towarzyszom prawa nazywania się 
socjalistami i prawu zakładaniu własnej orgimizacji. „To idzie za 
daleko“  wola Lederbour i przedkłada rezolucję w następującym 
brzmieniu: „Zjazd - spodziewa się, że owocna współpraca partii 
SPD z organizacją polskich socjalistów w państwie niemieckim 
wkrótce ¡»onownie zostanie nawiązana.“  Rezolucja ta była, jak wi­
dać, bardzo umiarkowana, a mimo to kongres przeszedł nad nią do 
porządku dziennego i nie podda! je j nawet pod głosowanie.

PRZENIESIENIE „GAZETY ROBOTNICZE]“  DO KATOWIC
W 1901 r. mimo dużych trudności finansowych, powstałych wsku­

tek cofnięęia subsydium przez SPD, przeniesiono „Gazetę Robot­
niczą“  z Berlina do Katowic. Do Katowic przeniósł się również 
Franciszek Morawski, je j długoletni redaktor. Równocześnie przy­
była na Śląsk dr Estera Golde, która właśnie wtedy wróciła z ze­
słania, oraz Emil Caspari i Jerzy IlaaSe, członek Wydziału Zagra­
nicznego PPS, obywatel pruski, działający dotychczas w ośrodku 
emigracyjnym w Dreźnie. Ten napływ wytrawnych działaczy do 
środowiska, które do tej pory miało kierownictwo złożone prawie 
wyłącznie z robotników, wzmogło tempo i zasięg agitacji. Ale po­
licja pruska czuwała i niebawem Morawski, Jerzy Haase i dr Estera 
Golde znaleźli się w więzieniu.

Na miejsce aresztowanych przyszli nowi działacze s ośrodków 
emigracyjnych — Trąbalski, Adam Wojciechowski i Józef Binisz- 
kiewicz. Prowadzili oni pracę dalej przy pomocy Oddziału Zagra­
nicznego PPS, który dostarczał broszury i literaturę agitacyjną.

Zbliżały się znowu wybory, a więc jak zwykle wzmożone spory 
z organizacją niemiecką. W celu ustalenia kandydatur i  taktyki 
przedwyborczej zwołano w l i p c u 1 9 0 2 r. k o n f e r e n ­
c j ę  w O ś w i ę c i m i u  (na terenie Galicji z powodu szy­
kan policyjnych), na której postanowiono wystawić własnych pol­
skich kadydatów w ośmiu okręgach.

Na tę uchwałę odpowiedział dr Winter zwołaniem konferencji 
niemieckich działaczy w Prudniku, na której zjawili się imieniem 
PPS Biniszkiewicz i  Trąbalski, W dyskusji zarzucili oni dr Winte­
rowi ,,tendencje germanizatorskie i zwalczanie polskiego ruchu so­
cjalistycznego“ . W końcu opuścili konferencję nie mogąc dojść do 
porozumienia z członkami SPD, którzy postanowili wystawić wła­
snych niemieckich kandydatów we wszystkich polskich okręgach 
wyborczych na Górnym Śląsku. Była to już otwarta wojna, która 
przed zbliżającym się kongresem znalazła echo w prasie. Ukazało 
się kilka artykułów na len temat w niemieckich teoretycznych or­
ganach partyjnych. Dr Winter ogłosił napastliwy artykuł w „Ncuc 
Zeit“ , a Daszyński w ,JSoziali$tische Monatshefte“  bronił niepodle­
głości i zasady równości obu organizacji, polskiej i niemieckiej.

KONGRES SPD W MONACHIUM W 1902 r.
Nie obyło się i na tym kongresie bez dyskusji w sprawie polskiej 

i to dyskusji bardzo ostrej. W imieniu Zarządu Partyjnego SPD 
wystąpił Auer, który przede wszystkim wyliczył, ile kosztowało 
SPD subsydiowanie „Gazety Robotniczej“ . W edług niego w ciągu 
jedenastu lat ukazywania się pisma partia tiydała na jego utrzyma­
nie 29.441 mk. Auer skończył w sposób następujący: „Była to 
pierwsza większa próba ze strony naszej partii, aby w tym 
okręgu zdobyć głosy (mowa o Poznaniu), ale wtedy zaprzyjaźniona 
polska partia rzucała nam kłody pod nogi. Było to postępowanie 
niesłuszne i taktycznie fałszywe i-dlatego mówimy naszym polskim 
towarzyszom: nie godzimy się na wasze postępowanie i nie mo­
żemy wziąć za nie odpowiedzialności. Chcemy zrobić wszystko, aby 
doprowadzić do porozumienia, ale takiego ruchu popierać nie mo­
żemy. V. tego powodu cofamy subwencję „Gazecie Robotniczej“ .

Po długiej dyskusji przyjęło następującą rezolucję:
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J*onieważ Interesy ekonomiczne i polityczne polskiego i nie- 
Tnieckiego proletariatu w państwie niemieckim są jethetkoice, 

poneważ SPD uważa za swój obowiązek bronić polskiej klasy 
robotniczej przed uciskiem narodowościowym i  ten obowiązek we­
dług swych sil spełniała,

ponieważ SPD uważa swoich niemieckich i polskich członków 
jako równouprawnionych i popiera zarówno finansowo jak i mo­
ralnie agitację wśród proletariatu polskiego —

oderwanie się polskiej grupy PPS, która przeciwstawiła się całej 
partii musi być uważane za postępowanie niczym nie usprawiedli­
wione.

Kongres potępia ostro sprowokowane przez grupę PPS wysta­
wienie podwójnych kandydatur ua Górnym Śląsku i wzywa Zarząd 
Partii, aby raz jeszcze podjął próbę porozumienia zwalczających 
się partyj, które leży tv interesie całej socjalnej demokracji.“  

Uchwały kongresu w Monachium były krzywdzące i prowokacyj­
ne iw stosunku do PPS, wywołały tylko rozgoryczenie przez posta­
wienie niesłusznych zarzutów, nie mówiąc już o tym, że SPD ten­
dencyjnie komentowała wypadki rozgrywające się w Poznaniu. Stan 
rzeczy był więc taki, że w Poznaniu nadal wychodziła „Gazeta Lu- 
dowu“  wydawana przez grupę Kasprzaka i finansowana przez SPD, 
u w Katowicach wychodziła nadal „Gazeta Robotnicza“ .

EONFKRENCJA W BURUNDI
Należało jednak wprowadzić w życie jakąś ugorlę, choćby na czas 

krótki, albowiem w 1903 r. miały się odbyć wybory do parlamentu, 
które dla SPD, nastawionej na działalność parlamentarną, były za­
wsze okresem najważniejszej i najbardziej wytężonej pracy.

inicjatywy Zarządu Partii SPD? została zicołana 19. X. 1902 r. 
konferencja w Berlinie, która miała pogodzić zwaśnione strony.

konferencji tej wzięły udział: 1) Zarząd ¡‘PS zaboru pruskiego, 
2) delegaci polskich towarzyszy, 3) delegaci polsko - niemieckich 
towarzyszy z Poznania i z Górnego Śląska, 4) Daszyński z Krako- 
Wa. ",j  R,'>ia Luxemburg z Berlina, 6) śląska komisja agitacyjna 
2 W rocławia, 7) Zarząd Partii SPD.

Porządek dzienny obrad został ograniczony do trzech punktów: 
organizacja, 2) prasa, 3) kandydatury do parlamentu. Jako pod­

stawę do dyskusji przygotowano trzy projekty: l )  projekt PPS za­
boru pruskiego, 2) projekt Róży Luxemburg i towarzyszy, 3) pro- 
P‘kl Zarządu SPD.

Szczegółowa analiza tych trzech projektów przekracza rumy arty­
kułu i zajęłaby zbyt wiele miejsca. Zaznaczyć należy, że Zarząd 
SI D zajął stanowisko nieustępliwe, żelując między innymi zrze­
czenia się samodzielności polskiej organizacji, oraz wystawił kan­
dydata, który był zdania, że germanizacja przeprowadzona lagod- 
nymi środkami, np. przez „dobre szkoły“ , jest pożyteczna. Można 
sobie wyobrazić, u jakim położeniu byłaby PI’S wobec ludności 
polskiej^ zgadzając się na takiego kandydata.

Mimo wszystko na V II Zjeździć PPS, który odbył się w grudniu 
1902 r. w Berlinie. Zarząd Partyjny l ‘PS, postawiony przed alter­
natywą zerwań rokowań w razie nie zaakceptowania warunków 
SI*!) ' Hysiąpił z wnioskiem przyjęcia warunków SI‘D. 

w niosek został przyjęty 20 głosami przeciw 9 i mniejszość 
wiiidezyla, że poddaje się uchwałom większości. Ale nawet te 
Rpstwa nie wystarczyły. Po Zjeździć część partyjnej prasy nie- 

Reckiej rozpoczęła kampanię przeciw PPS, której tematem była 
spraw,, niepodległości Polski na podstawie twierdzenia, że Pro-
’A, " "  ^ 'fu r tk i nie zawiera postulatu niepodległości państwa pol­
ski-‘go.

tuk
'•dpowiedzi PPS uzasadniła swoje stanowisko twierdząc, że 

^ samo jak dążeniem niemieckiej socjaldemokracji jest soejali- 
j , i , „  r<’publil.- , niemiecku, tak „w myśl zasad socjalistyczny, li 

' dąży do wvzt 
’  olski“ .

wyzwoleni,, narodu polskiego i do socjalistycznej

styczniu 1903 r. o d b y ła  się druga  konferencja w tym. samym

składzie jak w październiku 1902, po której Zarząd Partyjny PPS 
otrzymał 3.11.1903 r. do podpisania protokół obrad zawierający u>a- 
runki umowy. Do tego protokółu dołączony był „Protokół dodat­
kowy“ , którego najważniejszy ustęp brzmiał: „Programem polskiej 
socjalistycznej organizacji jest Program Krfucki niemieckiej SPD. 
N i e  m o ż e  i s t n i e ć  ż a d e n  o d r ę b n y  p o l s k i  
p r o g r a m ,  w k t ó r y m  w y s u w a  s i ę  ż ą d a n i e  
tv k r z ę s  z e n i a  p a ń s t w a  p o l s k i e g o .

W załączonym do „Protokółu dodatkowego“  liście Zarządu Par­
tii SPD, podpisanym ¡>rzez Pfannkucha, czytamy między innymi: 
„Prosimy o odesłanie Protokółu i Protokółu dodatkowego z pod­
pisem członków Komitetu partyjnego PPS. Z a z n a c z a m y ,  
że n i e  o g ł o s i m y  P r o t o k ó ł u  d o d a t k o w e g o .  
Z r o b i m y  z n i e g o  u ż y t e k  t y l k o  w t y m w y ­
p a d k u ,  g d y b y  d e k l a r a c j a  i d e o w a ,  k t ó r ą  
p r o t o k ó ł  z a w i e r a ,  z o s t a ł a  n i e  w y p e ł n i o ­
n a  l u b  n a r u s z o n a  p r z e z  c z y n y  z n i ą  
s p r z e c z n  e.“

Lyt to tcięc typowy tajny protokół, godny tajnej dyplomacji rzą­
dów kapitalistycznych, ale sprzeczny z etyką socjalistyczną. Ale nie 
dość tego, wkrótce potem Zarząd Partii SPD nadesłał nowe sfor­
mułowania warunków, sprzeczne z uchwałami konferencji z paź­
dziernika 1902 r. i mniej korzystne dla PPS.

Zarząd PPS po zasięgnięciu zdania delegatów ostatniego Zjazdu 
(grudzień 1902) odrzucił warunki SPD, nic chcąc się wyrzec ha­
sła niepodległości iv swoim programie.

1 e niesłychane zajścia wymagały wyjaśnienia. W tym celu Zarząd 
PPS wydal broszurę w języku niemieckim pod tytułem „List 
otwarty Polskiej Partii Socjalistycznej w Niemczech do niemiec­
kiej Socjalnej Demokracji“ . W le j broszurze, jak się zdaje pióra 
Kazimierza Krauza, opisany jest szczegółowo przebieg zatargu 
i podane in extenso protokóły, uchwały, projekty deklaracyj i cała 
korespondencja w tej sprawie między PPS a SPD.

KONGRES SPD W DREŹNIE W 1903 r.

„List otwarty“  nie pozostał- bez echa i na kongresie SPD w Dreź­
nie w r. 1903 wywołał długą dyskusję.

W imieniu Zarządu SPD referował Gerisch, który tendencyjnie 
oświetlając przebieg rokowań zakończył następująco: „W  naszym 
okólniku polscy towarzysze dopatrzyli się zmiany naszego stanowi­
ska. Jest to bardzo dziwne, tym bardziej dziwne, gdyż staliśmy wo­
bec nich zawsze na stanowisku, że zasadniczo nie możemy się diva- 
v:ać uj dyskusje w sprawie dążeń narodowościowych. Z tego po­
wodu cofnęliśmy subsydium „Gazecie Robotniczej“ , albowiem 
omawiała zagadnienia, które z naszym programem nie mają nic 
wspólnego.“

Kongres stwierdził, że organizacja polskich socjalistów stoi poza 
obrębem niemieckiej SPD, która utrzymywać z nią będzie tylko 
stosunki wynikające z międzynarodowej wspólności interesóte pro­
letariatu.

Mimo że szereg mówców wypowiedział się u  obronie PPS, przy­
jęta została następująca rezolucja: „Kongres wyraża swoją zgodę 
na stanowisko Zarządu Partii w sprawie rokowań z odrębną polską 
organizącją i przechodzi nad całą sprawą do porządku dziennego.“

Porozumienie nastąpiło tylko w sprawie zbliżających się wybo­
rów. Ustalono, że na Górnym Śląsku w okręgach o przeważającej 
ludności polskiej będą wystawieni kandydaci władający językiem 
polskim i niemieckim, na prowincji w Poznańskiem kandydaci 
PPS, a w Poznaniu mieście Gogowsky, Niemiec, członek SPD, któ­
rego popierała grupa Kasprzaka.

Korzystając z większych możliwości agitacyjnych Biniszkiewicz 
przybył do 1‘oznania, gdzie pozivolono mu przemawiać na wiecu.

W czerwcu 1901 r. odbyły się wybory, które na terenie Rzeszy 
przyniosły duże zwycięstwo SPD (Ol posłów). W Poznaniu dzięki 
taktyce SPD, która wyslawiła kandydaturę Gogowsky-cgo, przyszło

39



■do kioski wyborczej, albowiem nawet zorganizowani robotnicy pol­
s c y  glosowali na kandydatów polskich buriunzyjnych, nie popiera­
jąc Niemca Gogmvsky‘ego. Ten bowiem nawet na wiecach przed­
wyborczych twierdził, ie  naród polski jest na wymarciu. Na Gór­
nym Śląsku wzrostu liczba głosów socjalistycznych, ale kandydat 
PPS W  Katowicah, Franciszek Morawski, nie uzyskał mandatu. Cha­
rakterystycznym dla nastrojów narodowych wśród robotników był 
fakt, że w tychże Katowicah przy wyborach ściślejszych robotnicy 
socjalistyczni glosowuli na Korfantego i przyczynili się do jego 
zwycięstwa.

Na następnych kongresach, w l i  remie 1904 r. i Jenie 1905 r. dy­
skusje w sprawie polskiej nie przyniosły nic nowego i istotnego.

Charakterystycznym było na kongresie w Jenie przemówienie de- 
legata z Katowic, Uruhnsa, który stwierdził, że na 200.000 robotni­
ków w przemyśle górnośląskim 150.000 stanowią Polacy. Zarzucił 
on 1*1*1S, że ta uważa suw je zjazdy partyjne za najwyższą instancję, 
podczas gdy ..my musimy stać na stanowisku, że we wszystkich za­
gadnieniach i sporach partyjnych kongres SPD jest najwyższą in­
stancją rozstrzygającą bezapelacyjnie1'.

PPS stała więc poza obrębem socjalnej demokracji jako samo­
dzielna jednostka organizacyjna. Przed każdymi wyborami SPD sta­
rała się dojść do porozumienia w sprawie personalnej obsady ok­
ręgów, narzucając swoich kandydatów z krzywdą polskich intere­
sów. Na swoich kongresach SPD miała tylko słowa jednostronnie 
oświetlające wewnętrzne spory.

A był to okres wzrastającej akcji germanizacyjnej, na którą asyg- 
nowano olbrzymie sumy. I tak w 1900 r. uchwalono 10 miln. nile. 
tui pomoc dla osadników niemieckich zakładających nowe gospo­
darstwa. W 1902 r. wyasygnowano na ten sam cel znowu 10 miln. 
mk. W sejmie pruskim przeprowadzono w 1904 r. ustawę o osad­
nictwie. Według tej ustawy należało uzyskać pozwolenie władz 
nie tytko na założenie nowej osady, ale i na wybudowanie domu 
mieszkalnego na kupionej ziemi. Rzecz jasna, że ostrze tej ustawy 
skierowane było przeciwko Polakom. Ogromny rozgłos uzyskał 
u  tedy „wóz Drzymały“ . W szkołach obowiązywał język niemiecki, 
wreszcie postanowiono, aby również nauka religii odbywało się 
po niemiecku. Za niestosowanie się do rozporządzeń dzieci bilo 
i  katowano, słynna była sprawa Wrześni. Społeczeństwo odpowia­
dało wzmożoną samoobroną. Budził się ruch o silnym zabarwieniu 
katolickim i łcleryhalnym na Kaszubach. Mazurach, na Górnym 
Śląsku i w Poznańskiein.

Jakież było położenie PPS, którą klerykalna polsko reąkcja ulu- 
kowała nie tylko za je j klasowe stanowisko, ale zarzucało, ie  jest 
„/trzyczepku“  niemieckiej partii socjalistycznej.

A SPD, mówiąca na międzynarodowych kongresach o „solidar­
ności robotniczej“ . wspólnej ¡calce klasowej“ , ..braterstwie socja­
listycznym“ , u siebie w domu. na sicoim terenie, nastrojona anty­
polsko nie tylko broniła niemieckiego stanu posiadania. ale pro­
wadziła agitację za niemiecką socjaldemokracją w terenach naro­
dowo mieszanych z większością polską, wysyłając lam specjalnych 
agitatorów i osadzając wybitnych działaczy partyjnych, którzy nie 
wahali się pochwalać akcję ger mani żacy jną.

KONGRES SPD W MANNHEIM 1906 r.

Po tylu nieudanych próbach na tym kongresie przyszło minio 
wszystko do ugody między SPD a PPS. Być może ruch rewolucyj­
ny w zaborze rosyjskim i ogromna rola. którą PPS tam odegrała 
w czasie rewolucji, przyczyniła się do ustępstw. Zresztą urnowa ta 
nic była korzystna dla PPS. Brzmiała ona rui stępująca:

u) Organizacja: Polscy socjaliści w Rzeszy ; Niemieckiej t lmirzą 
samodzielną organizację, której celem jest agitacja i praca organi­
zacyjna wśród ludności w Niemczech. Organizacja polsku jest czę­
ścią składową SPD u: Niemczech., sŁąi wyraźnie na gruncie progra­
mu partyjnego SPD, uznaje intencje partyjne niemieckiej partii, 
a kongres niemieckiej socjaldemokracji jako najwyższą instancję

partyjną. Wysyłanie delegatów) nu kongresy, SPD odbywa się na 
podstawie niemieckiego statutu partyjnego. Dozwolone jest tworze­
nie sekcyj w poszczególnych miejscowościach.

b) Prasa: Prasa wychodząca w języku polskim jest pod kontrolą 
komitetu partyjnego i Zjazdu polskiej organizacji.

Prawo kontroli, przysługujące, niemieckiemu Zarządowi Partii 
u■ sprawach zasadniczej postawy prasy partyjnej na podstawie 
§ 23 statutu organizacyjnego, pozostaje w mocy w odniesieniu do 
do prasy polskiej.

Wychodząca w Katowicach „Gazeta Robotnicza“  jest oficjalnym 
organem dla wszystkich polskich towarzyszy mieszkających w Rze* 
szy Niemieckiej. Zostaje powołana komisja prasowa w celu spił ej 
kontroli zarówno redakcji jcjjr- i administracji. Zarząd Partii SPD 
mianuje jednego członka lej komisji.

c) Kandydatury do parlamentu: Wystawianie kandydatów) do 
parlamentu odbywa się na konferencji okręgu wyborczego, w klóm 
rej biorą udział wszyscy towarzysze partyjni albo ich delegaci, 
ił razie, gdyby w którymkolwiek okręgu nie doszło do uzgodnie­
nia kandydatur, wtedy Komitet Partyjny PPS i Zarząd Partyjny 
SPD wspólnie uzgadniają kandydatów.

„Ponieważ Zjazd PPS, który się odbył niedawno w Katowicach, 
zaaprobował te wytyczne, stoimy na stanowisku, że ugoda została 
zawarta. Tym samym organizacja polskich towarzyszy od chwili za­
l i  arda umowy została członkiem niemieckiej SPD.“

Na tym kongresie wpłynął wniosek, oby „ Gazetę Robotniczą 
przekształcić na dziennik „celem wyrwania polskiego proletariatu 
okręgów przemysłowcy eh Górnego Śląska z sieci narodowej demo­
kracji i pozyskania dla socjalizmu“

Miała więc PPS na podstawie tej ugody własny Zarząd Partyjny, 
samodzielność wewnętrzną. pomoc finansową od niemieckiej SPD 
i specjalne subsydia dla „Gazety Robotniczej“ . która zaczęła wy­
chodzić trzy razy tygodniowo i chociaż wysuwano propozycje, by 
ją przekształcić na dziennik, nie udało się 1ego zamiaru zrealizować.

Aczkolwiek bezpośrednio po zawarciu umowa dawała pewne ko­
rzyści organizacyjne, to jednak wskutek uzależnienia się finanso• 
ucego od niemieckiej partii narażkla się PPS na zarzut współpracy 
z Niemcami. W czasie wyborów można było zaobserwować, że 
górnicy należący do 1*1*3 głosowali raczej na kandydatów par ty j 
bnrżunzyjnych, ale Polaków, niż na niemieckich członków SPD, 
których wystawiano w okręgach o ludności mieszanej.

Następne lala przynoszą zmniejszenie wpływów socjalistycznych 
u> Poznańskiem i w Westfalii, wśród dużej robotniczej emigracji 
polskiej, która się tum znajdowała. Trudno ocenić, czy jaki ten 
był skutkiem ugody, czy też spowodowany został ogólnym osła­
bieniom ruchu socjalistycznego w Niemczech. Rok 1907 byl rokiem 
klęski wyborczej SPD, której frakcja parlamentarna z 01 posłem) 
(1903) zmniejszyła się do 43 posłów.

Walka z systemem ger manizncyjnym jest tematem obrad zjazdów 
PPS. N a X z j e ź d z  i e w /  a b r  z u w 1 907 r . uchwalono mię­
dzy innymi: ..Przeciwko lej polityce ucisku narodowego walczyć 
będziemy wszelkimi środkami prawnymi, w walce tej nie ustanie­
my, dopóki itie zostaną zdemokratyzowane wszystkie te instytucje, 
które jedynie będą w stanie zagwarantować nam prawdziwe wol­
ności obywatelskie, kicnę, dadzą nam polskie szkolnictwo, polskie 
sądownictwo, i polskie urzędy.“

Oczywiście uchwala ta miała znaczenie tylko deklaracji ideowej, 
społeczeństwo polskie było w defensywie, broniąc się pod na po­
rem niemczyzny. Albowiem juz w następnym roku 1908 przyszły 
nowe ustawy antypolskie, zmierzające1 do zmniejszenia stanu po­
siadania ziemi i przez, ustawy językowe do niemczenia ludności 
miejskiej. Akcja la prowadzona była w ramach „demokratycznej 
konstytucji“ .

I)stawa z 20 marca 1908 r. dawała rządowi prawo wywłaszczanie 
polskich właścicieli ziemskich z ich mająlkótu. Spotkała się nawet
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2  zastrzeżeniem-ze strony wielkich niemieckich obszarników, któ­
rzy'poczuli się-zagrożeni w swoim ,„świętym“  prawie własności.

W tym samym, roku 1908 parlament Rzeszy zmienił ustawę 
o zgromadzeniach, wprowadził § 7 o wyłączności używaniu języka 
niemieckiego w stowarzyszeniach. , Statuty musiano przedkładać do 
zatwierdzenia u> języku niemieckim, na zebraniach dozwolono’ 
przemawiać tylko po niemiecku, nawet w domu zakazywano mówić 
po polsku.

X I zjazd BBS w Katowicach, który się odbył w 19011 r., zajmował 
się głównie tymi. nifwymi ustawami i  środkami przeciwdziałania.

KONGRES SBD W NORYMBERDZE W 1908 r.
Kongres len nu porządku obrad również postawił sprautę ustaw 

antypolskich. Bruckner i 22 członków Kongresu składają rezolucję: 
„Kongres protestuje energicznie przeciw uchwalonym przez więk 
ssość parlamentarną, ustawom wyjątkowym przeciw Polakom, « sl>(! 
cjalnie przeciw' zakazowi używania języka ojczystego na public 
nyeh zgromadzeniach.

Dążenia hakatystycznego rządu do systematycznego germannowa- 
ińa Polaków SBD tolerować nie może, lecz musi jc zwalczać 
wszystkimi środkami, którymi dysponuje.

Kongres wzywa polski proletariat do zjednoczenia się z bl K 
gdyż tylko na tej drodze, na drodze wzmocnienia klasowej partu 
proletariatu, może zostać pokonana panująca reakcja, której 
Setowym objawem jest outy polska polityka.
• Ryla to tylko papierowa uchwała, za klatą nie poszły żada. 
czyny, nie wszczęto żadnej akcji przeciw ustawie. Zakłamane i o t 
ludni! było ..wezwanie polskiego proletariatu do zjednoczeniami 
z SPD“ . Widzieliśmy już poprzednio, jak wyglądała la „obrona .

Po zawarciu ugody w ¡906 r. stosunki wzajemne w dalszym cią­
gu układały się nienajlepiej. SPD dążyła stale, do zmniejszenia M- 
nioiJzielno,ści organizacyjnej PPS. Na Górnym Śląsku m 1 
li intern zajęli inni działacze, działający w tyni samym duchu.

Na dwa lala przed wybuchem pierwszej wojny swtaloue.1. 
w r. 1912. SPI) wystawiła w Bytomiu kandydaturę Hdrsinga, Nieni- 
ca, nie znającego języka polskiego. Ponieważ było to wbrew ugo­
dzie, według której kandydat musiał znać również język N> s 
PPS zwalczała tę kandydaturę, protestowała u władz partyjnych 
ale bez rezultatu. ' j --

Jcs-t rzeczą godną uwagi, że PPS nie mogła nigdy pr~< Pr*n . 
swego kandydata, raz tylko Biniszluewicz doszedł do ścisłych wy  
borów (1912), przy których przepadł ulegając kandydatowi „

oskiego“ .
W p a r  l  a m e n  c i  c n  i e. b y ł  o n i  g d  y  s o c j  a l  i  s t y  c z- 

e g o  f i o s i  a P o l a k u ,  m im o , że w  1912 r. fra k c ja  socj 

t w  pa rlam enc ie  lic zy ła  PIO posłów .

w terenie rosły wpływy PPS, czego wyrazem był dozy wzrosty 
osino socjalistycznych. W Poznańskiem w czasie wy o r o u ^  
czy mała PPS 12.9611 głosów, przy poprzednich 6.113; mi ’ " r .
ąsku w 1912 r. — ¡4.904 głosów, przy poprzednich wt >“  
bór) głosów.

Narastanie konfliktu między PPS a SPD znalazło sivój wyraz 
nt Kongresie SPD w Jenie w 1913 r „  na którym zerwana zestala 
przez Zarząd Partii ugoda z 1906 r. i uchwalona następującpi re­
zolucja: „ Kongres potępia najostrzej hukalystyczną politykę rządu 
pruskiego i pdrtyj burżuazyjnych. Towarzysze nasi w ciałach jtar- 
lamentarnyck będą jak dotychczas z całą siłą tę politykę zwalczali. 
Jak jednak doświadczenie nauczyło, można tę politykę ucisku ty l  
ko wtedy zwalczać skutecznie i w ogóle prowadzić walkę o wyzwo­
lenie ludu polskiego z politycznego ucisku i ekonomicznego wyzy­
sku, jeżeli polski proletariat tak samo, jak to jest tv ruchu zawo­
dowym. zorganizuje się jednolicie także w partii socjalno-demo- 
kratycznej i razem z niemieckim proletariatem, który jęczy we 
wspólnym jarzmie kapitalistycznym, prowadzić będzie walkę o wy­
zwolenie. D l a t e g o  K o n g r e s  z n o s i  w a r u n k i u go  d y 
z 1 906 r. i oczekuje, ze wszyscy towarzysze mieszkający w gra­
nicach państwa niemieckiego wstąpią do socjaldemokratycznej par­
t i i Niemiec. W okolicach, gdzie znajduje się m ó w i ą c a  po> 
p o l s k u  l u d n o ś ć ,  miejscowe organizacje powinny starać się
0 to, aby agitacja pisemna i ustna prowadzona była l a k ie  w ję­
zyku polskim

Jakże znamienną jest ta uchwała. Największa ówcześnie socjali­
styczna partia świata, której program obejmował między innymi 
walkę z uciskiem narodowościowym, na terenie swej własnej dzia­
łalności i w zasięgu swej władzy partyjnej znosi odrębność naro­
dową grupy socjalistycznej, w uchwale kongresu nie mówi o Do­
le kuch. tylko ó „ludności mówiącej po j sol ski i Jest  to rok 1913
1 największy rozkwit SPD, która w parlamencie Rzeszy była naj- 
niększą frakcją po ostatnim zwycięstwie wyborczym. Ale SPD pły­
nęła już wtedy na fali szowinistycznej, a może bała się oskarżenia
0 zdradę stanu w razie uznania postulatu niepodległości Polski. 
Sprana polska w Europie miała wtedy inny aspekt, politycznyf 
iozstrzygnięcie miało nastąpić w niedługim czasie wbrew stanowi­
sku SPD.

Stanowisko kongresu w Jenie odbiło się głośnym echem w socja­
listycznych polskich partiach trzech zaborów. Diamand, który był 
irówczas przedstawicielem Polski w Międzynarodoicym Biurze So­
cjalistycznym w Brukseli, po tej niesłychanej uchwale wniósł pro­
test imieniem l*PS trzech zaborów. Międzynarodowe Biuro Socja­
listyczne dało dyplomatyczną odpowiedź, aby przeprowadzić roko­
wania bezpośrednio między PPS a SPD. Rokowania, które prowa­
dził Diamand razem z Biniszkiewi.czem, spełzły na niczym. SPD 
stała na stanowisku uchwały kongresu w Jenie, była partią silną
1 demonstrowała swoją siłę. wobec słabszej partii polskiej.

Wobec tego stanowiska, na swoim X V  z j e ź d z i ć  w O ś w i ę- 
c i m i u w 1913 r. PPS zaboru pruskiego uchicaliła samodziel­
ność polityczną i zmoodonn ruchu polskiego. Postanowiono zało­
żyć „Centralny Związek Zawodowy Po l sk i oder wać  się od nie­
mieckiej centrali zawodowej, a P ł>S prowadzić w duchu powzię­
tych uchwał, nie licząc się z wymaganiami niemieckiej SPD.

Stefania Krygierowa

KONGRES SPD W JENIE W■ 1913 r.
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IB r u n o
Zdarza się nieraz, że, bojownik słusznej, wielkiej sprawy, który 

poświęcił cale życic dla je j zwycięstiću, ginie w przededniu je j 
triumfu, dosłownie na ..pięć minii:“ , przed świtem... Nie jest mu 
sądzone doczekać „dnia zapłaty“ ani oglądać słońca wolności, po 
przeżyciu długiej, beznadziejnej, zda się, nocy niewoli...

Do takich ludzi należul Bruno Kuozzi, wieloletni, zasłużony 
przywódca włoskiego ruchu zawodowego, b. generalny sekretarz 
Powszechnej Konfederacji Pracy, jedna z najpiękniejszych postaci 
socjalizmu i syndykalizmu włoskiego.

Bruno Buozzi wyszedł z szeregów klasy robotniczej. W młodości 
był robotnikiem fabrycznym w Mediolanie; w dzień pracował, wie-, 
czorcm chodził na kursy dokształcające. Z czasem przeniósł się 
dr- i  urynu, gdzie został niebawem sekretarzem związku zawodo­
wego metalowców.

Po wojnie r. 1915 -— 18, w której brał czynny udział, zaczęły się 
czasy trudne, acz pełne chwały, dla socjulizmu i klasowego syndy- 
kalizmu włoskiego. Okres czteroletniej wojny domowej zakończył 
się ponurym zwycięstwem faszyzmu; zarówno polityczny jak i  za- 
wodoury ruch robotniczy we Włoszech został zupełnie zniszczony, 
u przywódcy jego musieli kryć się w mrokach podziemi łub na 
emigracji (o ile nie zostali wymordowani albo odosobnieni od 
światu za kratami więzień i obozów zesłania).

Rok 1924 przyniósł zamordowanie Matteottiego, rok 1925 _ Jana
Amendoli, nie mniej odważnego i dzielnego przywódcy opozycji 
niż jego socjalistyczny poprzednik, rok 1926 wreszcie — zupełne 
zniszczenie i rozwiązanie wszelkich uiefaszystowskich organizacji 
politycznych i zuwodotcych. Rozwścieczony dyktator, przerażony 
zamachem na swoje życie, dokonanym w Bolonii 31 października 
1 J26 r., wprowadza ustrój całkowicie totalny; po rozwiązaniu partii 
politycznych (z wyjątkiem faszystowskiej) i zamknięciu prasy nie­
zależnej przychodzi kolej na opozycję parlamentarną. Zostaje 
ona — w liczbie 125 posłów pozbawiona mandatów i od tej 
chudi na Monlecitorio (siedziba parlamentu włoskiego) zasiadają 
już tylko ,czarne koszule“ . Wraz z wielu innymi został wtedy poz­
bawiony mandatu poselskiego i Bruno Buozzi, b. generalny sekre­
tarz kłusowych związków zawodowych, który godnie reprezentował 
proletariat włoski, jako poseł socjalistyczny, w ciągu trzech kaden­
cji parlamentarnych (1919, 1921, 1924), zwracając na siebie ogólną 
uwagę i szacunek swoją spokojną, przekonywującą wymową.

Bruno buozzi należał w ogóle do ludzi spokojnych i cichych, 
lecz zarazem (jak to nieraz bywa) nieugiętych i nieprzejednanych 
u  walce ze złem i przemocą. Zarzucano mu, że był oportunistą, ale 
ten oportunistą“  zrobił w swym życiu więcej niż wielu krzykli­
wych. ultra - radykalnych działaczy, spośród których niejeden 
znalazł się wkrótce potem w galerii faszystowskich dygnitarzy... 
buozzi był niezwykle popularny wśród robotników włoskich; ża­
den inny działacz zawodowy nie cieszył się takim uznaniem i zau­
faniem mas pracujących, jak on.

1 o zamachu bolońskim, gdy wszelki cień swobody i jakakolwiek 
możliwość legalnej działalności zamiera we Włoszech, Buozzi prze- 
nosi się do Francji. Zamieszkał na jednym z przedmieść Paryżu; 
początki jego egzystencji wygnańczej były bardzo trudne. Żona 
jego. Rinn, zarabiała na życie szyciem, dzieci chodziły do szkoły 
a on sam szukał bezskutecznie pracy i zajmował się drobnym 
handlem.

Jednocześnie był jednak czynny politycznie. Nawiązał ścisłą 
współpracę z francuską Generalni/ Konfederacją Pracy (CGS); 
wyjednał u władz francuskich równouprawnienie dla wielu setek 
tysięcy robotników włoskich pracujących we Francji, stanowili oni 
sekcję w Konfederacji Francuskiej, podobnie jak klasowo zorga­
nizowani robotnicy polscy.

B U  O  Z  Z

W r. 1927 osiedlił się w Paryżu wybitny działacz socjalizmu wło­
skiego, F ilip 7 . rati. Musiał on, podobnie jak Buozzi, opuścić Ita- 
lię, by uniknąć represji ze strony „Czarnych Koszul“ . Słynna, ro­
mantyczna ucieczka Turaliego z Włoch na Korsykę (ciemną nocą, 
w motorówce) zorganizowana była przez wybitnego socjalistę wło­
skiego, prof. Karola Rosselli (w 10 lat potem zamordowany został 
we Francji wraz ze swoim bratem przez najmitów faszyzmu), póź­
niejszego premiera Włóch w r. 1945, Ferruccio Parri, oraz później­
szego sekretarza generalnego Włoskiej Partii Socjalistycznej 
(1945 46). Sandro Pertini, dziś jednego z czołowych socjalistów
włoskich.

Dziwne było spotkanie Filipa Turati i Brunona Buozzi na bruku 
paryskim... Zetknęli się z sobą przypadkowo na Place d‘Etoilc, 
opodal Łuku I riumfalnego, ucałowali się serdecznie i ...postano­
w ili razem zamieszkać.

Turati lub ił bardzo Buozziego i miał doń bezgraniczne zaufanie. 
Wynajęli solne przestronne, jasne mieszkanie na przedmieściu Pa­
ryża Clignancourt. Turati był sam, nie miał nikogo z bliskich koło 
siebie (żona jego, znana socjalistka włoska, Aium Kuliscioff, zma­
rła w r. 1925 w Mediolanie), a przytem był stary i schorowany. 
Umysł jego jednak pozostał nadal jasny i  błyskotliwy. W domu 
Buozzich czuł się doskonale, wracał wieczorem śpiewając, bawjł 
się z dziećmi Brunona, pomagał im odrabiać lekcje,

Dorn Buozziego i Turaliego stal się niebawem miejscem spotkań 
wybitnych wygnańców włoskich, bywał tu Modigliani, Treves, Pie- 
tro Nenni, Rosselli. Dyskutowali nieraz po nocach aż do świtu, 
wspominali dawne czasy, układali plany walki na przyszłość (nie 
wszyscy doczekali oswobodzenia Włoch, Turati, Treves i Rosselli 
umarli na emigracji, ten ostatni zamordowany, Buozzi, jak przeko­
namy się niebawem, zginie tragicznie o samym brzasku wy- 
Zwolenia).

Płynęły lata. Fata tęsknoty, nadziei, rozczarowań, złudzeń. Ho­
ryzont międzynarodowy zaciemniał się coraz bardziej, aż wreszcie 
we wrześniu 1939 uderzył grom... Emigranci włoscy- zrozumieli, że 
wybiła ich godzina.

Czerwiec 1940. Ucieczka z Paryża. Buozzi wyciągnął z garażu 
jakiś stary samochód i wraz z żoną jodzie do Tours; córka ich zo­
stała w Paryżu, gdyż spodziewała się dziecka. Po k ilk i: dniach 
Bruno dostaje wiadomość o urodzeniu dziecka, nie może przemóc 
tkliwych uczuć dobrego ojca i postanawia pojechać do Paryża, by 
odwiedzić córkę. I  to właśnie spowodowało katastrofę.

W klinice dla położnic, spacerując po korytarzu, zatrzymany zo­
stał przez jakiegoś nieznanego mu osobnika. — „Herr Buozzi?“  — 
pyta grzecznie nieznajomy (jak się polem okazało, agent Gestapo).

• »>Oui , odpowiada szczery zawsze i prawdomówny Bruno (len 
człowiek nic umiał kłamać, nawet w chwilach największego niebez- 
pieczeńslwa). Nieznajomy uśmiechnął się z zadowolenia, zasalu­
tował i powiedział; „Proszę iść za mną, jeśli pan łaskaw“ ... Po pa­
ru godzinach, 1 Bruno Buozzi, zakuty w kajdany, znajdował się 
U' paryskim więzieniu S a n t ć, a w miesiąc ¡wtem stanął przed 
obliczem faszystowskich władz we włoskim mieście Ferrara.

Był znów, swoim zwyczajem, nesłychanie prostolinijny i szczery 
w rozmowach z indagującymi go faszystami. Z Rzymu przyszedł 
rozkaz Mussoliniego, by obchodzić się z Buozzim łagodnie i zapro­
ponować mu współpracę z faszyzmem na stanowisku jednego 
z przywódców ruchu zawodowego (chwiejąca się już mocno dykta­
tura chciała zdobyć sobie w ten sposób popularność wśród mas 
robotniczych).

Rozmowa odbywała się w gabinecie prefekta policji, przy stole
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zastawionym likierami, pudelkami papierosów i  najprzedniejszych 
cygar. — „Go pan myśli o naszym sojuszu z Niemcami?“  — za­
pytał prefekt. — „ Jest to największe głupstwo, jakie popełnił 
kiedykolwiek Mussolini, brzmiała odpowiedź.

Podobnych rozmów odbyło się dużo. Prefekt policji stracił już 
głowę, nie wiedział, co dalej robić. Telefonował wciąż do Rzymu, 
pytając, co zrobić z Buozzim. Odetchnął, gdy otrzymał wiadomość
0 zesłaniu go tui przymusowe osiedlenie na Monie Falco.

Zanim opuścił Ferrarę, zmarnował znakomitą okazję „ulotnienia 
się“ . Prosił władze o zezwolenie na spotkanie się z gronem starych 
przyjaciół przebywających w Ferrar.ze. Ponietoaż rozkaz z Rzymu 
podkreślił konieczność dobrego obchodzenia się z Buozzim, policja 
zgodziła się. Dano mu tylko agenta, który towarzyszył Buozziemu 
w drodze do restauracji, gdzie miało się odbyć spotkanie. „Zo­
staw nas samych, poprosił Bruno agenta, zapewniam cię, że zrana 
stawię się na dworcu“ . Agent uwierzył i poszedł. Nazajutrz zrana 
Iłuozzi był punktualnie na stacji...

Aż do 25 lipca 1943 (zamach stanu marsz. Badoglw) Bruno 
Buozzi przebywał w Monte Falco. Nic tracił czasu, uczył się, pra- 
cowuł.

25 lipca r. 1943 upadł faszyzm (po raz pierwszy). Budoglio 
w zmowie z dynastią i częścią partii faszystowskiej obalił Mus soli- 
niego. Nazajutrz Bruno Buozzi został wezwany do marszałka Ba- 
doglio, który prosił go, by stanął na czele Powszechnej Konfede­
racji Pracy. — „Pod jednym warunkiem, powiedział Buozzi, ze 
będę mógł pracować jedynie z ludźmi cieszącymi się moim zau­
faniem“ . — „Z kim, na przykład? — spytał Badolglio. — „Z  B°~ 
vedą, komunistą“ , — odpowiedział Buozzi.

Był on zawsze zwolennikiem jedności zuaązków zawodowych, 
uważając, że wszystkie demokratyczne partie polityczne powinny 
być reprezentowane w organizacjach zawodowych. Badoglio zrazu 
nie chciał słyszeć o tym, później zgodził się.

Nastąpił wzruszający powrót Buozziego do warsztatu jego daw­
nej pracy. Starzy robotnicy ściskali go i ¡dukali, młodzi patrzyli 
z podziwem na lego, o którym tyle słyszeli.

Niedługo trwała ta radość. 9 września 1943 r. generał Kessel- 
ring na czele wojsk niemieckich obsadził Rzym (było to nazajutrz 
1»> kapitulacji Włoch), i odtąd rozpoczyna się w Ita lii północnej
1 centralnej (południowa była już oswobodzona), ponowne panowa 
nie tyranii faszystowskiej tym razem wzmocnionej bardzo bagne­
tami niemieckimi.

Buozzi musi się ukryć, wyrabia sobie — po raz pierwszy w życiu 
fałszywe papiery na nazwisko inżyniera Alberti i zamieszkuje 
u swego starego przyjaciela, emerytowanego pułkownika Fango.

W tym samym mieszkaniu przebywał niejaki Rossi; szukano 
u niego tajnego radioodbiornika; przy tej sposobności policja za. 
interesowała się osobą Buozziego. Papiery jego wydały się podej 
rżane, zabrano go i umieszczono w słynnym więzieniu SS przy ul. 
Tasso, gdzie rządził okrutny Kappler, szef Gestapo we Włoszech 
Centralnych (proces jego toczył się ostatnio w Rzymie).

Rozmowa jego z Buozzim nie trmda długo. „Pan nie jest żad­
nym inżynierem Alberti“ , — poidedział. ‘ — „Nie jestem nim rze­
czywiście, brzmiała odpowiedź. Moje prawdziwe nazwisko jest dla 
ivas nieznane, ale robotnicy niemieccy znają je. Nazywam się 
Bruno Buozzi“ .

Przyjaciele Buozziego, dowiedziawszy się o katastrofie, postano­
w ili za wszelką cenę oswobodzić go.

Kappler zażądał za uwolnienie Buozziego sto tysięcy lirów. Pie­
niądze zostały wpłacone, wierny jego przyjaciel, pułkownik lo n ­
go, czekał już w samochodzie w pobliżu więzienia, ale Buozzi nie 
zjawił się. Jak już wiele razy przed tym, Kappler pieniądze zuin- 
kasował, ale więźnia nie zwolnił.

3 czerwca 1944 r. sojusznicze wojska są na przedmieściach Rzy­
mu, płonie łuna pożarów, wznieconych pociskami artyleryjskimi. 
Pierwsze Willisy amerykańskie śmigają już na rogatkach miasta...

Niemcy uciekają. Z więzienia na via Tasso zabierają w jwśpie- 
chu kilkunastu więźniów, ładują ich na samochód ciężarowy i  jadą 
w kierunku północnym. Wśród tych kilkunastu ludzi znajduje się 
Bruno Buozzi.

Samochód zatrzymuje się w jakiejś wiosce, na 10-tym kilometrze 
od Rzymu. Więźniowie spędzają tu noc wraz ze swoimi strażnikami.

O świcie 4 czerwca przybywa na motocyklu faszystowski m ilic­
jant, rozmawia dwie minuty z S.S.-mannami i odjeżdża na północ. 
Wkrótce potem wieśniaczki widzą, jak otoczeni- przez S.S.-owców 
więźniowie, popędzani pięściami i krzykami schodzą w kotlinkę 
i  znikają za wzgórkiem. Po chwili słychać serię strzidów z automa­
tu, Niemcy wracają ner drogę, wsiadają do samochodu i odjeżdżają. 
Ludność miejscoiva twierdzi, że był to ostatni samochód niemiec­
k i, jaki odjechał tędy na Północ...

Tak zginął Bruno Buozzi, jeden z najbardziej zasłużonych bo­
jowników włoskiego i międzynarodowego ruchu socjalistycznego. 
Zginął dosłownie w ostatniej chwili przed świtem wolrwści; gdy 
ciało jego przeszyte kulami, padało bez życia na ziemię, ziemia 
ta była już wolna.

Władysław Rudnicki

ie e f n o ś ć  kSessy B-afoaćnicmeg

p o i f s n o ź g  siły Runsiwoi Ł u i l o i t  e g o
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N A R Y Z O N C I
W P o l s c e

®  U m ow y polsko-bułgarskie
(ak) Wizyta premiera Bułgarii, Georgii Dymitrowa, w Polsce, 

która miała miejsce w końcu maja, przyniosła w wyniku zawarcie 
układów politycznych i gospodarczych.

29 maja podpisano układ o przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy między Polską a Bułgaria.

Ji*k oświadczył premier Dymitrow, umowa ta ściśle oparta na 
zajadach karty Narodów /jednoczonych stanowi podstawę dla 
dalszego rozwoju przyjaznych stosunków między obu zaprzyjaź­
nionymi narodami.

Podpisanie umowy przewiduje bardzo poważne rozszerzenie kon­
taktów gospodarczych i kulturalnych. Układ pozbawiony jest ja­
kichkolwiek tajnych klauzul, nie jest on również przeciw komu­
kolwiek wymierzony, i nie zagraża niczyim interesom dla świato­
wego pokoju, ma więc podpisany układ wyłącznie pozytywne, 
twórcze znaczenie, gdyż na pewnym odcinku geograficznym wzmac­
nia jego podstawy.

Następnego dnia, tj. <10 maja, podpisano umowę o współpracy 
gospodarczej i wymianie towarowej. Jest to umowa ramowa. To 
znaczy, że przewiduje' i ustala ogólne zasady rozwoju wzajemnych 
poI>ko - bułgarskich ekonomicznych stosunków. I  lak postanawia 
ona, że do września zawarty zostanie szczegółowy traktat handlo­
wy między stronami, że uprzednio (mianowicie do końca czerwca) 
mieszana komisja rzeczoznawców oh u państw ułoży zasady gospo­
darczej współpracy a nadto że w terminie <{Ja zawarcia traktatu 
handlowego podpisane zostaną protokuły ustalające wymianę to­
warów na okres do końca roku bieżącego oraz na rok następny.

Umowy te niewątpliwie ożywią wzajemną wymianę handlową, 
pomiędzy obu krajami. W tej chwili, to znaczy przed zawarciem 
traktatu i protokułów o wymianie, trudno ściśle określić rozmiar 
przyszłych obrotów oraz przedmioty nimi objęte. Niemniej jed­
nak można przewidywać zasadnicze linie rozwojowe, według któ­
ry cli zwiększać się będzie handel polsko - bułgarski. Bułgaria za­
interesowana jest bowiem przede wszystkim w produkcji naszego 
przemysłu ciężkiego i maszynowego, mogąc nam zaofiarować ze 
swej strony rozszerzone dostawy swych produktów rolnych oraz 
s u ró wc ó w prz eńi y sło wy cli.

międzynarodowych mających ną celu zachowanie pokoju i bezpie­
czeństwa świata, a w szczególności całości terytorialnej obu uma­
wiających się* państw. Umowa zapowiada dalsze rozwijanie się 
i umacnianie stosunków gospodarczych oraz kulturalnych pomiędzy 
Dolską a Węgrami. W układzie zastrzeżono wreszcie wyraźnie*, że 
zawarta urnowa w niczym nie uchybia zobowiązaniom zaciągniętym 
przez oba te kraje wobec trzecich państw; że będzie ona wykony­
wana w ramach i w zgodzie* z Karlą Narodów / jednoczonych.

W uzupełnieniu tej podstawowej umowy o przyjaźni i współpra­
cy zawarta została również oddzielna umowa handlowa o wymia­
nie towarowej i współpracy gospodarczej. Naród węgierski; który 
tyle wycierpiał w okresie panowania nad nim k lik i faszystowskiej 
1 Torty ego, który wbrew swej woli wciągnięty został w wojnę po 
stronie Niemiec, wyzwolił się po wojnie spod jarzma obcej i ro­
dzimej reakcji i wstecznietwa i wszedł na drogę swobodne»go de­
mokratycznego rozwoju. Wysiłki narodu węgierskiego w dalszej 
jego walce z resztkami reakcji po wojnie uwieńczone zostały pęd­
nym sukcesem. Węgry stanęły wśród rodziny krajów demokra­
tycznych. Kraje te wyciągnęły do Węgrów swą pomoc ną dłoń celem 
ułatwienia im w dźwignięciu się gospodarczym i możliwie szybkim 
zlikwidowaniu swego zacofania ekonomicznego. Pierwszy wyciągnął 
rękę pomocną Związek Radziecki, z którym Węgry zawarły w mar- 
cu br. umowę o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej. Umo­
wa ta zagwarantowała Węgrom pomoc w wypadku agresji, współ­
pracę gospodarczą i polityczną ze strony tak potężnego mocarstwa 
jak ZSRR. Umowa ta jak i liniowa z Polską zawarta jest na za­
sadach wzajemności, na zajadach wzajemnego poszanowania nieza­
leżności i żywotnych interesów obu krajów.

Obecnie zawarta umowa polsko - węgierska jest dalszym czyn­
nikiem zapewniającym Węgrom możliwość pokojowej pracy nad 
odbudową i rozwojem swego bogactwa i żyznego kraju, jest czyn­
nikiem utrwalającym pokój i postęp nie tylko w Europie środko­
wej, ale i na całym świecie. Wzmocniona przez umowę przyjaźń 
polsko - węgierska jest wynikiem szczerze pokojowej polityki obu 
tych państw i wnosi w ich życie wzmocnione poczucie bezpieczeń­
stwa, wzmocnione poczucie solidarności w działaniu na rzecz po­
koju i postępu. lo  właśnie stanowi najistotniejsze i najcenniejsze 
osiągnięcie zawartej umowy.

®  U m ow a po lsko -w ęg ierska
(gb) W siad za umową o przyjaźni, współpracy i pomocy wza­

jemnej, zawartej pomiędzy Polską a Bułgarią, nastąpiło w War­
szawie zawarcie takiego samego układu pomiędzy Polską a Wę­
grami. Układ ten zawarty na przeciąg lat 20 zapewnia obu kra­
jom wzajemną pomoc i stosowanie przez obie struny wszelkich 
środków celem zapobieżenia powtórzenia się agresji ze strony 
Niemiec. Urnowa przewiduje udzielanie sobie wzajemnie niezwłocz­
nej pomocy wojskowej w przypadku, gdyby jedna ze stron stała 

przedmiotem napaści Niemiec względnie innego państwa, które 
bv się zjednoczyło z Niemcami bezpośrednio lub też w jakikolwiek 
inny sposób. Nosi zatem ten układ charakter wyraźnie obronny 
i dz^ki temu jest czynnikiem stanowiącym dalsze utrwalenie po- 
k*»ju i dalsze ostrzeżenie dla wszelkich zakusów agresywnych ze 
strony Niemiec i związanych z nimi podżegaczy wojennych. Układ 
pi z .widuj« Współpracę Polski i Węgier we wszystkich akcjaclr

•  U m ow y handlow e z  Francją
(ak) W dniu 26 maja w Warszawie podpisany został ó-letni 

ukkład inwestycyjny między Polską a Francją.
Układ ten doszedł do skutku w wykonaniu postanowień wcze­

śniej zawartej umowy, a mianowicie, protokółu z dnia 19 marca 
1918 r. podpisanego w Paryżu, który zawierał zobowiązanie obu 
stron do ustalenia zasad wymiany francuskich dóbr iriwestyeyj- 
mch na polski węgiel na okres pięciu lat i na sumę 60 milionów 
dolarów. Umowa warszawska ustaliła więc ścisłe warunki realiza­
cji zasady już wcześniej między obu państwami ustalonej.

Dla węgla oraz iraneuskich dostaw inwestycyjnych przyjęto ce­
ny stałe, niezależnie od światowych wahań koniunkturalnych. Układ 
ma więc charakter kompensacyjny. W skład dostaw francuskich 
wejdą samochody i inny sprzęt motoryzacyjny, obrabiarki, oraz 
maszyny wytwórcze (Ilu przemysłu, urządzeniu hutnicze, sprzęt dla
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przemysłu Węgłów e,<go, metalowego i chemicznego, sprzęt budow­
lany iid.

W d-wa «1-nij pó! podpisaniu układu inwestycy jno-węglowego Zgro- 
jmad/aiin.ic Nar«dó'we Kram ej i ratyfikowało «'kład handlowy francu­
sko - p ilski. Znamię™« jest, że min. Bidault przemawiając przed 
Zgromadzeniem użył jako argument u za ratyfikacją tezy, że układ 
ten jest realizacją zasady gospodarczej integralności Europy 
i współpracy między je j •wschodnią i zachodnią częścią, które p-o- 
1-z<ł>ują siebie nawzajem dla swobodnego i pełnego rozwoju.

®> Jedność m ło d z ie if
(dz) Ostatni miesiąc przygotowania jedności młodzieży pol­

skiej przyniósł dwa kongresy organizacji młodzieżowych — pierw­
szy 10 czerwca Organizacji Młodzieży TUK i drugi — 20 czer­
wia — Związku Młodzieży Wiejskiej K. P. „Wici**.

Oba te zjazdy krajowe podjęły uchwały przystąpienia do jed­
nej ogólnopolskiej organizacji — Związku Młodzieży Polskiej. 
Tak więc dążenia szerokich rzesz młodych robotników i chłopów 
znalazły formalne, statutowe potwierdzenie w uchwałach o jedno­
ści młodzieży.

22 łipca, w czwartą rocznicę wydania Manifestu PKWN, po raz 
pierwszy młodzież polska wystąpi masowo, na zewnątrz w /jedno 
c zony eh szeregach ZMP. Zlot 40 lys. młodych z miast i wsi, któ­
rzy w tym dniu zgromadzą się we Wrocławiu, wiąże w sobie *r/'J 
elementy symbolizujące sens i treść jedności młodego pokoh ma 
polskiego.

Wspólnym celem dla zjednoczenia młodzieży jest budowa 1 ol 
ski sprawiedliwości społecznej, Kolski szczęśliwych pokoleń. 1 °d 
slayvy pod budowę takiej właśnie Ojczyzny stworzył wydany 22 
łipca 1944 r. Manifest PKWN. Dzień ten w r. 1948 ma Ola nas me 
tylko znaczenie historycznej rocznicy, staje się po raz drugi bisto 
cycy.ną datą, przynosi bowiem w br. zjednoczenie młodzieży 1’° ' 
sklej — jako podstąwę do uzyskania całkowitej jedności nai 
polskiego. Hówjuie i sio lny jest fakt, że Kongres Zjednoczeniowy 
odbywa się w stolicy Ziem Odzyskanych — Wrocławiu. Młodzi 
polska manifestuje tym swą wolę zachowania prawnie należą >
« ie  n a r o d o w i p o ls k ie m u  Z ie m  Z a c h o d n ic h ,  jako w a r u n k u  is ln ie n * a  

i  r o z w o ju  k o l s k i  M c m o k r a t y e z n o - lu d o w e j.

Założenia Manifestu PKWN, głębokie reformy społeczne, tw o ­
rzenie ustroju, z którego wyłączony jest wyzysk człowieka Pr/i z 
człowieka, ustroju gwarantującego równy start społei zny dla w ' Y 
»«kich obywateli, umożliwiły jedność celów i. jedność organ.c/ną 
młodego pokolenia. Dlatego też wskazania PKWN stają się ^  
tyczną dalszej walki i pracy dla całej młodzieży Polski. 
nut da deklaracja i den wo'-programowa Związku Młodzii ż>  ̂<p

Budowa ZMP oznacza więc w walce o postęp i spiawiei 
prowadzonej przez cztery demokratyczne organizacje niłoc /» y 
Polskiej generalne zwycięstwo.

Przez zjednoczenie młodzież postępowa w I olste pomnoży 
btły, wzmocni swój autorytet i rozszerzy zasięg swe go dzi*

r'M V  tworzy się na ba/;io najlepszych, rewolucyjny en 
działających uprzednio oddzielnie organizacji. Irad>i je l<
8,9 stać wspólnymi tradycjami nic tylko dla młodzieży \
waitej, ale dla całej polskiej młodzieży. Takie poslacie, y  ;
sł:nv Dubois, Hanka Sawicka, Janek Krasicki i »»-, ,nufeZł? 
dbt młodych Polaków i Polek z miast i wsi wspólnymi sym m •"
walk ‘ i pracy.

Afe dlatego również, Żc Zwi#Mk Młodzieży «’olskiej Ita/up' 
U robku organizacyjnym, na tradycjach czterech organ.zarjt, 
leżało dokonać demokratycznego przeglądu tych tradycjn, «
' «o .co  w przeszłośc i b y ło  złe, wnieść ja k o  trw a  y w „  

W spólnej ska rb n icy  m łod z ieży  p o ls k ie j *<•? c0 ,M-*' *
1 e w iz ję  tra d y c ji p r/ep i-o  wad,/, i ły  na o s ta tn im  etap»« j

organizacje młodzieżowe/ czemu’ wyraz dały m, in. ostatnie knn-
gres; CM TUK i W IC I.

Ta świadoma najoczywistszych celów, aktywna postawa młodyth, 
daje gwarancje, że Związek Młodzieży Polskiej nic będzie jalą- 
kolwick formą federacji, lecz stanie się monolitem. Umożliwi to 
młodzieży spełnić ciążące na niej, jako na współgospodarzu Ludu- 
wej Polski, obowiązki i zadania.

0 Posiedzenie Sejmu
(ak) Plenarne obrady Sejmu Ustawodawczego w dn. 16 i 17 

czerwca br. przyniosły szereg dori osły cli ueliwał zarówno z zakre­
su polskiej polityki wewnętrznej jak i zagranicznej.

Na czoło rozpatrzonych spraw w ysunęła się niewątpliwie jedno­
głośna ratyfikacja przez Sejm układu o przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy z Bułgarią, konwencji gospodarczej i kulturalnej 
z Węgrami, umowy o współpracy kulturalnej z Rumunią oraz 
umowy o współpracy w dziedzinie polityki i administracji społecz­
nej oraz o ubezpieczeniu społecznym z Czechosłowacją.

Ratyfikacja tych układów międzynarodowych przerodziła się 
w manifestację Izby na rzecz szczerej, pokojowej współpracy z pań­
stwami demokracji ludowej. W posiedzeniu Sejmu wzięli udział 
członkowie Rządu Rzplitej z premierem Iow. Cyrankiewiczem na 
czele, podkreślając swoją obecnością znaczenie, jakie przywiązuje 
kierownictwo ludowego Państwa Polskiego do solidarnego współ­
działania narodu polskiego z zaprzyjaźnionymi narodami. Przewod­
niczący posiedzeniu Sejmu, Iow. wicemarsz. Szwalbe oświadczył, że 
Sejm zatwierdzając projekty ustaw o ratyfikacji umów daje wy­
raz „pełnego poparcia dla słusznej polityki zagranicznej Rządu, 
a jednocześnie stwierdza, że przywiązuje wielką wagę do rozwoju 
stosunków gospodarczych i kulturalnych z krajami demokracji lu­
dowej, których polityka idzie po lin ii pokoju i obrony suweren­
ności, w oparciu o trwały sojusz i przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim“ .

Równie w ymowne były głosy referentów poszczególnych u -ław, 
jak i głosy podejmowane na ten temat przez posłów w dyskusji.

Tow. pos. Ochab, przemawiając w imieniu klubów PPR i PPS, 
nawiązał do procesu lipskiego i stwierdził, że przez usta Dymitro­
wa przemawiała wówczas nie tylko duma komunistów, ale i god­
ność Słowianina, który potrafi wszystko poświęcić w obronie idea­
łów swego narodu.

Po omówieniu zadań gospodarczych, leżących przed Republiką 
Bułgarską, oraz wkładu Bułgarii w sprawy międzynarodowe, tow. 
pos. Ochab oświadczył, że jedność słowiańska tworzy jak gdyby 
jeden naród, od Bałtyku po morze Czarne.

Umowa o współpracy kulturalnej z Węgrami określa, w7 jaki 
sposób oba kraje prowadzić będą pracę nad zbliżeniem obu naro­
dów. Konwencja o współpracy gospodarczej zmierza do rozszerze­
nia i wzmożenia wymiany towarowej między obu krajami, które 
będą przewidywały w swych planach produkcji i eksportu wzajem­
ne dostawy. Przewiduje się również współpracę w7 dziedzinie nauki
1 techniki, w dziedzinie normalizacji wyrobów przemysłowych, 
organzacji pracy, szkolenia kadr, modernizacji technicznej oraz 
w zakresie patentów i licencji. Umowa przewiduje daleko idącą 
współpracę w rolnictwie i przemyśle spożywczym, dostawę urzą­
dzeń maszynowych dla Polski, wreszcie budowę kanału Odra — 
Dunaj oraz wykorzystanie polskich lin ii komunikacyjnych dla por­
tów i tranzytu węgierskiego.

Umowa o współpracy kulturalnej z Rumunią przewiduje utwo­
rzenie stałych ośrodków kulturalnych polskich w Rumunii* i ru­
muńskich w Polsce, organizowanie katedr i lektoratów języka i lite- 
ralury obu krajów na zasadzie wzajemności, wymianę studentów, 
współpracę instytucji naukowych i kulturalnych, wreszcie współ­
pracę w dziedzinie sportu, turystyki i wczasów.

Umowy z Czechosłowacją, obejmujące 39 artykułów, regulują
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w pełni wzajemne stosunki między narodami, ¡przy czym przewi­
dziany zakres i formy współpracy wybiegają daleko poza stosowa­
ne dotychczas wzory w stosunkach międzynarWowych. Należy pod­
kreślić, że mnowa z Czechosłowacji! jest pierwszą umową między­
narodową, w której opracowaniu brały beapośredni udział związ­
k i zawodowe obu krajów'.

Również 16 czerwca Sejm udzielił absolutorium dla Rządu z go­
spodarki finansowej za okres 1944 — 45 oraz uchwalił rezolucję, 
stwierdzającą, że Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego dobrze 
zasłużył się Ojczyźnie. W ten sposób Izba wyraziła pełną solidar­
ność ze stanowiskiem sprawozdawcy Komisji Skarbowo . Budżeto­
wej — tow. pos. Popiela (PPR), który oświadczył, żc PKWN pod­
łożył podwaliny pod historyczne przemiany, jakie dokonały się 
w państwie polskim: reformę rolną, unarodowienie wielkiego 
i ciężkiego przemysłu, transportu i finansów, zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych oraz stworzenie nowej, demokratycznej armii 
i aparatu urzędniczego.

Polityka PKWN była polityką stałego sojuszu z narodami sło­
wiańskimi dla obrony przed agresją niemiecką.

Dynamika odbudowy była niewątpliwie rezultatem przemian, za­
początkowanych Manifestem PKWN. Produkcja przemysłowa Ziem 
Odzyskanych stanowi dziś % całej produkcji przemysłowej 
vi Polsce.

W okresie sprawozdawczym uruchomiono 4300 szkół powszech­
nych, 130 średnich, 105 zawodowych, założono uniwersytet im. 
Curie - Skłodowskiej w Lublinie i uruchomiono tam częściowo 
Politechnikę Warszawską. Zapewniono bezpłatność nauki i poczy­
niono młodzieży robotniczej i chłopskiej ułatwienia przy wstępo­
waniu na uczelnie. Otwarto 120 Domów Kultury, założono 150 ze­
społów’ artystycznych, odbudowano radiofonię polską. W dziedzinie 
artystycznej otwarto 120 teatrów, założono 5 orkiestr, uruchomiono 
szkolnictwo artystyczne, zajęto się zabezpieczaniem zabytków i re- 
widykacją mienia artystycznego. Nawiązano współpracę kultural­
ną z zagranicą i zaopiekowano się ludźmi nauki i sztuki.

Dzięki zjednoczeniu sił demokratycznych, zgrupowanych dokoła 
PKWN, Polska wkroczyła na jasny szlak rozwoju ku dobrobytowi 
i sprawiedliwości społecznej.

Ponadto, w wyniku dwu pracowitych dni, Sejm przyjął dwadzie­
ścia parę u-law i dekretów.

9  U staw y spółdzie lcze
(ak) Sejm Ustawodawczy na posiedzeniu w dniu 31 maja 

uchwalił trzy podstawowe dla rozwoju spółdzielczości ustawy. 
Całość tych ustaw stanowi coś w rodzaju konstytucji spółdziel­
czej. Określają one bowiem zasady organizacyjne drugiego sek­
tora gospodarczego. Uchwalenie ich zamyka roczny okres dy­
skusji i prac nad dostosowaniem struktury spółdzielczości do no­
wych zadań w obecnej rzeczywistości.

Dotychczasowa Centrala Gospodarcza Spółdzielni oraz Związek 
Rewizyjny zastąpione zostają przez dwufunkcyjne centrale spół­
dzielcze, które rozwijać będą zarówno działalność gospodarczą 
jak rewizyjną i dzielić się mają według gospodarczej specjalno­
ści, a więc na zasadzie odmienności poszczególnych branż.

Jako naczelna organizacja spółdzielczości powstaje Centralny 
Związek Spółdzielczości, który reprezentuje spółdzielczość, dzieli 
spółdzielnie między poszczególne cęntrale, może decydować
0 likwidacji spółdzielni, a nadto sprawuje działalność rewizyjną, 
szkoleniową i propagandową central. Przynależność spółdzielni 
do CZS jest obowiązkowa. Nadzór nad działalnością gospodarczą
1 ustalanie zasad polityki gospodarczej spółdzielczości należy do 
ministra przemysłu i handlu.

Centrale Spółdzielczo - Państwowe i przedsiębiorstwa państwo­
wo-spółdzielcze powoływane będą do życia w tych dziedzinach 
gospodarki, gdzie doświadczenie i  przygotowanie personelu spół­

dzielczego w połączeniu z większymi środkami, jakim i rozporzą­
dza państwo, dadzą, dzięki połączeniu wysiłków, większy rezultat 
niż suma rezultatów, jakie mógłby każdy z tych sektorów osiąg­
nąć z. osobna. W centralach minister przemysłu i handlu spra­
wuje nadzór nad działalnością gospodarczą, zaś CZS nad . szkole­
niową, rewizyjną i propagandową. Również przedsiębiorstwa po­
dlegają CZS w zakresie działalności szkoleniowej i  instrukcyjnej.

Zarówno Centrale spółdzielczo - państwowe jak i państwowo- 
spółdzielcze .przedsiębiorstwa posiadają zagwarantowany udział 
czynnika społecznego w kierowaniu ich sprawami. W centralach 
są to Rady Nadzorcze, wybierane w 75% przez walne zgromadze­
nie członków central i w 25% mianowane przez ministra prze­
mysłu i handlu, zaś w przedsiębiorstwach Rady Gospodarcze, bę­
dące reprezentacją interesów spółdzielczych na terenie tych przed­
siębiorstw.

9  Plan gospodarczy na r. 1 9 4 9
(ak) Konferencja prasowa w Prezydium Rady Ministrów w po­

łowie maja ujawniła cyfry i zasady trzeciego i ostatniego odcinka 
Narodowego Planu Gospodarczego, obejmującego okres 1949 roku. 
Plan na rok 1949 nie różni się w zasadzie od poprzednich eo do 
podstawowych założeń, celów i tempa rozwoju poszczególnych ga­
łęzi gospodarki, natomiast różni się w zakresie techniki planowa­
nia oraz w zakresie projektowanych środków jego realizacji. Po­
dobnie jak w roku obecnym plan roku przyszłego stawia przed 
przemysłem zadanie Zwiększenia watości jego produkcji o 21 do 
23%.

Planowany wzrost produkcji w poszczególnych gałęziach prze,- 
rnysłu jest zresztą różny. Większy, gdy chodzi o dobra, których 
produkcja ma znaczenie kluczowe, warunkujące rozwój innych 
działów gospodarki (tak np. produkcja superfosfatu zostanie 
zwiększona o 34%, kwasu siarkowego o 28%, lu li w dziedzinie 
dóbr deficytowych (np. skóry twardej — o 70%), mniejszy w har­
dziej rozwiniętych gałęziach przemysłu (np. węgiel) lub w dzia­
łach produkcji konsumcyjnej, która już w poprzednim okresie po­
krywała lub była bliska pełnego pokrycia potrzeb rynku wewnętrz­
nego i aktualnych możliwości eksportowych (np, tkaniny baweł­
niane). .

W zakresie produkcji rolniczej przewiduje się_zwiększenie zbio­
rów o 14 — 15% przy średnich warunkach meteorologicznych i po­
dobny procentowy wzrost pogłowia inwentarza żywego. Ponadto 
rok 1949 powinien przynieść likwidację pozostałych jeszcze do lo­
go czasu odłogów w ilości około 700 tys. ha. Budowa nowych 1000 
do 1200 stacji maszyn i traktorów wpłynie na dalszą mechanizację 
rolnictwa.

Usługi komunikacyjne w przewozie kolejowym mają wzrosnąć 
o 20%, zaś w transporcie morskim o 27%.

W zakresie handlu wewnętrznego planowana jest rozbudowa 
sieci punktów handlu spółdzielczego i państwowego oraz wzrost 
obrotów obu tych sektorów. Znamienna jest dalsza planowana eko­
nomizacja handlu w sektorze państwowym, która ma przynieść 
zmniejszenie jego kosztów handlowych o 4%.

Obroty handlu zagranicznego Polski wzrosnąć mają o ca 17%, 
między innymi drogą rozszerzenia udziału ziemiopłodów w naszym 
wywozie.

Plan zawiera nadto części poświęcone rozwojowi resortów 
niegospodarczych. Nu czoło zadań tego działu wysuwa się rozsze­
rzenie prac nad oświatą szkolną (gęstsza sieć szkół, rozbudowa 
istniejących) oraz pozaszkolną (przede wszystkim walka z analfa­
betyzmem dorosłych). Wymienić też trzeba zadania z zakresu kul­
tury (jak umasowienie sztuki, rozbudowa sieci kin) oraz opieki 
społecznej i zdrowotności.

Obecnie opracowywany trzeci odcinek NPG różni się znacznie 
w zakresie techniki planowania od poprzednich. Przede wszystkim



w oparciu o dotychczasowe doświadczenia usprawniono i  znacznie 
przyśpieszono proces układania planu. Następnie rozszerzono pla­
nowanie na coraz to nowe dziedziny życia zbiorowego. Wreszcie 
powiązano ściśle planowanie właściwe z jego finansowymi podsta­
wami, z planowaniem finansowym.

Wreszeie trzeci odcinek planu w sposób pełniejszy niż poprzed­
nie wykorzystuje i obejmuje swym planowym normowaniem środ­
k i dla realizacji swych zadań. Można rzec, że więcej sił wprzęga 
w służbę gospodarki planowej. I  tak zwiększone zadania produk­
cyjne osiągnięte być mają nie tylko przez rozszerzenie i moderni­
zację bazy technicznej (przede wszystkim budowa, renowacja i roz­
budowa fabryk), nie tylko przez zwiększenie ilości zatrudnionych, 
ale i przez wzrost wydajności samej pracy, który ma wynieść 9% 
w stosunku do okresu poprzedniego. W tym celu popierany będzie 
ruch współzawodnictwa pracy oraz ruch wynalazczości i ulepszeń 
stosowanych przez robotników, a także szkolenie i dokształcanie 
zawodowe. Z ruchu współzawodnictwa pracy zostanie wydobyta 
nowa wartościowa treść gospodarcza przez rozszerzenie jego dzia­
łania z zadań ilościowych (więcej wyrobów) na jakościowe (lep­
sze wyroby) i  oszczędnościowe (tańsza produkcja).

9  W  piqtq roczn icę pow stania ZPP
(gb) W miesiącu czerwcu minęła piąta rocznica powstania 

w ZSRR Związku Patriotów Polskich, Związku, który skupił do­
okoła siebie wychodźstwo polskie w kraju radzieckim do walki 
o wyzwolenie Polski spod jarzma hitlerowskiego, do udzielenia 
jak największej pomocy walczącemu z okupantem narodowi pol­
skiemu w kraju i do oparcia tej walki o braterski sojusz z naro­
dami Związku Radzieckiego.

Zjazd organizacyjny tego Związku, popularnie zwanego ZPP, 
odbył się w czerwcu 1943 r. w Moskwie.

Kolejami losów wielkiej zawieruchy wojennej, jaka spadła owe­
go września 1939 roku na Polskę, miliony Polaków rzuconych zo­
stało do dalekich krajów całego świata. Duża ich część znalazła 
się na rozległych obszarach ZSRR.

Pomimo ciężkiej zasłony, która zapadła nad Połeką okupowaną 
przez hitlerowców, w duszach i  sercach Polaków rozproszonych 
po olbrzymich przestrzeniach ZSRR nie zgasła ani na chwilę wia 
ra, że Polska zmartwychwstanie, że wolność znów zaświeci naro­
dowi polskiemu, że danym im będzie wrócić do wyzwolonej Oj 
czyzny i stworzyć w niej nowe życie, piękniejsze i  sprawiedliwsze
n'ż poprzednie.

I  kiedy rząd gen. Sikorskiego w r. 1941 zawarł sojusz pokko 
radziecki i zaczęła się tworzyć w ZSRR armia polska po-d d o w o d ź  

twejin gen. Andersa, wielu Polaków ruszyło do tego wojska, licząc, 
*e dokonał się nareszcie przełom w stosunkach polsko - radziec 
kich, żc będą mogli stanąć do walki z Niemcami tuż u boku znm 
8*i3CCgo się z hitlerowskimi Niemcami .wojska radzieckiego.

Zawiedli się oni bardzo. Anders, sprzęgnięty z najhardziej reak­
cyjnymi kołami rządu londyńskiego, wypaczył linię gen. Sikorskie 
E°- Wbrew umowie sojuszniczej, wbrew zobowiązaniom i d* k a 
racjom rządu polskiego w Londynie nie wysłał ani jednej dywizji 
Polskiej na front i  to w momencie, kiedy Armia Czerwona kiwa 
"óła pod Stalingradem i  groźne niebezpieczeństwo zawisło nad 
sojusznikiem radzieckim. Przeciwnie, wycofał te dywizje ji <bią 
<,r"Ką (lo Iranu.

W kwietniu 1943 roku nastąpiło zerwanie stosunków dyploma­
tycznych pomiędzy ZSRR i Polską. I  tak zamknął się krótki okres, 
',v którym wydawało się, że stosunki polsko . radzieckie wejdą na 
b*ry normalizacji. Znajdujący się wciąż pod wpływami samo ji 
rząd polski na emigracji nic był zdolny nawiązać szczerej wspó 
praey z naszym wielkim sąsiadem wschodnim, nie był w lam 

skuteczne j wałki z najeźdźcą hitlerowskim i porwać *> ,(‘J 
łvalk i naród cały. Sprawę tę musiały ująć w owe ręce inm izyn

nikł, czynniki, które nie chciały w Polsce powrotu do stosunków 
sprzed 1939 roku, musiały je wz.iąć w swe ręce szczerze demo­
kratyczne warstwy narodu.

W sprawozdaniu z działalności Komitetu Organizacyjnego Związ­
ku, złożonym na I  Zjeździć ZPP, czytamy:

„Powstanie ZPP nic było rzeczą przypadkową, było ono ko­
niecznością historyczną. W r. 1939 bohatersko walczył naród pol­
ski opuszczony przez rząd, pozbawiony dowództwa wojskowego. 
Uporczywa i  krwawa walka w kraju trwa, a my żyjemy jakby na 
marginesie wypadków. Kraj musiał sobie postawić pytanie: co 
robią dla nas Polacy w ZSRR? Kiedy wystąpi Anniia Polska na 
froncie wschodnim?“

Ta sytuacja była podstawą, na której zrodził się ZPP. Ludzie 
zdawali sobie sprawę, że nie wolno stać na uboczu, kiedy naród 
walczy o swe istnienie. ZPP zwrócił się do rządu radzieckiego 
z prośbą o utworzenie polskiej siły zbrojnej. Rząd ra-l/.i rek i udzie­
l i ł  swego zezwolenia i  dał wszelkie warunki do utworzenia armii. 
Powstaje I  Dywizja im. Tadeusza Kościuszki.

„Powinniśmy rozwijać kulturę polską — czytamy dalej w spra­
wozdaniu — mamy dzieci polskie, które powinny powrócić lo 
kraju jako Polacy, musimy rozszerzyć sieć szkół polskich. Ważną 
rzeczą jest opieka społeczna. Rząd radziecki gotów jest przyjść 
nam z pomocą, musimy jednak sami ująć we własne ręce te wszyst­
kie sprawy, muąi powstać organizacja społeczna wychodźstwa 
polskiego w ZSRR“ .

W zwartym, składającym się zaledwie z kilkunastu zdań, statu­
cie określone zostały cele ZPP. Najistotniejsze jego postanowienia 
przyjęte przez Zjazd stwierdzały, żc ZPP w ZSRR jednoczy na 
czas wojny polaków zamieszkałych na ziemiach radzieckich w cc­
ii. pomagania narodowi polskiemu w wyzwoleniu Polski, w celu 
zbrojnej wałki u boku Czerwonej Arm ii przeciwko hitlerowcom, 
w celu walki o cdii- 1 ve parlamentarno - demokratyczne > ustro­
ju w wolnej Polsce, dalej w celu zaspokajania materialnych, kul­
turalnych i innych potrzeb Polaków w ZSRR i wreszeie w celu 
umocnienia więzów przyjaźni między narodom polskim i naro­
dami ZSRR.

Tak określone cele i zadania ZPP zdołały skupić pod jego 
sztandarami wszystkich Polaków zamieszkałych w ZSRR bez róż­
nicy poglądów politycznych, społecznych i religijnych, skupić 
w jeden obóz wałki z hitleryzmem.

ZPP spełni! swe zadanie chlubnie. Formacje polskie utworzone 
przez ZPP szlakiem bojowym doszły do Berlina. ZPP dokonał 
również wielkiej praey społecznej i kulturalnej. W roku 1945—4ó 
ZPP walnie się przyczynił do sprawnej i  szybkiej repatriacji Po­
laków z ZSRR.'

Zasługi ZPP wobec narodu zostały należycie ocenione w kraju. 
Prezydium Krajowej Rady Narodowej w dniu 30 lipca 1946 r. 
uroczyście stwierdziło, że. „Związek Patriotów Polskich dobrze 
zasłużył się Ojczyźnie“ .

9  Z ja zd  Z N P
(ar), W śród licznych w  ostatnich miesiącach ogólnokra jo­

wych zjazdów zw iązków zawodowych Zjazd ZNP w Poznaniu 
zw róc ił szczególną uwagę polskie j a nawet zagranicznej op i­
n ii publicznej, M ia ł on określić ro lę  i postawę nauczyciela 
w  dzisiejszej rzeczyw istości polskie j, sprecyzować jego stosu­
nek do najważniejszych zagadnień chw ili. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że społeczeństwo przyw iązuje w ie lką  wagę do poglą­
dów wychowawców młodzieży.

Okres pomiędzy Zjazdami Bytom skim  i Poznańskim charak­
teryzuje zasadnicza przemiana w  postawie nauczyciela po l­
skiego, Przeszło ono w tych latach budowy zrębów państwa 
ludowego od lojalności do twórczej, nawet o liarne j w spółpra­
cy z obozem demokracji na odcinku oświatowym. Nauczy*
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cielstwo polskie — jak niejednokrotnie stwierdzili na Zjeździć 
Poznańskim przedstawiciele rządu — całkowicie włączyło się 
w aparat odbudowy państwa polskiego.

Drugi po wojnie, a dwudziesty w ogóle Zjazd Delegatów 
ZNP obradował w dniach od 24 do 26 maja br, w auli Uni­
wersytetu Poznańskiego. W obradach wzięło udział około 
1200 delegatów oraz delegacje organizacji nauczycielskich 
z Czechosłowacji, Jugosławii, Bułgarii, Węgier i Albanii. 
Nauczyciele radzieccy wobec niemożności przybycia na 
Zjazd nadesłali depesze z pozdrowieniami.

W ielką wagę Zjazdu podkreśliło przesłanie przez Prezyden­
ta RP, Bolesława Bieruta, odręcznego pisma z życzeniami 
dla delegatów oraz obecność ttow.: premiera Józefa Cyran­
kiewicza, min. Skrzeszewskiego, wicemin, Sokorskiego, przed­
stawicieli partii robotniczych — min. Rusinka (PPS), pos, 
Bieńkowskiego (PPR), stronnictw demokratycznych — wice­
min. Garncarczyka (SL), rektora Kulczyckiego (SD), pos. Dęb­
skiego (PSL) ł ob, Idziora (SP). Zjednoczony ruch zawodowy 
reprezentował sekretarz KCZZ — tow. Gebert,

W pierwszym dniu obrad, powitany entuzjastycznie przez 
delegatów,"tow. Premier wygłosił w imieniu Rządu zasadnicze 
przemówienie, w którym w następujący sposób określił rolę 
nauczyciela w Polsce Ludowej:

„W  szkołach Polski Ludowej dorasta dziś pokolenie zwią­
zane całą swą świadomością z nową rzeczywistością. Od te­
go, jak ta świadomość zostanie ukształtowana, zależy przy­
szłość Polski. Tę świadomość kształtujecie wy właśnie. I dla­
tego ! jesteście jednym z czołowych oddziałów wielkiej armii 
robotniczo-chłopskiej budującej przyszłość tej Polski. W wa­
szych rękach znajduje się najbardziej odpowiedzialny odcinek 
walki. Wy formujecie to, co mamy najcenniejszego — umy­
sły i poglądy młodzieży. W tej najtrudniejszej i najbardziej 
odpowiedzialnej pracy możecie zawsze liczyć na pomoc, po­
parcie i sympatie całego społeczeństwa i na pełne zrozumie­
nie ze strony Rządu Rzeczypospolitej."

M inister oświaty, tow. Skrzeszewski, w przemówieniu 
swym omówił osiągnięcia ubiegłego okresu na odcinku oświa­
towym oraz przedstawił zasady nowej reformy szkolnej, Tow. 
premier Cyrankiewicz i tow. min. Skrzeszewski zapowiedzieli 
poprawę płac nauczycielskich.

W wyniku trzydniowych obrad, po głębokiej analizie dzia­
łalności ustępującego Zarządu Głównego Związku i omówie­
niu ro li nauczyciela w przebudowie kultury, Zjazd uchwalił 
zasadniczą rezolucję programową, w której wyraża gotowość 
usilnej pracy i walki o utrzymanie naszych granic na Odrze 
i Nysie, potępia intrygi i zakusy imperializmu i proniemieckie 
stanowisko Watykanu, a stojąc na stanowisku międzynarodo­
wej solidarności ludu pracującego — solidaryzuje się z dzia­
łalnością Światowej Federacji Związków Zawodowych. Zjazd 
wita z uznaniem akcję Służba Polsce oraz deklaruje goto­
wość pracy całego nauczycielstwa polskiego w odbudowie 
kraju.

Ponadto Zjazd uchwalił „Odezwę do młodzieży polskiej", 
w której m. in. czytamy:

„Ustrój demokratyczny usuwa wszelki wyzysk i krzywdę, 
wprzęga olbrzymie siły i twórczy geniusz naszego narodu do 
budowania szczęścia naszej całej Ojczyzny i wszystkich Jej 
obywateli... Musicie przygotować się, aby wielkie dzieło prze­
budowy kraju przejąć z rąk obecnego pokolenia i poprowa­
dzić je dalej, zbudować dom nasz jeszcze wyższy i jeszcze 
piękniejszy."

Wśród ważniejszych uchwał organizacyjnych przyjęto nowy 
statut; który przywraca dawną demokratyczną strukturę orga­

nizacyjną ZNP, oraz dokonano wyboru nowego Zarządu 
Głównego.

Zjazd poznański ZNP otwiera nowy okres w życiu tej or­
ganizacji i w życiu 100-tysięcznej rzeszy nauczycielstwa i pra­
cowników oświatowych Polski. Zadokumentowana w dyskusji 
i w rezolucjach postawa nauczycielstwa, jest najlepszą gwa­
rancją realizacji naszego programu oświatowego" i wychowa­
nia naszej młodzieży we właściwym kierunku, wychowania 
młodego człowieka.

0  Sprawa Fangara
(cli) Jak długo istnieje >tpołeczeristvvo kla^oiwe, prawo je»t ¡na­

rzędziem obrony interesów klasy panującej. W ustroju kapitali­
stycznym Polski przed wrześnio wej prawo stało na straży kasy 
pancernej garstki fabrykantów', bankierów, wielkich kuipeów i ob­
szarników. Pod ochroną tego prawa klika wyzyskiwaczy mogła 
pasożytować na pracy całego narodu. W imię tego prawa kapita­
liści dążąc do maksymalnego zysku tworzyli kartele, które unie- 
ruchamiały niektóre zakłady przemysłowe, ograniczały produkcję, 
aby utrzymać ceny na wysokim poziomie. Konsument płacił za to* 
war drożej, robotników zamkniętych fabryk wyrzucano na bruk.

Pod ochroną tego samego prawa wielki kupiec - spekulant za 
pół darmo nabywał od mało - i średniorolnego chłopu artykuły 
żywnościowe tuż po zbiorach, aby je sprzedać po zmarznie wyższych 
cenach w najdogodniejszyni dla siebie momencie, najczęściej na 
przednówku. Metody i sposoby eksploatacji społeczeństw« przez 
„górne dziesięć tysięcy44 były bardzo liczne i różnorodne. Wskaza­
li" niy najbardziej typowe. Wszystkie one jednak były legalne, 
mimo że jedynym ich celem był zysk indywidualny osiągamy z re­
guły ze szkodą ogółu.

W imię tego samego prawa dającego lak rozległe możliwości wy­
zyskiwaczom, aparat państwa burżuazyjnego wtrącał do więzień 
lub do obozu koncentracyjnego najlepszych bojowników sprawy 
robotniczej lub topi! we krwi przelanej na ulicach wielu miast pol­
skich gwałtowniejsze objawy walki mas pracujących o .swe prawa.

/  ofiarnej walki ludu zrodziła się po drugiej wojnie światowej 
nowa Polska. Nie jest ona już folwarkiem garstki wyzyskiwaczy, 
lecz dzięki uspołecznieniu środków produkcji, wspólnym dobrem 
całego narodu, wszystkich ludzi pracy zarówno fizycznej jak umy­
słowej. Ilością i jakością tej pracy mierzy się w nowej Polsce war­
tość człowieka. Praca w ustroju demokracji ludowej nie jest już 
tylko źródłem dochodu pozwalającego zaspokoić najprymitywniej­
sze potrzeby życiowe. Stała się potrzebą, tumbie ją i punktem bonom, 
każdego człowieka, w skali społecznej zaś praca jest dziś potężną 
dźwignią postępu społecznego i źródłem przyszłego dobrobytu na­
rodowego.

Nowy stosunek do pracy w wielkiej mierze przyczynił się do 
naszych sukcesów ekonomicznych i stosunkowo szybko postępują­
cej odbudowy kraju.

Naturalnie w zmienionych do gruntu stosunkach gospodarczych 
i społecznych obowiązujące w Kzeczyipospoliłej prawo chroni in­
teresy nie garstki wyzyskiwaczy, lecz olbrzymiej większości naro­
du, robotników, chłopów i inteligencji pracującej.

Jednakże nic wszyscy w Polsce zrozumieli lub chcieli zrozumieć 
tę oczywistą prawdę. Nie wszyscy epigoni polskiego kapitalizmu 
zrezygnowali ze swej roli pasożytów żerujących na całym, społe­
czeństwie. Co pewien czas dowiadujemy się o nieb z głośnych 
procesów sądowych o sabotaż i szkodnictwo gospodarcze. Po Sa- 
ht ci ii siki i ii, Ilskini, Dole w.skini i towarzyszach w początku czerwca 
zasiadł na ławie oskarżonych w sądzie wojskowym w Katowicach 
inż Konrad l ’angor.

Jest to typowy przedstawiciel swojej klasy Społecznej. Przed 
wojną był potentatem w butniriwie metali nieżelaznych i włości- 
cieleni walcowni miedzi, mającej duże znaczenie dla przemysłu
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zbrojeniowego. /  tęgo tytułu Iroć/yMal /. miUooowyel.« subwencji 
ówczesnego ininister>lwa -*i*raw wojskowych, mimo że współwła­
ścicielem jego prz e ii* i ęJ > i ors-l w a był kaipitalista austriaeki a dyrek­
tor »mi dwaj Niemcy, Famgor lubił z>nbezipic<zać się na wszystkie 
strony. Toteż pozostawał w zażyłych stosunkach ze Skłaókow- 
skini i Beckiem jak również z kierownikiem niemieckiego prze­
mysłu odlewniczego Schwit/kcm. Córkę .swoją wydał za mąż za 
aktywnego wiedeńskiego hitlerowca. Istniały również podejrzenia, 
że Fangor pracował dla niemieckiego wywiadu gospodarczego. 
Dzięki rozgałęzionym stosunkom z hitlerowcami Fan gar uzyskuje 
w czasie okuipa<*ji koncesję na hurtowy zakup metali kolorowych 
«lla Niemców oraz utrzymuje ■ w swoim posiadaniu pakiet akcji 
walcowni miedzi w Dziedzicach i staje się osobą zaufania oku­
panta. Przyjmuje u siebie oficerów gestapo i SS, bierze udział 
w posiedzeniach wysokich osobistości hitlerowskich, uczestniczy 
w akcji dyskryminacyjnej w stosunku do Polaków i Żydów likwi- 
drjąc należące do nich firmy i przejmując ich magazyny.

Odro dżemie państwa polskiego nie zbija aferzysty z tropu. 1 an­
gor zaraz po wyzwoleniu reaktywuje swoje firmy w Warszawie 
i Katowicach oraz otrzymuje koncesję na hurtowy handel złomem 
w województwach warszawskim, śląsko - dąbrowskim i dolnoślą­

skim, eo zobowiązuje go do zbiórki i skupu złoi mi metali kolo­
rowych dla przemysłu państw owe go. Jednakże Fan gar sjnzedaje 
cenne metale na własny rachunek na wolnym rynku, zaopatruje 
w surowiec swoją własną fabrykę, podbija ceny, przekupuje urzęd­
ników, a nawet sprzedaje przechowywane w jego magazynach po­
chodzące z dostaw UNRRA, bloki metali kolorowych. Oszukańcze 
machinacje Fangora naraziły Skarb Państwa na stratę blisko iH 
milionów zł. Jednakże suma ta wyraża tylko znikomą część szkód, 
jakie poniosła gospodarka narodowa na skutek działalności sabota- 
¿ysty. Całości strat nie sposób nawet obliczyć. Wystarczy wspom­
nieć, że Fangor zahamował rozwój przemysłu metali kolorowych, 
uniemożliwił pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnej rafinerii 
motali, spowodował postoje hut i zakładów przemysłu elektrotech­
nicznego oraz opóźnił odbudowę kolei. Od chwili aresztowania 
Sabotażysty zbiórka metali półszlachetnych daje unarodowionemu 
przemysłowi co miesiąc dziesięć razy więcej cennych surowców niż 
poprzednio.

Za tak antyspołeczną i dotkliwie godzącą w interes publiozny 
działalność, za sabotaż i dywersję gospodarczą paraliżującą życie 
ekonomiczne kraju grozi w państwie ludowym kara śmierci. Tuką 
też karę wymierzył laiIgorowi sąd Rzeczypospolitej.

W Z. S. R. R.
$  W  siódm « roczn icę napaści N iem iec  

na ZSRR
(gl>) 22 czerwca minęła siódma rocznica napaści hitlerowskich

Niemiec na Związek Radziecki. Wbrew zawartej w r. 1939 umowie
0 nieagresji, bez wypowiedzeniu wojny, znienacka ruszyły dzie­
siątki hitlerowskich dywizyj pancernych, tysiące samolotów m* 
podbój wielkiego kraju radzieckiego. Liczyły Niemcy na łatwe
1 szybkie zwycięstwo, tak jak łatwo i szybko odniosły zwycięstwo 
«ad niemal całą Europą zachodnią i środkową. Nie docenił H itler 
Potęgi Związku Radzieckiego, nic docenił siły tkwiącej w socjali­
stycznym ustroju tego kraju, nie docenił wielkiego patriotyzmu lu­
dów radzieckich, który tchną! w żołnierza radzieckiego ducha 
bohaterskiego oporu pod Moskwą, pod Stalingradem, pod Lenin­
gradem.

Po kilkunastu miesiącach walk, w wyniku których bandy hith 
rowskie wdarły się głęboko w ziemie radzieckie, przyszły dla hi­
tlerowców dni klęski słalingradzkiej, przyszła konieczność odwio 
tu spod Moskwy, przyszło stałe cofanie się, przyszła klęska nad 
Lugiein, Wisłą, Odrą, a wreszcie kapitulacja Berlina i całkowite 
r °i5gromienie. Przyszło ono w r. 191:3.

^  alka socjalizmu z faszyzmem zakończyła się zwycięstwem
cjaliznui. ,

Zastanawiającą jest potęga militarna, jaką wykazał Związek La 
dziecki w minionej wojnie. Państwo radzieckie powstało do ż><ia 
Jako kraj pracy i pokoju. „Pokoju! Chleba! Wolności! oto
były hasła, pod którymi dokonała się Rewolucja Październikowa, 
bióra ostatecznie obaliła ustrój kapitalistyczny Rosji carskiej, 
thi bolszewicka, która przyszła wówczas niepodzielnie do wła< z>- 
°d razu przystąpiła do walki o pokój i o niezwłoczne wycofa 

Rosji z pierwszej wojny światowej. Kierownicy ndod< „o I - 
6twa radzieckiego rozumieli jednak dobrze, że odsunięte od vda- 
d-̂ y klasy posiadające Rosji, żc jej sprzymierzeńcy Zagraniczni J 
dejmą bezwzględną walkę z rewolucją socjalistyczną, obawiając 
8i* h k  ognia rozszerzenia tej „zarazy“ . Z tego też względu sprawa 
0rKanizueji i zaopatrzenia siły zbrojnej klasy robotniczej uważa*

była w /wiązki! Radzieckim od początku jego istnienia za jedno 
z najhardziej doniosłych zadań. Młode państwo radzieckie w wal­
ce z kontrrewolucją i interwencją zagraniczną w latach 1918 — 22 
tworzyła swoje własne, nowe socjalistyczne wojsko i odparło ów­
czesny atak. ZSRR musiał się jednak stale mieć na baczności. Ota­
czający go świat kapitalistyczny, imperial istycany nie kry ł swej 
niechęci, nie krył swej wyraźnej wrogości do budującego się na 
zasadach socjalistycznych państwa radzieckiego.

Toteż Związek Radziecki, tworząc swój ciężki przemysł, budu­
jąc swe nowe życie, nie mógł ‘zapominać o stale grożącym mu nie­
bezpieczeństwie. Dojście do władzy Hitlera w r. 1933 zapoczątko­
wało niesłychany wyścig zbrojeń niemieckich. Skłonić to musiało 
Związek Radziecki do zwiększenia swej czujności i do wzmożenia 
wysiłków celem wzmocnienia zdolności obronnej ZSRR. Związek 
Radziecki przekształcił się w potężne przemysłowe mocarstwo, 
zdolne dzięki swemu potencjałowi gospodarczemu obronić swą 
wolność i niezawisłość, zdolne do uratowania świata przed hitle­
rowskim barbarzyństwem.

Armia radziecka w toku ostatniej wojny wykazała przed całym 
światem swą wyższość nie tylko w sensie moralnym, nie tylko 
w sensie wytrzymałości bojowej i w sztuce wojennej strategii,, ale 
i w swym nowoczesnym uzbrojeniu, w swym technicznym zaopa­
trzeniu. Według sprawozdania b. ministra obrony, marsz. Woro- 
szyłowa, w r. 1944 na każdego żołnierza radzieckiego przypadało 
przeciętnie broni mechanicznej i urządzeń o sile 7,7 konia mech., 
a w roku 1939 liczba ta podniosła się już do 13 koni, w okresie 
wojny wzrosła do 22. Było to możliwe wskutek szybkiego wzrostu 
uprzemysłowienia kraju.

Walka socjalizmu z faszyzmem zakończyła się zwycię­
stwom socjalizmu. Wraz z hitlerowskim reżimem rozsypały się 
w gruzy nadzieje reakcji całego świata. Związek Radziecki nie 
tylko przetrwał nawałnicę wojenną, lecz wyszedł z niej zwycięski 
i wzmocniony. Dzięki triumfowi ZSRR granice socjalizmu i  re­
wolucji społecznej przesunęły się o setki kilometrów. Dzięki 
Związkowi Radzieckiemu narody odzyskały wolność i  pokój.
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©  N agrody  im. Statm a za r. 1 9 4 7
(gb) W czerwcu br. ogłuszona została lista uczonych radziccb.ich 

o(łznar/.ojiyi!', przez Radę Mżnżs-trów ZSRR Prćnriamt Slalinosy- 
«fcimi za prace naukowe dokonane w ciągu 1947 roku. Lista ofccj* 
«tuje kiłkadziesięt nazwisk wybitnych uczonych radzieckich ze 
wszystkich niemal dziedzin nauki. Nagrody są pettziełene na dwa 
stopnie. Nagroda I  stcpnia wynosi 200.000 rubli (wartość kupna 
rubli stanowi od 8 do 12,5 zł). Nagrodo I I  stopnia wynosi 100.000 
rubli.

Radziecki system państwowy i  ustrój stwarza, jak nigdzie in­
dziej, wspaniałe możliwości dla rozwoju myśli naukowej, służącej 
wyłącenie interesom całego narodu. Możliwości te ułatwiają uczo­
nym radzieckim rozwinięcie ich talentów twórczych, dokony­
wanie nowych odkryć i wynalazków, pogłębianie badań i osią­
ganie wielkich postępów, «nawijanie poszczególnych gałęzi wic-, 
dzy. Wśród odznaczonych znajdują się przedstawiciele najróżno- 
»dmejseyrh dziedzin nauki, jak fizyki, chemii, geologii, biologii, 
mechaniki, historii, medycyny, ekonomii, gospodarstwa wiejskiego 
i  astronomii. 1

Wśród licznych tegorocznych laureatów zasługują na szczególną 
uwagę światowej już sławy uczeni radzieccy: fizyk-dkadetuik Ali- 
tbamow, nagrodzony za pracę o promieniach kosmicznych, chemik* 
akodemik Zieliński — za badania w dziedzinie chemii białka, pro­
fesor Iljuszyn — za badania nad prężnością ciał, biolog prof. Pa­
włów M. — za pracę o roślinności Kazachstanu, prof. Ltsycyir— 
xa pracę nad zwiększeniem urodzajności koniczyny, światowej sła­
wy ekonomista akad. Wozmicaicnsliij —- za pracę „Ekonomika wo­
jenna ZSRR w okresie wojny ojczyźnianej**, prof. Gatiłmachcr — 
k i [»race w- dziedzinie balistyki, .znakomity historyk, akademik 
Greków- — za p:-acę o dziejach chłopów' na Rusi do w. XVII 
i  slawista prof. Ozierżaiwin — za prace w dziedzinie słowiamoznaw- 
«twa i  historii Słowian.

©  U ro d za j r. 1 9 4 8
(&>) Wyniki prac rolnych jesieni, roku 1947 wykazały, że kraj 

wyprodukował tyle zboża, iic w okresie najlepszych zbiorów przed- 
wwjeziinych. Pozwoliło to na zniesienie w grudniu uh, r. systemu 
kartkowego zaopatrywania ludności nierolniczej,

Wieś radziecka przystąpiła do dalszej wałki o zwiększenie pro­
dukcji rolnej. Przede wszystkim zwiększono znacznie zaopatrzenie 
wei w różne maszyny. Zadanie 1« stanowiło poważny rozdział ogól- 
nopaństwowego planu produkcji przemysłu traktorowego i maszyn 
nolmczyeh. Na pomoc w tej walce przyszła i nauka radziecka. 
Znacznie wzrosła liczba wykształconych agronomów wiejskich, in­
żynierów. Decydujący wkład wniosło socjalistyczne • współzawod­
nictwo pracy'.

Celem podwyższenia globalnych zbiorów zboża w r. 19-18 chłopi 
radzieccy zdołali jesieni, 1947 r. zasiać oziminę na obszarze o 3,5 
miliona hektarów większym niż w roku poprzednim. Jeszcze har­
dziej zwiększono zasiewy wiosenne. Obsiano w tym roku o 9 mi- - 
lioiiow ha ziettti więcej niż w roku ubiegłym. Razem więc w roku 
1948 zbiory powiększą się o plon 12,5 miliona ha nowych obsza­
rów.

Rozwinęło się również w roku bieżącym bardziej niż kiedykol­
wiek współzawodnictwo pracy na wsi. Już w roku ubiegłym blisko 
dwa tysiące przodowników pracy na wsi uzyskało tytuł Robotem 
Pracy Socjalistycznej, W .roku bieżącym na polach toczyć się hę. 
dzie walka o to, by możliwie największa ilość brygad, ogniw i koł­
chozów zebrała takie plony, jakie w roku ubiegłym uzyskali ty l­
ko przodownicy.

Wstępne oceny zbóż ozimych zapowiadają obfite zbiory. Na po­
łudniu ZSRR rozpoczęły się już żniwa. Pótw ze tran-porty wyso­
kogatunkowego ziarna zsypano już do spichlerzy.

tą

Zbiory w ZSRR będą miały wielki wpływ na układ stosunków 
gospodarczych nic tylko w Związku Radzieckim, ale i  na szero­
kim święcie, nękanym brakiem żywność-

©  Zagadn ien ie  sił roboczych
(gb) Stale postępujące naprzód uprzemysłowienie kraju radziec­

kiego, intensywna odbudowa »niszczeń powojennych, rozwój i roz­
kwit coraz l.o nowych gałęzi produkcji, szeroki rozmach budowni­
ctwa mieszkaniowego — wszystko to stwarza pomimo stosowania 
najdalej posuniętej mechanizacja produkcji silny popyt na siłę ro­
boczą. W cięgu jednego tylko roku 1947 ilość robotników zatrud­
nionych w przemyśle i transporcie wzrosła o ponad milion osób.

Zagadnienie siły roboczej stanowi poważny problem Związku 
Radzieckiego. Do jego rozwiązania powołane zostało oddzielne 
Ministerstwo Rezerw Pracy. Oczywiście naturalnym źródłem do­
pływu nowych "ił roboczych jest młcdzież. Wymienione minister­
stwo utrzymuje na . terenie całego kraju setki szkół przysposobie­
nia zawodowego, tzw. Szkoły FZO, i setki szkół rzemieślniczych, 
które wchłaniają młodzież od łat. 14 do 18, opiii$zcz4>jęcę szkoły 
ogólnokształcące i po krótszym lub dłuższym nauczaniu zawodo­
wym (w szkołach rzemieślniczych nauka trudniejszych zawodów 
trwa do 4 łat), dostarczają zakładom i fabrykom setki tysięcy kwa­
lifikowanych młodocianych robotników różnych specjalności. Do­
pływ nowej "iły roboczej z tego źródła daje w przybliżeniu około 
pół miliona łudzi rocznie. Jest to, jak na okres obecny, wciąż ilość 
nie wystarczająca dla potrze]) przemysłu, budownictwa i górnictwa 
radzieckiego.

Państwo musiało sięgnąć do wielkiego rezerwu.ru sił tkwiących 
jeszcze na wsi radzieckiej. Postępująca z roku na rok mechanizacja 
rolnictwa wyzwala stopniowo pewne ilości sił roboczych na wsi. 
Zakłady przemysłowe zastosowały w poszukiwaniach siły robotni­
czej na wsi system zorganizowanego kontraktowania robotników 
ze wsi. Ekspozytury Ministerstwa Rezerw Pracy dokonuję obecnie 
werbunku robotników do przemysłu węglowego i energetycznego. 
Pełnomocnicy tych Ekspozytur udaję ię na wieś, do kołchozów, 
i werbuję robotników na kontrakty roczne, najdalej dwuletnie, 
ofiarując im przy tym bardzo dogodne warunki. Rząd radziecki 
wydał szereg zarządzeń, mających na celu ułatwienie tego werbun­
ku. Chłop, członek kolektywnego gospodarstwa rolnego (kołcho­
zu), zakontraktowany na pracę otrzymuje od zarządu kołchozu 
niezwłoczne zwolni cnie z pracy, wypłatę całej należności ora« 
wszelką pomoc w przygotowaniu się do wyjazdu na pracę do prze­
mysłu. Poza tym zakontraktowany robotnik otrzymuje jednorazo­
wy zasiłek w wysokości od 300 do 500 rubli na siebie i po 200 
rubli na każdego członka rodziny. Zakontraktowany otrzymuje 
diety za czas podróży, zwrot koscztów przejazdu i prze-wozu rzeczy 
i ruchomości.

Dyrekcje zakładów, dla których robotnik został zakontraktowa­
ny, obowiązane są zawczasu przygotować d!a przybywających po* 
mieszczenia mieszkalne zaopatrzone w łóżka i pościel, zapewnić 
wyżywienie w stołówce fabrycznej, zorganizować obsługę kultural­
no - oświatową. W chwili przybycia robotnika zakład pracy musi 
przygotować środki koimwukacyjnc dla przewozu rzeczy z dworca 
stacji do przeznaczonego mieszkania, zapoznać nowoprzybyłego 
z zasadami pracy, a zwłaszcza z zasadami techniki bezpieczeństwa 
ora/, wydać niezwłocznie odzież ochronną, organizując w miarę 
potrzeby do szkolenie zawodowe. Po przepracowaniu 11 miesięcy 
zakontraktowany robotnik uzyskuje prawo do urlopu wypoczynko­
wego i wobec wygaśnięcia kontraktu, o ile ma życzenie, może, wró­
cić do siebie na wieś, ewentualnie pozostać dalej w pracy. W tym 
ostatnim wypadku szereg zakładów, a szczególnie przemysłu wę­
glowego, ciężkiego i naftowego, idzie bardzo na rękę robotnik om, 
udzielając im długoterminowych /»naczaiycb pożyczek (do 10 tysię­
cy rubli) na cele budowy własnych domów mieszkalnych oraz p<>
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dwa tysiące na ich urządzenie i umeblowanie. Akcja ta ma na celu 
ułatwienie rohotndikowi wykwahfikowainemu /aak I nnatyz-ow umie się 
w danym miejscu i związanie jio z nowym warsztatem pracy.

©  Itszw ój przem ysłu sam ochodowego
( ¡'li I Wskaźnikiem wysokiego uprzemysłowienia kraju jest w po­

ważnym stopniu jego przemysł samochodowy. W zamieszczonej 
w poprzednim n-rze „Przeglądu Socjalistycznego“  notatce o wy­
konaniu planu gospodarczego ZSRR za I kwartał br. podane by­
ło, że produkcja samochodów wzrosła o 220% w stosunku do 
I  kwartału r. rab, W I I  kwartale wzrost ten posunął się jeszcze 
dalej

Radziecki przemysł samochodowy należy do tych gałęzi gospo­
darki narodowej, które stworzone zostały dopiero po Rewolucji 
Raźłziernikwej. W carskiej Rosji samochodów nie produkowano 
w ogóle, jeśli nie liczyć kilkuset samochodów wyprodukowanych, 
h właściwie zmontowanych z przywiezionych do Rosji gotowych 
części okładowych w okresie od 1908 do 1913 r.

W r. 1924 moskiewska fabryka samochodów, zajmująca się da­
wniej tylko montażem, wyprodukowała pierwszą ciężarówkę. Był 
to dzień narodzin radzieckiego przemysłu samochodowego. Do 
chwili rozpoczęcia pierwszej pięciolatki , r. 1928 w całym ZSRR 
wyprodukowano zaledwie. 1.544 samochody. Podczas pierwszej 
Pięciolatki rozpoczął się dopiero właściwy rozwój produkcji sa­
mochodów. Gruntownej rekonstrukcji uległa moskiewska fa­
bryka samochodów. Fabryka została wyposażona w najbardziej no­
woczesne urządzenia techniczne. Powstały tu słynne dziś zakłady 
samochodowe im. Stalina, zwane w skrócie „ZIS“  (Zawód imiemi 
Stalina), produkujące obecnie dziesiątki modeli samochodów cię­
żarowych, osobowych (od skromnych aż do wspaniałych limuzyn)
* autobusów. Na Targach Poznańskich wystawione przed pawilo­
nem radzieckim ostatnie i odcle ,,ZfS-l 10“  i „Pobicda“  (Zwycię­
stwo) wzbudzały zachwyt znawców. Ta druga maszyna pochodzi
* drugiej wielkiej fabryki samochodów w Gorkim, znanej pod 
nazwą zakładów im. Mołotowa. W powojennej pięciolatce gor­
zowskie zakłady samochodowe uwiełokrotniły swą produkcję, 
która w większości jest produkcją seryjną. W tych właśnie za­
kładach rozpoczęto po wojnie masową produkcję małolitrażowe- 
8° samochodu ciężarowego „GAZ-51“ . Wielką popularnością 
'w ZSRR cieszy się obecnie małolitrażowy samochód osobowy 
»Moskwicz“ , estetycznie wykonany, lekki i mocny, zużywający 
® liftów  benzyny na 100 km. Poza tym radziecki przemysł samo- 
chodowy produkuje ciężarówki 4, 5 i 7-tonowe, wyposażone 
'A motory Diesla, wieloosobowe trolłeybusy nowoczesnej kon- 
®trukeji typu „ZIS-154“  i pięćdziesięcioosobowe autobusy. Przy 
koneu pięciolatki (r. 1949) tylko jedne zakłady gorkowskie pro­
dukować będą tyleż ciężarówek, co w r. 1938 produkowały An- 
®*'a> łtancja, Niemcy i Włochy razem wzięte.

1 <<za tym powstały w ZSRR nowe zakłady budowy samochodów
*  Jarosławiu, w Dniepropietrowsku na Ukrainie, w Mińsku na 
dałorusi, w Kutaisi na Kaukazie. Produkcja samochodów osiąg-

1 w roku przyszłym liczbę 428 lys. ciężarówek, "0 tysięcy sajno- 
ów osobowych i 7 tysięcy autobusów rocznie.

1!ż obecnie pod względem ilośei produkcji ciężarówek ZSRR 
•ajuuije pierwsze miejsce w Fu ropie, a drugie po Stanach Zje- 

,'s>,1ycb w »wiecie.
Masowa produkcja małych czteroosobowych wozów „Moskwicz“

' 1 zvvoł<ła na wolną sprzedaż tych wozów. Nabywają je uczeni, pi- 
,rz< ' »ety»ci, przodownicy pracy, kołchoźnicy. Jak podawała 
tatciio jedna z gazet ukraińskich, spółdzielnia wiejska obwodu

sumskiego (Ukraina) zakupiła hurtowo w fabryce partię moto­
cykli i samochodów oeobbwych „Moskwicz“ . Wszystkie te moto­
cykle i  samochody zostały sprzedane w ciągu kilku  godzin. Sa­
mochody nabyli m. im.: przewodniczący kołchozu, traktorzysta_
Bohaiter Pracy, mieszkający w tym kołchozie, brygadierzy i  inni.
W celu nabycia samochodów osobowych do osobistego użytku _
jak podaje gazeta „Wolność“  — wielu kołchoźników składa 
w sklepach spółdzielczych zamówienia.

©  B udow nkiw o  m ieszkaniow e
(gb) Pięcioletni powojenny plan rozwoju gospodarczego ZSRR 

przewiduje olbrzymie inwestycje w zakresie budownictwa mieszka­
niowego, mające na celu dalszą poprawę warunków mieszkanio­
wych ludności radzieckiej.

W ciągu minionych dwu lat trwającej obecnie pięciolatki wy­
budowano blisko 15 milionów metrów kwadratowych powierzchni 
mieszkalnej. Poza tym sama ludność indywidualnie, z własnych 
z; oszczędzonych funduszów, wybudowała sobie dalsze 4 miliony 
metrów kwadratowych mieszkań.

W ciągu tych lat wzmożonego budownictwa architekci radzieccy 
zdobyli niemałe doświadczenie w przyspieszonych spoisobach bu­
downictwa. Na budowlach zastosowano system taśmowy. Rozwinęła 
się wskutek tego produkcja maszyn budowlanych i  mechanizmów 
taśmowych. Udoskonalił się przemysł materiałów budowlanych. 
\X szystko to stworzyło warunki do jeszcze szybszego tempa bu­
downictwa.

W pierwszym kwartale roku bieżącego wybudowano o 40% wię­
cej budynków mieszkalnych niż w roku ubiegłym w tym samym 
czasie. Wielkie inwestycje dokonywane są w zagłębiach węglo­
wych. Zjednoczenia przemysłu węgłowego budują mieszkania dla 
swych górników i pracowników systemem gospodarczym i osiągają 
doskonałe wyniki. Budują mieszkania władze komunalne. Buduje 
państwo. Ponad 10 miliardów rubli przeznacza budżet państwa na 
budownictwo mieszkaniowe w r. 1948.

Zdumiewająca jest wydajność pracy murarzy radzieckich. U nas 
i w innych krajach murarz w ciągu dniówki układa przeciętnie 
300 — 400 cegieł. Radzieccy murarze układają przeciętnie po 1000 
cegieł w jedną zmianę. Rekord w tej dziedzinie należy do majstra 
murarskiego Szawlugina, który ułożył 18.000 cegieł w ciągu ośmiu 
godzin (kilka wagonów cegły). Oczywistym jest, że tc doskonałe 
wyniki murarzy radzieckich są rezultatem obok mechanizacji pra­
cy, je j planowa i racjonalna organizacja. Współczesne budow­
nictwo radzieckie korzysta z mechanicznego podawania cegły i  za­
prawy, z najróżnorodniejszych dźwigów, urządzeń taśmowych, 
szybkoschnących zapraw oraz z przemyślanej do najdrobniejszego 
szczegółu organizacji pracy każdego rodzaju czynności.

Rozwija się też w ZSRR budownictwo domów standartowych, 
wyrabianych systemem fabrycznym. Dorny te, jednorodzinne, o po­
wierzchni mieszkalnej około 60 m. kw., składające się 3 pokoi, 
kuchni i  łazienki, wytwarzane są seryjnie w specjalnych fabry­
kach. Części składowe dają się łatwo i  szybko zmontować. 'Wyko­
nanie wszystkich ezęśca składowych, zestawienie takiego domu 
z części i  oddanie do użytku wymaga razem zaledwie 331 god-zin 
pracy. Jest to zaledwie 40 dni pracy jednego człowieka. Starym 
systemem w ciągu tego czasu mógłby jeden człowiek wykonać za­
ledwie jedną ścianę zewnętrzną takiego domu.

Rząd radziecki przystąpił już do sprzedawania robotnikom tego 
rodzaju pojedyńczych domków na spłaty. Budują takie domki róż­
ne poszczególne zakłady przemysłowe dla swych pracowników i  ro­
botników.
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W E u r o p i e
H  K onłerertc ja  w arszaw ska

(dü) Konferencjo 8 ministrów spraw zagraniczny;-}!, odbyta w dn. 
23 i 24 czerwca w Warszawie, była odpowiedzią światowego obozu 
postępu i pokoju na poeto-woic dokonaną w Londynie przez ino- 
caidwo zachodnie zdradę Układu Poczdamskiego, a więc zdradę 
intóreeów milionów prostych ludzi w Europie/

Uczestnicy Konferencji — ministrowie spraw zagranicznych 
ZSRR — Mołotow, Albanii — Hodża, Bułgarii — Kolarow, Cze­
chosłowacji — Clemcntb, Jugosławii — Sitnie, Polski — Modze­
lewski, Rumunii — Pauker i  Węgier — Molnar, reprezentowali bo­
wiem nie tylko własne narody i państwa, reprezentowali oni rów­
nież szerokie rzesze ludzi pracy na całym świecie, dla których naj­
ważniejszą sprawą jest budowa trwałego pokoju i-wolności.

Przed trzema laty, narody zespolone w walce z faszyzmem, z ul­
gą przyjęły słowa Deklaracji Poczdamskiej, które mówiły: „M ili­
tar} zm niemiecki i hitleryzm zostaną wytępione, a Sojusznicy 
wspólnie i w porozumieniu, teraz i  w przyszłości, przedsiębrać bę­
dą inne środki, konieczne, by Niemcy nigdy więcej nie zagrażąły 
swym sąsiadom, ani pokojowi światowemu“ .

Niestety, po trzech lalach doświadczeń, narody miłujące pokój 
i świadome, że klucz do tego pokoju stanowi właściwe, zgodne 
z" uchwałami poczdamskimi rozwiązanie problemu niemieckiego, 
jako permanentnego zarzewia agresji, widzą wyraźnie, że Dekla­
racja Poczdamska została bezwzględnie pogwałcona przez jej za­
chodnich sygnatariuszy. Jedynie Związek Radziicki, spośród wiel­
kich mocarstw, uchwalających przed trzema laty tę deklarację, nie 
zboczył z prostej drogi, wiodącej do budowy europejskiego i świa­
towego pokoju.

Polityka ZSRR w Niemczech oparła się na wskazaniach Jałty 
.i Poczdamu, polityka mocarstw zachodnich na sprzecznej z tymi 
wskazaniami odbudowie potencjału militarnego Niemiec, na po­
nownym dopuszczeniu wodzów hitlerowskich do władzy, na zanie­
chaniu demokratyzacji i  demilitai-yzacji, na sprzecznym z poprzed­
nimi uchwałami międzynarodowymi, podziale Niemiec i wreszcie 
na tolerowaniu rewdzjonizmu niemieckiego.

Wszystke jednostronne przedsięwzięcia kapitalizmu anglosaskie­
go i ciągnącej się w jego ogonie Francji, w stosunku do Niemiec 
były raz po raz dowodami bezprawia, dokonywanego w imię inte­
resów amerykańskiego imperializmu. Punktem szczytowym tej 
akcji stała się Konferencja Londyńska „6“ , która wbrew uchwałom 
poczdamskim, przewidującym rozstrzyganie problemu niemieckiego 
przy udziale wszystkich czterech mocarstw, odbyła się z wyłącze­
niem Związku Radzieckiego, bez udziału bezpośrednio zaintereso­
wanej w tej sprawie Polski czy Czechosłowacji, i doprowadziła do 
podziału Niemiec.

Na -ki stan rzeczy nie mogły się zgodzić kraje, dla których 
zachowanie pokoju jest najwyższą wartością. Przeciwko uchwałom 
Konferencji Londyńskiej zdecydowanie wystąpiła Polska w szere­
gu not protestacyjnych, dając tym wyraz trwałości naszej polityki 
pokojowej. Również w obronie pokoju i stojących na straży tego 
pokoju uchwał jałtańskich i poczdamskich, z inicjatywy Rządu 
Związku Radzieckiego i Rządu Rzpl Polskiej, odbyła się 
w Warszawie konferencja ministrów spraw zagranicznych ZSRR 
i siedmiu krajów demokracji ludowej.

Oświadczenie wydane w Warszawie, w wyniku dwudniowych 
obrad Konferencji, nie ogranicza się tylko do krytyki anlypokojo- 
v.ych poczynań okupantów zachodnich stref niemieckich, nie. sta­
nowi jedynie protestu przeciw bezprawiu, ale jest równocześnie 
drogowskazem na przyszłość, tworzy realną podstawę ponownego, 
zgodnego z duchem Jałty i Poczdamu rozwiązania problemu nie­
mieckiego, prży udziale wszystkich zainteresowanych w tej wpra-

5z

wic czynników prawdziwie pokojowych. Oświadczenie Konferencji 
Warszawskiej stanowi konstruktywny plam, który pozwala czterem 
mocarstwom okupującym zburzyć w Niemczech wszystkie elementy, 
stanowiące groźbę ponownej agresji i zbudować noiwe, demokra­
tyczne Niemcy, które by się siały trwałym elementem w budowie 
pokoju światowego.

W tym celu „zgodnie z układami w Jałcie i Poczdamie w spra­
wie Niemiec, Rządy ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Ju­
gosławii, Polski,'Rumunii i Węgier uważają za nueeierpiącc zwłoki 
rozstrzygnięcia przede wszystkim następujących zagadnień:

Po pierwsze: Przedsięwzięcie, na mocy porozumienia między Wici. 
ką Brytanią, ZSRR, Francją i Stanami Zjednoczonymi środków, 
gwarantujących doprowadzenie do końca deinilitaryzacji Niemiec.

Po drugie: Ustanowienie na określony przeciąg czasu kontroli 
czterech mocarstw — Wielkiej Brytanii, ZSRR, Francji i Stanów 
Zjednoczonych nad ciężkim przemysłem Zagłębia Ruhry w celu 
rozwinięcia pokojowych gałęzi przemysłu Zagłębia. Ruhry i niedo- 
pi: szczenią do odbudowy potencjału wojennego Niemiec.

Po trzecie: Utworzenie na mocy porozumienia między rządami 
Wielkiej Brytanii, ZSRR, Francji i Stanów Zjednoczonych tymcza­
sowego, demokratycznego, miłującego pokój rządu ogólnoniemiec- 
kiego, składającego się z. przedstawicieli demokratycznych partii 
i organizacji Niemiec — w celu uzyskania gwarancji przed wzno­
wieniem agresji niemieckiej.

Po czwarte: Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami zgodnie 
z uchwałami poczdamskimi, przy czym wojska okupacyjne wszyst­
kich mocarstw byłyby wyprowadzone z Niemiec w terminie rocz­
nym od chwili zawarcia traktatu pokojowego.

Po piąte: Opracowanie środków w sprawie wykonania przez 
Niemcy ich zobowiązań reparacyjnych w stosunku do państw, któ­
re ucierpiały wskutek agresji niemieckiej“ .

Dlatego to właśnie min. ModzclcwskLrofenijąc sprawę Konfe­
rencji Warszawskiej na ostatnim posiedzeniu wiosennej sesji Sej­
mu, oświadczył, że uchwały ministrów spraw zagranicznych 8 
państw stanowią dokument, który „rozwiązuje w sposób sprawie­
dliwy, demokratyczny i trwały zagadnienia wynikłe wskutek 
wojny“ ...

Pięć przytoczonych wyżej punktów, -stwierdził min. Modzelew­
ski, zawiera program, który wytycza drogę dla rozwiązania proble­
mu Niemiec jasno i  wyraźnie.

Przez swój udział w opracowaniu tycli pięciu punktów Polska 
potwierdziła jeszcze raz, żc należy do rzędu tych krajów, które 
o pokoju nie tyle mówią, ile i przede wszystkim, pokój ten budują.

W obecnej sytuacji międzynarodowej sprawa pokoju jest sprawą 
tak bliską każdemu człowiekowi, że nikt nie może mówić otwarcie
0 wojnie. Nawet najbardziej cyniczni podżegacze wojenni starają 
się swoją niecną działalność pokryć frazesami o pokoju. Jednakże 
nietrudno jest odróżnić tycli, których czyny potwierdzają słowa, 
od tycli, których słowa nie znajdują pokrycia w czynach. Na tym 
th: uchwały Konferencji Warszawskiej stają się drogowskazem dla 
wszystkich łaknących pokoju.“

W tym świetle szczególną wagę dla narodu polskiego, specjalnie 
poszkodowanego przez faszyzm i wojnę, w. którego bohaterskiej 
Stolicy odbyła się historyczna konferencja, ma oświadczenie 8 mi­
nistrów, stwierdzające, żc granica, na Odrze i Nysie Zachodniej 
jest granicą niezachwianą — granicą pokoju.

Myliłby się len, kto chciałby szukać w uchwałach Konferencji 
Warszawskiej jakichś „rewelacji“ . Moc i znaczenie tych uchwal po- 
hga bowiem pa konsekwentnej realizacji przez Związek Radziecki
1 kraje demokracji ludowej postulatów pokojowych. Siła obozu po­
kojowego opiera się na trwałości i niezmienności jego postawy. 
Uchwały warszawskie świadczą o zgodnym, jednolitym działaniu
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organ ¡ »my pozba wione ostatniej więzi gospodarczej w postaci 
wspólnego pieniądza.

#  W ybory w  C zechosłow acji

%  Reform a w alu tow a w N iem czech
(a.k) Reforma waluty przeprowadzona w zachodni ich strefach 

Niemiec pomyślana (była jako zaskoczenie. Jeszcze przed kilku ty 
godni ani i czynniki amerykańskie zaprzeczały wiadomościom, jakie 
się ukazały w prasie radzieckiej, stwierdzającym, że USA i W. Bry 
tania przygotowują drink nowej niemieckiej waluty.

Reforma zachodnio - niemiecka posiada wspólny charakter poli
tyczny i społeczny.

Już raport Europejskiej Komisji Ekonomicznej ONZ podkreśla, 
że, zmiana waluty bez uporządkowania stosunków w zakresie cen 
i  plac nie uzdrowi gospodarki niemieckiej. Niemieckie związki 
zawodowe także domagały się połączenia zmiany waluty ze zmia­
ną plac.

Tymczasem reforma anglosaska nie załatwiła nic poza wprowu 
dżenieni nowego typu marki o początkowej emisji w ilości 10 mi­
liardów. O zwiększeniu obiegu decydować ma z pewnymi ograni 
czerniami rada dyrektorów wielkich banków poszczególnych kra­
jów zachodnio - niemieckich. Siła nabywcza nowej marki jak się 
należy spodziewać, będzie mała. Banknoty w obiegu przcdhitlc 
ro-wskiej Rzeszy nie sięgały sumy 5 miliardów mk. Dziś na znacz 
®de mniejszym terytorium przy znacznie mniejszej ilości dóbi 
* usług na rynku dwakroć liczniejszy pieniądz musi mieć odpo 
■wiechu o niższą siłę kupna.

Reforma dotknie1 oczywiście, jak każda kapitalistyczna reforma 
antyinflacyjna, klasy niepołiadajęce. Właściciel przedsiębiorstwa, 

nieruchomości na reformie nie traci. Jeśli zatrudnia pracow 
ników ma om możność wymiany większej sumy po kurs.e 1 
0 nadto otrzyma kredyty na rachunek swej dalszej działalności go-
cpodarfczej,

Sytuacja robotnika jest natomiast zła. Jedynym zródełm nowej 
'Waluty jest dla nicr > pracodawca. W momencie wymiany lobotni 
1 pracownik otrzyma zaledwie 40 marek tj. tyle, ile wystarczy mu 
llłl zakup artykułów reglamentowanych, pokrywających, jak wiado 
;,1°, zaledwie drobną część jego na jbardziej prymitywnych potrzeb. 
Innymi słowy otrzymana w wyniku wymiany kwota nie wysuń czy 
nn Przeżycie. Co więcej zmiana w wielkości obiegu musi odbić «0 
* odbije na stanie zatrudnienia. Trizonij grozi gwałtowny 'wzto-t
bezrobocia.

Na reformie wygrywają kapitaliści; bezpośrednio, bo otrzymują 
kredyty w nowej walucie a pośrednio, bo całkowicie uzależnia o<
111,11 Pracującego.

I rzeciwko niebezpieczeństwu dezorganizacji obrotu pieniężnego 
I celem ochrony interesów ludności i gospodarki strefy wschodniej 
"'Usiały zareagować radzieckie władze okupacyjne.

1 odjęto energiczne kruki. Ruch towarowy i pasażerski poddano 
•‘"¡erznej kontroli i  ograniczeniom. Zapowiedziano reformę tów 

Uleż w strefie radzieckiej, lecz połączoną z reformą podatkową, 
Uwzględniającą interesy pracujących. Gdyby nie wydano zarząt zen 
"chronnych, radziecką strefę zalałaby inflacja starych marek ucte- 
kj0?cych z Zachodu. Gdyby nic podjęto pospiesznych przygotowań 

1 wprowadzenia odrębnej waluty, to mimo najszczelniejszej Ł0 
'di stare marki z zachodu po pewnym czasie przesączyliby ■

. U wschód paraliżując siłę nabywczą pieniądza w strcf.c 11,11/1 *
" j- Władze okupacyjne ZSRR zostały zmuszone przez fakt do o- 

'•* do obrony interesów swojej strefy pomimo, że zawsze 
,a stanowisku konieczności jednej waluty dla okupowanego te- 
^UriiM,,

'luglosaska inicjatywa walutowa wykopała więc »«wy j< 1 
V'szy rćw w po,,rz,'k Niemiec dzieląc je dziś na dwa odrę ne

(gb) Przeprowadzone w końcu maja wybory do parlamentu 
w Czechosłowacji przyniosły walne zwycięstwo Frontowi Narodo­
wemu. Według ogłoszonych oficjalnie wyników na całym teryto­
rium państwa oddano 8.005.887 głosów. W tym głosów ważnych 
było 7.205.356, na listę Frontu Narodowego oddano 6.431.111 gło­
sów, białych kartek, było 525.503. Frekwencja wynosiła 90% upraw­
nionych. Wybranych zostało ogółem 300 posłów, w tym 229 z ob­
szaru Czech i 71 ze Słowacji. Z ostrowskiego Okręgu wyborczego 
wszedł w skład Zgromadzenia Narodowego przedstawiciel ludności 
polskiej — dr Paweł Trembik. Wybory odbyły się przy zachowa­
niu powszechnego porządku i  spokoju.

Wybory majowe są wielkim zwycięstwem demokracji czechosło­
wackiej oraz gwarancją postępu i rozwoju bratniego narodu.

Skład nowego parlamentu czechosłowackiego w wyniku zwycię­
stwa Frontu Narodowego przedstawia się następująco: Komuni­
styczna Partia Czech — 160 posłów, Komunistyczna Partia Słowa­
cji — 54 posłów, Socjaldemokratyczna Partia — 23, Socjalistyczna 
Partia — 23, Partia Ludowa — 23, Partia Odrodzenia Słowacji — 
12 i Słów. Partia Wolności — 5 posłów.

Do nowego parlamentu czechosłowackiego weszła duża liczba 
nowych działaczy politycznych. Są to robotnicy, chłopi, młodzi 
działacze związków zawodowych, działacze kulturalno-oświatowi. 
Masy pracujące narodu czechosłowackiego odczuły głęboką satys­
fakcję z powodu osiągniętego zwycięstwa.

Klasa robotnicza, która zbudowała i buduje nadal swym włas­
nym wysiłkiem współczesną Czechosłowację, zajmuje obecnie 
w kraju pozycję odpowiadającą jej faktycznej ro li w życiu tego 
kraju. Przedstawiciel klasy robotniczej zasiadł po tych wyborach 
na fotelu prezydenta, również robotnik znalazł się na fotelu pre­
miera, przedstawiciele klasy robotniczej zajmują kluczowe pozy­
cje w życiu całego państwa.

Swą gorącą wiarę w demokrację ludową podkreślił robotnik 
Czechosłowacji nic tylko przez oddanie kartki wyborczej. Głoso­
wał on za lą nową formą ustroju swego kraju tysiącami ton węgla 
i stali, wyprodukowanej ponad normy i ponad plan. Maj był mie­
siącem wzmożonej wydajności pracy w kopalniach i hutach. Naj­
większe Zagłębie Ostrowskie już w maju na 7 miesięcy przed ter­
minem wykonało cały swój dwuletni plan wydobycia węgla.

Również i  chłop czeski i słowacki zdobył po wypadkach łuto­
wych pewność, że już nie wróci do władzy obszarnik, że już go 
nie zgoni z pól, na których obecnie orze i sieje. Przedwojenna 
wieś czechosłowacka nie znała samorządu. Wieś była rządzona 
przez urzędnika starostę, wyznaczanego przez wyższego urzędnika 
okręgowego zwanego hetmanem, rzecznika interesów obszarników 
i wiejskich bogaczy. Stanowisko starosty było przeważnie doży­
wotnie, a jego kompetencje i wpływy niemal nieograniczone. Wtrą­
cał się on nawet w stosunki rodzinne. Szczególnie dawał się tuki 
starosta we znaki w głuchych powiatach Słowacji. Po wojnie stwo­
rzone zostały po raz pierwszy Rady Narodowe, jako organy samo­
rządu wiejskiego. Nowa konstytucja przyznała tym Radom poważ- 
ną rolę w życiu kraju!" W czerwcu ma się odbyć Zjazd przedsta­
wicieli tych Rad z całego kraju. Nic tedy dziwnego, że i  wieś 
poparła w wyborach I  ront Narodowy.

Nowy parlament czechosłowacki, cieszący się jednomyślnym po- 
parciem całego narodu, rozpoczął już swe prace. Marszałkiem jego 
został obrany na pierwszej jego sesji jeden z przywódców socjal­
demokratycznej partii Czechosłowacji, tow. dr John.

Po wyborze dotychczasowego Premiera Klementa Gotlwałda na 
Prezydenta, misja tworzenia rządu powierzona została Antoniemu 
Zupolooky‘iMuu. Nowoutworzony przezeń rząd składa się z 22 mi-
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nietrów. Komunistyczna Partia Czech otrzymała 9 tek, Komuui- 
styeziia Partia Słowacji — 3 teki, Gzeskodowarka Partia Sóejttb 
demokratyczna — 3 teki; Partia Odrodzenia Słowackiego — 2 teki, 
Paitia socjalistów narodowych (beneszowoy) — 2 teki, Partia ! u- 

’ dewa — 2 teki, bezpartyjni — 1 tekę (minister obrony narodowej 
gen. Svoboda). /  ramieniu socjaldemokratów czeskich zasbn.di 
w rajdzie: tow.tow. Fierłingcr jako wicepremier, F,rhan juko mi- 
n iite r prący oraz Jankovceva jako minister zaopatrzenia.

©  Z jednoczen ie  czeskiego ruchu 
robotniczego

(Cr) Dnia 27 czerwca odbył się w Pradze uroczysty Kongres, 
na którym przy udziale ponad 3 tys. uczestników ogłoszono połą­
czenie Partii Socjaldemokratycznej z Komunistyczny Partu) Cze­
chosłowacji.

Klasa robotnicza Czechosłowacji zrealizowała całkowicie hasło 
jedności, wkraczając w ten sposób w nowy etap marszu do socja­
lizmu. Marsz ten scharakteryzował w swoim orędziu prezydent 
Gottwsid: ,,Klasa robotnicza prowadzi naród czechosłowacki do 
nowego niebywałego rozkwitu oraz powiększać będzie jego doro­
bek kulturalny“ .

Rozwój ruchu robotniczego w Europie i w Czechosłowacji omó­
w ił szeroko przewodniczący partit socjaldemokratycznej, wicepre­
mier Fierlinger. „Rok 1945 — oświadczył w swym przemówieniu 
tow. Fierlinger — przyniósł zasadnicze zmiany w rozwoju ruchu 
robotniczego na całym świacie, a zarazem w Czechosłowacji. Po 
pamiętnym zwycięstwie ludu pracującego w lutym br. nic już nie 
może dzielić klasy robotniczej. Droga do socjalizmu jest dla wszy­
stkich otwarta.“

Zasady ideologiczne partii omówił następnie tow. Zapotocky, 
charakteryzując drogę, po której kroczy partia: „My — zjednocze­
ni dzisiaj i zdyscyplinowani dźwigamy coraz wyżej nasze sztanda­
ry okryte chwałą — czerwone, socjalistyczne, rewolucyjne sztan­
dary i swoje zwycięskie chorągwie narodowe“ . A dalej: „Dokona­
my budowy socjalizmu w duchu Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina."

Na zebraniu ogłoszono uroczysty manifest, w którym czytamy 
m. in :

„Łączymy w naszej wspólnej partii wszystkie nasze najlepsze 
tradycje narodowe i wszystkie doświadczenia ruchu robotniczego 
—. doświadczenia, które kosztowały nas tyle ofiar. Bierzemy pod 
uwagę również wszystkie doświadczenia wielkiej międzynarodo­
wej walki kłusy robotniczej. Chcemy, aby nasz kraj byl bogaty 
i  szczęśliwy, aby troska o poziom życia człowieka była u nas naj­
wyższym prawem. Zyskaliśmy zaufanie olbrzymiej większości cze­
chosłowackiego ludu. Chcemy być zawsze godnymi jego zaufania".

Akt połączenia obu marksistowskich partii Czechosłowacji został 
dokonany w dniu 1 lipca.

Zje dn czona partia skupia pod swym sztandarem 2,5 mil. człon­
ków, stojących twardo na gruncie interesów ludu czechosłowackie­
go, jako awangarda nie tylko klasy robotniczej, lecz również i ca­
łego narodu. Czechosłowacja wkroczyła.w nowy etat) swego rozwo­
ju, nowy etap swego marszu do Socjalizmu.

©  Kongres s |ednoc*en iow y w ęgierskich  
porłii robotniczych

(ab) Ł początkiem czerwca w Budapeszcie obradowały równole­
gle — Kongres Węgierskiej Partii Komunistycznej i Węgierskiej 
Partii Socjaldemokratycznej, na których delegaci obu portyj ro­
botniczych postanowili zjednoczyć swe szeregi w jedną wiapólną 
partię pracujących.

XXVII Kongres Węgierskiej Partii Socjaldemokratycznej stwier­
dził, ie uchwały poprzedniego kongresu, który odbył się w marcu,

dotyczące połączenia z bratają partią komunistyczną oraz oczysz­
czenia szeregów partii socjaldemokratycanej z elementów prawi­
cowych, w ciągu trzech miesięcy zostały całkowicie i skutecznie
przeprowadzone.

Sekretarz generalny Węgierskiej Partii Socjaldemokratycznej, 
tow. Szdkasdis, przemawiając w imieniu kierownictwa partii, złożył 
sprawozdam::: z przebiegu komisji obu partyj robotniczych, które 
opracowały oparty na madach rewolucyjnego marksizmu program 
nowej partii i  je j fo-mty organizacyjne. Tow. Szakasits podkreślił 
zasługi tych członków partii, którzy w ciężkich czasach kontrre­
wolucji walczyli dla dobra węgierskiej klasy robotniczej i przez 
jcdiiolatsfrontcwe ettanoemko budowali zgodną współpracę, z ko­
munistami. ^

W zakończeniu low. Szakasits stwierdził, że Partia .Socjaldemo­
kratyczna z radością wkracza na wopółną drogę jedności klasy ro­
botniczej, która prowadzi do zwycięstwu socjalizmu.

W imieniu polskich eoejaSkejaą i polskiej klasy robotniczej po  
zdrowi! Kongres sekretarz CKW PPS tow. Bsranowtłu.

Na zakończenie obrad Kongres uchwalił rezolucję, w której 
zdecydował o połączeniu Węgierskiej Partii Socjatldeimokratyeiinej 
z Węgierską 1’aritą Komunii styczną.

'Analogiczną uchwalę powziął obradujący równolegle Kongres 
Węgierskiej Partii Komunśetyoanej. Głównym punktom tego Kon­
gresu było przemówienie sekretarza generalnego Węgierskiej Par­
tii Komunistycznej tone, Rakoaiego, w którym mówca ©Lezienie 
zobrazował walkę węgierskiej klasy robotniczej z reakcją i prawi­
cą »ocjab tyczną oraz drogi obu partyj robotniczych, prowadzące 
do zjednoczeniu. W Imieniu KG PPR powitał Kongres toby. (heap 
Dłuski.

Wielkie zgromadzenie ludowe na placu Bohaterów w Budapesz­
cie, które odbyło się w godzinach popołudniowych, potwierdziło 
w całej rozciągłości, juk głęboko przeżywa naród węgieiraki fakt 
politycznego i orgautizacyjinego zjednoczenia klasy robotniczej. 
Liczba zgromadzonych dctćęgła 400 tys. osób, co stanowi więk­
szość dorosłej ludności Budapesztu.

W tym samym dniu wieczorem rozpoczął się Kongres połącze­
niowy.

Kongres Zjednoczeniowy Partii Robotniczych byt wielką mani­
festacją jedności klasy robotniczej, w której m ię li u tida l przed­
stawiciele partii robotniczych wsayetkóch krajów demokracji lu­
dowej oraz postępowych, organizacji Zachodniej Europy i Skan­
dynawii. W ciągu dwóch dni Kongres podsumował wielkie osiąg­
nięcia* węgierskiej klasy robotniczej od chwili stworzenia Frontu 
Niepodległościowego, które wykazały, że jedynie wielkim wysił­
kiem ludu pracującego pod kierownictwem partii robotniczych 
można było wyciągnąć Węgry z reakcyjnego chaosu,

Sekretarz generalny Węgierskiej Partii Komumetycznej tow.
Rakor.i w swoim przemówieniu programowym wykuwał, że dzięki 
trzyletniemu planowi gospodarczemu w ciągu krótkiego oz&.a nu 
Węgrzech podniósł się poziom życiowy ludzi pracy, zostały ‘two­
rzone dogodne warunki odbudowy i rozbudowy kraju oraz roz­
woju na wszystkich odcimkarh życia narodowego. Politycznie Wę­
gry stanęły wraa z hwiytni państwami demokracji ludowej wokół 
Związku Radzieckiego w wMfeim i potężnym obozie postępu i po- 
koju.

Sekretarz generalny Węgierskiej Partii Socjaideinokratyrznej 
Vow. Szakasits przemawiając nu Kongresie rozprawił się z prawi­
cowymi socjalistami podkreślając, że jedyną drogą do rozwoju 
i postępu jast jedność klasy robótimezej w oparciu o ideologię 
murkii; towską Tow. Szakasits stwierdził, że gdyby nie usunięto 
z Partii elementów prawicowych, stworzono by na Węgrzech bazę 
dla międzynarodowej reakcji i kapiteli etycznego imperializmu.

Na Kongresie /¡edtioezetwoiwyun zatwierdzono następnie nowy 
program Węgier kle j Partii Pracujących, który według słów tow.

ak.idtsa stanowi konstytucję węgierskiej klasy robotniczej. No­
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wy program preowiduje na «tłumku wewnętrznym wzmooniiente 
ustroju demokrai yrziKnliwło”  ',< i prze« stw-::r/t-.nie w jesieni no­
wego Frontu .Niepodległościowego, «partego o sojusz i-obołnieno- 
chłopski, nowy system podatkowy, korzystny dla pracujących 
B, przewidujący dużą progresję dla powiadających, reformę admini­
stracji państwotwej w kierunku jej demokratyzacji, lapeństwowie- 
iiie oakół wywtiuiiowyeh, podwyższeń,ie uposażeń urzędników pań­
stwowych, nową pofetykę na odcinku handlu, zmierzającą <ło prze­
jęcia przecz państwo i spółdzielczość handlu hurtowego. Program 
przewiduje również 5 letni narodowy plan gospodarczy oraz 10-cio 
letni plan elektryfikacji kraju.

W końcowej rezolucji Kongres stwierdził: „Po 30-letnim rozbi­
ciu węgierska klasa robotnicza przez zjednoczenie odniosła wiel­
kie zwycięstwo, zaś reakcja sromotną klęskę. Jedność klasy robot­
niczej zrodziła się już podczas ciężkiej walki z rodzimym faszyz­
mem i niemieckim hitleryzmem w roku 1944. Stworzyli ją kiomu- 
mśrti i  lewicowi socjaliści, którzy wtedy zawarli, umowę o zjedno­
czeniu ruchu robotniczego“ .

Organizacyjne zjednoczenie obu partii, które nastąpiło w ciągu 
kwietnia, maja i początku czerwca zostało przypieczętowane obec­
nie przez Kongres Zjednoczeniowy. Rezolucja głosi, że nowa par- 
ha pracować będzie na bazie ideologicznych założeń Marksa, Bit- 
gcnlsa, Lenina i Stalina, odrzucając wazelki refoermiam i oporlu- 

W zdbońozeami rezolucja stwierdza, że Węgierska Partia 
Pracujących przyłączy się do Biura informacyjnego 9-ciu partii.

Kongres buda,peozteń:ki wykazał w konkretnych cyfrach i fak- 
taeh, ie jedynie dzięki wysiłkowi obozu pracy i jego partii, Wę- 
ftry potrafiły się podźwignąć z chaosu reakcyjnej polityki b. pre- 
nucu-a Nagycgo i  wkroczyć na drogę rozwoju na wszystkich od­
cinkach życia państwowego i społecznego. Najbardziej uchwytnie 
przełom ten zarysowuje się w dziedzinie życia gospodarczego 
’ społecznego. Po wprowadzeniu 3-lelniego planu gospodarczego 
l^ęgry potrafiły dzięki wysiłkowi kłosy pracującej podnieść swą 
Produkcję rolniczą j przemysłową do poziomu przedwojennego, 
a w niektórych wypadkach nawet ją przekroczyć. I  tak w prodak- 
CJ< cukru przekroczeń© poziom przedwojenny o 50%, w wydoby- 
CW’ węgla o 15%, w produkcji stali o 12%, żelaza o 5%. Rezulta- 

te dodatni© wpłynęły na bilans skarbu, który w ostatnich 10 
miesiącach osiągnął nadwyżkę 100 milionów forintów. Na odcin­
ku odbudowy Węgry mogą się poszczycić o-dbudowonaem i wyhu- 
tlowaniem 50.000 domów. Te rezultaty można było osiągnąć jedy- 
t,,,‘ 'k lęki planowej polityce demokracji ludowej.

Kongres Zjodnoczemiowy Węgierskich Partii Rofoołraicizych udo­
wodnij, że jodynie silny, zjednoczony i przepojony jedną ideą 
,!l<h robotniczy może wyzwolić całkowicie klasę pracującą spod 
’władzy kapitalizmu i  stworzyć nowe warunki dla rozwoju kultu- 
ralnego i gospodarczego narodów i  całej ludzkości.

®  bocznica fCcsrty O N Z
âk) Rocznica podpisania Karty Narodów ZjednoczonychO t r  r  7 . . .  ,

an rrancisco nasuwa okazję do rzucenia okiem Y/etccz 
oceny rozwoju i działalności Organizacji w perspektywie 

0siatnich trzech lat.

^  okresie gdy wojna z hitleryzmem dooiegaia końca, 
Przedstawiciele 51 narodów świata, złączonych wspólnym cs~ 

111 zniszczenia faszyzmu, odbyli obrady w San Francisco 
acł nasadami stworzenia trwałej wspólnoty państw, złączo- 

Pragnieniem utrwalenia pokoju i demokracji w stosun- 
2 j C| m*ędzynarodowych. Wynikiem obrad, trwających od 

kwietnia do 26 czerwca 1945 r. była Karta Organizacji 
rodów Zjednoczonych.

q ' oimułowana w Karcie struktura organizacyjna pojmuje 
• ei-acją Narodpw Zjednoczonych wyraźnie, jako przed, u- 
e Powstałej w czasie wojny koalicji anty-faszystowskicj.

G łówną myślą przewodnią tej s truk tu ry  jest zasada jedno­
myślności w ie lk ich  mocarstw, potrzebnej dla wszystkich me­
rytorycznych decyzji Rady Bezpieczeństwa. Zasada ta jest 
uznaniem faktu, że ty lko  przy jednomyślnym współdziałaniu 
wszystkich w ie lk ich  mocarstw decyzje Organizacji Narodów 
Zjednoczonych mają szansę efektywnej realizacji.

Idea przewodnie K a rty  Narodów Zjednoczonych są więc 
dalszym ciągiem tych umów politycznych, które, jak układ 
w  M oskwie, Teheranie, Jałcie i Poczdamie, form ułow ały 
wspólne decyzje mocarstw w  sprawie podstawowych zagad­
nień prowadzenia wojny i urządzenia powojennego świata.

Rozpad koa lic ji wojennej, k tó ry  dokonał się bezpośrednio 
po śm ierci Roosevelta, postaw ił jednakże Organizację Naro­
dów Zjednoczonych wobec nowych zagadnień. W ojna przy­
niosła ze sobą z jednej strony w ie lk i wzrost s ił ludowych 
w  Europie, v/ Azji, v/ krajach kolon ia lnych oraz osłabienie 
kap ita lizm u europejskiego. Z drugiej strony kap ita lizm  ame­
rykański wyszedł z wojny wzmocniony i pełen poczucia swej 
siły. Pełne zatrudnienie i wykorzystanie wszystkich s ił pro- 
dukcyjnych, oraz rewolucja technologiczna dały kap ita lizm o­
wi amerykańskiemu nieznane dotychczas w  jego h is to rii sa­
mopoczucie mocy, sparaliżowały .chwilowo amerykańskie siły  
ludowe: i s tw orzyły warunki dla im peria listycznej ofensywy 
przeciwko siłom ludowym  na całym świecie i tym  państwom, 
które, jak ZSRR i kraje dem okracji ludowej są w yk ładn ika­
mi po litycznym i ludu pracującego.

Ofensywa ta znalazła swój wyraz na terenie ONZ przede 
wszystkim  w paraliżowaniu wszelkich postępowych akcji tej 
organizacji. Sparaliżowane zostały pozytywne uchwały 
w sprawie rozbrojenia, ko n tro li nad energią atomową, w spra­
w ie Hiszpanii, w  ’sprawie dyskrym inacji rasowej w  Południo­
wej A fryce, w sprawie Palestyny, w  sprawie pomocy krajom  
zniszczonym przez wojnę i  szereg innych, Następnie powstało 
dążenie do użycia Organizacji Narodów Zjednoczonych jako 
narzędzia p o lity k i zwróconej przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiem u i krajom  dem okracji ludowej.

Równocześnie powstały dążenia do otwarte j albo ukryte j 
rew iz ji samej K arty , aby w  ten sposób przystosować s truk tu ­
rą Organizacji Narodów Zjednoczonych do nowej jej funkcji, 
.którą ma być koalicja państw kap ita lis tyczno-im pcria lis tycz- 
uych i  ich sate litów  przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu i de­
mokracjom ludowym. W  tym celu trzeba przede wszystkim 
usunąć zasadę jednomyślności wśród w ie lk ich  mocarstw, za­
sada ta bowiem uniem ożliw ia użycie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych jako narzędzia jednych mocarstw przeciwko 
drugiemu.

Ponadto Organizacja Narodów Zjednoczonych siała się tere­
nem i.cznych, manewrów, mających na celu obejście zasady 
jednomyślności drogą pośrednią. Najwybitniejszym  manewrem 
tego rodzaju by ło  stworzenie tzw. Małego Walnego Zgroma­
dzenia (Interim  CommitteeJ, k tóre ma na celu stworzenie no­
wego, konkurencyjnego w  stosunku do Rady Bezpieczeństwa 
forum  rozpatrywania zagadnień pokoju i kon flik tó w  m iędzy­
narodowych, forum, w którym  nic obowiązuje zasada jedno­
myślności. M anewr ten jednakowoż jest tak jaskrawo sprzecz­
ny z Kartą , że Związek Radziecki i kraje dem okracji ludo­
wej odm ów iły udziału w posiedzeniach tzw. Małego Zgroma­
dzenia, Podminowaniu zasady w ie lk ich  mocarstw służy ró w ­
nież wykazana przez ostatnie W alne Zgromadzenie tendencja 
przekazywania spraw o charakterze po litycznym  M iędzynaro­
dowemu T rybuna łow i Sprawiedliwości,

W  alka z tym i dążeniami jest walką o utrzymanie i o p rzy ­
szłość Organizacji Narodów Zjednoczonych, Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych jest organizacją potrzebną i mogącą 
odegrać w ie lką  rolę w zabezpieczeniu pokoju i u ła tw ien iu



.współpracy między narodami. Rolę ię swoją potrafi wypełnić, 
pod warunkiem, że kierować nią będą te same idee przewo­
dnie, które przyświecały jej założycielom.

Polityka polska w stosunku do . Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych jest polityką pozytywną. Dążymy cio wzmocnie­
nia ONZ, do ochrony i zwiększenia jej autorytetu oraz do 
zapewnienia jej tej roli, jaka przyświecała jej założycielom. 
Zaś negatywną jest nasza polityka wobec tych wszystkich sił, 
które ONZ chcą wypaczyć i sprowadzić z właściwej drogi 
oraz wprząc ją w służbę egoistycznych celów imperializmu.

®  Losy b. kró!a M ich a ła
(tg) li. król runiuii>ki Michał abdykował, jak wiadomo, 30 gru­

dnia 1947 r. i wyjechał z kraju. Ale wkrótce żal mu się zrobiło 
Ironu, więc w marcu br. oświadczył, że uważa sic nadal za króla 
Rumunii. Po tym oświadczeniu, jako subiektywny monarcha udał 
się do Waszyngtonu.

Trzeba przyznać, źe oficjalne sfery amerykańskie nic zaintere­
sowały s-ic cx-królikicm. Michał otrzymał natomiast niezgorszą

Z a  m o
#  Przed w yboram i w  USA

(<fo) Dnia 24 czerwca konwencja partia 'republikańskiej doko­
nała w Filadelfii wyboru kandydata na prezydenta USA. W Ino- 
cim głosowaniu przeszła jednomyślnie kandydatura Tlwmiaisa i',. 
Dcwey‘a.

Dewey ur. w 1902 r. jest z zawodu prawnikiem. Przez szereg la! 
b\J prokuratorem stanowym w Nowym Jorku, a od r. 1942 gu­
bernatorem stanu New York. Politycznie Dewey reprezentował za­
wsze skrajnie reakcyjne skrzydło Partii Republikańskiej i wystę­
pował ostro przeciw wszelkimi reformom „Nowego Ładu“  Roosc- 
vełta, któremu nota bonę uległ w kampanii wyborczej 194! r.

Na konferencji filadelfijskiej Dewey popierany przez czołowych 
przedstawicieli Wall Street, przez potężnych bankierów, przemy­
słowców nowojorskich, oraz szczególnie przez rodzinę Guggcm- 
łieimów, kontrolującą górnictwo amerykańskie, reprezentował 
wraz z Vandenbergiem i Stassenem obóz „internacjonalistów“ , 
zwolenników „p l a nu Marshalla“  i doki ryny Trumana.

Dewey jest rzecznikiem imperialistycznej polityki USA, wyra­
żonej w ogłoszonym w czasie konwencji programie wyborczym 
partii republikańskiej. Program ten, jak wiadomo, niemal w cało­
ści pokrywa się z opublikowanymi uprzednio żądaniami potężne­
go Stowarzyszenia Producentów Amerykańskich (NAM), które do­
magało się:

1) oszczędności w wydatkach państwowych i walki z biurokra­
cją New Dealu (chodzi tu o likwidację różnych iosłylueyj federal­
nych stworzonych przez Roosevcltu dla pomocy masom amery­
kańskim); 2) dalszej obniżki podatków, by „umożliwić przemy* 
«•łowcom amerykańskim nowe inwestycje4' ; 3) zacieśnienia Lon 
ttroli nad funduszami, przeznaczonymi na plam Marshalla dla 
„uniknięcia rozrzutności i ochrony interesów USA“ ; 1) rezygnacji 
v, zamiarów wprowadzenia jakiejkolwiek kontroli cen płac.

Jednomyślnie przyjęty przez konwencję program wyborczy repu­
blikanów, trzymających się ściśle zaleceń swych możnych protek­
torów z NAM, popiera agresywną politykę zagraniczną imperiali­
zmu amerykańskiego, wita z uznaniem tzw. „poro z unii m i e regi o* 
rudne“  w tej lirzhie hlok zachodni o-<niropcjs;k i po»l kierownict­
wem amerykańskim, zaleca skasowanie zasady jednomyślności

propozycję z Detroit. Teatr miejscowy ofiarował ijrn 1.000 dola­
rów tygodniowo, jeśli zgodzi się występować na dctroit:.vkic*j sce­
nie. Jakaż byłaby sensacja! Iście po amerykańsku.

Wtajemniczeni w sprawy dworu królewskiego szepczą, że im- 
piesario teatru w Detroit omal żc nie przekonał Michała. Alę 
cvkról otrzymał nagle zaproszenie z Białego Domu. Po rozmowie 
z inimanein nabrał otuchy i oświadczył przedstawicielowi prasy, 
że prezydent podziela jego nadzieje, iż t on, Miel tal, powróci na 
tron rum u liski. Jak mówią, Michał odbył również konferencję 
z przedstawicielami amerykańskich trustów naftowych, obiecując 
im monopol na naftę rumuńską po otrzymaniu tronu.

Michał otrzymał zapewne pierwsze zlecenie polityczne jako 
agent Trumana, gdyż zaraz po rozmowach waszyngtońskich udał 
się do Aten. Ale i tu niti się na początku nic poszczęściło. Przy­
ję ć  go niesłychanie chłodno, a rządowy bądź co bądź dziennik 
..Pleirsteria“  napisał, że zezwolenie na przyjazd Michała do Grecji 
jest „klasycznym przykładem idiotyzm«“ .

Michał poczynił kapitalistom amerykańskim wielkie obietnice. 
Mógł przyobiecać jeszcze więcej. Chociaż nazywa się on Hohen­
zollern, słowo jego nic waży więcej niż obietnice niejakiego imć 
pana Zogłoby, który też komuś sam przyrzekł Niderlandy.

r z a m i
w Uiwki-ie iic/piiiCAoń-lwu O N / i v.v|K'h wię x.:i ¡ilurH Mi „pomo­
cy pańsŁwóm za©rainii«i*nym“ .

W zakresie pfdilyki wewnętrznej, udziel om o Kcingre.-owi’ po­
chwały za osiągnięte jakoby przez ten Kongres sukcesy, co miało 
się wyra/ic w szczególności w przyjęciu antyrbbolniczej ustawy 
Taft-Harlley.

Równic jednomyślnie, jak program, przyjęta przez tę sama kon­
wencję kandydatura Dcwela, jako realizatora zakreślonego pro­
gramu. daje wyraz pokładanych w nim nadziei przez obóz impe­
rial i styczny USA.

Nie zawiedli się wyborcy na swouni kandydacie, którj już na 
wstępie zapowiedział energiczną czystkę w aparacie państwowym. 
Ta czystka nu. polegać na usunięciu z posad urzędników podej­
rzanych o lewieowośe oraz lycji wszy siki eh, którzy p ra g n ę lib y  jesz­
cze coś niecoś i uratować z resztek „Nowego Ładu“  Rooscveha.

Dewey zakwalifikował się jako „godny“  kontynuator antypóstę­
powy cli i anty pokojowy cli doktryn, realizowanych obecnie przez 
Triunttma i jego baovkici\-ko-przeimyslcAvą kompanię. Fakt ten prze­
sądza charakter wałki wyborczej między partią republikańską i de­
mokratyczną. Będzie to walka prowadzona jedynie o fotele i stoł­
ki Niemal całkowita zbieżność lin ii, reprezentowanych przez kie­
rownictwa obydwu tradycyjnych partii amerykańskich, wyklucia 
bowiem między nimi spory w zasadniczych sprawach.

Istotna próba sił nastąpi więc w starciu między obozem pokojo­
wym i postępowym, którego rzecznikiem jest trzecia partia Wal- 
lacc‘a, a obozem wsteczni cl w a, reprezerito wanym zarówno przez 
..denwkratów“ , jak ,,repi.klikamów“ .

Popularność trzeciej partii w masach narodu amerykańskiego 
stale wzrasta. Na razie jednak układ sił nie jest jeszcze równy. 
Z jednej strony potężnie rozbiub:-wrony aparat propagandowy re­
publikanów i demokratów, finansowany sowici<* przez Wall Street, 
a z drugiej partia o niewspółmiernie skromniejszych możliwo- 
ś ci steli materialnych, rozwijająca dopiero »woja działalno ić, prze­
sądza nierówność szam-s w walce.

Bez względu na wynik ostateczny wyborów — już sani fakt zor­
ganizowania {»ostępowych demokratów USA, fakt mobilizacji de­
mokratycznej opinii powiada swą wielką, bezsprzeczną doniosłość 
i znaczenie zarówno w skali wewnętrznej jak i międzynarodowej.
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ę» Kurłyzownny program  marshallowski
(dk) 'Na początku czerw«'» komisja budżetowa Izby Rep*«****■ 

tM tlów  p o ta ja iła  B w a re  redukcje  w planie M are lid la .
Przede wszystkim zmniejszono ietńnp przyznani uprzednio * kre‘ 

,'lylćw roku bieżącego z 5.300 milionów doi. na 3.055 m iliwow  
«łoi., następnie zaś zdecydowano, żc suma la ma pokryć Pw!r;'!,,>y 
ni« 12, jak projektowano poprzednio, lecz 15 najbliższych "tiesuę- 
cv. Wprawdzie już poprzednio uchwały Kongresu zadecydowały
0 iprzynaeniu sum tylko na okres 1 roku, powszechnie jednak h- 
«ecno się z tym, że po upływie tego czasu przyznawane będą no­
we środki finansowania planu Marshalla. Obecna uchwala komisji 
budżetowej podważa te nadzieje. Uchwali zry wa bowiem z P«>- 
«Iową doinmiemania coroczny eh dwunastomiesięcznych kredytów 
przez cztery lało, ustala jeden tylko okres piętnartomiew.ę« »'>> 
w niczym nie usprawiedliwiając nadziei, że po .jego zakończeniu 
my,stąpi nowy pifUia-łonniesięczny zastrzyk gotówki. i

Nie precyzując dalszych losów { planu Marshallu komis ja budże­
towo zmniejsza jego środki o około 2o%.

Nie wyczerpuje to jeszcze listy ograniczeń proponowanych l ’17'*  
Komisję. I tak nip. uchwala Komisji postanawia, żc najmniej 10% 
sum uzyskanych z tytułu sprzedaży towarów marshallowski eh 
w wolutach krajów „wspomaganych1" winno być użyte na zakuli 
towarów, posiadających zttacźcnic militarne bil) inne podsławow 
dl« Sianów Zjednocz«mych. W praktyce Oznacza to, że pomoc niar- 
fcliallowiska zostaje zmniejszona o dalsze dziewięć procent, gdyż 
w tym stosunku należy za nią płacić towarem.

Inmyim poważnym ograniczeniem jest zagwarantowanie wykona 
nia dostaw tylko w odniesieniu do żywności, nawozów śztucz.(i>< >
1 paliwa. Dostawy maszyn i surowców przemysłowych nawet j '*/. 
przyrzeczone, mogą być cofnięte i niewykonane, jeśli to aibnini 
«Uwija plami uzna za stosowne. Poslanow iernie to stawia pod 
hieni zapylania pomoc w odbudowie przemysłu europejskiego, na­
wet W łych bardzo wąskich ramach, w jakich projektował >4 
■]). Hoffmann szef administracji planu.

Wreszcie Komisja budżetowa wyraziła życzenie, aby z okrojo­
nych przez siebie kredytów pokryć dodatkowe potrzeby l i i '  'u 
(poprzednio proponowano osobny kredyt 20 miło. dok), a pon.M 
tu... Japonii, Korei i wysip Riiu-Kitl.

Szczególnie ciężko prepenowane zmiany uderzyć mają A» 
glię. Mianowicie 25% przyznanych jej kredytów ma słanowm wy­
soko oprocentowany pożyczkę. Gdy przedstawiciele rządu a"Mt 
«kiego wyrazili ¿jeżenie zakupu za pożyczkę dolarową 111,1 •
‘ instalacji «Ha rozwoju siwego przemysłu, administracja I*«* 
oświadczyła im, że pictiiąduc Ic zoslamą zużyte na zakup żywi , 
tytoniu i paliw. W len sposób pomoc marsliallowską uii. ty 
trzeba w przyszłości zwrócić wraz. z procentami, lecz nawet ' 
wolno użyć zgodnie z własnymi potrzebami, a jedynie według 
portowych interesów sarniego pożyczkodawcy, ta i. Stanów -J 
Czernych.

Wśród szeregu dalszych warunków, narzuconych piztz K*»> J.
politycznych

budżetową, wszystkie zmierzają do zabezpieczenia

i  gospodarczych interesów USA. Tak np, komisja zaleca, aby nie 
kupować towarów po cenach -wyższyeh niż amerykańskie. Konku­
rencyjne względy eksyierlu amerykańskiego uniemożliwiają więc 
dostsawę właściwszych gatunkowo, lecz droższych towarów ni «-«me­
ry kańskiego pochodzenia. Ponadto uchwalono zakaz zakupu wełny 
poza Ameryką, jak długo nie roasprzedaiRc zostaną amerykańskie 
zapasy Commodity Credit Corporation, których „wiek“  i  gatunek 
sprawia, że nic mają nabywców na rynku wewnętrznym.

Tak wygląda „pomoc“  Sianów Zjednoczonych na nowym etapie. 
Państwa marelralłowsfkie znalazły się w ślepym zaniku wersalskim.

@ Ro-zegm w Palestynie
(jar) Ubiegły miesiąc nie przyniósł rozstrzygnięcia sprawy -pa­

lestyńskiej.
Rada Bezpie <■/,« ństwa wyznaczyła w końcu maja po przewlekłych 

debat ach swojego mediatora w7 osobie lir. Bernadotte^, którego 
zadaniem jest doprowadzenie do pokoju w Palestynie. Po przepro­
wadzeniu przez Bernadette‘a rozmów z obu walczącymi stronami 
opracowana została rezolucja Rady Bezpieczeństwa, na podstawie 
której zawarty został rozejm i w dn. 11 czerwca o godz. 6 ran« 
działania wojenne w Palestynie zostały przerwane. Rozejm obo­
wiązuje do dnia 9 Jipca. Jego warunki przewidują m. in. zakaz ru- 
cbów oddziałów wojskowych z jednego kraju do drugiego, oraz 
w pobliżu granic Palestyny, jeżeli chodzi o zagadnienie imigracji 
Żydów w wieku poborowym, to warunki rozejmu pozostawiają 
mediatorowi ONZ decyzję określenia ilości tych imigrantów.

W czasie pierwszych trzech tygodni trwania rozejmu Bernadotte 
odbył szereg rozmów z przedstawicielami Izraela i  państw arab­
skich. W toku tych rozmów, nie zdołano jednak ustalić platformy, 
na której można by oprzeć trwały pokój w Palestynie. Szereg pro­
pozycji Bernadotte zostało odrzuconych przez obie strony.

Tak więc nie widać jeszcze jasnych perspektyw rozwiązania tak 
zwanego problemu o znaczeniu międzynarodowym, jak sprawa pa­
lestyńska. Tymczasem Wielka Brytania i USA nie zaprzestają swo­
jej polityki ingerowania w wewnętrzne sprawy państw Bliskiego 
Wschodu, prowadząc nadal konszachty z przywódcami arabskimi, 
zmierzające do umocnienia na tych terenach swych wpływów go­
spodarczych i politycznych.

Opinia publiczna z wielką uwagą siedzi rozwój wydarzeń w 1 a- 
lcstynie, oczekując, jak najszybszego osiągnięcia pokoju w tym 
kraju. Czy i jak szybko to się stanie zależy w tej chwili przede 
wszystkim od tego, czy Anglia i Ameryka potrafią uwzględnić 
słuszne interesy państwa Izrael i czy zaprzestaną uprawiania po- 
dwójnej gry z państwami arabskimi.

Wiele zależy także od stanowiska mediatora ONZ Bernadotte“». 
Wydarzenia ostatnich' dni wskazują na niebezpieczne dążenie Ber- 
iKtdotle‘a <ło stromi i czego rozwiązania sprawy palestyńskiej, zgodne­
go z interesami angloamerykańskimi. Stronniczość przedstawiciela 
najwyższej instancji międzynarodowej może spowodować nowe 
dalsze komplikacje i odwlec rozstrzygnięcie sprawy pokoju w Pa- 
lestynie.

. W e c l ®  f i i r m t & F & ś m - ę ł
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IDEE-MYSLI-ZAGADNIENIA
Problemy rolnicze

O jakie problem y ro ln icze chodzi?
Poniższe uwagi nie roszczą sobie pretensji do w y ­

czerpania tematu. R o ln ic tw o stanowi kopalnię za­
gadnień, k tó rych  rozwiązanie —  i w  szybkim  czasie, 
i na d ług ie j fa li —  jest koniecznością polityczną, go­
spodarczą i  społeczną. Z zagadnień tych w ybra łem  
w  moim przekonaniu najważniejsze i  najpilniejsze. 
Rozważam je odrębnie, mimo że tw orzą jedną ca­
łość, jedne zazębiają się o drugie.

W  pierwszym  rzędzie chodzi m i o powiązanie ro l­
n ic tw a z gospodarką planową, o pogodzenie in d yw i­
dualnego w ładania ziemią z wymaganiami, jakie sta­
w ia ją  nasze zacofanie gospodarcze w  ro ln ic tw ie  oraz 
konieczność wzmożenia p rodukcji na tle  wzrostu 
ludności i uprzem ysłowienia się kra ju . Z ko łek zajmu­
ję się zagadnieniem dużej i  m ałej własności chłop­
skiej, konsumcją i kap ita lizacją  ro ln ika  oraz inw e ­
stycjam i w  ro ln ic tw ie , chcę bowiem uprzytom nić 
potrzebę zarówno rozwoju małego i  średniego chło­
pa (albo —  inaczej się wyrażając —  gospodarstwa ro ­
dzinnego), jak i rozszerzenia spożycia ludności w ie j­
skiej, z przeznaczeniem akum ulacji na cele służące 
nie jednostkom, lecz zespołom, gromadom, ogółowi. 
W reszcie interesuje mnie zagadnienie, czy istnieje 
w  ro ln ic tw ie  bezrobocie, jak się przedstaw iają mo­
żliwości p rzep ływ u w olnych rąk  roboczych ze wsi 
do wrasta, jakie będą dla ro ln ic tw a  sku tk i uprzem y­
sław iania się i urbanizacji kra ju  etc.

Zdaję sobie sprawę ze skomplikowanego, „naw a r­
stw ionego'' charakteru w ybranych przeze mnie p ro ­
blemów roln iczych. Zdaję sobie też sprawę, że do­
kładna analiza istniejącej rzeczywistości ro ln iczej 
jest obecnie jeszcze mało możliwa. S tatystykę zastę­
pują szacunki, ank ie tę  —  ogólna ocena zjawiska. 
A le  sprawa zbyt jest ważna i pilna, by można było  
czekać, aż zostaną zebrane pełne m ate ria ły . Chodzi 
nie o precyzję działania, lecz o samo działanie.

W ieś a gospodarka  p lanow a

O zacofaniu ro ln ic tw a  w  Polsce ty le  się już pisało 
i m ów iło, że Pie sądzę, aby trzeba było  jeszcze raz 
podkreślać, iż zasadnicza zmiana w  podejściu do 
ro ln ic tw a  jest i konieczna, i pilna. Nawiasem ty lk o  
dodam, że w  pub likac ji B iura Ekonomicznego Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych umieszczona na str. 
11 tablica 8 loku je  polską produkcję w  latach 1945/46 
i 1946/47 na o s t a t n i m  miejscu w  rodzinie 23 
państw europejskich, ponieważ w  stosunku do okre ­
su 1935 —  38 produkcja ta osiągnęła zaledwie 33 
resp. 45%, podczas gdy cała Europa łącznie z N iem ­
cami (ale bez Zw iązku Radzieckiego) posiada w skaź­
n ik i 63 i 75A *).

M usim y zdawać sobie sprawę z faktu, iż tempo 
rozwoju produkcji rolniczej jest niedostatecznie ży-

' ) „A su w y  of thy ccononiic situatiou and jłrospects of Europę“ , 
Genewa 1943.

we. N iezupełnie jeszcze. okiełznane siły przyrody 
w yw iera ją  wciąż nader silny w p ływ  na tę produkcję, 
na mentalności chłopa ciążą w ie low iekow e zanied­
bania, chłop do postępu przekonywa się n iesłycha­
nie powoli, wreszcie —  zachowujemy pryw atne (in­
dyw idualne) w ładanie ziemią, przy k tó re j to  zasa­
dzie trudno zapobiec temu, aby przedsiębiorstwo 
(gospodarstwo) rolne kierowało się jedynie maksy­
malnym zyskiem p ryw a tno  - gospodarczym, czy li 
opłacalnością danej produkc ji w  danym okresie i dla 
danego ty lk o  przedsiębiorstwa.

Co w ięcej —  zdajemy sobie sprawę z okoliczności, 
że nawet stojące na n iskim  poziomie rozwoju go­
spodarczego ro ln ic tw o  (podobnie: drobna p ro ­
dukcja przemysłowa, a zwłaszcza rzemieślnicza) może 
się stać bazą odradzania się p ie rw iastków  k a p ita li­
stycznych, A  jednocześnie pozostała część gospo­
darstwa narodowego w  coraz to w iększym  stopniu 
podlega zasadom i  metodom gospodarki planowej, 
bazującej się na uspołecznionych formach działania. 
W ytw arza  się przez to dwutorowość postawy i po­
stępowania, k tó rą  ła tw o  w ytłum aczyć dwojaką fo r­
mą własności: publicznym  i  p ryw atnym  posiadaniem 
środków produkcji.

A le  co innego zrozumieć i wytłum aczyć, a co inne­
go tę dwutorowość sprowadzić do tak ich  rozm ia­
rów , aby zaw ierała jak najmniej m inusów, jak naj­
mniej sprzeczności. Gospodarka planowa, planowa­
nie, plan, są tym i sposobami, jakie mogą w  pewnym 
stopniu rozw ik łać  sprzeczności, powstające pomię­
dzy sektorem indyw idua lnym  a sektorem uspołecz­
nionym, pomiędzy wsią a miastem, pomiędzy pracą 
jednostkową a pracą zespołową. Trzeba jednak l i ­
czyć się i z tym, że planowanie w  ro ln ic tw ie  jest 
sprawą niełatwą, ponieważ mamy do czynienia 
z olbrzymią masą drobnych i indywidualnych przed­
siębiorstw , k tó re  (o czym zapominać nie należy) 
dążą zwłaszcza gdy się wzbogacają —  do form  
i metod kapitalistycznych.

W ciągnięcie ro ln ic tw a  do systemu gospodarki p la ­
nowej, objęcie ro ln ic tw a  tą gospodarką jest is to tn ie  
trudne, ale nie beznadziejne, jak nie jest beznadziej­
ną w  naszym modelu gospodarczym próba rozw iąza­
nia sprzeczności pomiędzy planową gospodarką 
uspołecznioną a indyw idua lnym  warsztatem  przem y­
słowym lub rzemieślniczym. Rozwiązanie to zdaje 
się leżeć przede w szystkim  w : 1) zorganizowaniu w si 
w  Zw iązku Samopomocy Chłopskiej, 2) ośrodkach 
maszynowych, 3) instruktażu, 4) handlu spółdzie l­
czym i  państwowym, 5) inwestycjach oraz 6) zasto­
sowaniu innych, niż obowiązują obecnie, metod i o r­
ganizacyjnych form  gospodarowania.

Zw iązek Samopomocy Chłopskiej został pom y­
ślany i organizuje się jako czynnik samorządności 
dobrowolnej, k tó ra  łączy ludzi jednego zawodu, re ­
prezentuje interesy wsi, a poddana jest dyrektyw om  
i ko n tro li państwa. Szczególnie doniosłą rolę może
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on odegrać poprzez instruktorów , o  których mowa 
dalej, oraz zrzeszenia branżowe, jakie staw a;ą sobie 
za cel organizacyjne zespolenie i  ufachowienie ro l­
n ików , specjalizujących się w  danym rodzaju pro­
dukc ji roślinnej lub zwierzęcej.

Oźrcdk' maszynowe tw orzą  się w  ramach spół­
dzie ln i gminnych Samopomocy Chłopskiej. Mecha­
nizacja wsi jest koniecznością —  i  tego nie trzeba 
powtarzać, jak  również nie trzeba podkreślać, że 
jest ona p ilną koniecznością. A le  to  jeszcze nie 
wszystko: chodzi o udostępnienie nowoczesnych ma­
szyn i  narzędzi ro ln iczych gospodarstwom małym 
i  średnim, k tó re  w  norm alny kap ita lis tyczny sposób 
wcale albo n ieprędko m ogłyby się w  nie zaopatrzyć. 
Organizowane jako przedsiębiorstwa gminnych 
spółdzieln i samopomocowych, ośrodki maszynowe 
wydobędą naszego ro ln ika  z zacofania techniczne­
go i uczynią to nie w skali bardziej uprzywilejowa­
nych jednostek, lecz w  ska li społecznej.

Zadaniem instruktażu jest nastawianie ro ln ika 
zgodnie z: aj wymaganiami planu gospodarczego, 
b j m ożliwościam i finansowym i, technicznymi, mate­
ria łow ym i-itp ., ale i  potrzebam i całego kraju, c) za­
stanymi warunkam i wsi i  ro ln ic tw a, k tó re  jednak 
muszą być przezwyciężone, skoro płan ma być zre­
alizowany, a one stoją z nim  w  sprzeczności. A m b i­
cją ZSCh jest, aby w  każdej gminie by ł co najmniej 
jeden in s tru k to r ro lny, k tó ry  by w  oparciu o dokład­
ną znajomość ro ln ic tw a  i  m iejscowych w arunków  
produkcyjnych usta la ł lub doradzał autorytatywnie» 
co należy siać, sadzić, hodować itp., jak  posiłkować 
się maszynami, nawozami ctc.

Co ma na celu handel spółdzielczy i  państw ow y. 
M a on związać indywidualnego ro ln ika  z planem 
i nic dopuścić do w yłam ywania się z planu, ma za­
pewnić pełny odbiór żądanych od ro ln ika  towarów, 
ma zapewnić opłacalność żądanej przez plan JPr?" 
dukc ji ro ln iczej, ma tej ostatniej dostarczyć niezbęd­
nych jej narzędzi i środków produkcji. Specjalną ro ­
lę  może tu  odegrać akcja kontraktacyjna , nie ogra­
niczająca się zresztą do samego handlu, lecz wią^Ą" 
ca ro ln ika  z przemysłem przetwórczym . Musi byc 
ona skoncentrowana, a co najmu'ej skoordynowana 
{kontraktow anie  jednych upraw bywa często nie­
przyjacie lem  kontraktow an ia  innych upraw),^ musi 
być oparta o w łaściwą rejonizacją produkcji, mu 
s; wreszcie posiłkować się spółdzielniam i gmin­
nym i lub gromadzkim i, k tó re  w  porozumieniu z in ­
s trukto ram i ro lnym i pow inny przydz.elać lub wy 
najmować maszyny i  narzędzia, dostarczać pasz, 
nawozów sztucznych i t d ,  ale ty lk o  członkom  tyc i  
ż-c spółdzielni i ty lk o  pod warunkiem  zastosowania 
s,c indyw idua lnych producentów do wymagań P'a{łł*,’ 
■ A li2w iernym  Tomaszom" przypominam, że w 
B ry ta n ii każdy ro ln ik  już od szeregu la t, a zwłaszcza 
°d  chw ili wybuchu ostatniej wojny światowej, jes. 
niemal bez reszty wykonawcą państwowej poi *Y_1 
f  prow izacyjnej, k tó ra  k ieru je  jego produkcją 
i zbytem.

Problem inw estyc ji jest rów n ic  doniosły, co zro 
^um iały. Chodzi o inwestycje tak ze środków w a 
Snych samego ro ln ic tw a jak i ze środków  pubhcz- 
nYch. Muszą to być przede wszystkim inwestycje 
z zakresu gospodarstwa rolnego, tzn. budynki go 
sPodarskie, urządzenia (gnojownie, silosy itp.), nia

szyny, narzędzia, nawozy sztuczne i  pasze, ziarno 
selekcyjne, inw entarz żywy, m elioracje etc. W artość 
p rodukc ji maszyn ro ln iczych już w  br. jest dw a i  pó ł 
razy w iększa aniżeli w  1938 r., jeże li weźmiemy pod 
uwagę globalne sumy wartościowe w  z ło tych  przed­
wojennych, a trzyk ro tn ie  większe, gdy braó tę w a r­
tość w  przeliczeniu na 1 ha ziem i ornej lub  użytków  
ro lnych. Zużycie nawozów sztucznych w  prze licze­
n iu  na  ł  ha ziem i jest również w iększe niż przed 
wojną, A  zatem pierwsze k ro k i zostały już poczy­
nione i  ty lk o  chodzi o to, aby tempo marszu p rzy­
śpieszyć.

Inwestycje muszą dotyczyć nie ty lk o  samego go­
spodarstwa rolnego, ale także obrotu rolnego; tego 
typu  inwestycje odnoszą się do budow y składów, 
e lewatorów , chłodni, przechowalni itp , {na co tego­
roczny plan inw estycyjny przew idzia ł poważne 
środki) oraz do budowy sklepów czy składów, zao­
patru jących ro ln ika  jako producenta i  jako  konsu­
menta; sklepy te i  składy pow inny znaleźć się w  p la ­
nie inwestycyjnym  w  najbliższych latach. Wreszcie 
do inwestycji, w  k tó rych  ro ln ik  jest nader zaintere­
sowany, zaliczyć należy inwestycje z dziedziny ko- 
fnurńkacji, a zatem budowę i  naprawę dróg b itych , 
budowę sieci kole jowej w  województwach by łe j K on­
gresówki oraz zaopatrzenie w si w  samochody cię­
żarowe.

O statn i punkt proponowanego (i stopniowo re a li­
zowanego) rozwiązania dotyczy już samego ro ln ika, 
samej wsi. Jej m etody i  fo rm y gospodarowania na 
ro li są coraz częściej uważane za »nieekonomiczne. 
D latego też już przed ostatnią wojną jeden z ekono­
m istów  2) proponował, by „n ie  przekreślając ani za­
sady pryw atnej własności, ani indyw idua lne j gospo­
da rk i", i  „n ie  z zam iłowania do stosowania przymusu 
w  życiu społecznym“ , powołać spółdzielnie rolnicze, 
do któ rych  musieliby należeć wszyscy gospoda­
rze. Ponieważ „gospodarstwa chłopskie nie nadają 
się do ekonomicznego zastosowania maszyn w  upra­
w ie polo we j, nawet w tedy gdy mają 10 ha po­
w ierzchni i są ca łkow ic ie  skomasowane“ , gdyż m u­
szą stosować płodozmian, k tó ry  zmniejsza użytecz­
ną przestrzeń pod trak to ram i —  autor doradzał, aby 
połączyć skomasowane grunty orne dla „prow adze­
nia spółdzielczego fo lw a rku  w  celu p rodukc ji roś lin ­
nej". W kład  każdego udzia łowca zostałby oszacowa­
ny według ilośc i i  jakości wniesionego do spółdzielni 
gruntu. Każdy członek spółdzie ln i p racow ałby na 
rzecz wspólnego pola, dostarczał oborn ika itd . —  
wszystko w  proporc ji do wniesionego w k ładu ; po­
dzia ł plenów następowałby według te j samej zasady.

Zrealizowany (n iew ątp liw ie  zbieżność ta jest p rzy ­
padkowa) po wojn ie w  B u łgarii, p re jek t prof. Stysia 
został odrzucony w  jego rodzinnej wsi Husowie (woj. 
rzeszowskie), ponieważ n ik t nie chcia ł zrezygnować 
z indyw idualnego posiadania i  takiejże ob róbk i zie­
mi, większość chłopów nie w ie rzy ła  w  powiększenie 
plonów drogą opisanej wyżej komasacji, a płynące 
z zaproponowanej metody oszczędności uznawano za 
zbędne, ponieważ ch łop i b y li zdania, iż „obecnie 
(tzn. w  1938 r.) bez trudu  w ykonu ją  wszystkie zada-

“) W. Sty», „Drogi postępu gospodarczego wsi“ , Wrocław 194? 
(książka napisana przed wojną została wydana dopiera po wojnie).
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nia związane z gospodarką i pozostaje iim jeszcze 
dużo wolnego czasu, z którym nie wiedzą co począć 
wobec braku ubocznych zarobków“ .

Niemniej koncepcja prof. Stysia doczekała się po 
wojnie realizacji i w Polsce, aczkolwiek na niewiel­
ką zupełnie skalę. W Mianowie pod Świdnicą (na 
Dolnym Śląsku), gdzie osiedliła się część Husowian, 
zorganizowali oni jak gdyby spółdzielnię, polegają­
cą na wspólnej uprawie gruntów ornych, ale tylko 
w fazie zagospodarowania odłogów (lepsza forma 
tzw. pomocy sąsiedzkiej), W  jeszcze innej wsi dolno­
śląskiej orka i siew były wspólne, jednak każdy go­
spodarz pielęgnował własną działkę, nawoził ją na­
wozami sztucznymi, sam kosił i zwoził zboże etc, 
Olbrzymia większość osadników nawet nie wiedziała
0 pomysłach prof, Stysia; kto wie, czy nawet gdyby 
je znała, byłoby wiele szans na ich realizację. Bo 
wieś nic jest dotychczas uświadomiona o potrzebie
1 celowości posiłkowania się formą dobrowolnej, ale 
powszechnej i masowej rolniczej spółdzielni pracy 
wytwórczej. Nie .przekonywali jej ani działacze po­
lityczni ani działacze gospodarczy. A wieś mało 
i średniorolna znacznie wolniej i trudniej dotrzyma 
kroku postępowi i wymaganiom stawianym rolnictwu, 
jeżeli nie zmieni metod gospodarowania.

S taw ka aa niezamożnego ck łopa

Cóż z tego jednak, że poprzez tę lub inną metodę 
z dziedziny planowania i polityki gospodarczej zwią­
żemy ściśle gospodarkę chłppską z gospodarką uspo­
łecznioną, indywidualizm z pracą zespołową, skoro 
pozostanie zasadnicza sprzeczność pomiędzy pełnym 
wysiłkiem gospodarki planowej (organizacja, instruk­
taż, handel uspołeczniony, inwestycje itd.) a rosną­
cym — dzięki tej gospodarce — dochodem wsi.

Dochód, czerpany z bardziej intensywnego rolnict­
wa, wieś przeznaczy zarówno na rosnącą konsumeję 
jak i na wzmożoną kapitalizację. Podniesienie się 
spożycia wsi r.ie jest groźne. Przeciwnie. „Żeby ru­
szyć naprzód..., musimy osiągnąć nową zdobycz“ — 
powiada Stalin w swym przemówieniu na I Wszech- 
związkowym zjeździe kołchoźników-szturmowców-. 
Zdobycz ta, jego zdaniem, polega na tym, żeby pod­
nieść kołchoźników — zarówno dawną biedotę jak 
dawnych śrcdr.iaków jeszcze Wyżej, Polega na tym, 
żeby uczynić wszystkich kołchoźników zamoż­
nymi“ . 3) Podniesienie się spożycia wsi jest pożąda­
ne i pożyteczne. I dlatego też pomiędzy intensyfi­
kacją rolnictwa a wzrostem konsumeji wiejskiei 
sprzeczność nie zachodzi.

Natomiast nagromadzenie kapitału w rękach in­
dywidualnych posiadaczy rolnych mogłoby stanowić 
groźbę dla ustroju. Z drugiej znowu strony indywi: 
dualni rolnicy nie zechcą zapewne rozwijać swej pro- 
duKcji, o ile nie oni będą mieli prawo dysponować 
nagromadzonym kapitałem. Ujawnione tutaj sprzecz­
ności posiadają więc podstawowy charakter4) i wy- 
magają radykalnych rozwiązań.

’) J- Stalin, „Zagadnienia lenini/aim“  (Warszawa 1947), str. 388. 
) „Chłop posiada dwoistą naturę: jalko właściciel ziemi skłania 

Się ku kapitalistom, jako element przez kapitał wyzyskiwany skfa. 
ma się ku współdziałaniu z proletariatem“ . (A. Schaff, „Wstęp do 
t&orii marksizmu“ , ślr. 264).

■ ®) S ta lin  op. c it., s tr. 357. v

Jaktch? Należy manipulować podatkami o odpo­
wiedniej progresji, różniczkowaniem cen, płaconych 
przefc rolnika lub płaconych rolnikowi, itd. Pamiętać 
przy tym należy, iż polityka cen musi być polityką 
cen stale rolniczo opłacalnych, co nie znaczy jed- 
nak kupieckich. „Rentowność należy ujmować 
z punktu widzenia gospodarki ogólnonarodowej 
w przekroju kilkuletnim. Tylko taki punkt widzenia 
może być nazwany... istotnie marksowskim.“ 5)

Czy aktualny poziom cen rolniczych jest opła­
calny?

Z obliczeń, dokonanych w Centralnym  Urzędzie 
Planowania, wynikałoby, iż stosunek cen płaconych 
przez ro ln ika  do cen przezeń otrzym ywanych ksz ta ł­
tuje się ostatnio nieco lepiej, niż to m ia ło  miejsce 
w  okresie 1935 — 1938. Z obliczeń tegoż CUP w yn i­
ka także, iż obciążenia produkcji rolnej podatkiem  
gruntowym  i  wszelkiego rodzaju zobowiązaniami nie 
przekraczają w  br, 10% wartości produkcji ro lnej 
b rutto . Pomimo braku powszechnych badań, a na­
w et opracowań monograficznych, można suponować, 
że gospodarstwa chłopskie, przede wszystkim  śred­
nie i  duże, odrzucają obecnie zyski, pozwalające na 
oprocentowanie kap ita łu  mniej w ięcej na poziomie 
stopy dyskontowej Narodowego Banku Polskiego 
i  na wynagrodzenie za pracę w  granicach k ilk u  ty ­
sięcy z ło tych  miesięcznie (mowa o części gotówko­
we;). Rentowność przeto tych gospodarstw nie jest 
nadmierna, może być zaś podwyższona jedynie przy 
in tensy fikac ji ro ln ictw a, k tó ra  z ko le i wymaga po­
kaźnych nakładów  kap ita łow ych (inwestycji).

Ale te nakłady muszą być skierowane przede 
wszystkim na gospodarstwa mniejsze i  średnie, na 
gospodarstwa, nie posiłkujące się siłami najemnymi. 
Aby to osiągnąć, należy opodatkować dochód wsi 
w sposób jeszcze bardziej niż obecnie progresywny, 
aczkolwiek bez niszczenia bazy produkcyjnej. Kon- 
sumeja osobista chłopa, nawet zamożniejszego, 
mpgłaby być debrze widziana, rozszerza bo­
wiem  ̂ zbyt artykułów przemysłowych. Podatki 
zaś i towarzyszące im, a obciążające bogat­
szą część wsi, składki w systemie społecznego 
oszczędzania należało by przeznaczać na cele, zwią­
zane ze zbiorowym zaspokajaniem potrzeb rolnict­
wa, czyli na; a) oświatę rolniczą, instruktaż itp.; b) 
premiowanie indywidualne lub zbiorowe wzrostu 
produkcji; c) inwestycje o szerszym, nic indywidual­
nym zasięgu (melioracje, komunikacje, ośrodki ma­
szynowe, magazyny i urządzenia handlowe etc.); d) 
budowrę zakładów związanych z rolnictwem (fabry­
ki maszyn i narzędzi rolniczych, nawozów sztucz­
nych, bekoniarnie, olejarnie, cukrownie itd.) e) inwe~ 
stycje kulturalne, których niedostatek na wsi jest 
krzycząco jaskrawy.

Czy rozwikłanie omówionych przed chwilą sprze­
czności pozwalałoby powiedzieć, że zapewniliśmy 
już rolnictwu wielkie możliwości rozwojowe? W y­
daje się, że jeszcze nic. Istnieje bowiem dalsza sprze­
czność, tkwiąca w ustroju rolnym, a mianowicie 
sprzeczność pomiędzy koniecznością pozbycia się 
gospodarstw karłow atych , rynkowo deficytowych’ 
oraz gospodarstw socjalnie nieodpowiednich (o zbyt. 
wielkim obszarze) a chęcią zapewnienia wsi względ­
nego spokoju, aby mogła należycie szybko rozwijać
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produkcję rolniczą, nastawioną zawszę i wszędzie 
na dłuższy okres czasu.

S truk tu ra  indyw idua lne j własności rolnej (bez 
uwzględnienia m ałych dzia łek nierolniczych) kszta ł­
tuje się według danych Centralnego Urzędu Plano­
wania:, jak następuje:

gospodarstw do 2 ha 26%
6 , 1  n X \ n/  ',1 11 5 11 /0

„  10 „  26%
„  „  20 „  12%
„  ponad 20 ,, 3%

Ż  całą pewnością mamy do czynienia ze strukturą  
zdrowszą od przedwojennej, jednakże grupa najbar­
dziej w  naszych w arunkach ekonomicznych i socja 
nych pożądana (5 —  10 ha) stanowi zaledwie A ogo 
łu chłopskich warsztatów  rolnych. Tyleż samo w y­
nosi udział gospodarstw karłow atych, k tó rych  pro 
dukcja dla potrzeb rynku  jest n iew ie lka i dlatego po­
w inny być one zastąpione przez gospodarstwa pra­
cujące na potrzeby rynku, a zatem większe. Obszar 
zajęty przez gospodarstwa karłow ate  stanowi je 
nak ty lko  4 % ogólnego obszaru chłopskich użytków  
rolnych, podczas gdy następna grupa (2 5 ha) za)
muje już 18%. Stąd wniosek, iż również na tę diugą 
grupę należy zw rócić baczną uwagę, bo każda po­
prawa wydajności jej p rodukc ji oddziałać musi na o 
sy całej produkcji rolniczej.

Istnieją rozmaite sposoby rozwiązania sprzeczno 
ści, o k tó rych  teraz mowa, tzn. sprzeczności ponuę 
dzy koniecznością dokonania niezbędnych zmian 
w  strukturze gospodarki chłopskiej a koniecznością 
ostrożnego (z uwagi na bezpieczeństwo produkcu 
rolnej) przekształcania tejże s truktu ry . Jednym z ta 
k ich sposobów jest np. realizacja zasad tk w ią -y c 1 
w  okó ln iku  m inistra ro ln ic tw a  i reform  rolnych z u. 
S. 11. 1947 r., k tó ry  to okó ln ik  uruchom ił kontro lę 
nadań gospodarstw poniem ieckich na Ziemiach Daw 
nych w  celu: a) zbliżenia s truk tu ry  obszarowej tyc j 
gospodarstw do s truk tu ry  rolnej, realizowanej w  mys* 
dekretu P K W N  z 6. 9. 1944 r.; b) wyelim inowania 
z grona nabywców (posiadaczy) tych elementów. a 
k ió rych  praca na ro li nie stanowi głównego żxo “  
utrzym ania oraz c) stworzenia gospodarstw jednoro 
dzinnych.

Jeszcze inny sposób —  to po lityka  podatkowa, 
u k tó re j by ła  mowa poprzednio, po lityka, która 
godnie, ewolucyjnie usuwa nadmiar zbędnyc i  zc 
'względów socjalno-politycznych form  ustrojowyc • 
■Podobny charakter posiada również po lityka  o i.o 
snic dziedziczenia, zabraniająca dzia łów  rodzmnyc i 
'w gospodarstwach poniżej określonej w ie lkości (np  ̂
poniżej 5 ha) lub też tworzenia działek me Posia 
jących charakteru rolniczego. Jej społecznym o P 
■wiednikiem musiałby jednak być zakaz powię sz 
n in obszaru gospodarstw ro lnych powyżej Pewn 
granicy (np. 10 ha), aby nie w ytw arzać poprzez z 
kup lub dziedziczenie — gospodarstw socjalnie i c  ̂
Komicznie niepożądanych lub niecelowych, bu ny 
Pfyw ludności w ie jsk ie j do miast i  przemysłu Prz y 
czyni się wreszcie do lego, że duże gospo a!”s 
chłopskie nie będą m ia ły dostatecznej ilości rąl< 
foczych, co je zmusi do rozpadu na mniejsze, w  - 
r ych ro la  najem ników  jest proporcjonalnie skroń
Kiejsza.

Exodus ze, wsi

Istnieje ha koniec sprzeczność pomiędzy ilością 
zatrudnionych w  ro ln ic tw ie , niezbędną dla p raw id ło ­
wej wydajności pracy i  celową z punktu w idzenia 
usunięcia m arnotrawstwa w ys iłku , a zapotrzebowa­
niem ze strony miasta na w ie jskie  ręce robocze, przy 
czym w  miastach sektor p ryw atny  —  sądzę -— nie 
będzie rósł tak, ja k  to czynił do niedawna, a sektor 
uspołeczniony musi się modernizować i  mechanizo- 
wać, zatem przechodzić na pracę raczej maszyn ani­
żeli ludzi.

Centra lny Urząd Planowania szacuje, że na po­
czątku 1948 r. ludność Polski wynosiła 23,8 m iln. 
osób, p rzy  czym —  dzięki postępującemu szybko na­
przód uprzem ysłow ieniu k ra ju  —  liczba żyjących 
z ro ln ic tw a  zmniejszyła się do 12,35 miln. osób, czyli 
do 52% ogółu ludności.

Przy założeniu, że:
a) 1. I, 1948 r. by ło  gospodarstw chłopskich 3.120.000

7, czego: dzia łek ogrodniczych, robo tn i­
czych, ko le jarskich  itp . 10% =  312.000
w łaściw ych gospodarstw roln. 90% — 2.808.000

b) obszar użytków  ro lnych w ynosił w  ha 20.864.000 
z czego: pod zalesienie itp . przeznacza
się w  ha 900.00(
to pod w łaściwe roln. pozostanie w  ha 19.964.000 

• w  tym : m ają tk i państwowe 10% =  1.996.400
gospodarstwa chłopskie 90% =  17.967.600
z czego: dz ia łk i n ierolnicze (przeciętnie 
po 0,5 ha) ha 156.000
gospodarstwa chłopskie ha 17.811.60C
co, dzielone przez 2.808.000 gospodarstw 
chłopskich, daje przeciętnie na 1 gosp. 6,4 ha 
Tę ostatnią przeciętną należy uważać za przecię t­

ną lekko  poniżej średniej pożądanej, za k tó rą  uwa­
żam 7,5 ha, tj. średnią arytm etyczną 5 i 10 ha.

Czego dowodzi liczba 6,4 ha na 1 gospodarstwo 
chłopskie?

Wskazuje ona, iż dalszy przyrost ludności ro ln i­
czej prow adziłby albo do przeludnienia ro ln ictwa, 
albo do dalszego a niepożądanego rozdrobnienia zie­
m i chłopskiej, co grozi uwstecznieniem indyw idua l­
nej p rodukcji rolnej, skoro postęp w  ro ln ic tw ie  nie 
przebiega tak  szybko, by w  najbliższym —  pow iedz­
m y —  10-leciu np. dwukrotnem u zmniejszeniu prze­
ciętnej w ie lkości gospodarstwa zdolne b y ło  tow a­
rzyszyć podwojenie produkc ji z każdego hektara. 
Ludność Polski 1. I. 1948 r. wynosiła  sza­

cunkowo 23.800.000
z czego: w  mieście 35% (przy spisie 

1946 r. 32%) =  8.330.000
na wsi 65% (przy spisie 1946 r. 68%) -  15.470.000 
w  tym : żyjący z ro ln ic tw a  (80%) — 12.376.000

Jeżeli na 1 gospodarstwo chłopskie p rzy­
pada przeciętnie:
a) 5 osób —  to gospodarstw chłopskich

będzie 2.475.200
b l 4 osobv— to gospodarstw chłopskich 
k J t i L  3.094.000
a jest (zgodnie z poprzednio podanymi 
liczbam i) 2,808.000

podczas gdy z podzielenia 12.376.000 ludności ż y ją ­
cej z ro ln ic tw a  przez 2.808.000 gospodarstw wypada
przeciętnie na 1 gospodarstwo chłopskie 4,4 osoby 
i  ta przeciętna wydaje się najtrafniejsza. Wspomnia
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ty  już prof. Styś obliczał z końcem 1945 r., że gdy 
przed w ojną na i  gospodarstwo 2— 50 ha przypadało 
5,3 osoby, to po w ojn  ę na 1 gospodarstwo 15 ha już 
ty lk o  4,8 osoby; liczyć s'ę zaś należy z tym, iż w  c ią­
gu ostatnich dwóch la t pewna część ludności w ie j­
skiej odpłynęła do miast i na Ziemie Odzyskane, co 
musiało zmniejszyć przeciętne ^zaludnienie" gospo­
darstw  chłopskich.

Ziem ia użytkowana rolniczo w  gospodarstwach 
chłopskich tak  się ma do ludności ro ln iczej zawodo­
wo czynnej, jak 17.811.600 do 7.425,600 (zakładam 
bowiem, iż  zawodowo czynni stanowią w  ro ln ic tw ie  
60% ogółu ludności rolniczej), co daje 2,4 ha na 1 
zawodowo czynnego, podczas gdy w  przedwojennych 
Niemczech wypadało ok. 3 ha. Dzieląc zaś liczbę .ży ­
jących z ro ln ic tw a  (12.376.000) przez obszar chłop­
skich uży tków  ro lnych (17.811.600) ha, otrzymuję, że 
na każde 100 ha przypada 69 osób, podczas gdy przed 
wojną ok, 80, w  Niemczech ok. 50, a na Węgrzech 
ok. 60. Jeszcze w ięc nie uporaliśmy się z nadnuarem 
ludności rolniczej.

Istnieje powszechne przekonanie (które podzie­
lam), iż cały przyrost natura lny w si pow inien być 
zdjęty z ro ln ic tw a  i  przerzucony do zawodów n ie ro l­
niczych. Na ile  go można szacować (bo dokładnych 
liczb statystycznych dotychczas nie posiadamy)? 
Stopa przyrostu naturalnego w  całej Polsce jest oce* 
niona na 1,1%, przy czym dla ludności m iejskiej na 
ok. 0,9%, a dla ludności w ie jsk ie j na ok. 1,3%, Za­
kładając, że liczba utrzym ujących się z ro ln ic tw a  spa­
dnie w  ciągu 10 la t z 12,4 na 11,4 m iln. osób (dlacze­
go tak się stanie .— wyjaśnię poniżej), otrzymuję, iż 
p rzyrost natura lny te j grupy iudności wyniesie ok.
1.6 m iln. !udz:.

Jak się przedstaw ia aktualne zatrudnienie w  za­
wodach n iero ln iczych? Państwo jako  pracodawca 
zatrudnia ok. 2,8 m iln. osób (w tym  przemysł ok, po­
łowy), spółdzielczość zaś i  sektor p ryw atny ok, 1,2 
m iln., a grupa wolnych zawodów, służby domowej 
itp . ok. 0,5 miln., łącznie przeto poza ro ln ic tw em  p ra ­
cuje ok. 4,5 m iln, ludzi. Do tychże 4,5 miln. dojdzie 
przyrost natura lny tak  wsi jak i miasta, W  1958 r. 
ludność Polski dosięgnie zapewne 26,8 m iln. głów 
(jak ła tw o  obliczyć przy stopie 1,1% rocznie), czyli 
o 3 m iliony więcej, niż liczy ona w br. Z tej różnicy
1.6 m iln. dostarczy, jak wspomniałem, ro ln ic tw o, zaś 
1,4 miln. przypadnie na zawody pozostałe. Zakłada­
jąc, iż zawodowo czynni w ro ln ic tw ie  stanowią 60% 
cgółu ludności rolniczej, a w  zawodach nierolniczych 
40% ogółu ludności n iero ln iczej, dochodzę do w n io ­
sku, że w  ciągu najbliższych 10 la t wynikająca 
z p rzyrostu  naturalnego podaż ro ln iczych rąk  robo­
czych wyniesie ok. 1 m iliona, n iero ln iczych nato­
m iast ok. 0,6 m iln. Innym i słowy, do zawodów n ie - , 
ro ln iczych przejdzie w sumie ok. 1,6 m iln. osób, co 
.by stanow iło 36% aktua lne j liczby zatrudnionych po­
za ro ln ictw em . W  ten sposób zawody nierolnicze 
m usiałyby wchłaniać przeciętnie po 3,6% rocznie 
Jeżeli zważyć, iż w  okresie 1870 —  1900, k tó ry  od ­
znaczał się dosyć żywym  tempem uprzemysłowienia 
kraju, zawody nierołńicze absorbowały rocznie na j­
wyżej 1%, to podana przed chw ilą  spodziewana sto­
pa absorbcji wydaje się nader wysoka, aczkolw iek 
zrozumiała na tle intensywnej i  planowej in d u s tr ia li­
zacji Polski.

Założyłem jednak uprzednio, że wieś odda w  naj­
bliższym dziesięcioleciu nie ty lko  cały swój przyrost 
natura lny w ilości 1,6 miln. osób, ale jeszcze dodat­
kow o 1 m ilion, ponieważ dążymy do takiego sianu, 
w  k tó rym  żyjący z ro ln ic tw a będą stanow ili ok. 42% 
ludności kra ju  w  1958 r,, podczas gdy dzisiaj stano­
w ią  ok. 52%. Ta łączna suma 2,6 m iln, osób równa 
się mniej w ięcej 1,6 m iln. zawodowo czynnych, co 
z 0,6 m iln. przyrostu naturalnego zawodowo czyn­
nych poza ro ln ic tw em  daje 2,2 m iln. W  porównaniu 
z obecnym stanem (4,5 m iln, ludzi) byłby to przy­
rost 40%, rocznie zaś 4%. Jest to już stopa wzrostu 
ta k  wysoka, iż budzi poważne wątpliwości, czy da się 
ją osiągnąć stosowanymi dotychczas sposobami.

I dlatego skłonny jestem przypuszczać, że założe­
nie odpływu z ro ln ic tw a indywidualnego do zawo­
dów niero ln iczych 2,6 miln. osób (1,6 m iln, zawodo­
w o czynnych) jest założeniem chw ilow o o p t y ­
m a l n y m .  A b y  się ono spełniło, musi być doko­
nany. o lbrzym i wysiłek, tak po stronie miasta, prze­
mysłu, kom unikacji itd , jak i po stronie samej wsi. 
Po stronie miasta będzie się to  równało silniejsze­
mu, niż się dotąd planowało, wzrostow i p rodukcji 
przemysłowej. Natom iast zmniejszenie ludności ro l­
niczej z 12,4 na 11,4 m iln. m ieszkańców oznaczało­
by —  przy zachowaniu obecnej ilości 2,8 n rln . gos­
podarstw  indyw idualnych —  zmniejszenie ,,zaludnie­
n ia “ 1 gospodarstwa z 4,4 na 4,1 osoby. A tego ro- 
dzaju gospodarstwo wymaga już znacznego stopnia 
in tensy łikac ji ro ln ictw a, zmechanizowania upraw y 
ziemi, m łocki itp ., co z ko le i wymaga pokaźnych na­
k ładów  i n w e s t y c y j n y c h .  Są one zresztą n ie­
odzowne, jeżeli chcemy (a musimy) uwoln ić nasze 
ro ln ic tw o  od nadmiernego w p ływ u przyrody; na u ro ­
dzaj czy nieurodzaj czule jest ro ln ic tw o ekstensyw­
ne, nie używające nawozów sztucznych, nie stosują­
ce głębokiej o rk i itd . W  br. niedobór wszelkich na­
wozów (obornika i nawozów sztucznych) jest jeszcze 
tego rzędu, iż powoduje zmniejszenie plonu z 1 ha 
o ca 2 kw inta le , pam iętamy zaś, iż postawiono na­
szemu ro ln ic tw u  zadanie wzmożenia w  br. wydajno­
ści o 1 q z hektara.

Przejście 2,6 miln. ludzi z ro ln ic tw a do innych dzie­
dzin pracy oznaczać może również konieczność 
zmniejszenia ilości gospodarstw indyw idualnych. 
Gdyby traktować przeciętną 4,4 osoby na 1 gospodar­
stwo jako normę w  naszych warunkach niezbędną, 
lo 11,4 miln. osób żyjących z ro ln ic tw a w  1958 r. b ę ­
dzie się rów nało ilości 2,6 miln. gospodarstw, tj. o 7% 
mniej niż obecnie. Rzecz jasna, zmniejszenie to m u­
siałoby się odbić przede wszystkim  na grupie gospo­
darstw  małych, poniżej 5, a zwłaszcza 2 ha. Jeżeli 
tych ostatnich jest obecnie ok. 700 tys., to usunięcie 
200 tys. gospodarstw poprzez skomasowanie ich 
z nieco w iększym i lub podobnymi powinno przejść 
,,bez bólu' . A le  i tak  pdzostałoby jeszcze ok. pó ł m i­
liona gospodarstw karłow atych, a zatem nieprędko 
będziemy m ie li do czynienia z udoskonalona s tru k ­
turą rolną.

Uwagi końcowe

W  ro ln ic tw ie  naszym, jak wykazałem, tk w i cały 
szereg s p r z e c z n o ś c i ,  k tó rych  usunięcie czy 
sparaliżowanie jest zadaniem p o lity k i gospodarczej.
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Sprzeczności tych nie należy ukryw ać ani lekce­
ważyć, „

W  jednym z tegorocznych zeszytów „Bolszew ika 
Steoanian powiada:

,,W spadku po kap ita lizm ie  pozostał szereg sprze­
czności,.,. G łówną sprzecznością natury gospodar­
czej jest sprzeczność m iędzy wciąż rosnącymi po­
trzebam i społecznymi i osobistymi obyw ate li a sto­
sunkowo nie nadążającym za nim i, chociaż nieustan­
nie rozw ijającym  się, poziomem produkcji... Istn ie ją­
ce, choć stale i stopniowo zanikające, sprzeczności 
m iędzy robotnikam i, in teligencją a chłopami, między 
wsią a miastem etc... Trzecia sprzeczność — to n ie­
nadążanie świadomości znacznej części obyw ate li ra­
dzieckich za nowym i socjalistycznym i zasadami ży­
cia i ideologią kom unistyczną."

Jeżeli się nam powiedzie rozw ikłać skomplikowa­
ny węzeł sprzeczności, tkw iących w  polskim  ro ln ic t­
w ie, a nawarstw ionych od stuleci, w  każdym bądź 
razie od dziesiątków  la t, to u n i k n i e m y  nadmiernych 
ofiar, wstrząsów i  kosztów. Engels w  cytowanej 
przez S ta lin a 0) broszurze o ’ ,,Kw estii ch łopskie j" po­
w iedz ia ł in. in., co następuje: „S to im y stanowczo po 
stronie drobnego chłopa; zrobim y wszystko, co mo­
żliwe, aby dać mu znośniejsze w arunki życia, aby 
u ła tw ić  mu przejście do zrzeszenia, gdy się na to 
zdecyduje; jeżeli zaś nie będzie jeszcze w  stanic po­
wziąć tej decyzji, postaramy się mu dać możliw ie 
dłuższy okres czasu do przemyślenia tej sprawy na 
w łasnym  skrawku ziem i."

Zadanie nie jest ła twe. Przeciwnie —  jest trudne, 
skoro musimy w  szybkim  tempie podnosić produkcję, 
W szczególności produkcję rolniczą, a zarazem nie 
chcemy się uciekać do środków zbyt gwałtownych 
i kosztownych. „D z ie ło  przerobienia drobnego ro l­
nika, przerobienia całej jego psychologii i  nawyków, 
jest dziełem wymagającym pokoleń. Rozwiązać to 
zagadnienie w stosunku do drobnego ro ln ika, uzdro­
w ić, że tak powiem, całą jego psychologię, może ty l­
ko podstawa materialna, technika, zastosowanie 
tra k to ró w  i maszyn w  ro ln ic tw ie  w  skali masowe;, 
e lek try fikac ja  w  skali masowej." 7)

®) Stalin op. oit., str. 263.
’ ) Lenin, „Dzieła“  (po ros.) tom XXVI, etr. 239.

Przyśpieszenie procesu podnoszenia sprawności 
i wydajności produkc ji ro lnej w  Polsce odbywa się 
i  odbywać będzie w  drodze zastosowania całego sze­
regu zabiegów, o k tó rych  referowałem  poprzednio. 
A kc ja  zrzeszeniowa dobrowolna, ale masowa (Zw ią­
zek Samopomocy Chłopskiej), spółdzielczość, odbie­
rająca tow ar od ro ln ika  i  dostarczająca tow aru ro l­
n ikow i, ośrodki maszynowe, ko n tra k ty  z przemysłem 
państwowym, powszechny ins truk taż  itd . —  wszyst­
kie te i tym  podobne sposoby dążą i  dążyć muszą do 
o r g a n i c z n e j  przebudowy wsi i  ro ln ictwa. 
W  przebudowie tej będzie chodziło o dobrowolny 
a częściowo i  przymusowy, nacisk na gospodarstwo 
indyw idualne, by się poddało planowanemu k ie run ­
ko w i i  zakresowi produkcji rolnej, by poprzez Zw ią­
zek Samopomocy Chłopskiej, ośrodki maszynowe, 
spółdzielnie pracy w ytw órcze j etc. osiągnąć wcze­
śniej i  lepiej cele, jakie życie nam stawia. Przebu­
dowa wsi jest pośrednio konsekwencją konieczności 
wzrostu produkcji rolnej, bo ta pociągnęła za sobą 
intensyfikację  ro ln ictw a. Technika i kalkulacja w y­
dają się być czynnikam i niemal decydującymi. I  one 
ukszta łtu ją oblicze polskiej wsi.

Szczegółowy plan ro ln ic tw a  oraz plan podniesie­
nia produkcji gospodarstw chłopskich i  organizacji 
wsi, przyję te  w  maju br. przez K om ite t Ekonom icz­
ny Rady M in is trów , dają tym  wszystkim  tendencjom, 
jako też dokonaniom, oprawę form alną i pieczątkę 
oficjalną. Treść zależy w  mniejszym stopniu od pań­
stwa, k tóre  ma obowiązek dostarczyć (i dostarczy) 
zaplanowanych maszyn, trak to rów , nawozów sztucz­
nych itd . oraz w ie lk ich  środków  inwestycyjnych, 
w  w iększym  natom iast od samej wsi, tj, ro ln ictwa, 
zorganizowanego w  Zw iązku Samopomocy Chłop­
skiej i spółdzielniach, oraz indyw idua lnych gospoda­
rzy rolnych. O wszystkim  decyduje, jak zawsze, 
cz łow iek. Państwo stw orzyło  mu i  stwarza w łaśc i­
we do działania w arunki. Reszta należy do cz łow ie­
ka, do chłopa.

Sądzę, że chłop to  rozumie.

Kazimierz Sokołowski
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Granice k a p i I a 1 i s i y c z m ej 
t e c h n i k i  wy t wa r z a n i a ;

5. Nowe fo rm y  p rodu kow an ia  n a d w a rto śc i, 
K a p ita liz m  pok lasyczny  i g ran ice  
kap ita lis tyczne go  postępu technicznego

K apita lizm  klasyczny i jego metody produkowa­
nia nadwartości zawodzą od chw ili, gdy system sta­
je w  obliczu nadprodukcji i przed koniecznością 
ograniczania wytwórczości. To ostatnie oznacza b o ­
wiem niemożność utrzymania się przy formule ru ­
chu (2), albowiem kap ita ł w ytw órczy przestaje odtąd 
rosnąć szybciej, niż spada stopa zysku. Ustró j musi 
przestaw ić się i przejść na nowe sposoby w ytw arza­
nia nadwartości, by nie dopuścić do wyczerpywania 
się i wysychania źródeł nadwartości i by zabezpie­
czyć sobie stale rosnący jej dopływ.

Dla wydostania się z sieci nadprodukcji koniecz­
ne jest ograniczenie produkcji i stała kon tro la  nad 
nią oraz nad postępem technicznym, tą najbardziej 
zasadniczą przyczyną kryzysu systemu. K ap ita ł m u­
si przezwyciężyć anarchię w ytw arzania i narzucić 
mu plan oraz organizację, zdolną zapobiegać nad­
m iernej podaży towarów . D latego w yb ija  ostatnia 
godzina wolnej konkurencji i nastaje era zw iązków 
monopolistycznych, k tóre  próbują opanować nad­
m ierną akumulację i produkcję oraz wykluczyć, 
a raczej zmniejszyć wolne współzawodnictwo przez 
świadome regulowanie procesu w ytw arzania i jego 
rozm iarów.

Monopol i dław ienie p rodukcji nie o tw iera ją  je d ­
nak same przez się dostępu do nowych źródeł nad­
wartości. U m ożliw ia ją  cd najwyżej zw iązkom m ono­
polistów  — i to ty lko  czasowo i przejściowo — 
olbrzym ie zyski ze sprzedaży przez śrubowanie cen 
i w yzyskiwanie przewagi oraz s iły  monopolu na ryn ­
kach zakupu i zbytu. Powoduje to zmiany i przesu­
nięcia w  rozdziale masy nadwartości między poszcze­
gólnym i grupami kap ita lis tów , ale nie powiększa jej, 
i nawet lam gdzie w sku tek cen karte low ych 
powstaje nadmierny w yzysk środowiska n iekap ita łi- 
stycznego, monopol jest źródłem  dodatkowych zy­
sków, a nie dodatkowej nadwartości. W  środowisku 
kap ita lis tycznym  metody te działać mogą ty lko  na 
korzyść pojedynczych kap ita lis tów  względnie ich 
grup i jedynie przejściowo, gdyż w  miarę jak roz­
powszechniają się z procesami karte lizac ji przem y­
słu, stają się bronią obosieczną, w yw ołu jąc pow­
szechną zwyżkę cen, w sku tek czego zw iązki mono­
po lis tów  tracą jako nabywcy w  całości lub znacznej

Do artykułu lou:. M. Anhalta p. t. „Granice kapitalistycznej 
techniki wytwarzania“ , zamieszczonego w Nr 5 „Przeglądu Socja­
listycznego“  wkradło się kilka błędów, które poniżej prostujemy:

Na str. 26 szpalta prawa — wiersz 4 od góry: zamiast: c X o, 
vl X  o winno być: c > o, v >• O

Na sir. 26 szpalta prawa -  wiersz 7 od giiry: zamiast: t ‘ X  t 
winno być: t1 > t

k‘Na str. 27 szpalta prawa — wiersz 11 od dołu: zamiast: - - ■ - ...
k ‘ _  k ‘

w ¡«no być: - •••
k

części to, co zyskują jako sprzedawcy, zaś n ieekw i- 
walentna wym iana między środowiskiem ka p ita li­
stycznym i n iekapita lis tycznym  nie może w  okresie 
dojrzałości kap ita lizm u odegrać tak ie j ro li. jak  
w epoce m anufaktury, w  które j układ kap ita lis tycz­
ny —  dzięki gwałtownemu rozwojow i rynków  —  
ży ł niemal wyłącznie na koszt n iekapita lis tycznych 
form acji społeczno - ekonomicznych i w  k tó re j 
eksport tow arów  k ie row a ł się zasadniczo do ko lo ­
nii, a nie głównie do kra jów  kapita lis tycznych jak 
obecnie.

Tak więc ceny monopolistyczne nie mogą trw ale 
i  skutecznie powetować kap ita łow i strat w yn ika ją ­
cych z zahamowania przyrostu kap ita łu  w y tw órcze­
go, tj. stanu zatrudnienia, i dlatego nie w  śrubowaniu 
cen i nie w  monopolu szuka ustrój wyjścia z ciężkiej 
sytuacji, w  k tó re j się zn a la z łs'̂ . Nadwartość pow- * i

61) O cenach i zyskach kartelowych mamy /.resztę przesadne 
wyobrażenie. „Wpływ nowej formy organizacji na ceny ó-' phwe 
vr tej materii A. Bogdanów („Krótki wykład ekonomii politycz­
nej“ , Warszawa 1905 r., str. 407) — jest po większej części nie. 
korzystny dla spożywców — syndykaty podnoszę ceny... Ale kiedy 
inne towary dostanę się w ręce syndykatów, kiedy syndykaty sa­
gom ą większą część produkcji, wówczas równowaga cen po win Ul 

powstać na nowo..., ponieważ monopol przeciwstawiać się będzie 
monopolowi. Jednakże i teraz już kartele nie zawsze podnoszą 
cenę. Kartele wyższego rzędu mogę kwitnąć bez podwyższania 
cen, niekiedy nawet obniżają je, aby zwiększyć popyt. Trust naf­
towy Ameryld Pin. zawładnąwszy rynkiem zniżył ceny na naftę“ . 
Podobnie rzecz się miała z trustem solnym i amoniakowym 
w Anglii oraz wódczanym (Whisky Trust) i cukrowym w Stanach 
Zjecln. (M. Bourguin, „Systemy socjalistyczne.% rozwój ekono­
miczny“ , Lwów 1909 r., str. 149). „Nadużywanie monopolu w celu 
wyzyskiwania spożywcy pisze ton autor -— pobudza powstanie 
współzawodników, zmusza do uciekania się do wytworów zastęp­
czych... i wreszcie powoduje ograniczenie spożycia... Należycie zro­
zumiany interes trustu wymaga obniżenia ceny do stopnia..., r.a 
którym zbyt odpowiada największemu zyskowi“  (tamże, str. 147). 
Zwyżka cen jest zresztą często usprawiedliwiona i spowodowana 
„nadużyciami współzawodnictwa“  i „nienormalnym obniżeniem 
cen“  z powodu nadmiernej konkurencji (tamże, str. 148), przy 
czyni ceny monopolistyczne „nie zawsze są^wyższe od cen po­
przedzających kombinację, ani też nie wykazuję większej różnicy 
pomiędzy ceną surowizny a cenę wytworu“  (tamże, str. 149)
i ulegają ciągłym wahaniom, w czyni dowód, że „monopol nie 
został jeszcze nigdzie ustalony niewzruszenie i nietykalnie, że 
trusty muszę przestrzegać względne umiarkowanie, o ile chcę 
zachować posiadany monopol“  (tamże). „Dotychczas bowiem — 
kończy autor — za każdym razem, gdy trust chciał zbyt daleko 
posunąć swą przewagę, wywoływał szkodliwe dla siebie współza­
wodnictwo“  i dlatego „w Europie zdarza się rzadko, aby syndy­
katy tak zuchwałe manewrowały cenami jak w Ameryce“ . „Za 
wyjątkiem przykładów... należących już do przeszłości trusty 
zdają się zachowywać umiarkowanie w użytkowaniu swej wła­
dzy“  (tamże). Podobne stanowisko zajmuje w tych kwestiach 
Hobson, który dochodzi do wniosku, że „niektóre trusty zdaję 
się 1 z«iżać renę, inni* zuś podnosić" („Uozwój kapitalizmu wwpół- 

«tr. 163) i że „wpływ trustu luli innych .nuwiopolów 
nu <MMiy ogranicza powua licztha »ił, które działujij i  lozmaity/n
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«taje bowiem nie w  sierze obrotu i  sprzedaży, lecz 
w  procesie pracy i  p rodukcji. Tu znajduje się puruct 
ciężkości kap ita lizm u i tu bije serce systemu. Tu 
też musi być o tw a rty  now y dop ływ  s ił życiowych, 
z k tó rym i ustrój rośnie i  umacnia się.

Nowe źródła nadwartości zaczynają tryskać i bić 
same przez się dzięki logice dalszego rozwoju.

Zahamowanie tempa przyrostu kap ita łu  w y tw ó r­
czego powoduje bowiem zwolnienie przyrostu za­
trudnienia , a z czasem bezwzględny spadek zatrud­
nienia. W skutek tego zaczyna powstawać bezrobo­
cie chroniczne, trw a le  utrzymujące się i  stale zw ięk­
szające się z rosnącą bezczynnością kap ita łów  i czę­
ści aparatu wytwórczego. Bezrobocie okresu k la ­
sycznego, gdy kap ita ł w ytw órczy powiększał się 
szybko oraz gwałtow nie i produkcja rozw ija ła  się 
na coraz szerszej podstawie po lin ii spiralnej, m iało 
charakte r r~k liczny  i bieżący, układało się logie z nie 
na fa li cyk lu  gospodarczego, powstawało w  fazie 
kryzysu, znikało w  czasie rozkw itu  i w  rezultacie 
w  przecięciu, na przestrzeni całego cyk lu  przem y­
słowego, klasa robotnicza by ła  zatrudniona w  ca­
łości. Z deformacją cyk lu  kon iunktu r, z zahamowa­
niem przyrostu kap ita łu  i stałym  ograniczaniem 
produkcji bezrobocie nabiera charakteru chromcz 
nego, utrzym uje się we wszystkich fazach cyklu  
i  w  miarę ograniczania w ytw órczości staje się praw ­
dziwą klęską społeczną, bo zaczyna zwiększać się 
i  ogarniać m ilionowe masy robotnicze. Pod ciężarem 
tej k lęsk i zmienia się radykaln ie  sytuacja socjalna 
i  ekonomiczna klasy robotniczej, albowiem bezrobo­
cie chroniczne działa inaczej niż bieżące i  stwaiza 
zupełnie odmienną rzeczywistość społeczno-ekono­
miczną.

K ap ita lizm  klasyczny —  era bezrobocia cyk licz ­
nego i bieżącego — jest okresem względnego dobro­
bytu  robo tn ików  i  normalnego dnia p ra c y ") , ponie­
waż z powodu równoważenia się popytu i podaży 
rąk  roboczych na fa li cyk lu  przemysłowego płace 
robocze układają się w  przecięciu na poziomie w ar­

»topniem napięcia według tego, czy ilość podaży się zmniejsza 
czy zwiększa, ale trust zawsze jest w stanie naznaczyć ceny wyz 
®ze od konkurencyjnych i w ogóle leży to w jego interesie , 
zwłaszcza gdy „przedmiot zmonopolizowany należy do wygód po 

szeclmycli lub stanowi' pierwszą potrzebę życia i niełatwo daje 
się zastąpić innym“  (tamże, str. 177).

Tak więc ceny i  zyski monopolistyczne nie są w stanic zastąp10 
kapitałowi strat wynikających ze spadku masy nadwartości i 
otwierają dostępu do trwałych, pewnych i znaczniejszych źio 
dysków kapitalistycznych. Dlatego nic w monopolu i rencie kar 
Kłowej znajduje ustrój wyjście z trudności, w które się uwik a ,
* nie tu punkt ciężkości przemian strukturalnych kapilali n 
Współczesnego.

**) Normalnym dniem roboczym nazywa Marks 10-go<l/.m.n 
dzień pracy („Kapitał“ , T. I, str. 250 n.). Został on ustanowiony 
"  Anglii aktem fabrycznym z 1817 r „  który wraz z ustawodaw- 
8lvvein uchylającym cła wwozowe nu zboże i surowce inauguruj 
»tysiącletnie królestwo“  wolnego handlu — erę kapitalizmu * 
«ycznego w Anglii i  porażającego rozwoju ekonomicznego, która- 

towarzyszy „fizyczne i moralne odrodzenie robotników fu- 
ł, 'ycziiy,.|,“  /tamże, trtr 270) — następstwo normalnego dnia 
iTlU-y . . . . . .

tości s iły  roboczej i  ka p ita ł — wobec równowag* * 
sił —  nie jest w  stanie dyktow ać robotnikom  wa­
runków  pracy oraz musi pogodzić się z norm alnym  
nakładem pracy, tj. z norm alnym  dniem roboczym 
i normalną intensywnością pracy. Z chronicznym 
bezrobociem znika równowaga s ił na rynku prący 
i powstaje stała nadwyżka . podaży rąk  roboczych 
nad ich  zapotrzebowaniem, co daje kap ita łow i przer 
wagę nad klasą robotniczą i pozwala mu narzucić 
jej oraz dyktow ać w arunk i p łacy i pracy. W yzysku­
jąc tę przewagę ekonomiczną ka p ita ł wymusza ną 
robotn ikach coraz w iększy nakład pracy i nie musi 
opłacać go, gdyż pod ciśnieniem masowego i  u trzy ­
mującego się stale bezrobocia płace robocze nie na­
dążają rosnącej gw ałtow nie z nakładem pracy watrę 
tości s iły  roboczej i  pozostają za nią daleko w  tyle, 
w sku tek czego zwiększony nakład pracy dostaje ka­
p ita ł pó ł darmo, względnie bardzo tanio. „N adm ier­
na praca zajętej części klasy robotniczej —  szytamy 
u M arksa —  zwiększa szeregi jej rezerw  i  na od­
w ró t wzmożony nacisk, w yw ierany konkurencją tych  
ostatnich na zatrudnionych robotn ików , zmusza ich 
do nadmiernej pracy i podporządkowania się roz­
kazom kap ita łu . Skazanie jednej części klasy robo t­
niczej na przymusową bezczynność w skutek nad­
m iernej pracy drugiej części i na odw ró t staje się 
środkiem  wzbogacenia pojedynczych kap ita lis tów  
i równocześnie przyspiesza produkcję przemysłowej 
arm ii rezerwowej w  stopniu odpowiadającymi po­
stępowi społecznego nagrom adzenia"M). D latego 
je s t-to  okres bezwzględnego zubożenia k lasy robo t­
niczej, gdyż płace robocze oraz w arunk i pracy 
kszta łtu ją  się i formują pod stałym  naciskiem bezro­
bocia, k tó re  utrzym uje się i  działa nawet w  okre ­
sach kon iunktu ry  i ciężarem swym spycha w yna­
grodzenia za pracę niżej poziomu w artości s iły  ro ­
boczej. „Porównanie przeciętnej p łac z przeciętną 
kosztów  utrzym ania wskazuje, jak n ik łe  b y ły  w y­
nagrodzenia robo tn ików  i u rzędników  nawet w  cza­
sach dobrej kon iunktu ry  i  w ie lk iego ruchu w  in te re ­
sach, W ynosiły  w  latach:

•«) K. Marks, tamże, str. 598. Charakterystyczne, że Marks pi­
sze to o kapitalizmie klasycznym, erze równowagi popytu i  po­
daży siły roboczej oraz — w konsekwencji — normalnego dnia 
pracy. Nadmiernej pracy i przemysłowej armii rezerwowej 
nie można umieszczać obok siebie w obrazie ekonomicz­
nym tej samej epoki, gdyż zjawiska te wykluczają się 
wzajemnie i przy działaniu bezrobocia bieżącego niemożliwe 
jest przepracowanie (por. M. Anhalt, „Źródła postępu techniczne­
go w kapitalizmie“ , str. 108 uw. 34). Okres po 1848 r. - epokę 
bezrobocia bieżącego — nazywa przecież sam Marks erą normal­
nego dnia pracy, fizycznego i  moralnego odrodzenia klasy robot­
niczej. Nadmierna praca klasy robotniczej powstać może dopiero 
wtedy, gdy przemysłowa armia rezerwowa nabiera charakteru 
,,stałej armii bezrobotnych“ , gdy więc popyt i podaż rąk roboczych 
przestają równoważyć się i  warunki pracy kształtują się pod sta­
łym oraz silnym naciskiem bezrobocia. W warunkach kapitalizmu 
klasycznego nie jest to możliwe i dlatego jest to okres względ­
nego dobrobytu klasy robotniczej, zarówno ekonomicznego (pła­
ce robocze układają się na poziomie wartości siły roboczej) jak 
i socjalnego (normalny nakład pracy). W „Kapitale , który jest 
wykładem i  systemem ekonomii politycznej kapitalizmu klasycz­
nego, nie natęży też szukać uzasadnienia dla teorii bezwzględnego 
zubożenia klasy robotniczej.
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do chody k o ła ty

x  jp4«H- r©id?*y©łi u l i  y,ym«iHłt

1 9 2 4 2 6 .5 0 4 1 ,2 0

1 9 2 5 3 5 .6 0 4 5 .1 5

1 9 2 6 3 3 .9 0 4 5 .6 0

1 9 2 7 4 0 .5 5 4 7 .6 5

1 9 2 8 4 2 .7 0 4 8 .9 5

1 9 2 9 4 2 .2 0 4 9 ,6 5

1 9 3 0 3 9 .6 5 4 7 .5 5

Tabela ta wykazuje, że nawet przy swym wzroście 
zarobk i n ie  p ok ryw a ły  elementarnych potrzeb. 
W  ostatnich 3 łatach dochody z pracy w ynosiły  za­
ledw ie 87%, 85% i  78% kosztów  utrzym ania w  ich 
redakcji urzędowej, zazwyczaj bardzo skromnej 
i  niedostatecznej."

Pod w pływ em  tego wzmożonego w yzysku zw ięk­
sza się bardzo silnie stopa nadwartości i z nią jej 
masa, a w skutek tego ustró j przechodzi na nową 
praw id łowość ruchu. Masa nadwartości powiększa 
eię teraz i  rośnie stale nie z tego powodu, że kap ita ł 
ł  zatrudnienie zwiększają się szybciej, niż spada s to ­
pa zysku, jak w  okresie klasycznym (form uła 3), lecz 
dlatego, że wzmaga się gwałtownie wyzysk poje­
dynczego robotn ika  i dzięki temu o przyroście ma­
sy nadwartości decyduje obecnie bardziej przyrost 
stopy nadwartości niż kap ita łu  wytwórczego i  za­
trudnienia, gdyż te ostatnie nie rosną już w  ten spo­
sób, by zapewnić kap ita łow i coraz w iększy dop ływ  
pracy dodatkowej, a nawet w  m iarę rozwoju male­
ją. Zahamowanie tempa przyrostu zatrudnienia, 
względnie zmniejszenie się ilości dostawców nad­
wartości musi kap ita ł kompensować wzmożonym 
wyzyskiem  zatrudnionych, by zabezpieczyć p roduk­
cję nadwartości. Czyli: punkt ciężkości tej ostatniej 
przesuwa się coraz bardziej od p rzyrostu  czynnika 

k ' b*
do nacisku na czynnik i  jeśli teraz w  fo r­

mule 2
V  r - f  1 ,
b k >  t - f l

to dzieje się to nie pod wpływem gwałtownego zwię­
kszania się kapitału wytwórczego,- zatrudnienia 
i produkcji, jak w okresie klasycznym, lecz wsku­
tek szalonego wyzysku zajętej części klasy robot- 
niczej. J

Dlatego nowa epoka h is to rii kapitalistycznego 
układu — i w  tym  is to ta  nowoczesnego kapita lizm u, 
w  szczególności tzw, okresu międzywojennego —  
jest erą racjonalizacji i p rodukc ji taśmowej, n ie ludz­
kiego i bezmyślnego pompowania sił i zdrow ia ro ­
botn ików , szalonego i wciąż rosnącego obciążania 
pracą maszyny ludzkiej, nieustannej, doprowadzonej 
do kresu fizycznej w ytrzym ałości in tensyfikac ji dnia 
roboczego. To bruta lne napięcie i  wyzyskanie serca

*°) C. Steuermaroi, „KoJdięc kap.ilaHz.nm — Kurs nu kup-kali?.»!- 
pamlwowy“ , Warszawa 1933, sir. 81 n.

**) „Obliczem;» wskazuję, ie nadwa-rtOM: w r/*my ¿le przetwór­
czym .Sternów Zjcdn. wyiKttik w 1899 r. — 128%, w 1919 r. — 
122%  i w 1929 r. — 1 5 8 % . . (E. Warg«, „Angl«-a»»i*ryk;m*kic 

i łionemiftMic“ , w ezaeofprantk nauiuvwyiił „Myól 
wt-wa“ , Nr 5 z 1946 r., rtr 15). tycii cyfr jc.ni ©«feywjKftte
wz>gię«ir»a i wę&płiwa, tenckiM jh icb »itr»*}ajrii» i to w ilu*
A© myb*zvj pr*gr©wji, i>ii prstyjMmjf Warg«, tui«' bml/tic
wątpia w <Mki.

oraz mięśrti robotn ika , lo  obłędne zgęszczenic w y ­
s iłku  ludzkiego w. czasie —  jest koniecznością histo­
ry c z n ą  kapitalizmu w zmienionych warunkach, gdyż 
stwarza nowe metody produkowania nadwartości 
i zabezpiecza kap ita łow i rosnący dop ływ  nadw ario- 
ści mimo postępu technicznego i zahamowania przy­
rostu zatrudnienia.

Nowe formy wyzysku nie by ły  możliwe przy sta­
rej technice w ytw arzan ia  i przy dotychczasowych' 
urządzeniach technicznych. Ażeby uzyskać na jw yż­
szą wydajność przy najmniejszym nakładzie czasu 
i maksymalnym w ykorzystan iu  s iły  roboczej, konie­
czne było  zastosowanie „najbardzie j celowego urzą­
dzenia maszyn, przyrządów, aparatów pomocniczych 
jako też tak ie j organizacji danego procesu pracy, 
w k tó rym  chw yty ręczne i  ruchy robotn ika  nastę­
pow ałyby po sobie w  idealnej harm onii.“ ' “) Trzeba 
w ięc było przebudować fabryk i, w yrzucić stare ma­
szyny i kupić nowe, odpowiadające nowoczesnym 
zasadom „naukowego doświadczenia“  i potrzebom 
technicznym racjonalnego procesu produkcji, opar­
tego na automatyzacji i  standaryzacji w y tw órczo ­
ści oraz na równomierności, ciągłości, szybkości' 
i bezbłędności w ys iłku  pracy. Technicy uw ieńczyli' 
to dzieło „wprowadzeniem  ruchomej pracy przy b ie­
żącej taśmie. Znowu tedy rewolucja techniczna 
wstrząsnęła starzejącą się Europą. Niespodzianie 
cz łow iek uczuł, że przenosi się do. dawnych czasów, 
k iedy to Kay, W yatt, Hargreave, A rk w rig h t, Cromp- 
ton i James W a tt zmagali się z problemami techn ik i 
i dążyli od jednego w ynalazku do drugiego. Biegną­
ca taśma przejęła dziś rolę, k tó rą  wówczas odegra­
ła  potęga p a ry ,"5<l) D latego era racjonalizacji jest 
okresem dalszego postępu technicznego, ale postę­
pu nienaturalnego, wymuszonego potrzebam i wzmo­
żonej eksploatacji s iły  roboczej, i  w  tym  w ytłum a­
czenie tego nieprawdopodobnego zjawiska oraz rzu­
cającej się w  oczy sprzeczności, że rozwój k a p ita li­
zmu międzywojennego odbywał się w  dalszym c ią­
gu na podstawie rosnącej techn ik i w ytw arzania, m i­
mo dużej, a nawet, zwiększającej się bezczynności 
części aparatu produkcyjnego i  mimo chronicznego 
bezrobocia m ilionow ych mas robotniczych.

M ożliwości ekonomiczne nowych metod tłoczenia 
nadwartości są jednak ograniczone i w sku tek tego 
system racjonalizacji, zwalający na b a rk i klasy ro ­
botniczej przekleństwo nadmiernej - pracy, szybko 
trac i swą skuteczność, a z tym  n iem ożliw y staje się 
dalszy rozwój wedle form uły (2). Kompensata spa­
dającego zatrudnienia wzmożonym wyzyskiem jest 
bowiem do pomyślenia tylko w pewnych granicach 
i dlatego poza nie postęp techniczny w kapitalizmie 
wyjść nie może. Zwraca na nie uwagę M arks fo r­
mułując prawa zmienności stopy i masy nadwartości’,

„Kompensata ilości robotn ików , czy li w ie lkośc i 
kap ita łu  zmiennego, zwiększeniem stopy nadw arto­
ści, tzn. przedłużeniem dnia roboczego, natra fia  na 
granice, k tó rych  ona nie jest w  stanie przełamać. 
Jakako lw iek  byłaby wartość s iły  roboczej, czy czas 
pracy konieczny dla utrzym ania robo tn ika  wynosi 2 
czy 10 godzin, ogólna wartość, k tó rą  robo tn ik  może 
codziennie w ytw orzyć, jest zawsze mniejsza od war-

*°) 4i  Hłr»it<>r>k«u4i!i, liwui«:, «Ir. 12. 
Y4i) T m u /łi,  «Ir. 18.
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tości, w  k tó re j realizują się 24 godziny robocze, tj. 
niniejsza od 12 szylingów lub 4 tatarów, jeśli takie 
jest pieniężne wyrażenie tych 24 godzin skrzepłej 
pracy Przy naszym poprzednim założeniu, wedle 
któ rego codziennie potrzeba ó godzin dla tego, by 
odtw orzyć wartość samej s iły  roboczej, czy li w y ło ­
żoną na jej zakup wartość kapita łow ą, kap ita ł zmien­
ny 500 ta larów  zatrudnia jący 500 robo tn ików  przy 
stopie nadwartości 100%, a w ięc przy 12-godzinnym 
dniu roboczym, w ytw arza  codziennie nadwartość 
500 talarów, czy li 6 X 500 godzin roboczych. K ap ita ł 
100 ta larów  zatrudniający codziennie 100 robo tn i­
kó w  przy  stopie nadwartości 200%, czyli przy 18- 
godzinnym dniu roboczym, produkuje masę nadw ar­
tości ty lko  200 ta larów , tj. 12 X 100 godzin robo­
czych. I  cała nowoutworzona przezeń wartość, ekw i­
w a lent wyłożonego kap ita łu  zmiennego plus nad­
wartość, nie może nigdy, w  żadnym dniu, osiągnąć 
sumy 400 ta larów , tzn. 24 X 100 godzin roboczych, 
'Absolutna granica średniego dnia roboczego, k tó ry  
z natury rzeczy zawsze wynosi mniej niż 24 godzin, 
stanowi absolutną granicę dla kompensacji zmniej­
szenia kap ita łu  zmiennego zwiększeniem stopy nad­
wartości, czyli dla kompensacji spadku ilości w yzy­
skiwanych robo tn ików  podwyższeniem stopnia eks­
p loatacji s iły  roboczej.“  7‘)

Czyli: robotnika jako wytwórcę towarów ła two 
zw ie lokro tn ić  podwyższaniem wytwórczości pracy, 
trudno go jednak zw ie lokro tn ić  jako dostawcę pra­
cy i nadwartości przez przedłużanie dnia roboczego 
i  zwiększanie intensywności pracy, gdyż rozbija się 
to o naturalne granice dnia roboczego i w y trzym a ło ­
ści fizycznej człow ieka. D latego postęp techniczny 
ustokratn ia  i u tys iąckratn ia  zdolność w ytw órczą rę­

7l) K. Marks, tamże, T. I, sir. 289.
7a) ,Jeśli na robotniku wymusi się takę pracę, którą racjonal­

nie mogłoby wykonać tylko 2 robotników, i jeśli się to dzieje 
'w takich warunkach, gdy robotnik ten może zastąpić trzech, to 
będzie om dostarczał teraz tyle pracy dodatkowej, ile przedtem 
«(»starczało dwóch, i o tyle stopa nadwartości wzrośnie. Ale mc 
dostarczy on tyle (seil. pracy dodatkowej — M. A ), ile przedtem 
dostarczało trzech, i wskutek tego masa nadwartości zmniejszy 
elę6‘ (K. Marks, tamże, t. HI, str. 211). Jest dużo przesady w za­
łożeniu, że na robotniku można wymusić pracę dwóch robotni­
ków. Nie można też twierdzić, żc dostarczy on wtedy pracy do­
datkowej dwóch robotników, gdyż przy takim olbrzymim zwięk- 
sze-nui wysiłku pracy wartość siły roboczej rośnie nieproporcjonal­
nie szybciej niż nakład pracy (por. iip. K. Marks, tamże, t. 1» 
«tr. 493). la k  więc granice kompensacji spadającego zatrudnienia 
swiększotiyiH obciążeniem pracą są dużo węższe, niżby to wyni­
kało t  cytowanego przykładu Marksa. Ale problem nie w roz.pię* 
braci, lecz w istnieniu tych granic, i właśnie to chce Marks pod*
kreślić.

7*) Znamy ekonomista rosyjski i krytyk Marksa, Tugan-Bara- 
now-aki, bronił swego czasu tezy, że kapitalistyczny rynek zbytu 
****** zależy od rozmiarów indywidualnego spożycia ani kap i ta li- 

a«i szerokich mas robotniczych. W szczególności uważał on, 
sse jeśli maszyna wypiera robotników, względnie jeśli akumulacja 
kapitału rośnie na koszt funduszu konsumcyjnego kapitalistów, to 

się odpowiednio upoinobowiHiie no środki produkcji. 
0 ‘<»e maleje popyt tut artykuły konsumrji, i wskutek tego rynek 

me zwęża się, lecz »mienia się tylko gatunek poazukiwa- 
*Ó<łi towarów. W konsekwencji rozumawd I a ^u e iiii nriiv- 

* -— kapituU/an j&st możliwy nawet w przypadku, gdyby ¿udy-

k i ludzkiej, ale n ieproporcjonalnie i  bez po rdw naa ii 
słabiej działa na pomnożenie zdolności wytwarzania 
w artości i  nadwartości rosnący ekstensywnie i  in ­
tensywnie nakład pracy, gdyby nawet robo tn ik  by l 
w stanie pracować 24 godziny na dobę i  gdyby ko­
nieczny czas pracy mógł skurczyć się do minimum. 
W skutek tego z siłą w ytw órczą pracy produkcja po­
jedynczego robo tn ika  może rosnąć w  geometrycz­
nym postępie i  robo tn ik  po tra fi w ytw arzać coraz 
w iększą masę towarów , w ięcej niż 5, 10 czy 100 ro ­
bo tn ików  stosujących niższą technikę produkcji, j»- 
dnak nigdy nie jest w  stanie dostarczyć z przedłu­
żaniem dnia roboczego i  zwiększaniem jego intensy­
wności pracy i  tym  mniej nadwartości 5 czy 10 bib 
choćby nawet 2 robotn ików . ” ) Z tego powodu spa­
dek zatrudnienia nie może przekroczyć określonych 
granic i  z chwilą, gdy się do nich zbliża, działania 
kompensacyjne rosnącego nakładu pracy słabnia 
i zanika, zwłaszcza, że intensywność pracy nie mo­
że zwiększać się stale, osiąga szybko swe maksi­
mum i zatrzymuje się. W tedy stopa nadwartości 
przestaje rosnąć gwałtownie, a nawet stabilizuje się 
i odtąd wykluczony jest dalszy rozwój kapitalizmu 
na doskonalącej się podstawie technicznej i przy 
zmniejszającym się zatrudnieniu, gdyż trac i grunt 
pod sobą możliwość

b' kj r - f -1
b k t - f - 1

V
utrzymująca się z powodu silnego przyrostu ~ r~
a z nią ostatnia ewentualność form uły (2). Ustrój 
staje w  tej chwili przed granicami kapitalistycznej 
techniki wytwarzania i dochodzi do głosu prawo, że 
nadwartość w ytw arza  robotn ik , nie maszyna.

widualna konsumeja spadła niemal do zera, a więc i wtedy, gdyby 
cały kapitalistyczny przemysł zatrudniał jednego tylko robotnika. 
Z tego stanowiska poddał Tugan-Baranowski krytyce teorię kry­
zysów Marksa i próbował udowodnić, że kapitalistyczna produk­
cja jest zupełnie niezależna od indywidualnego spożycia szerokich 
mas, że stwarza sobie sama rynek zbytu (mianowicie rynek środ­
ków' produkcji) i przy odpowiednim proporcjonalnym rozmieas- 
czeniu kapitałów między poszczególne, gałęzie przemysłowe nie­
możliwe są kryzysy.

Po-glądy te spotkały się zc zdecydowaną odprawą w liłeratums 
marksistowskiej, która naprowadziła szereg ważkich argumentów 
przeciw pomysłowi i  jego teoretycznym podstawom. W dysku*|l 
tej nie zwrócono jednak uwagi na najprostszy i  najbardziej zasad­
niczy moment: im produkcję nadwartości. Teoria Tugan-Baraoo- 
wskiego jest fantazją i  wymysłem nie dlatego, że przy spadający»« 
indywidualnym spożyciu wykluczona jest — abstrakcyjnie rzora 
biorąc —- równowaga między poszczególnymi gałęziami pródukejł, 
lecz dlatego, że. w założeniach jego analizy (zmniejszające się 
gwałtownie zatrudnienie) niemożliwa jest produkcja nadwartości. 
Analiza ta jest więc pustą i bezmyślną operacją rachunkową nie 
z tego" powodu, że nie podobna skonstruować schematów rejwo- 
dukcji i  równowagi z rosnącą w nieskończoność przewagą działu 
wytwarzania środków produkcji i  spadającą do minimum kom- 
suincją osobistą (tj.. zatrudnieniem), lecz z tego względu, że nie­
możliwy jest wtedy sam kapitalizm, albowiem nadwartość produ­
kuje robotnik, nie maszyna.

Ale nie w tym główny zarzut praeoiw poglądom Tugan-Barano­
wskiego, które stanowią reakcję na łzw. teorię podkonsumeji. 
Błąd jego polega na tym, że jest to reakcja skrajna, dopro­
wadzona do absurdu i  nie przemyślana do końca, bo znajdują
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Zatrzym anie postępu technicznego nie przycho­
dz i kap ita łow i z trudnością. Konieczność ciągłego 
ulepszania techn ik i w ytw arzan ia  jest bowiem natu­
ra lnym  następstwem stosunkowego braku rąk robo­
czych, tj. dysproporcji m iędzy akumulacją i  ludno­
ścią robotniczą, należy w ięc do obrazu ekonomicz­
nego tej epoki, w  k tó re j kap ita lizm  rozw ija  się gw ał­
townie oraz po lin ii wstępnej i w  k tó re j w  ten sam 
sposób rośnie zapotrzebowanie na siłę roboczą m i­
mo względnego spadku udziału żywej pracy w  ogól­
nym kapita le. W  okresie ograniczania rozm iarów 
produkc ji i zwiększającej się bezczynności części 
aparatu wytwórczego, gdy w  zw iązku z tym  zaczy­
na powstawać oraz powiększać się masowe i  chro­
niczne bezrobocie, konieczność ulepszania techn ik i 
w ytw arzan ia  odpada i  z natury rzeczy znika. K ap i­
ta lizm  trac i w sku tek tego pęd i rozmach technicz­
ny, gdyż nie ma potrzeby sięgać do tego w ypróbo­
wanego środka dla regulowania popytu i podaży 
rąk  roboczych oraz utrzym yw ania ich  w  rów now a­
dze, skoro istnieje stała i wciąż zwiększająca się 
przewaga zaofiarowania s iły  roboczej nad jej zapo­
trzebowaniem. Postęp techniczny nie znika co pra ­
w da od razu i utrzym uje się jeszcze długo. Jest to 
jednak zasadniczo w yn ik  przestaw iania fabryk dla 
celów racjonalizacji przem ysłu i  procesów pracy. 
W  miarę jak potrzeby racjonalizacji słabną i male­
ją, dochodzą coraz bardziej do głosu objawy i próby 
hamowania rozwoju technicznego, widoczne na ca­
łe j przestrzeni h istorycznej nowego okresu, począt­
kow o niezdecydowane i  niekonsekwentne, z czasem 
jednak coraz bardziej wyraźne i  systematyczne w o­
bec postępu i dojrzewania procesów rozkładu syste­
mu opartego na rozw ija jącej się podstawie technicz­
nej. Zatrzym anie postępu technicznego staje się 
koniecznością, gdy spadku zatrudnienia nie da się 
już w ięcej kompensować zwiększaniem wyzysku 
i nakładu pracy, i z tą  chw ilą  w yb ija  godzina zasad-, 
niczego zw rotu  w  h is to rii kap ita lizm u, k tó ry  musi 
przeciw staw ić się dalszemu rozw ojow i techn ik i w y ­
twarzania powodującemu nieuchronnie spadek masy 
nadwartości, zwłaszcza że stwarza to równocześnie 
rozwiązanie dla wszystkich trudności, które wynika­
ją z rozwohi na doskonalącej się podstawie techni­
cznej.'

Regres techniczny oznacza bowiem większy spa­
dek produkcji niż techniki i wytwórczości pracy,

szybsze zwiększanie się zatrudnienia niż kapitału 
i szybszy przyrost kapitału niż produkcji, a ponadto 
rosnącą produkcję nadwartości nawet przy spadają­
cym kapitale i  malejącym wyzysku wobec coraz 
większego udzia łu żywej pracy w ogólnym kapita le. 
Z jaw iska te i  procesy, będące naturalnym następst­
wem cofającej się techniki wytwarzania i obniżają­
cej się wytwórczości pracy,74) pozwalają systemowi 
wydostać się z objęć nadprodukcji oraz chroniczne­
go bezrobocia i  um ożliw iają przestawienie się na no­
wą formę produkowania nadwartości, jedynie możli­
wą w  warunkach, jakie się w y tw orzy ły . D latego ka ­
pita lizm , ustrój kiedyś rew olucyjny i  postępowy, staje 
się reakcyjny i  podpjjsi rękę na cyw ilizację, k tó rą  
stworzył.

*

6. Epoka zas to ju  oraz regresu techn icznego  

i  je j sposoby p ro d u ko w a n ia  nadw artośc i

Procesy i  przeobrażenia ustrojowe wyżej omó­
wione przedstaw im y matematycznie, by ująć jasno 
i ściśle sens przemian, na progu k tó rych  staje obec­
nie kapita lizm .

*
Jeśli pozostaniemy przy poprzednich oznacze­

niach i  przyjm iemy, że techniczny i  organiczny skład 
kap ita łu  społecznego nie zmieniają s ię ,76) czyli 
k  =  c +  v  i k ’ =: c‘ +  v ‘, przy czym c : v =  c‘ : v ‘ =  t,

wówczas

k =  (t +  1) v

k ‘ =  (t +  1} v ‘,

a zatem

k v

Ponieważ m : v  =  b i  m* : v ‘ =  b ‘, wobec tego

k' m' b
k m b‘

Gzy li:
m' b' k'
>n b k

wyjście 7. kryzysów w tej gałęzi produkcji, która jak już 
wspomniałem poprzednio — stanowi zasadnicze źródło nadpro­
dukcji. Zapatrywania Tugan-Baranowskiego są nierealną mrzonką 
i zwyczajną pomyłką z tego powodu, że gwałtowny rozrost działu 
środków produkcji jest do pomyślenia tylko przy szalonej rozbu­
dowie kapitalizmu w skali światowej w głąb i  wszerz, a to — jak 
wiemy posiada bardzo wąskie ekonomiczne i historyczne gra 
nice. Kapitalistyczna produkcja stwarzała sobie sama olbrzymi ry­
nek zbytu, jak długo eksportowała kapitalizm, ale gdy on roz­
przestrzenił się w Europie i w Stanach Zjednoczonych, dalszy roz­
wój na tej podstawie i z takim rozmachem stał się niemożliwy. 
W tym właśnie zasadnicza sprzeczność kapitalistycznego układu 
i  tu najgłębsza przyczyna załamania się systemu, który sam stwo­
rzył sobie olbrzymi rynek zbytu środków produkcji, ale po to, by 
go wkrótce z konieczności stracić. Dja-tego doświadczeń i prawd 
jednej fazy historycznej uogólniać nie wolno

Bynyk /.bytu środków produkcji nie może zresztą posiadać ta­

kiego znaczenia, jakie przypisuje mu Tugan-Baranowski, bo ja­
kiż w ogóle eel miałaby wtedy produkcja. Przecież zwiększająca 
się w ogólnym wytwarzaniu przewaga działu środków produkcji, 
w której wyraża się po się. p techniczny, oznacza gwałtowny przy­
rost produkcji i towarów i  to w obu działach produkcji, gdyż 
środków produkcji nie wytwarza się w gruncie rzeczy dla pro 
dukcji środków produkcji, lec/ dla wyprodukowania — ostate 
nie '— artykułów wchodzących w indywidualne spożycie lut 
i to jest właściwym celem wszelkiej produkcji. Dlatego poro 
Tugan-Baranowskiego stanowi pustą i oderwaną od rzeczywiste 
fantazję.

7*) Na odwrót naturalnym skutkiem zwiększającej się wył* 
czości pracy jest szybszy przyrost kapitału niż zatrudnienia i ,
Am? szybszy przyrost produkcji.

;l?) /mianom — jak przekonamy się — ulega wartościowy 4 • 
kapitału.
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Równość ta  jest obrazem matematycznym I fo r­
mułą ruchu kap ita lizm u w zastoju technicznym .7<ł)

W yn ika  z niej, że wystarcza —  ceteris paribus —  
ja k iko lw ie k  p rzyrost stopy nadwartości względnie 
kap ita łu  wytwórczego lub też ich obojga, ażeby m a­
sa nadwartości zw iększyła się, wobec czego dla za­
bezpieczenia produkcji nadwartości dostateczne 
jest, by

b’
>  1

b k
podczas gdy w  form ule (2) do tego konieczne było, by 

>  *’+  1
b k * +  1

a w ięc nie w ystarcza ł każdy przyrost iloczynu —•
b’ k ’

i  ten ostatni musiał nie ty lk o  zwiększać się, ale ro ­
snąć w  ten sposób, jak  wskazuje ostatnia n ierów ­
ność, tj. bardzo znacznie.

i nic
1 <

T ak  w ięc dla zabezpieczenia produkcji nadw arto­
ści konieczny b y ł w  formule (2) warunek

t +  1 b k
wystarczało ,

. J i l  <  f + i
b k t - f - 1 , ,

podczas gdy w  form ule (4) to ostatnie jest zupełnie 
dostateczne, by nadwartość zwiększała się.

D latego zatrzymanie postępu technicznego u ła t­
w ia  i  um ożliw ia  produkcję nadwartości i  stan zasto­
ju  technicznego staje się historyczną koniecznością, 
gdy stopa nadwartości przestaje rosnąć gwałtownie 
i  gdy zostaje zahamowany przyrost kap ita łu  w y­
twórczego, względnie gdy z powiększającą się bez­
czynnością części aparatu wytwórczego kap ita ł p ro ­
dukcyjny zaczyna się kurczyć.

A le  rozwój na nie zmieniającej się podstawie tech­
nicznej może być ty lko  k ró tk im  etapem historycz­
nym i epizodem. K ap ita lizm  musi szybko wyjść poza 
form ułę (4), gdy intensywność pracy przestaje rosnąc 
i  osiągnąwszy swe maksimum zatrzymuje się, czy 1 
gdy zaczyna stabilizować się w  konsekwencji stopa 
wyzysku, k tó re j p rzyrost jest zasadniczym napędem 
i  motorem  ruchu fo rm u ły  (4). Przy stałej technice 
w ytw arzan ia  n iem ożliwa jest zresztą nawet s tab ili­
zacja stopy nadwartości, a lbow iem  wobec nie zmie­
niającego się technicznego składu kap ita łu  popyt na 
ręce robocze rośnie proporcjonaln ie z akumulacją, 
co musi zmienić z czasem stosunek sił na rynku pra 
cy i spowodować znaczne zmniejszenie się bezrobo 
cia, a ty lko  pod jego silnym i przemożnym ciśmc- 
miem można wymusić na klasie robotniczej rus cic 
p łace oraz nadm ierną pracę i te ostatnie stają się 
niem ożliwe, w  m iarę jak  maleje przewaga podaży 
s iły  roboczej nad popytem  na nią. W  rezultacie na 
stąpić musi spadek stopy nadwartości, nieuchronny

70) A więc także kapitalizmu rękodzielniczego. Stanowi on me 
możliwą formę produkcji nadwartości, gdyż kapitał wytwórczy 
okresu manufaktury rośnie bardzo powoli z powodu braku tą 
roboczych, zaś stopa nadwartości spada gwałtownie z powodu 
łc j przewagi zapotrzebowania siły roboczej nad jej zaofiarowa 
niem, wskutek czego masa nadwartości nic może zwiększać S‘C> 1 
'Widoczne jest z formuły 4 (ip. o tym szczegółowo M. Anholł, „Źró­
dła postępu teclmio/.nego w kapitalizmie“ , 'Otr. lii n.).

skutek zmieniającego się stosunku sił. Tak w ięc sto­
pa nadwartości i  z n ią jej masa zaczęłyby spadać, 
gdyby nawet przyrost nakładu pracy nie na tra fia ł 
na fizyczne granice dnia roboczego i  w ytrzym ałości 
robotn ika. D latego nieuniknioną koniecznością i  n ie­
odwracalną konsekwencją rozwoju kapita listycznego 
układu staje się regres techniczny. Oznacza on co 
prawda szybszy przyrost zapotrzebowania rą k  ro ­
boczych niż akumulacji kap ita łu , a w ięc staw ia ryn ­
ko w i pracy większe wymagania niż popyt na siłę ro ­
boczą w  w arunkach zastoju technicznego, potęgując 
tym  samym trudności dopiero co omówione, kap i­
ta lizm  może jednak pozwolić sobie na to  wobec te­
go, że przy cofającym się technicznym i  organicznym 
składzie kap ita łu  m ożliwa jest —  jak przekonamy 
się — rosnąca produkcja nadwartości nawet przy 
spadającej stopie nadwartości i  zmniejszającym się 
kapita le , a zatem mimo malejącego nacisku bezro­
bocia na płace robocze i  choć zatrudnienie rośnie 
szybciej niż kap ita ł w ytw órczy, a także z tego po­
wodu, że regres techniczny um ożliw ia regulowanie 
zapotrzebowania rąk roboczych zmniejszaniem ka­
p ita łu  wytwórczego, co stwarza —  ograniczone zre- 
szną i  nieduże —  możliwości oddziaływania na ry ­
nek pracy i  u trzym yw ania na nim  bezrobocia, k tó re  
zabezpiecza dop ływ  nadwartości. W  ten sposób 
podnosząc rękę na postęp techniczny usiłuje kap ita ł 
wydostać się z sieci ko n flik tó w  i  przeciw ieństw , 
w  któ re  u w ik ła ł się w  swym nieopanowanym pędzie 
naprzód i w  górę, i  szuka ra tunku w  odwrocie, a l­
bowiem niem ożliwy ekonomicznie i socjalnie jest 
ustrój, k tó ry  nie umie zapewnić sobie ani zbytu dla 
swej p rodukcji ani rosnącego dopływu nadwartości 
i  nie po tra fi zatrudnić klasy robotniczej, skazując ją 
na nędzę, głód i  bezrobocie. ” ) A le  wyjście z trud ­
ności jest —  jak zobaczymy —  ty lko  pozorne i  do­
konać się może jedynie na koszt cyw ilizac ji i  przez 
zaprzepaszczenie dorobku pracy pokoleń.

Nie trudno znaleźć matematyczną form ułę ruchu 
kap ita lizm u w  okresie, gdy staje się siłą niszczącą 
oraz reakcyjną i rozpoczyna odwrót.

Załóżmy, że kap ita ł społeczny k  =  c +  v z bie­
giem akum ulacji przyb iera wartość k ‘ — c ‘ +  v ‘, że 
c : v  =  t 1 i  c' : v ‘ =  t, zaś m : v  — b i m ‘ : v ‘ =  b ‘, 
przy czym —  ponieważ następuje regres technicz­
ny —  t ‘> t.

Wobec tego 
k  =  (t* +  1) v 
k ' =  (t +  1) v ‘ .

” ) „Ażeby uciskać jakąkolwiek klasę, trzeba koniecznie zabez­
pieczyć je j warunki, w których mogłaby wlec przynajmniej swój 
niewolniczy byt. Chłop poddany wy dźwignął się w warunkach pod­
daństwa na członka gminy, podobnie jak drobnomieszczanin pod 
jarzmem feudalnego absolutyzmu na burżua. Natomiast współcze­
sny robotnik, zamiast podnosić się wraz z postępem przemysłu, 
spada coraz bardziej poniżej warunków istnienia swej własnej kla­
sy. Robotnik staje się nędzarzem i  nędza rośnie ■ szybciej niż lud­
ność i  bogactwo. To dowodzi jasno, że burżuazja nie może pozo­
stawać dłużej panującą klasą społeczeństwa... i niezdolna jest rzą­
dzić, ponieważ nie jjotrafi zabezpieczyć swemu niewolnikowi bytu 
nawet w granicach jego niewoli i  zmuszona jest pozwolić mu 
upaść tak nisko, że musi karmić go zamiast karmić się jego kosz­
tem“  (K.. Marks i  F. Engels, „Manifest Komunisty ozony“ ).
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ł >  b ’ k" >  t‘+ 1
Produkcja nadwartości m ożliwa jest zatem przy

’ «) Epoka zaiCbju lechnieinefo jest «kresem rosnącej st(ipy 
%ys fu i. co wiitoczine jest z formuty (5)- A miauow»c.»c

-  . d v -
, =  7 i T .„.

=  ł ‘+ i  . .
z t +  ł  b

\
Z  równości tyełi wynika, że stopa zysku rośnie / —  >  1)  "»wet

pnry zmniejszającej sif stopie nadwartosei. Stopa * y * »  zaczęłaby 
■padać, gdyby zmniejszanie sip stopy nadwartości było bardzo 

gwaltown , 't j .  gdyby

b
t+ 1

o t * +  1 n
a to jest wykluczone, gdyż wtedy i*m»ożł>>wy byłby rozwój wedle 
formuły (5), albowiem kapitał wytwórcay musiałby rosnąć Szyb- 
«tej, niż spada stoipa zysku, ażeby n«aśa nadwartości zwiększa­
ła hif.

Tak więc prawo spadającej stopy zysku nie jest bezwzględnym 
i  powszechnym prawem kaipitałistycznej produkcji, obowiązującym 
w ciągu całej je j historii, jak to na ogół przyjmuje się w literatu­
rze marksistowskiej. Spadająca stopa zysku nie jest też jak 
wważa Marks — dowodem niedomagali ustroju, tak jak i je j przy­
rost nie jest Oznaką jego zdrowia. Tendencja pierwsza charakte­
ryzuje epokę kapitalizmu klasycznego, oktee młodości i tężyzny 
■yetemu, natomiast tendeneja druga należy do obrazu ekono­
micznego kapiMłizinu staczającego się w dół.

malejącym wyzysku i  mimo szybkiego w zrostu  za­
potrzebowania rąk roboczych, k tó re  w  pewnych 
granicach da się regulować zwalnianiem tempa aku­
m ulacji względnie zmniejszaniem- rozm iarów  kap ita ­
łu  wytwórczego i wynika jącym  stąd ograniczaniem 
popytu na salę roboczą, co oddziaływuje hamująco 
na spadek stopy nadwartości. Nie powstaje jednak 
stan pewnej i trw a łe j równowagi. Rozwój na pod­
stawie cofającej się techn ik i w ytw arzan ia  jest bo­
w iem  do pomyślenia ty lk o  w  warunkach dużego 
bezrobocia, a jego reprodukcja natra fia  na poważne 
przeszkody i równocześnie utrzym ywanie go stano­
w i w ie lk ie  zagrożenie socjalne dla ustroju. D zięk i 
regresowi technicznemu system wydostaje się co 
prawda szczęśliwie ze strefy chronicznej nadpro­
dukcji i  rosnącego bezrobocia, ale staje przed no­
w ym i trudnościami, w  któ re  brnie i z k tó rych  nie ma 
wyjścia. Spadająca wytwórczość pracy naturalne 
następstwo cofającej się techn ik i w ytwarzania 
oznacza m ianowicie drożyznę, czyli zwiększanie się 
w artości s iły  roboczej i na dobitek szybszy niż kap i­
ta łu  przyrost popytu na siłę roboczą, a w ięc l ik w i­
dującą się z postępem akumulacji przewagę podaży 
rąk  roboczych nad ich zapotrzebowaniem, tzn. sy­
stematyczne naciąganie płac roboczych do poziomu 
zwiększającej się w artości s iły  roboczej. W praw dzie  
w  w yn iku  zmniejszającej się dysproporcji m iędzy 
popytem i podażą rąk roboczych następuje też spa­
dek intensywności pracy, k tó ry  oddziaływa zniżko- 
w o na wartość s iły  roboczej, nie zmienia to jednak 
sytuacji na korzyść kap ita łu , gdyż spadek in ten ­
sywności pracy odbywa się na koszt masy nadwar­
tości i zaostrza tendencje jej zmniejszania się. 
W szystko to w yw ołać musi w  rezultacie gw ałtow ny 
spadek stopy nadwartości i  zagrożenie stosunku ka­
pitalistycznego, przed czym kap ita lizm  bronić się 
może silnym zahamowaniem akumulacja, względnie 
zmniejszeniem kap ita łu  wytwórczego dla zatrzym a­
nia przyrostu popytu na siłę roboczą i przywrócenia 
zw ichniętej równowagi, ale powoduje to kurczenie 
się ustro ju i produkcji, czyli dalsze podrożenie to ­
w arów  i z n im i siły roboczej, a to paraliżuje skutecz­
ność zabiegów zmierzających do powstrzym ania 
spadku stopy nadwartości. W ytw arza  się w  ten spo­
sób nowe błędne ko lo  i dlatego form ula (5) stwarza 
stan równowagi na k ró tk im  odcinku czasu i  przy 
działaniu masowego bezrobocia, jest w ięc chw ilo ­
wym  wyjściem z trudności form uły (4), ale nie roz­
wiązaniem przeciwieństw rozwoju kapitalizmu 
i  w  rezultacie nie wyprowadza systemu ze strefy 
socjalnego niebezpieczeństwa i ekonomicznego roz­
kładu, lecz przedłuża mu sztucznie życie zwężaniem 
i kurczeniem podstaw ustroju.

D latego iluzją  i nieporozumieniem są poglądy 
współczesnej ekonomii politycznej, w ierzącej w  m o­
żliw ość kap ita lizm u z techniką w  zastoju, z nie 
zm ieniającym się lub nawet zmniejszającym się k 
p ita łem , ale z rosnącymi zyskami od kap ita łu , z pl 
nowo kierowaną produkcją bez kryzysów  i  bezn 
bocia. U  podstaw tych te o rii leży regres technic. 
n y , form ula (5) likw idu jąca  trudności rozwoju kap 
la lizm u na doskonalącej się podstawie tcchniczn- 
i jego następstwa (tj. spadek udziału żywej prac 
w  kapita le , rosnącą przewagę dzia łu środków  pr<
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dttke ji szybsze zwiększanie się eksportu niż p ro ­
dukc ji i  silniejszy przyrost wytwórczości niż kap i­
ta łów), a wiięc usuwająca konieczność gwałtownej 
akum ulacji i niemożliwego już dzisiaj rozprzestrze­
niania się kap ita lizm u w  skali św iatowej oraz roz­
szerzania się rynków . Z tych powodów regres tech­
niczny wydaje się cudownym lekarstwem  na choro­
by  rozkładającego się systemu i stąd w ywodzi swe 
uzasadnienie naukowa propaganda odw rotu  i  co l i ­
n ia  się, typowa ideologia rozpadu ustroju i  stosunku 
kapita listycznego. W  reakcji i odwrocie leży też u k ry ­
ty  sens idei planowania w  kapita lizm ie, gdyż ty lko  
przez zatrzymanie postępu i zahamowanie rozwoju

technicznego osiągnąć można stan pełnego zatrud­
nienia przemysłu i (w  pewnym granicach) robo tn i­
ków . I zatrzymuje się trium fa lny pochód w iedzy 
i  wynalazczości po to, by kosztem cyw ilizac ji ra to ­
wać ustrój kapita lis tyczny, i  rob i się to w  chw ili, 
gdy technika w ytw arzan ia  staje w  obliczu swych 
najw iększych m ożliwości i  zaczyna urzeczyw istniać 
najśmielsze nasze sny o bogactwie i  dobrobycie, gdy 
zdolna jest zaspokoić potrzeby najszerszych mas 
i  gdy dalszy rozwój ku ltu ry  m ateria lnej oraz bo­
gactwa społecznego może być w  całości ich udzia­
łem *').

Maurycy Anhalt

O a k t y w i z a c j ą  P a r t i i  
na odcinku gospodarczym

Pow ażnym  zadaniem, jak ie" stanęło przed naszą p a rtią  
na n ow ym  etap ie  na D o ln ym  Śląsku, b y ła  ak tyw izac ja  
PPS na w szystk ich  szczeblach o rgan izacyjnych. I^ z y  
le tn i o lb rzym i w k ła d  PPS w  budowę polskości na te re ­
n ie  w o jew ództw a dolnośląskiego, w  k ładzen iu  zrębów 
a d m in is tra c ji i samorządu, w  odbudowę zdewastowane­
go przem ysłu , oraz potężny rozrost o rgan izacy jny  naszej 
p a r t ii ,  ja k  rów n ież je j popularność w  masach (PPS na 
D o ln y m  Ś ląsku skup ia  w  sw ych szeregach 20% ogólnej 
lic z b y  p racu jących ) —  p rz y c z y n iły  się do pewnego za­
ham ow ania, zastygnięcia życia pa rty jnego , do tego, ze 
część dawnego k ie ro w n ic tw a  pa rty jnego  na D o lnym  
Ś ląsku spoczęła na laurach, n ie  tw o rzy ła  now ych kon ­
cepc ji o rgan izacy jnych , k tó ry c h  rea lizac ja  m ogłaby 
w  ruch  w prow adzić  całe życie p a rty jn e . Do stagnacji 
te j w  znacznym s topn iu  p rzyczyn ił się fa k t, że n ie k tó ­
rz y  tow arzysze n ie  chc ie li w idz ieć w  je d n o lity m  froncie  
e tapu  w iodącego do jedności organicznej PPS i  PP 
T a k ie  u jm ow an ie  jedno litego  fro n tu  zam ykało  oczywi 
sta perspektyw ę rozw o jow ą  i  ścieśniało działalność po­
lity czn ą  do ,,od rob ien ia “  w ąsk ich  zadań organizacyjno- 
p o litycznych , k tó re , rzecz jasna, n ie m og ły  być dosta­
tecznym  m otorem  dalszego ro zw o ju  p a rt ii.  W y n ik i w y- * i

7") R e g re s  te c h n ic z n y  o z n a c z a  n a  o d w r ó t  stule zwiększającą 
przewagą produkcji środków spożycia tui produkcją środków wy 
twarzania. D la te g o  w  l i t e r a t u r z e  e k o n o m ic z n e j d o c h o d z ę  o b e c n ie  

d o  g ło s u  z u p e łn ie  n o w e  z a p a t r y w a n ia  n a  z a g a d n ie n ia  a k u m u la c j i ,  

k o n s u r n c j i  i  p ła c  r o b o c z y c h .  N ie  u w a ż a  s ię  ju ż  w ię c e j ,  ż e  a k u m u  

la c ja  i  k o ro s u m c ja  m o g ą  ro .sn ą ć  t y l k o  je d n o  n a  k o s z t  r  11

i  ż e  t a n ie j  k o n s u m o w a ć  z n a c z y  w ię c e j s k u m u lo w a ć  ( te z a  k ia  y 

k ć w  i  j e j  « k ra jm y  w y r a z  t e o r ia  T u g a n - B a r a n o w s k ie g o ) .  D z iś  l ’ 1' ^  

w a z a  p o g lą d ,  że  a k u m u la c ja  i  k o n s u m e ja  z w ię k  z a ją  <*$ .  .. 

z m n ie js z a ją  t y l k o  łą c z n ie ,  że  p o w s t r z y m y w a n ie  s ię  o d  k o n - u  n J 

n ie  p r z y s p ie s z a  a k u m u la c j i  ( K e y n e s )  i  ż e  a k u m u la c ja  w  t Z , ' i  c 

ś o o d k ó w  p r o d u k c j i  t r a c i  s w ó j c e l  e k o n o m ic z n y ,  o  i l e  n ie  m a  

p u w im i t u e j  e k s p a n s j i  w  s p o ż y c iu ,  g d y ż  n a r z ę d z ia  p r o d u k c j i  

jedynie ś r o d k ie m  d o  z w ię k s z a n ia  w y tw a r z a n ia  d ó b r  k o n s u n i J 
r iy e h ,  w o b e c  c z e g o  g ło s i s ię  n a w e t  d o k t r y n ę  c ią g łe j  p o p r a w y  > /• 1 

r o b o t n ik ó w  ( M a r s h a l l ) .  Z w ią z e k  t y c h  p o g lą d ó w  z  f o r m u łą  1 ’ > 

k t ó r ą  c h a r a k t e r y z u je  ro s n ą c a  p rz e w a g a  p r o d u k c j i  . ś r o d k ó w  ^  

« • U n c j i  n e t  p r o d u k c j *  ś r o d k ó w  w y tw a r z a n ia ,  i ,v* ■ o i z y w i - t y .  

j a k  lu e w ą ty d iw y  je s t  » w ią z e k  t e o r i i  f u  g o n  - B a ra n o w s k ie g o  z 

m u ł *  ( 2 ) ,  W k t ó r e j  d o m in u je  d z ia ł  p r o d u k c j i  ś r o d k ó w  w y  w

tłumią.

borów  do Z w ią zku  Zawodowego P ra cow n ików  R o lnych 
w  lu ty m  br., w  k tó ry c h  uzyska liśm y b. n is k i p rocent 
m andatów , ja k  rów n ież n is k i p rocent ściąganych sk ła ­
dek p a rty jn y c h  —  to  w ym ow ne  p rz y k ła d y  świadczące 
o niebezpieczeństw ie zastoju i  m arazm u organ izacy j­
nego.
w  m arcu  cz łonkow i PPR —  U rb a n k o w i A n ton iem u.

Taka św iadom a postawa k lasy  robotn icze j, ta k i w zrost 
w yda jnośc i p racy  nastąpić m óg ł ty lk o  w  now ych  w a ru n ­
kach tw o rzen ia  now ej św iadomości polskiego św ia ta  
pracy.

P rzem ów ien ie  tow . C yrank iew icza  z dn ia  17 m arca br. 
oraz a r ty k u ł tow . W iesław a G om u łk i o tw o rz y ły  szerokie 
pe rsp e k tyw y  rozw o jow e naszej o rgan izac ji p a rty jn e j. 
Przez D o ln y  Śląsk przeszła o lb rzym ia  fa la  zebrań, na 
k tó ry c h  om aw iano zagadnienie jedności obu p a rt ii.  
W  k w ie tn iu  ponad 100.000 cz łonków  w zię ło  udz ia ł we 
w spó lnych  zebraniach, dając swoją postawą w y ra z  g łę ­
bokiego zadowolenia z jednoczenia ruchu  robotniczego, 
łączenia dw óch n u rtó w  w  jeden potężny p rąd , reprezen­
tu ją c y  is to tne  in te resy k lasy  p racu jące j P o lsk i Ludow e j.

Nasza p a rtia  rozpoczęła energiczne p rzygotow an ia , 
aby do Z jednoczonej P a rti i K lasy  R obotniczej wejść ja ­
ko is to tn ie  p rzodu jący  i zdyscyp linow any oddzia ł p o l­
skiego p ro le ta r ia tu . P o tra filiś m y  dotrzeć do całego a k ­
ty w u  poprzez w o jew ódzk ie  kon fe renc je  zw o ływ ane przez 
W K  po l in i i  w szystk ich  w yd z ia łó w  (w  kon fe renc jach  
w o jew ódzk ich  w  k w ie tn iu  b ra ło  udz ia ł około 1.300 to - ’

8°) „Nad światem ciąży obcenie nie tylko przedwczesny cień 
•wojny, ale równic straszliwa groźba masowego głodu i nędzy. 
Mimo to uczeni i inżynierowie stwierdzaj* zgodnie, że po ras 
pierwszy w swej historii ludzkość posiada techniczne możliwości, 
aby rozwązać problem zapewnienia wszystkim odpowiedniego po­
ziomu życia. W tym sensie nauka stworzyła podstawy dla zjedno­
czenia w dobrobycie całego świata... Trzy czwarte ludności świata 
żyje w warunkach nędzy i niedożywiania. Postęp nauki zapewnił 
możność polepszenia warunków życia wszystkich ludzi do takie­
go poziomu, przy którym pełnia życia staje się możliwa. Przez 
posiadanie możliwości zniesienia nędzy nauka buduje fundamen­
ty nowego świata, w którym ustanie walka między ludźmi, a woj­
na wyjęta będzie z pod prawa... Nauka spaja się z wiedz« poli­
tyczną jako narzędzie służące do emancypacji świata...“  (D r E. 
Edward*, „Nauko tworzy podstawę dla zjednoczenia świata“ , 
w tygodniku „Świat i  Polsko“ , Nr id  15 z r.).
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w arzyszy  z te re n u ). O dbyło  się posiedzenie W ojew ódz­
k ie j R ady PPS, R ady Gospodarczej i  Spółdzie lczej, C hlo- 
pów -S oc ja lis tów , Sam orządowców R ady Społeczno-Za­
w odow e j itd ., na k tó ry c h  s ta w ia liśm y  obok zagadnień 
p o lityczn ych  rów n ież  i  zagadnienia resortow e i  o rgan i­
zacyjne. W  ciągu k w ie tn ia  jeszcze i  w  p ie rw szych  dn iach 
m a ja  analogiczne kon fe renc je  na szczeblu pow ia tow ym  
organ izow a ły  p a rty jn e  K o m ite ty  w  te ren ie , p rz y  czym  
R ady P ow ia tow e z zasady obsług iw ane b y ły  przez dzia­
łaczy  w o jew ódzk ich . W  k w ie tn iu  w y jecha ło  w  te ren  26'8 
tow arzyszy.

A k ty w iz a c ja  p a r t i i  dała na tychm ias t oczekiwane w y ­
n ik i:  w p ły w  ze sk ładek w zrós ł do 92%, a w y n ik i w yb o ­
ró w  do in s ta n c ji zw iązkow ych  w  przem yśle  w łó k ie n n i­
czym  i  cuk ro w n iczym  w yka za ły  znaczny w p ły w  naszej 
p a r t i i  w  masach robotn iczych.

★
W alka  z pozostałościam i b u rżuazy jne j ideo log ii 

w  św iadom ości k la sy  robo tn icze j, oraz w a lka  z w p ły w a ­
m i p ra w ic y  socja lis tyczne j n ie  ogranicza się ty lk o  do za­
gadnień po litycznych . W a lka  ta m usi być konsekw en t­
n ie  prow adzona i  w  dz iedzin ie  odbudow y polskiego ży ­
cia gospodarczego i  tw o rzen ia  now e j rzeczyw istości. 
Jednym  z pow ażnych zagadnień je s t w y tw o rze n ie  
w  najszerszych masach robo tn iczych  św iadom ości w łaś ­
c ic ie la  środków  p ro d u k c ji i  gospodarza w  sw o je j fa b ry ­
ce, sw o im  mieście, sw o je j O jczyźnie. Jesteśm y św iadka ­
m i i  obse rw u jem y z na jw yższą radością, ja k  ta  św iado­
mość w spó łrządzenia  i  w spółgospodarow ania krzepn ie  
z coraz w iększą w yraz is tośc ią  w  k las ie  robotn icze j.

N a rady  w y tw ó rcze  przeprowadzane na fa b ryka ch  w y ­
kazu ją , że coraz to w iększe zastępy robotn icze b io rą  
u d z ia ł w  o rgan izac ji procesu p rodukcy jnego . Z w ią z k i 
Zaw odow e w  codziennej sw ej p racy  uczą klasę ro b o tn i­
czą rządzenia w e w łasnych  ich  fa b ryka ch  i  zakładach 
pracy. D la  n a u k i i  d la p rz y k ła d u  na naradę w y tw ó rczą  
RW 7 P aństw ow ej F a b ry k i W agonów  w e W ro c ła w iu  za­
proszono a k ty w is tó w  zw iązkow ych  z m n ie jszych  fa b ry k . 
Świadomość k lasow a w ie lkop rzem ysłow ego  p ro le ta r ia tu  
b y ła  zawsze wysoka, n ic  też w ięc dziwnego, że w łaśn ie  
m e ta low cy i  dz is ia j idą w  p ie rw szym  szeregu w ro c ła w ­
sk ie j k lasy  pracu jące j. K o le jn a  narada w y tw ó rcza  w y ­
kazała, ja k  w ie lk ą  troską  ro b o tn ik ó w  je s t p ro d u kc ja  
i  w yko n a n ie  p lanu  miesięcznego. Głos zab ie ra li tokarze, 
m a js tro w ie , p racow n icy  narzędz iow n i, k tó rz y  w  zd ro ­
w e j k ry ty c e  w ska zyw a li na n iedociągnięcia  p ro d u k c ji, 
w y k ry w a ją c  ich  p rzyczyn y  i  s ta ra jąc się zaradzić złu. 
W  życ iu  p ro d u k c y jn y m  pope łn ia  się w ie le  b łędów  i  n ie ­
dociągnięć. Ż yc ie  w ie lk ie g o  przeds ięb io rs tw a  to ’ o lb rz y m i 
kom p leks zagadnień, k tó ry c h  rozw iązan ie  może nastąpić 
ty lk o  przez h a rm o n ijn ą  w spó łpracę całego k o le k ty w u  
pracowniczego, ca łe j załogi. Ta tros lja , ta  odpow iedz ia l­
ność za losy  fa b ry k i m o ż liw a  je s t ty lk o  u  ty ch  ro b o tn i­
ków , k tó rz y  posiadają  św iadomość sw o je j ro l i  w  u s tro ju  
dem o kra c ji lu d o w e j w iodącym  do socja lizm u. Ś w iado­
mość ta w yra s ta  na tle  zagadnień p ro d u kcy jn ych .

W  odbyw ających  się obecnie w ybo rach  do Rad Z a k ła ­
dow ych  w  przem yśle  w łó k ie n n iczym  i cu k ro w n iczym  
aktyw ność k la sy  robo tn icze j je s t bardzo duża. Na w szy­
s tk ich  zakładach ro b o tn icy  w  ta jn y m  g łosow aniu  w y ­
b ie ra ją  sw oich p rzeds taw ic ie li do Rad Z ak ładow ych , 
a fre kw e n c ja  w yborcza dochodzi do 95%. Przed w yb o ­
ra m i odbyw a ją  się zebrania sprawozdawcze ustępu jące j 
Rady, a w  d y sku s ji załoga fa b ry k i ocenia w y n ik i je j p ra ­

cy. Jesteśmy św iadkam i, ja k  ro b o tn icy  d ysku tu ją  nad 
dzia ła lnością  starego k ie ro w n ic tw a , ja k  oceniają jego 
pracę. Śm iała k ry ty k a  i  sam okry tyka  p rzy  w yborach  do 
R ak Z ak ładow ych  w ych o w u je  nowego człowifeka, p rz y ­
go tow u je  nowe k a d ry  do k ie ro w n ic tw a  i  podnosi św ia ­
domość całej k lasy  robotn icze j. N ależy p rzy  ty m  szcze­
gó ln ie  podkreś lić  ogrom nie szeroki w ach la rz  porusza­
nych  zagadnień. W  dyskusjach załoga fabryczna  in te re ­
suje się nie ty lk o  zagadnien iam i p o lity c z n y m i lu b  b y to ­
w y m i, lecz w ys tąp ien ia  ro b o tn ikó w  łączą się przede 
w szys tk im  z zagadnien iam i p ro d u kc ji, spraw ą w spółza­
w o d n ic tw a  pracy, zw alczania trudności i  w yp e łn ia n ia  
p lanu. T ak ie  zagadnienia in teresow ać mogą ty lk o  ty c h  
ro b o tn ikó w , k tó rz y  zdają sobie sprawę z tego, że ich  
udz ia ł w  p ro d u k c ji im  sam ym  korzyść przynosi.

Nasze .w spó łzaw odn ictw o p racy  jes t rów n ież  w yrazem  
kx*ytyki i  s a m o k ry ty k i zrodzonej w  now ych  w a ru n ka ch  
i  na zupełnie now ych  podstawach. Nasi p rzodow n icy  
p racy  lik w id u ją  stare pojęcia na m ożliw ość w zrostu  w y ­
dajności pracy, na rozw ó j te ch n ik i itd . T yp o w ym  p rz y ­
k ładem  może być w ę g la rko w n ia  PaFaW ag. D z ię k i zw ię k ­
szeniu w yda jnośc i p racy  od stycznia do m arca 1948 r. 
w artość p ro d u k c ji m iesięcznej zw iększyła  się o 345.200 
z ło tych , m im o zm nie jszenia załogi o ll?f>. Ś rednie w y ­
konan ie  n o rm y  w zrosło  z 202% w  styczn iu , do 250.2 % 
w  m arcu, p rzy  czym, oczyw ista, średni zarobek, w zrós ł 
w  ciągu pierwszego k w a rta łu  i  pow iększy ł się, o 24,4%. 
Na w ę g la rko w n i PaFaW ag p racu je  o lb rz y m i zastęp p rzo ­
d o w n ikó w  pracy, k tó rz y  przeprowadzając., w za jem ną 
k ry ty k ę  pom agają sobie naw zajem  w  p rzezw yciężan iu  
trudnośc i i usuw an iu  b łędów . W  styczn iu  pa lm ę .p ie rw ­
szeństwa zdobyw a tow . W o łczyńsk i z PPS, (337,5% n o r­
m y ) , b y  w  następnym  m iesiącu przelać p ry m a t na to ka ­
rza, bezparty jnego K u ra rza  A lfre d a  (464% ), ustępując

P r z o d o w n i c y  p r a c y  n a  R W 7  ( w  ę g li a r(- 
k o w a n i a )  P a F a W a g .  w  W r o c ł a w i u .

ilość przodowników pracy w m i e s i  ij c u
wypełniających normę styczniu lutym marcu

od 150 — 200 47 10 —

od 200 — 300 47 52 41
„,1 300 — 400 6 35 47
od 400 wzwyż —  ■ 3 12

Łącznie 100 100 100

Z przytoczone j pow yże j ta b e lk i odczytać można.
w  początkow ych tygodn iach  w spó łzaw odn ic tw a  w ię k ­
szość uczestn ików  nie m ogła  m yśleć naw et o ta k ich  w y ­
n ikach , ja k ie  osiągnięte zosta ły w  m arcu. I  je że li w  s ty ­
czn iu  nie by ło  ani jednego towarzysza, k tó ry  by  w y p e ł­
n ia ł p la n  pow yże j 400%, to w  m arcu  nie b y ło  ta łdego, 
k tó ry  by nie p rzekroczy ł 200%. D z ięk i czemu załoga w ę­
g la rk o w n i uzyskać m ogła ta k ie  w y n ik i?

W  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  ko n ku re n c ja  jes t areną 
zażarte j w a lk i o zysk. M etodę osiągnięć i  wynalazczość 
s ta rann ie  się u k ry w a , zw iększenie w yda jnośc i g rozi bez­
robociem , a zysk idzie w  całości do kieszeni k a p ita lis ty , 
d la  którego p racu je  klasa robotnicza. Dzisiejsze . zasady 
w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  n ić  ty lk o  nie są podobne, 
a w ręcz p rzeciw staw ne do ka p ita lis tyczne j ra c jo n a liza ­
c j i  p racy. W spó łzaw odn ictw o łączy c a ły  k o le k ty w  p ra ­
cow n iczy w  w alce o podwyższenie p ro d u k c ji, o now e 
lepsze m etody o rgan izac ji p racy. P rzodow n ik . RW 7 —  
tów . D y le w sk i, zapytany, czy p rzy  w yp e łn ia n iu  -, p la n u  
300% w ięce j p racu je  i czy ba rdz ie j je s t p rzy  tym  zmę­
czony —  odpow iedzia ł, że teraz czas schodzi ń ń i ta k
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szybko, że naw e t n ie  w ie  k ie d y  przechodzi 8 godzin p ra- 
py. P rzyk ła d  RW7 je s t dostatecznie jasny. C y fry  m ów ią  
ża siebie. A le  w y n ik i ta k ie  uzyskać można ty lk o  w tedy, 
k ie d y  w  codziennej swej p ra cy  każdy k o n tro lu je , pod­
sum ow u je  i  k ry ty k u je  sw oje i  todarzyszy p racy  osiągnię­
cia, k ie d y  m o b iliz u je  w szystk ie  sw oje  s iły  do dalsze] 
w a lk i o nowe sukcesy, sukcesy przewyższające do tych ­
czasowe w y n ik i.

M etoda k r y ty k i  i  s a m o k ry tyk i, m etoda w y k ry w a n ia  
cudzych i  w łasnych  b łędów , niedociągnięć celem ich  
przezw yciężenia  —  to najlepsza m etoda socjalistycznego 
.wychowania, tw o rzen ia  now e j św iadomości nowego czło­
w ieka .

Dolnośląska organ izacja  PPS odbyw a w  d n iu  20.VI.48 r. 
sw ó j IV  Z jazd  w o jew ódzk i. Towarzysze z PPS na w szy­
s tk ich  zakładach p racy  naszego te renu  p rz y jm u ją  zobo­
w iązan ia  znacznego zw ięksenia swej w yda jnośc i pracy, 
a w ie lu  je s t ta k ich , k tó rz y  b io rą  na siebie zobowiązania 
w yp e łn ie n ia  czerwcowego p la n u  p ro d u k c ji do dn ia  zjaz­
du. N a m a ją tkach  ziem skich, w  kom ite tach  fo lw a rcz ­
n ych  ro b o tn icy  ro ln i zobow iązu ją  się podnieść u rodza j­
ność z hek ta ra .

, ' *
Nasza dem okracja  ludow a  daje o lb rzym ie  m ożliw ości 

bezpośredniego w p ły w a n ia  najszerszych mas społeczeń­
s tw a  na bieg spraw . R ady N arodowe, Z w ią zk i Zawodo­
w e, p a rtie  po lityczne  i  w ie lk a  ilość o rgan izac ji społecz­
nych, k tó re  są o tw a rte  d la  w szys tk ich  uczciw ych oby­
w a te li, da ją  możność k las ie  robo tn icze j k ie row an ia  sp ia - 
w a m i społecznym i w  in te res ie  lu d u  pracującego. Demo­
k ra c ja  ludow a u a k ty w n ia  se tk i tys ięcy obyw a te li, po­
w ie rza  k ie row n icze  stanow iska ludz iom  pracy, wciąga 
ich  do rządzenia k ra je m , w o jew ództw em , pow iatem , 
gm iną i fa b ryką . Poprzez k ry ty k ę , k ry ty k ę  zdrową, kon-

D z i a ł a l n o ś ć  ku
wśród

Z A G A D N IE N IA  O R G A N IZ A C Y JN E

Pracam i w  zakresie upow szechniania o św ia ty  i  k u l­
tu r y  w śród doros łych  za jm u ją  się trz y  czyn n ik i: pań­
stw o, samorząd i  organ izacje  społeczne.

C zyn n ik  pańs tw ow y dz ia ła  przez M in is te rs tw o  
O św ia ty  (D epa rtam en t O św ia ty  i  K u ltu ry  D orosłyc 
oraz Naczelna D y re kc ja  B ib lio te k ) , M in is te rs tw o  P rze­
m yś lu  (D e p a rtam en t K a d r) , M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  
(D e p a rtam en t N a u k i i  O św ia ty  R o ln icze j), M in is te rs tw o  
O b rony  N arodow e j (Z arząd  G łó w n y  P o lityczno -W ycho­
w a w czy ), M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i (sp raw y 
tw órczośc i a rtys tyczne j, upow szechnienia i  popu la ryza ­
c j i  s z tu k i) . P opu la ryzac ję  h ig ie n y  w śród dorosłych p rze­
prow adza  M in is te rs tw o  Z d ro w ia . , .

Samorząd te ry to r ia ln y  p row adz i w łasne placów 
ośw ia tow e (szko ły  d la  dorosłych, b ib lio te k i, św ie tlice ). 
Sam orząd zaw odow y, ja k  izb y  rzem ieślnicze, ro ln icze, 
leka rsk ie , dba m . in . o podnoszenie k w a lif ik a c ji zawo 
dow ych  i  o byw a te lsk ich . , .

C zyn n ik  społeczny dz ia ła  przez organizacje  pośw ię­
cające się ca łko w ic ie  k rz e w ie n iu  ośw ia ty  i ku  m y

......  ....._____u .......  . - " ~
® Artykuł dyiskwyjsiy.,

k re tn ą  i  celową l ik w id u je  się w ie le  trudnośc i i  p rze ­
szkód, u m o ż liw ia  się k las ie  robo tn icze j w espół z ch łop­
s tw em  budow anie  s ilnego gm achu P o lsk i Ludow e j.

A le  są m iędzy n a m i i  tacy, k tó rz y  b o ją  się k r y ty k i  
i  s a m o k ry tyk i, poniew aż pode jrzew a ją , i  słusznie, że do­
tyczyć to będzie także  i  ic h  postępowania. W arto  p rz y ­
pom nieć sobie, ja k  S ta lin  w y c h o w y w a ł k a d ry  bo lszew i­
k ó w  i  ja k  u czy ł i  w skazyw a ł na  konieczność ana lizy  
w łasnych  b łędów .

Często żądają, aby k ry ty k a  b y ła  słuszna w e w szys tk ich  
drobnostkach, a je ś li n ie  je s t ona we w szys tk im  słuszna, 
zaczynają ją  szkalować i  ganić. To niesłusznie to w a rzy ­
sze. To niebezpieczna pom yłka . S próbu jc ie  ty lk o  tego 
zażądać, a zam kniecie usta setkom  i  tys iącom  ro b o tn i­
ków , ch łopsk im  i  robo tn iczym  korespondentom , k tó rz y  
chcą z likw id o w a ć  niedociągnięcia, ale n ie  um ie ją  często 
dobrze s fo rm u łow ać sw oich w łasnych  m yś li. T o  b y ła b y  
m og iła , a n ie  sam okry tyka . W y  pow inn iśc ie  wi.edzieć, że 
czasem ro b o tn icy  bo ją  się m ów ić  p raw dę  o naszych n ie ­
dociągnięciach. B o ją  się n ie  ty lk o  dlatego, że im  się ża to 
może „o b e rw a ć“ , lecz i  d latego, że ich  m ogą w yśm iać za 
n iedok ładną  k ry ty k ę ... Jeśli będziecie żądać od n ich  k r y ­
ty k i  doskonałe j w  100%, zniszczycie ty m  w szelką m o ż li­
wość dok ładne j k ry ty k i,  m ożliw ość w sze lk ie j samo­
k ry ty k i. . . “

Nasza sa m o kry tyka  n ie  je s t nastaw iona na zniszcze­
nie, je s t ona nastaw iona na budowę, na w zm ocnien ie  na­
szego o rgan izm u państw owego, naszej gospodarki, na ­
szego p rzem ysłu . I  taka  k ry ty k a , k tó ra  w  sw ej tendenc ji 
usunięcia przeszkód chce budować i  tw o rzyć  —- je s t s łu ­
szna. K ry ty k a  taka  pow inna  być g łęboka i  poważna, 
pow inna  ukazyw ać troskę  o los przedsięb iorstw a, o jego 
drogę rozw o jow ą, o do b ro b y t mas p racu jących.

Maciej Elczewski

i  specja lizu jące się w  ty m  zakresie (na jw iększe  z n ich  
—  T U R  i  T U L )  oraz przez organizacje, k tó re  ubocznie 
za jm u ją  się dzia ła lnością  o św ia to w o -ku ltu ra ln ą , m ając 
inne  zadania ja ko  g łów ne (K C Z Z , poszczególne zw iązk i 
zawodowe, spółdzielczość, p a rtie , L ig a  K o b ie t, Z w iązek 
S traży  P ożarnych itp .) .

F inansow an ie  p rac  ośw ia tow ych  p rzedstaw ia  się n ie ­
jedno lic ie . Z  w łasnych  funduszów  czerpie na ośw iatę, 
spółdzielczość (fundusz  spo łeczno-w ychow aw czy), p rze ­
wagę funduszów  w łasnych  na ośw iatę w yka zu ją  po ­
szczególne zw iązk i zawodowe (ko le ja rze , gó rn icy  i tp .) ,  
na subw encjach państw ow ych  g łów n ie  op iera  d z ia ła l­
ność K C Z Z , TU R , T U L , L ig a  K o b ie t itp .

S PO ŁEC ZN E O R G A N IZ A C JE  O Ś W IATO W E  
SĄ P O TR ZE B N E

Ź ró d ła  w y d a tk ó w  na ośw iatę  i  k u ltu rę  doros łych  zna j­
d u ją  się w  ogrom nej przewadze w  finansach  państw a, 
lecz w yd a tko w an ie  odbyw a się g łów n ie  przez o rgan iza ­
c je  i  samorząd. T a k  np. w  ok ręgu  szko lnym  w arśzaw - 
sk im  w  ro k u  szko lnym  1947/48 czyn n ik  społeczny w y ­
da ł m u ośw iatę  i k u ltu rę  doros łych  120 m iln . zł, samo­
rz ą d - te ry to r ia ln y  —- 95 m iln .’,-w ładze  szkolne — ' 41 m iln .

1 tu ra lno-o św ia tow a  
doros łyc  h*)
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W' zw iązku  z podanym  w yże j zestaw ieniem  może po­
w stać pytan ie , ezy jes t sens is tn ien ia  społecznych o rg a ­
n iz a c ji ośw ia tow ych, skoro g łó w n ym  dysponentem  fu n ­
duszów je s t państwo. N a to odpow iedz ie libyśm y, iż apa­
ra t pańs tw ow y je s t za m ało w  dz ia łan iach  e lastyczny, 
b y  prow adzić  pracę ośw iatow a w e w szys tk ich  form ach. 
Choć słusznie się żąda d la  s'... tecznych dzia łań  k u l tu ­
ra lnych , aby ośw iata i  k u ltu ra  dorosłych by ła  d ru g im  
ró w n o le g łym  do szko ln ic tw a  torem , to jednak  trzeba 
przyznać, że to r  ten  nie jes t ca łkow ic ie  p rze ta rty , że 
konieczne są nowe i  dalsze doświadczenia, np. u n iw e r­
sy te t in te rn a to w y  robotn iczo-ch łopsk i, zespoty samo­
kszta łcenia, po radn ic tw o  ośw iatow e, wczasy itp . W  w y ­
tw a rza n iu  now ych  fo rm , często re w o lu cy jn ych , kon iecz­
na je s t elastyczność co do program ów , w yd a tkó w , do­
boru  p racow n ików .

Społeczna organizacja  ośw ia ty  i  k u ltu ry  dorosłych 
ła tw ie j n iż u rzędy zb iera po trzeby, w yzw a la  i  urzeczy­
w is tn ia  in ic ja ty w ę  oraz często zysku je  bezinteresowne 
św iadczenia ob yw a te li, co się n ie  u ja w n ia  w  s topn iu  
dostatecznym  w, system ie państw ow ym . Społeczna o r­
ganizacja ośw ia tow a jes t W  szerszym zakresie czyn n i­
k ie m  uspołecznienia obyw a te li, gdyż obe jm u je  rów n ież 
w ykonaw ców  ochotniczych. D la  ana log ii trzeba s tw ie r­
dzić. że obok apara tu  państw owego dzia ła  samorząd. 
N ik t  n ie  m yś li o upaństw ow ien iu  zw iązków  zawodo­
wych, choć p rzem ysł w  w ie lk ie j m ierze u pańs tw ow iliś ­
m y. Podobnie n ik t  n ie  m y ś li o upańs tw ow ien iu  „K u ź n i­
cy “ , „M y ś li W spółczesnej“ , „N o w in  L ite ra c k ic h “  itp .

życ ie  współczesne w ym aga, aby is tn ia ła  społeczna o r­
ganizacja ośw ia ty  i  k u ltu ry  doros łych  obok p lacówek 
państw ow ych  i  sam orządowych.

C ZY  W S K A Z A N E  JEST P O Ł Ą C Z E N IE  T U R  Z T U L

W  ośw iacie społecznej is tn ie je  óbecnie podz ia ł w  od­
d z ia ływ a n iu  na m iasto  i  w ieś. T U R  p racu je  przew ażnie 
w  m iastach, choć zarów no przed w o jn ą  ja k  i  obecnie 
sięga rów n ież  na w ieś, co się zaznacza szczególnie w  ko ­
rzys ta n iu  w s i z po radn ic tw a  ośw iatowego T U R  (po ra d ­
n ia  św ie tlicow a, sam okształcenia, b ib lio teczna, naucza­
n ia  początkow ego). T U L  p racu je  d la  w si. Samopomoc 
C hłopska w iąże się z m iastem  przCz podporządkow anie 
C en tra lnem u  Z w ią zko w i Spółdzie lczem u w spólnem u d la  
całego obszaru państwa.

N arzuca się py tan ie , czy słusznie is tn ie ją  odrębne o r­
ganizacje spoleczno-ośw iatow e d la  m iast i w si. Czy nie 
b y ło b y  celowe połączenie tych  organ izacji?

Połączenie obu o rgan izac ji p rzyn io s ło b y  n ie w ą tp liw ie  
korzyści.

W spólna praca ośw ia tow a e lem entu  m ie jsk iego  i  w ie j­
skiego może. spowodować w ym ianę  cech p o zy tyw nych  
obu s tro n : re a lizm  i  ra d y k a liz m  w  m yś len iu  ro b o tn i­
kó w  —  z c ie rp liw ośc ią , spokojem  i  uporem  w  dąże­
n iu  do ce iu  u  chłopów . Praca ta p rzyczyn i się do szyb­
szego zeuropeizow ania w si, w zbudz i w iększe asp iracje  
w  zakresie k u ltu ry  m a te ria ln e j i  duchow ej (spraw a 
e le k try f ik a c ji w si, m echan izac ji p ro d u k c ji, u p rzem y­
s ło w ie n ia ), p rzyg o tu je  m ieszkańców  w si ku  ła tw ie jsze ­
m u p rze jśc iu  dużych g rup  do m iast (p la n  trz y le tn i 
p rze w id u je  za trudn ien ie  ok. 400 tys. ch łopów  w  p rze­
m yś le ).

Jedna o rgan izac ja  ośw ia tow a p rzyczyn i się do z w a l­

czania m ega lom anii środow iskow e j, k tó rą  w idać ría ogół 
w  krzyw dząco p o b ła ż liw ym  bądź lekcew ażącym  stosun­
k u  m iasta  do w si i w  p różnym  haśle p o lity k ó w  w ie j­
sk ich  —  „ch ło p  potęgą je s t i basta“ .

Prace ośw iatow e wspólne zabezpieczą naród z jedne j 
s tro n y  przed chłopom aństw em , z d ru g ie j s tro n y  przed 
dążeniem  do odrębności p ro le ta r ia tu  ( „ k u ltu ra  p ro le ta ­
r ia c k a “ ). W  w y n ik u  tedy- zacieśniać będą sojusz robo t­
n iczo-ch łopsk i i  u ła tw ia ć  w a lkę  o społeczeństwo bez- 
klasowe.

P rzec iw n icy  połączenia T U R  z T U L  bądź n ieśw iado ­
m i sp raw y podnoszą a rgum ent odrębności psych icznych 
m iasta  i  wsi oraz różn ic zasadniczych w  k u ltu rz e  tych  
środow isk. Różnice zaś tk w ią  jedyn ie , pod uwagę b io ­
rąc masy, w  w arszta tach  i  sposobach p racy, w  w iększe j 
zależności p ra cy  ro ln ik a  od  s ił ż yw io ło w ych  p rzy rody , 
w  jakośc i odżyw ian ia  (za m ałe spożycie b ia łk a  zw ierzę­
cego na w s i), w  pew nym , choć n ie w ie lk im , s topn iu  
w  tradyc jach . R obo tn icy  bow iem  u nas m a ją  c ią ­
g le jeszcze żyw e tra d yc je  w ie jsk ie , gdyż są p ro le ta ­
ria te m  m łodym , w yw odzącym  się przew ażnie  ze wsi.. 
T ra d yc je  w a lk  k lasow ych  nie są w s i ta k  obce, ja k b y  się 
w ydaw a ło . G dy ro b o tn ik  m ia ł w roga  klasowego w  fa ­
b rykanc ie , ch łop m ia ł go w  dziedzicu. W śród doros łych  
te d y  na w s i i  w  m ieście n ie  ma różn ic do tego stopn ia  
dużych, żeby u n ie m o ż liw ia ły  one wspólne k ie ro w n ic tw o  
ośw ia tow e bądź prow adzenie  in te rna tow ego  u n iw e rsy ­
te tu  robotn iczo-ch łopskiego. N ie  są one w iększe n iż  m ię ­
dzy gó rn ik ie m  z ko p a ln i a ko le ja rzem  z ruchu , d la  k tó ­
ry c h  w spó lne j u g ó ry  o rgan izac ji ośw ia tow e j n ik t  nie 
kw estionu je .

O brona odrębności o rgan izac ji ośw ia tow e j w ie js k ie j 
m og łaby być podyk tow ana  je d yn ie  chęcią po litycznego 
odgrodzenia w s i od m iasta. O św iatow o zaś szłoby o za­
chow anie k u ltu ry  ludow e j, w  konsekw encji zaś opóźnie­
n ia  k u ltu ra ln e g o  w si, gdy tym czasem staran iem  sojuszu 
robotn iczo-ch łopskiego w inno  być dążenie do odnow ie­
n ia  i  wzbogacenia k u ltu ry  narodu, k u ltu ry  upowszech­
n ione j. Ośw iata w in n a  rob ić  wszystko, aby ro b o tn ikó w  
i  ch łopów  w prow adz ić  w  k rą g  na jlepszych w artośc i k u l­
tu r y  w y tw o rzo n ych  przez ca ły  naród i  za łosy narodu 
uczyn ić te k lasy  odpow iedz ia lnym i.

N ależy przypom nieć, że koncepcja o rgan izac ji szer­
szej n ie  je s t c a łk o w itą  nowością. W  p rzedw o jennym  In ­
s ty tu c ie  O św ia ty  D oros łych  m ie śc ili się obok Solarza 
ł  F re lk a  (p rzeds taw ic ie li w s i) K onew ka  i  T a zb ir 
(p rzedstaw ic ie le  o św ia ty  m ie js k ie j) . W ojenna koncep­
c ja  L IO K -u . w ysuw ana przez ludow ców , p rze w id yw a ła  
w  pracach udz ia ł e lem entu  w ie jsk iego  i  m ie jsk iego  
i  w spólne k ie ro w n ic tw o  nad wsią i  m iastem . M acierz 
Szko lna dzia ła ła  w  m iastach i na wsi. N ie  b y ła  zw a l­
czana przez bogatych mieszczan i  z iem iaństwo, bo n ie 
podw ażała in te resów  tych  g rup  —  przec iw n ie , wzm ac­
n ia ła  ich  w p ły w y . A  czyż w spólna organ izacja  ośw ia to ­
w a robotn iczo-ch łopska m ia ła b y  podważać in te resy  tych  
klas?

Za m ało jes t \y  Polsce ośw ia tow ców  i  za skrom ne po­
siadam y na ośw iatę fundusze. Pow iązanie T U R  z T U L  
p rzyn ies ie  oszczędność w  w yda tkach  i pozw o li skup ić 
do p racy  na jlepszych fachow ców , podczas gdy system  
obecny dw o i s tanow iska w  k ie ro w n ic tw a ch  na różnych  
szczeblach. Połączenie TU R  z T U L  op łac i się i  z tego 
powodu.
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P O D Z IA Ł  K O M P E T E N C JI W  D Z IA Ł A L N O Ś C I
O Ś W IA T O W O -K U L T U R A L N E J

Do przyszłego p lanu  k u ltu ry  ośw iata dorosłych po­
w in n a  wnieść jasny schemat o rgan izacy jny i  uzasad­
niony podzia ł kom peteneyj. . , .

O podziale obow iązków  i  up raw n ień  w  służbie ośw ia­
to w e j w in n y  decydować następujące w zg lędy:

a ) m a te ria lne  (iundusze, lo k a le ), .
b )  re k ru ta cy jn e  (ana lfabe tów  ła tw ie j odnaleźć i  m a­

sowo kszta łc ić w  ram ach zw iązków  zawodowych 
n iż  przez apara t p a ń s tw o w y),

c )  emocjonalno-spoleczne (w ięź  w spó lne j p racy i  am ­
b ic ja  g ru p y  zaw odow ej posiadania o rk ie s try , cho-

d )  w zgląd na specja lizację i skuteczność pracy k u l­
tu ra ln o -ośw ia to w e j (T U R  i T U L  ja ko  organizacje 
w y łączn ie  ośw iatow e skuteczn ie j w in n y  prow adź 
u n iw e rsy te ty  powszechne, po radn ic tw o  oświatowe, 
ko ła  czyte ln icze i samokształcenia, w ydaw ać od­
pow iedn ie  in s tru k c je  i  podręczn ik i, urządzać od­
czy ty  itp , n iż  zw ią zk i zawodowe i  spółdzielczość, 
k tó re  ośw iatą za jm u ją  się ubocznie. M in is te is  w 
P rzem ysłu  i M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  lep ie j w i
0 potrzebach szkolenia zawodowego dorosłyc
1 rozporządza ba rdz ie j p rzygo tow anym i w y k ła ­
dow cam i od innych . Szanowanie i  pog łęb ian ie  sp - 
c ja liza c ji jes t konieczne.

P odzia ł kom petenc ji zarysow uje  się następująco.
■Państwo: nadzór, p rog ram y szkół d la dorosłych da ją ­

cych upraw n ien ia , koordynacja  prac o św ia to w ych  
kszta łcen ie  p ra co w n ikó w  ośw ia tow ych, ak tua lizow an  
w iedzy  w śród in te lig e n c ji przez działalność ośw iatową 
szkół wyższych, subw encjonow anie o rgan izacji o-

t0 p « L i iu o  i samorząd terytoria lny: szko ły podstawowe, 
średnie i ku rsy  d la  dorosłych ogólnokształcące i zaw°

we, zw alczanie ana lfabe tyzm u (k u rs y  p m r tw o w  
w śród  cyw iln y c h  i  żo łn ie rzy ), b ib lio te k i Powsze 
(w  przyszłości w sze lk ie  b ib lio te k i powszechne w in n y  
być połączone w  jedną sieć b ib lio te k  sam orządow ych), 
muzea, la b o ra to ria  pub liczne, p lane ta ria  itp .

Samorząd terytoria lny: świetlice osiedlowe.
KCZZ, poszczególne związki zawodowe, spółdrieiczosc, 

Liga Kobiet itp.: w a lka  z analfabetyzm em , d o k s z ta ic - 
n ie  zawodowe d la  zw iększania k w a lif ik a c ji i w y  g
(n ieste ty , słabo p ie lęgnow ane), św ie t ice zw, ‘ ¡cze 
i  p rzy fab ryczne , chóry , o rk ie s try , te a try  0 e
w czasy u rlopow e, ku rs y  ideologiczne ^ B ików ,
po trzeby  specjalne organ izac ji - r .  ma P „Jości
fu n kc jo n a riu szy  itp ., b ib lio te k i ośw iatow e, p

OD A D M IN IS TR A C JI 

Zawiadamiamy, te  od 1 łipca br. prenumeja 

rowa „Przeglądu Socjalistycznego", zamawianego PriŁZ 

Komitety lub Kola PPS, ust*«»»« aostaia »a *5 8j 

kwartalnie. Prenumerata indywidualna zł * *'*'

) t b k .  Należność z,a pieuum«f»t<* płatną  ̂

my przekazywać na konto w P- N. O. Ni

zaś ty lk o  specjalne, służące dobrem u fu n kc jo n o w a n iu  
o rgan izac ji.

TUR i  TUL: po radn ic tw o  ośw iatow e w  różnych zakre­
sach i poziom ach (d la  uczniów , ośw iatow ców ^ organiza­
to ró w ), poparte  odpow iedn im i w yd a w n ic tw a m i, u n i­
w e rsy te ty  powszechne oraz in te rna tow e , m. in . ro b o tn i­
czo-chłopskie, szko ły p racy społecznej, dom y społeczne 
(k u l tu r y ) ,  zw alczanie ana lfabetyzm u ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  p ieczy nad metodą i  prow adzenie  od­
pow iedniego po radn ic tw a , ku rsy  korespondencyjne, ze­
spo ły  sam okształcenia i  odpow iednie  w yd a w n ic tw a , b i­
b lio te k i —  w  przyszłości ty lk o  specjalne, zw iązane 
z p laców kam i ośw ia tow ym i, przysposobienie czy te ln i­
cze, odczyty, różne fo rm y  um uzyka ln ien ia , w ys taw y 
objazdowe dzie ł sztuk i, dokszta łcanie ośw iatow ców , 
nadto w szys tk ie  gdzie indz ie j w ym ien ione  fo rm y  w  sen­
sie p rzyk ła d o w ym , w zo row ym  (np. św ie tlica , , chór, 
g im naz jum ).

Podano tu  fo rm y  p racy  ośw ia tow e j najczęściej sto­
sowane. W ym ien ione  dom y społeczne prow adzą różne 
fo rm y , mogą też m ieścić p la có w k i różnych  organizacji, 
np. TU R  i  zw iązków  zawodowych. D la  skuteczności 

■ a k c ji zw alczaniem  ana lfabe tyzm u za jm u je  się państwo, 
samorząd i  w szystk ie  w ym ien ione  organizacje społeczne.

W  ram ach połączonych o rgan izac ji T U R  i T U L  w in ie n  
powstać In s ty tu t O św ia ty  D orosłych. Potrzeba .akiego 
in s ty tu tu  jest coraz w iększa. Jego zadaniem będzie śle­
dzić po trzeby i  ru ch  ośw ia tow y, p row adzić  dokum enta ­
cję bśw iatową i badania, staw iać koncepcje, o rzygc tc - 
w yw ać i  oceniać p rogram y, dbać o w łaśc iw ą  d yd a k tykę  
i  pedagogikę dorosłych, grom adzić i  w ydaw ać b ib lio g ra ­
fię , kszta łc ić  ośw iatowców . In s ty tu t pow in ien  prow adzić 
dw a czasopisma ośw ia tow e: teoretyczne i  praktyczne.

Połączone organizacje  ośw iatowe (T U R  i T U L )  spe­
c ja lizu jące  się w  zadaniach k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych 
w in n y  służyć pomocą m etodyczną ty m  organizacjom , 
k tó re  za jm u ją  się dzia ła lnością ośw iatow ą na m arg ine ­
sie sWych g łów nych  zadań (zw iązk i, Samopomoc C h łop ­
ska, p a rt ie ) . T U R  i T U L  na ich  zam ów ienie pow inny  
rów n ież  przeprowadzać ku rsy , odczyty itp . M usi bye, 
rzecz jasna, uregu low ana spraw a w p ły w u  masowych 
organ izac ji zawodowych, p o litycznych  1 spółdzielczych 
na T U R  i  T U L  (przez udz ia ł w  zarządzie) 1 sprawa t- 
nansowa Masowe organizacje w in n y  św iadczyć m ate­
r ia ln ie  na rzecz specja lnej o rgan izac ji ośw ia tow e j za 
akcje ośw iatowe.

’ Zagadnienie kom pe tenc ji i  zakresu dz ia łan ia  s tow a­
rzyszeń rozpowszechniających ośw iatę 1 1 j g J ;st  
z p u n k tu  w idzen ia  rozsądnej o rgan izac ji k u ltu ry  b a id .o  
ważne. N a leża łoby to szerzej 1 g łęb ie j p rzedysku tow ,

Kazimierz Wojciechowski

Reflektorem po świecie
po lityk i międzynarodowe;

j .  Kto będzie prezydentem USA?
2. Palestyna w ogni»
3. Za M isa m i „planu Marshall»“
4 W iktor Grosa -  W  walce o prawdziwą wotoośe słowa 

Ce»» zeszytu zł 15-—

Adres wydawnictwa:
Warszawa, ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej 17
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Z ŻYCIA PARTII i

Międzynarodowa konferencja lewicy socjalistycznej
W  dniach 5 i  6 czerwca obradow a ła  w  W ilanow ie  pod 

W arszawą M iędzynarodow a K o n fe re n c ja  le w icow ych  
p a r t i i  i  g rup  socja lis tycznych, zw ołana przez Polską 
P a rtię  Socjalistyczną.

W  ko n fe re n c ji w z ię li udz ia ł:
Z  Czechosłowacji: tow . tow . Zdenek F ie r lin g e r, d r  Ja ­

ro m ir  John, d r  Ju liu s  D otansky, B ie la  Pazoutowa, J ir i  
H a je k  d r. R adin  Foustka, W ła d im ir  M eisner, Jaroslav 
M ecer, Jan Cernoch, A nna  H ru b a ;

z Finlandii: tow . S an te ri Jacobsson;
z Francji: tow . tow . E lie  B loncou rt, P ie rre  Stibbe, 

Jean M aurice  H erm an, G illes  M a rtin e t, M aurice  Pres- 
souyre oraz ja ko  obserw ator Jean D u re t z SFIO ;

z Węgier: tow . tow . A rp a d  Szakasits, Pau l S ch iffe r, 
Im re  V o jda , Z o lta n  H o rva th , Is tva n  Dobosz;

z Włoch: tow . tow . L e lio  Basso, T u ll io  V echa tti, R ug ­
gero A m aduzz i;

z ramienia Polskiej P artii Socjalistycznej: tow . tow . 
Józef C yrank iew icz , K a z im ie rz  Rusinek, S tan is ław  
Szwalbe, H e n ry k  Ś w ią tkow sk i, O skar Lange, A dam  R a­
packi, S tefan A rs k i, J u lia n  H ochfe ld , D oro ta  K łu -  
szyńska.

K o n fe re n c ji p rzew odn iczy ł członek K o m is ji P o litycz ­
ne j C K W  PPS tow . O skar Lange. W  w y n ik u  obrad 
uczestn icy ko n fe re n c ji u c h w a lili jednom yś ln ie  rezo luc je : 
Ogólną w  spraw ie  jedności k la sy  robotn icze j, ja ko  pod­
s taw ow ej tezy p o lity k i socja lis tyczne j, w  spraw ie W ło ­
sk ie j P a r t i i S ocja lis tyczne j i  w  sp raw ie  Palestyny.

W  zakończeniu obrad PPS z łożyła  specjalną de k la ra ­
cję, w  k tó re j s tw ie rdza :

„N o w a  zjednoczona p a rtia  p o lsk ie j k lasy  robotn icze j 
p rze jm ie  i będzie rozszerzać w szystk ie  pozy tyw ne  w a r­
tości i  w szystk ie  k o n ta k ty  m iędzynarodow e PPS ja k  
i  PPR. Będzie ona w spó łpracow ała  ze w szys tk im i ru ­
cham i szczerze soc ja lis tycznym i, k tó re  dążą do zrea lizo­
w an ia  jedności k la sy  robo tn icze j w  w alce o pokó j i  so­
c ja lizm .“

R EZO LU C JE  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J K O N FE R E N C JI
1. Tekst re zo lu c ji ogó lne j poda jem y w  części p ie rw ­

szej n in ie jszego num eru .
2. R ezolucja w  spraw ie  W łosk ie j P a rti i S ocja lis tycz­

nej b rzm i:
„K o n fe re n c ja  S ocja listyczna w  W arszaw ie z uznaniem  

i  b ra te rską  sym patią  ocenia w a lkę  w yborczą W łosk ie j 
P a r t i i  S ocja lis tyczne j w  ram ach dem okratycznego f ro n ­
tu  ludowego. W łoska klasa robotn icza  oraz s iły  p oko ju  
i  postępu odn ios ły  zw ycięstw o m ora lne  nad skoncentro­
w anym  nacisk iem  im p e ria lizm u  kap ita lis tycznego  i  re ­
a k c ji w ew nę trzne j.

K on fe renc ja  Socja listyczna w  W arszaw ie potęp ia  
z oburzeniem  ro lę  pseudo-socja listycznej p ra w ic y  m ię ­
dzynarodow ej, k tó ra  z rob iła  w szystko, b y  pop iera jąc 
grupę d yw e rsy jn ą  Saragata i  Lom bardo, u tru d n ić  w ło ­
sk ie j k las ie  robo tn icze j dojście do w łd d zy  i sp row oko­
wać w  je j łon ie  roz łam  w  decydu jące j c h w ili w a lk i. Ta 
p o lity k a  p ra w ic y  „so c ja lis tyczn e j“  w łosk ie j i m iędzyna­
rodow e j znalazła sw ój w yraz  w  w iedeńsk ie j decyz ji

„C O M IS C O “ , k tó ra  raz jeszcze u ja w n iła  ch a rak te r te j 
in s ty tu c ji,  ja k o  narzędzia w  rękach rządów , prow adzą­
cych p o lity k ę  im peria lis tyczną ,

T y lk o  dz ięk i in te rw e n c ji m ocarstw  ka p ita lis tycznych  
pop iera jących  m iędzynarodow ą i  w łoską p raw icę  „so­
c ja lis tyczną “  reakc ja  w ioska u trzym a ła  się p rzy  w ładzy.

A le  w ło sk i zjednoczony ruch  robo tn iczy sku p ił w o kó ł 
sztandarów  ponad 8 m ilio n ó w  p a tr io tó w  w łosk ich , n a j­
bardz ie j św iadom ych i  na jbardz ie j odw ażnych b o jo w n i­
k ó w  p o ko ju  i  sp raw ied liw ośc i. Jest to  siła, k tó re j nie 
można długo p rzeciw staw iać się w  oparc iu  o e lem enty 
niezdecydowane, bo jaź liw e  i zwodzone nadzie ją  doraź­
nych korzyści.

W łosk i lu d  p racu jący  odniósł zw ycięstw o m ora lne  
i  okaza ł się na dalszą metę s iln ie jszy  od reakc ji.

K on fe renc ja  Socja listyczna w  W arszaw ie przekazuje  
swe życzenia W łosk ie j P a r t i i S ocja lis tycznej, w yraża je j 
sw o je  uznanie za n ieug ię tą  p o lity k ę  jedności k lasy  ro ­
botn icze j, prow adzoną w  n iezw yk le  c iężkich w arunkach , 
zachęca ją  do tw ardego i  bezkom prom isowego u trz y m a ­
n ia  te j jednościow ej postawy, k tó ra  jedyna  pozw o li 
w yko rzys tać  s iły  m ora lne  lu d u  w łoskiego, w yp ró b o w a ­
ne w  dniach w a lk i kw ie tn io w e j, k tó ra  jedyna  poprow a­
dzi lu d  do zw ycięstwa. '

K on fe renc ja  przekazu je  m ilio n o m  n iez łom nych  ro b o t­
n ikó w , ch łopów  i  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  W łoch swo­
je  pozdrow ien ia  i  w y ra z y  w ia ry  w  ich  ostateczne zw y ­
c ięstw o.“

3. Rezolucja w  spraw ie  P a lestyny głosi:
„C a ły  św ia t dem okra tyczny  ze szczerym uznaniem  

śledzi bohaterską w a lkę  Ż ydów  o niepodległość państw a 
Izrae l. K ra je  dem okrac ji, uznając p raw o  każdego na ro ­
du do stanow ien ia  o sobie, od p ie rw sze j c h w ili b ro n iły  
w  łon ie  O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych sp ra w ie d li­
wego rozw iązan ia  k w e s tii pa lestyńsk ie j, k tó ra  w y n ik ła  
z in t ry g  im p e ria lizm u  na tle  zacofanej s tru k tu ry  spo­
łecznej k ra jó w  arabskich.

K on fe renc ja  uznaje słuszną sprawę narodu żydow ­
skiego, k tó ry  ty le  w y c ie rp ia ł od zb rodn i h itle ro w s k ie j, 
w yraża  sym patię  d la  jego w a lk i o niepodległość i  uw a ­
ża ją  za część w ie lk ie j w a lk i w yzw oleńcze j mas p racu­
jących  w szystk ich  k ra jó w  B lisk iego  Wschodu. K o n fe ­
renc ja  przesyła  pozdrow ien ia  masom pracu jącym  Izrae la  
i  w yraża  nadzieję, że ostateczne rozw iązanie  sp raw y pa­
les tyńsk ie j nastąp i w  zgodzie z in teresem  żydow skich  
i  a rabskich mas lu d o w ych .“

O B R A D Y  IV  W O JE W Ó D ZK IE G O  Z JA Z D U  PPS 
W E W R O C ŁA W IU

20 czerwca w  a u li P o lite c h n ik i W ro c ła w sk ie j od b y ł 
s ię  IV  W o jew ódzk i Z jazd de legatów  P o lsk ie j P a rti i So­
c ja lis tyczne j z udzia łem  oko ło  700 de legatów  z .te renu  
D olnego Śląska.

Na zjazd p rz y b y ł z W arszaw y sekre tarz C K W  PPS 
tow . Tadeusz Ć w ik . O brady o tw o rz y ł przew odniczący 
w o jew ódzk ie j Rady PPS tow . D ob ru t. Do p rezyd ium  
z jazdu pow o łan i zostali m. in . tow .tow .: Tadeusz Ć w ik  
i  przew odniczący W ojew ódzkiego K o m ite tu  PPS w o je ­
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w oda S. P iaskow ski. P rzew odniczącym  Z jazdu  w y b ra ­
no tow . S. P iaskowskiego.

Jako p ie rw szy  zabra ł głos tow . T. Ć w ik , k tó ry  p o w i­
ta ł  p rzyb y łych  na kon fe renc ję  delegatów  w  im ie n iu  se­
k re ta rza  generalnego PPS tow . p rem ie ra  Józefa C yran ­
k iew icza. M ówca ośw iadczył, w  im ie n iu  sekretarza ge­
neralnego, że organ izacja  dolnośląska, zwłaszcza w  osta­
tn im  okresie, w n ios ła  w ie lk i w k ła d  w  budowę jedności 
k la sy  robotn icze j.

Z ko le i zjazd w ita ją : w  im ie n iu  K W  PPR tow . M a t- 
■win, K W  O M TU R  tow . K a rs t i  w  im ie n iu  w roc ław sk ie ­
go środow iska ZN M S  tow . Zam kow ski. R e fe ra t o zało­
żeniach ideo log icznych i  zadaniach Zjednoczonej P a rtu  
P o lsk ie j K la sy  R obotn iczej w yg ło s ił sekretarz C K W  PPS 
tow . Ć w ik . Po odczytan iu  licznych  depesz z życzeniam i 
sekre tarz  W K  PPS tow . E lczew ski z łoży ł sprawozdanie 
organizacyjne.

Następnie odby ła  się dyskusja , w  k tó re j delegaci w y ­
ra z ili  g łębokie zadowolenie z obecnej l in i i  po lityczne j 
W K  PPS, zdążającej do organicznego połączenia obu 
p a r t i i  robotn iczych.

W y n ik i d ysku s ji podsum ow ał tow . Ć w ik , s tw ie rdza­
jąc  m. in., że p rob lem  jedności organicznej został po­
tra k to w a n y  przez delegatów  po m arksis tow sku.

W ie le  m ie jsca kon fe renc ja  pośw ięciła  zagadnieniu 
w spó łzaw odn ic tw a  pracy.

Następnie udzie lono abso lu to rium  K o m ite to w i W oje­
w ódzkiem u, po czym  na w niosek K o m is ji M andatow ej 
za tw ie rdzony został sk ład W o jew ódzk ie j Rady PPS z o 
żonej z 98 osób.

W  zakończeniu obrad, uczestnicy ko n fe re n c ji uchw a­
l i l i  rezolucję. K on fe renc ja  w ys ła ła  do generalnego sekre­
ta rka  PPS i  generalnego sekretarza PPR depesze, za­
w iadam ia jące o pow zię tych  uchw ałach.

K A T O W IC K A  K O N FE R E N C JA  PPS O M Ó W IŁ A
ZADOŻENTA ID E O LO G IC Z N E  ZJED N O C ZO N EJ 

P A R T II
W  K atow icach  odbyła  się w  d n iu  13 czerwca K o n fe ­

renc ja  Wro jewódzka PPS z udzia łem  sekre ta iza  
PPS tow . T. Ć w ika  oi*az posła S tanis ław a Grossa. I  on" 
fe re n c ji p rzew odn iczy ł przew odniczący W K  PPS tow. 
P e truczynn ik . . . .

W  to k u  obrad om ów iono sp raw y organizacyjne i  1 '
ologiczne, zw iązane z p rzygo tow an iam i zjednoczenio- 
w y  m i obu p a r t ii  po lsk ie j k lasy  robotn icze j. .

R eferat p o lityczn y  w y g ło s ił tow . T. Ć w ik  zapoznają 
zebranych z podstaw am i ideo log icznym i zjednoczonej 
p a r t ii.  Z  ko le i spraw ozdanie z dzia ła lności W ojew o z 
k iego K o m ite tu  PPS z łoży ł sekre tarz wojewódzki tow . 
poseł A. S ieradzki. W  d ysku s ji zab ie ra li głos liczn i to­
warzysze, om aw ia jąc , zagadnienia związane z okrcsei 
p rzygo tow an ia  jedności organicznej.

W  zakończeniu ko n fe re n c ji p rzy ję to  rezolucję, w  k to  
re j delegaci s tw ie rdza ją  m. in .: ..

.K on fe renc ja  w yraża  sw oją ca łko w itą  s o ic a in  
z założeniam i ideo log icznym i zjednoczonej p a itn  po 
sk ie j k lasy  robo tn icze j, opracow anym i przez wspo 
kom is ję  PPS i  PPR. K on fe renc ja  W ojew ódzka zobow ią­
zu je  się założenia te przenieść w  teren i w  opa ic iu  o n 
skoncentrow ać w szystk ie  w y s iłk i w  k ie ru n k u  a ^  
pog łęb ien ia  uśw iadom ien ia  ideologicznego wszy. i 
tow arzyszy, by  w  fen  sposób przyśpieszyć pe łną ' 0Jrz *  
łość mas .p a r ty jn y c h  do a k tu  Z jednoczenia O igam czn

go o b ydw u  p a r t i i  w  jedną  potężną m arks is tow ską  —  
zjednoczoną p a rtię  po lsk ie j k lasy  robotn icze j.

K o n fe re n c ja  stw ierdza, że przygotow ane przez w spó l­
ną kom is ję  założenia ideologiczne:

1) s tw a rza ją  mocne podstaw y d la  k o n ty n u a c ji przez 
zjednoczoną, a przez to s iln ie jszą  klasę robotn iczą  je j 
dotychczasowych dążeń;

2 ) zabezpieczają dotychczasowe zdobycze k la sy  ro ­
botn icze j i  przez pogłębienie uśw iadom ien ia  gw a ra n tu ­
ją  rozw ó j p o lityczn y , a przez w zm ożony w y s iłe k  p racy  
•—  szybszy rozw ó j gospodarczy naszego k ra ju ;

3) są po tężnym  czynn ik iem  u trw a le n ia  naszej n ie ­
podległości i  suwerenności;

4 ) zw iększają m ożliw ości naszego w k ła d u  w  u trw a ­
len ie  p o k o ju  na św iecie;

5) g w a ra n tu ją  podniesienie stopy życ iow e j mas ro ­
bo tn iczo-ch łopskich , przyśpieszają m arsz do dob roby tu ;

6) w y tycza ją  na jk ró tszą  i  najlepszą drogę do socja­
lizm u.

K O N FE R EN C JE  A K T Y W Ó W  W O JE W Ó D Z K IC H  PPS
O kres przygo tow aw czy do N adzwyczajnego K ongresu 

PPS i  K ongresu Połączeniowego obu p a r t i i  zapoczątko­
w a ły  kon fe renc je  a k ty w ó w  w o jew ódzk ich  PPS, z udz ia ­
łem  czołow ych p rzeds taw ic ie li p a r t ii,  k tó rz y  re fe ro w a li 
założenia ideologiczne Zjednoczonej P a r t i i P o lsk ie j K la ­
sy R obotniczej.

K on fe renc je  o d b y ły  się w  następujących m iastach w o ­
jew ódzk ich :

20 czerwca we W ro c ła w iu  z udz ia łem  tow . T. Ć w ika
26 czerwca w  Ło d z i z udz ia łem  tow . T. Ć w ik a ,
27 czerwca w  B ia łym s to ku  z udz ia łem  tow . R. P rag i.
27 czerwca w  Bydgoszczy z udzia łem  tow . M . R yb ic ­

kiego
27 czerwca w K ie lc a e h  z udzia łem  tow . M . K aczorow ­

skiego
27 czerwca w  O lsztyn ie  z udz ia łem  tow . W . Jastrzęb­

skiego
27 czerwca w  Poznaniu z udzia łem  tow . K . R usinka
27 czerwca w  Rzeszowie z udzia łem  tow . M . Z aw adk i
27 czerwca w  Szczecinie z udzia łem  tow . A . Rapac­

kiego
27 czerwca w  W K  W arszawa z udz ia łem  tow . S. M a ­

tuszewskiego
28 czerwca w  G dańsku z udzia łem  tow . T. Ć w ika ,
28 czerwca w  K a tow icach  z udz ia łem  tow . F. B a ra ­

now skiego
28 czerwca w  K ra k o w ie  z udzia łem  tow . S. Szwalbe
28 czerwca w  L u b lin ie  z udzia łem  tow . S. M atuszew ­

skiego
2 lip ca  w  S K  W arszawa z udz ia łem  tow . O. Lange
K on fe renc je  a k ty w ó w  PPS m ia ły  cha rak te r in s tru k -  

cy jn y . Sekretarze w o jew ódzcy p rze d s ta w ili a k tyw is to m  
zagadnienia dotyczące a k c ji przeprow adzenia  w yb o ru  
de legatów  na N adzw ycza jny  Kongres PPS oraz o m ó w ili 
w y tyczne  a k c ji przedkongresow ej na K ołach.

N a każdej ko n fe re n c ji podejm ow ano dyskusje, k tó re  
cechowała g łęboka troska  o w łaśc iw e  w ykonan ie  zadań, 
sto jących przed p a rtią  w  okresie p rzygotow aw czym , po­
p rzedza jącym  zjednoczenie.

W  liczn ych  rezo luc jach a k tyw iśc i w o jew ódzcy PPS 
d a li w y ra z  sw ej c a łko w ite j so lidarności z za łożeniam i 
ideo log icznym i Z jednoczonej P a rtii,  o p a rtym i na zasa­
dach rew o lucy jnego  m arksizm u.
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W A L N Y  Z JA Z D  O M TU R
Oma 10 czerwca od by i  się w  S oc ja lis tycznym  O środku  

S zko len iow ym  im . S tan is ław a D ubois w  O tw ocku  nad­
zw ycza jny  W a lny  Z jazd O rgan izac ji M łodzieży TU R , 
zw o łany celem podjęcia  u ch w a ły  o zjednoczeniu O M  
T U R  z in n y m i o rgan izac jam i dem okra tycznym i m ło ­
dzieży po lsk ie j.

Na Z jazd p rz y b y li:  p rzew odn iczący C K  W  PPS to w. 
m m . K . Rusinek, sekre tarz  C K W  PPS tow . poseł T. 
Ć w ik , p rzew odniczący C entra lnego K o m ite tu  Jedności 
M łodzieży, p rzew odniczący Z W M  tow . Z a rzyck i oraz 
p rzedstaw ic ie le  W ic i, Z M D  i  ZHP.

—  Z l azd o tw o rzy ! przew odniczący K C  O M TU R  tow . po ­
seł L. M o tyka , pow o łu jąc na przewodniczącego Z jazdu  
tow. K obrzyńskiego oraz do p rezyd ium  szereg to w a rzy ­
szy z terenu.
j P rzem ów ien ia  p ow ita lne  w y g ło s ili w  im ie n iu  C K W  

PPS tow . m in . K . R usinek oraz w  im ie n iu  Centra lnego 
K o m ite tu  Jedności M łodzieży tow . Zarzyck i.

Z ko le i tow . L. M o tyka  scharak te ryzow a ł w  referacie 
p o lityczn ym  2 5 -le tn i dorobek O M TU R  na drodze w a lk i 
o rea lizację  jedności. Po spraw ozdaniu  sekretarza K C  
O M TU R  tow . Saloniego z prac K o m ite tu  Centra lnego 
w  okresie ostatn iego ro k u  oraz po w ys łuchan iu  i  p rz y ­
jęc iu  spraw ozdań K o m is ji R ew izy jne j rozpoczęła sio 
ożyw iona dyskusja.

G !ów nym  tem atem  dyskus ji b y ł p rob lem  Jedności 
Ś w ia tow e j M łodz ieży  S ocja lis tyczne j, zjednoczenia p o l­
sk ie j m łodzieży dem okra tyczne j, spraw a ostatniego lis tu  
b iskupów  oraz zagadnienie m łodzieżowego w yścigu  p ra ­
cy i  stosunku O M TU R  do o rgan izac ji „S łużba  Polsce“  
D yskus ja  w ykaza ła  żyw ą troskę om tu row ców  o ja k  n a j-

in todzieży™ 7 W n° W<̂  z->ednocz°n e j o rgan izac ji

T r ^ ° z J ^ ™ m ° WaniU d y sku s ji przez Przewodniczącego 
K C  O M TU R  tow . L . M o tykę  Z jazd p rz y ją ł jednogłośnie 
uchw alę  o z jednoczeniu oraz 2 rezolucje.

Treść u ch w a ły  b rzm i:
..N adzw ycza jny Z jazd  O rgan izac ji M łodzieży TUR  

ob radu jący  w  d n iu  10 czerwca 1948 r. w  O tw ocku, ap ro ­
bu je  w  całej rozciągłości dotychczasową działalność po­
lityczn ą  i  o rgan izacy jną  K o m ite tu  C entralnego.

Z jazd uchw ala  połączenie O rgan izac ji M łodzieży TU R  
w espół ze Z w iązk iem  W a lk i M łodych , ze Z w iązk iem  
M łodz ieży W ie jsk ie j RP „W ic i“  i Z w ią zk ie m  M łodzieży 
D em okra tyczne j w  jedną organizację  —  Z w iązek M ło ­
dzieży P o lsk ie j.

Z jazd  upow ażnia  K o m ite t C e n tra ln y  O M TU R  do z ło ­
żenia na K ongres ie  Jedności M łodz ieży w  d n iu  19 lipca  
br. we W ro c ła w iu  d e k la ra c ji s tanow iące j rea lizację  po- 
w yżrze j uchw a ły : Z jazd  postanaw ia przekazać p rzysz łe ­
m u Z w ią zko w i M łodz ieży P o lsk ie j całość ruchom ego 
i  n ieruchom ego m a ją tk u  O M TU R .“

W  re zo lu c ji czy tam y m iędzy in n y m i:
„U ję c ie  w ładzy  państw ow e j przez m asy ludow e p o ­

zw o liło  m łodzieży p o lsk ie j wziąć p e łn y  udz ia ł w  k ie ro ­
w a n iu  państw a i  ksz ta łto w a n iu  jego s tru k tu ry  p o lity c z ­
nej, gospodarczej i społecznej. M łodzież robotn icza, dz ie­
ci p ro le ta r ia tu  m ie jsk iego  i  w ie jsk iego  k rw ią  przelaną, 
u d o w odn iły  i uzasadniły  sw oje  p raw o  do budow ania  no­
w e j, n iepod leg łe j Po lski, lu d u  pracującego.

M łodzież m iast i  w s i w  p ie rw szych  szeregach rea liza ­
to ró w  m an ifes tu  P K W N  u rucham ia ła  m aszyny fa b ry k  
stanow iących własność narodu, d z ie liła  z iem ię obszarn i- 
czą m iędzy ch łopów .

Praca p rzy  w arszta tach fabrycznych , na ro li, w a lka  
z w rogam i dem okrac ji p row adz iła  masy m łodzieżowe 
do ootaz ściślejszego zespolenia w y s iłk u  i osiągania 
w spó lnych  celów.

Konso lidacja  pow stająca we w spólnej walce i p racy 
s tw a iza ła  coraz s iln ie jsze  podstaw y d ia  jednoczenia mas 
m łodzieżow ych w  walce o postęp, p raw a człow ieka i je ­
go wolności. Nadszedł w ie lk i dzień zespolenia w sze lk ich  
w y s iłk ó w  m łodzieży, zm ierza jących do w ychow ania  ca­
łego młodego poko len ia  w  duchu  postępu i  dem okrac ji.

Obecny etap staw ia przed p ro le ta ria te m  św iata w a l­
czącym o pokoj i p raw a  człow ieka p racy konieczność 
wzm ożenia ideowości i d yscyp liny , konieczność skonso­
lid o w a n ia  sil. W  b ra tn ie j w spó łp racy z M łodzieżą Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, k ra jó w  D em okrac ji Ludow e j i ca łe j 
postępowej m łodzieży św iata  zgrupow anej w  Ś w ia tow e j 
Fede rac ji M łodzieży D em okra tycznej, tw o rzy  się na ba- 
zie w a lk i o pokó j i postęp jedność m łodego pokolen ia  
w  ska li św ia tow ej.

Przed Zjednoczoną O rganizacją  m łodzieży po lsk ie j 
sto ją fundam enta lne  zadania odbudow y państw a 
i  u g run tow an ia  dem okrac ji ludow e j. C zerw ono-n ieb ie- 

~ sk]e szeTe&  O M TU R  maszerujące od zarania d z ia ła ln o ­
ści z re w o lu cy jn ą  lew icą  P o lsk ie j P a rti i Socja lis tyczne j 
w prow adzą  do ZM P  m asy sw ych najlepszych, n a jo f ia r ­
n ie jszych b o jo w n ikó w  o Polskę w ym arzoną przez S ta n i­
sław a Dubois, Adam a P róchn ika , K os tka  Jag ie łłę  i w ie ­
lu  innych , k tó rz y  życie z łoży li w  walce o socjalizm .

Z rea lizow an ie  jedności m łodego poko len ia  na ty m  
etapie jes t dalszym, konsekw en tnym  marszem ku  P o l­
sce S ocja listycznej. W idząc ca łko w itą  zgodność d róg 
i  ce lów  O M TU R  i  postępow ych O rgan izac ji M łodz ieży 
P o lsk ie j Z jazd  N adzw ycza jny O M TU R  w ita  m ający się 
odbyć kongres Jedności M łodzieży P o lsk ie j.“

Rezolucja 2 fo rm u łu je  stanow isko O M TU R  w  zw iązku  
z lis tem  pastersk im  a rcyb iskupów  i b iskupów  po lsk ich  
w  sposób następu jący:

„N a d zw ycza jn y  Z jazd O M TU R  w yraża  przez delega­
tó w  zgrom adzonych na Z jeździe, reprezentu jących  m ło ­
dzież całej Po lski, g łębokie  oburzenie w  zw iązku  ze 
s fo rm u ło w a n ia m i i  s tanow isk iem  arcyb iskupów  i b is k u ­
pów  polskich.

S to jąc na stanow isku w o lności sum ienia i sw obody 
w yznań  re lig ijn y c h  N adzw ycza jny Z jazd O M TU R  w y ­
raża przekonanie, że. pobudk i, k tó re  k ie ro w a ły  k le rem  
w  w yd a n iu  lis tu  b iskupów , n ie  b y ły  n a tu ry  re lig ijn e j,  
lecz czysto po lityczne j. O dczytanie tego lis tu  w  okresie 
jednoczenia się o rgan izac ji m łodzieżow ych je s t próbą 
u tru d n ia n ia  procesu jednoczenia i  jako  tak ie  je s t sprze­
czne z ideologią i  program em  P o lsk i Ludow e j.

R ównież l is t papieża do b iskupów  n iem ieckich , k tó ry  
b ierze w  obronę k rw a w y c h  opraw ców  lu d ó w  Europy, 
ukazu je  w łaściw e oblicze W atykanu  w ystępującego 
w  ob iom e obozu im p e ria lizm u  kap ita lis tycznego.

M łodzież P o lsk i Lu d o w e j pam ięta  stanow isko W a ty- 
kahu  w  okresie okupac ji h itle ro w s k ie j, k ie d y  b ra k ło  
głosu papieża w  obron ie  e lem enta rnych  p ra w  lu d zk ich .“

O D P R A W A  P R Z E D S T A W IC IE L I W K  PPS 
W  C E N T R A L N Y M  K O M IT E C IE  W Y K O N A W C Z Y M  
24 czerwca w  gm achu C K W  PPS odby ła  się odpraw a 

d la  p rzeds taw ic ie li W o jew ódzk ich  K o m ite tó w  PPS, 
w  k tó re j z ram ien ia  C K W  w z ię li udz ia ł sekretarze CECW 
PPS ttow. Tadeusz Ć w ik , W łodz im ie rz  Reczek i F e liks  
B aranow ski. Z W K  PPS aa odpraw ę p rz y b y li sekretarze
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o rgan izacy jn i, k ie ro w n ic y  oddzia łów  ogólno - o jgsn łza - 
cy jnyeb , pełnom ocnicy w ojew ódzcy a k c ji zb ic i k i  na bu­
dow ę C entra lnego D om u Z jednoczonej P a r t i i K la sy  Ro­
bo tn icze j i  pe łnom ocnicy w o jew ódzcy do a k c ji w e ry f i­
ka cy jn e j.

Sekretarze o rgan izacy jn i W K  PPS z ło ży li szczegółowe 
spraw ozdania dotyczące stanu a k c ji reorgan izacy jne j, 
w e ry fik a c y jn e j i  p rzeb iegu zb ió rk i na fundusz budow y 
W spólnego Domu.

N astępnie tow . Reczek podsum ow ał w y n ik i do tych ­
czasowej p racy w o jew ódzk ich  ko m ite tó w  oraz u d z ie lił 
w y tyczn ych  w  spraw ie  p rzygo tow ań  p a r t i i  do N adzw y­
czajnego K ongresu i  K ongresu Połączeniowego PPS 
i  PPR.

Tow arzysz T. Ć w ik  z re fe row a ł założenia ideologiczne 
i  po lityczne  a k c ji p rzedkongresow ej, w skazując na 
szczególne, w ychow aw cze znaczenie te j a k c ji w  n a j­
niższych kom órkach  o rgan izacy jnych  p a rt ii.

K O N FE R E N C JA  C E N T R A LN E G O  A K T Y W U  
W IE JS K IE G O  PPS

W  d n iu  4 czerwca odby ła  się w  gm achu C K W  PPS 
w  W arszaw ie kon fe renc ja  W yd z ia łu  W ie jsk iego PPS 
z ce n tra ln ym i dzia łaczam i w ie js k im i P o lsk ie j P a r t i i So­
c ja lis tyczne j.

W obradach w z ię li udz ia ł to w .to w .: sekretarz ojn.w 
PPS F e liks  B a ranow ski, m in . S tefan M atuszew ski, m in . 
S tan is ław  K o w a le w sk i oraz cz łonkow ie  p a r t i i  za jm u ją ­
cy  k ie row n icze  stanow iska w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  
i  R e fo rm  R o lnych, w  Z w ią zku  Samopomocy C hłopskie j 
i  w  Z w ią zku  Zaw odow ym  P racow n ików  R olnych. Prze­
w o d n iczy ł tow . F. B aranow ski.

W  w y n ik u  obrad nakreślono p lan  p racy W ydz ia łu  
W ie jsk iego  w  etapie przygo tow an ia  jedności k lasy  ro ­
botn icze j w  Polsce. W ydz ia ł W ie jsk i ożyw i w spółpracę 
na w szystk ich  szczeblach o rgan izacy jnych  z te renow ym  
aparatem  w ie js k im  PPR, w  ciągu najbliższych^ trzeć 
m iesięcy prow adzić będzie wzmożoną działalność m a ją ­
cą zadanie u a k ty w n ie n ia  ch łopów  soc ja lis tów  w  pracy 
p a r ty jn e j oraz u p o lityczn ien ie  b e zp a rty jn ych  mas 
ch łopskich . Jako jedno z na jis to tn ie jszych  zagadnień 
w ysun ię to  spraw ę masowego udz ia łu  ch łopów  soc ja li­
s tów  ,w akcjach gospodarczych m ających  podnieść p ro ­
d u kc ję  ro lną. , .

W  zw iązku  ze wzmożoną dzia ła lnością  i koniecznością 
usp raw n ien ia  p rac apara tu  w ie jsk iego  PPS, na K o n fe ­
re n c ji, zgodnie z decyzją S ek re ta ria tu  Generalnego 
C K W  PPS, pow ołano p rzy  W ydzia le  W ie jsk im  C KW :

1. „M a łe  B iu ro  S tu d ió w “ , k tó rego  zadaniem będzie 
opracow anie fo rm  i  l in i i  w y tyczn e j p rac W ydz ia łu ,

2. K om is ję  O rgan izacy jną  dla re a liza c ji p racy P“ r " 
ty jr .e j na w s i;

3. P lenum  i  P rezyd ium  Rady W ydzia łu .
Jednocześnie pow zię to  decyzję zastąpienia Rad Chłop­

sk ich  in n y m i fo rm a m i p racy  o rgan izacy jne j w  terenie, 
ponieważ R ady w yka za ły  p ra k tyczn ie  m a łą  aktyw ność.

Z D Z IA ŁA LN O Ś C I W Y D Z IA ŁU  SZKOLENIOWEGO 
C K W  PPS

Podstaw ow ą fo rm ą  p ra cy  szko len iow ej w  okresie  bu ­
dow ania  jedności organ iczne j obu p a r t ii  sta ła się wspo - 
na akcjo  masowego szkolenia. W  c h w ili obecnej ob ję ła  
ju ż  ona przeszło 52 tysiące cz łonków , na ok. 8^0 k u r ­
sach szko len iow ych na te ren ie  całego k ra ju .

W ydaw ane przez oba W yd z ia ły  Szkoleniowe to m ik i 
B ib lio te k i Szkolenia P a rty jnego  s tanow ią podstawo­
w y  m a te ria ł p rog ram ow y. Dotychczas ukazało się C 
broszur:

1) K lasa  robotn icza  P o lsk i aw angardą w  w alce o n ie ­
podległość i  w yzw o len ie  społeczne (te m a t I ) .

2 ) D w a  n u r ty  w  m iędzynarodow ym  ru ch u  ro b o tn i­
czym  (te m a t I I ) .

3 ) Rozbicie w  po lsk im  ru ch u  robo tn iczym  i  d rog i je ­
go przezw yciężenia  (tem at I I I ) .

4 ) P a rtia  —  czo łow y oddzia ł k lasy  robo tn icze j i  na­
rodu (te m a t V ).

5 ) Gospodarka P o lsk i Ludow e j i  d rog i je j ro zw o ju  
(te m a t IX ) .

6) Polska Ludow a  w  obron ie  p o ko ju  i  n iepodległości 
(te m a t X ) .

Dalsze pięć b roszur ukaże się w  na jb liższym  czasie.
Prace K o m is ji S zko len iow ych na w szys tk ich  szcze­

b lach znam ionu je  ogrom ny w y s iłe k  w k ła d a n y  w  całą 
akc ję  oraz najściśle jsze w spó łdz ia łan ie  p rzeds taw ic ie li 
obu p a rt ii.

Inspekc je  przeprowadzane przez delegatów  W ydz ia ­
łó w  S zko len iow ych  C K W  PPS i  K ę  PPR pozw ala ją  
s tw ie rdz ić  duży zapał słuchaczy, co nadaje  ca łe j a kc ji 
ch a ra k te r n iem a l żyw io ło w y .

Ż y w y  u d z ia ł słuchaczy ku rsów  re k ru tu ją c y c h  się 
przew ażnie z a k ty w u  obu p a rt ii,  w  d ysku s ji i  duże za­
in te resow anie  się B ib lio te k ą  Szkolenia P a rty jn e g o  
świadczą o zasadniczym w p ły w ie  a k c ji masowego szko­
len ia  na ksz ta łtow an ie  się jedności ideo log icznej mas 
cz łonkow skich  PPS i PPR.

W  okresie  w a ka cy jn ym  W o jew ódzk ie  K om is je  Szko­
len ia  o rgan izu ją  szereg d w u tygodn iow ych  ku rsów  dla 
w yk ła d o w có w  masowego szkolenia w  ram ach szkól 
w o jew ódzk ich . Na k u rs y  te zostanie pow o łany a k ty w  
w yk ła d o w có w  obu  p a r t ii ze spec ja lnym  uw zg lędn ie ­
n iem  e lem entu  nauczycielskiego. Zadaniem  kursów  bę­
dzie uzupe łn ien ie  -wiadomości w  zakresie w yk ła d a n ych  
zagadnień, oraz przeszkolenie pod w zględem  m etod 
p racy w yk ładow ców .

W yko rzys tan ie  szkól w o jew ódzk ich  w  a kc ji masowe­
go szkolenia odbyw a się n ie  ty lk o  na płaszczyźnie o>- 
go szkolenia odbyw a się n ie  ty lk o  przez organ izow an ie  
specja lnych ku rsów  d la  w yk ładow ców . W szystk ie  n o r­
m alne tu rn u s y  W o jew ódzk ich  Szkół PPS kończących 
się w7 czerw cu, a w ięc: w  Łodzi, K ie lcach , L u b lin ie , 
Gdańsku, W ro c ła w iu , K ra ko w ie , K a tow icach  i Bydgosz­
czy p rzep racow a ły  szczegółowo w  czasie zajęć sem ina­
ry jn y c h  tem a tykę  wspólnego szkolenia. W  ten sposób 
absolw enci W oj. Szkół PPS mogą być w7 liczb ie  ponad 
400 w yko rzys ta n i ja ko  uzupe łn ien ie  k a d r w yk ła d o w có w  
a k c ji wspólnego szkolenia

D użym  zm ianom  u le g ł rów n ież  osta tn io  p rog ram  W o­
je w ódzk ich  Szkół PPS. Z m iany  poszły w  k ie ru n k u  usu­
n ięc ia  n ie k tó rych  zby t ogó lnych p rzedm io tów , na rzecz 
b liższe j i głębszej m a rks is tow sk ie j an a lizy  dz ie jów  ru ­
chu robotn iczego i  rzeczyw istości P o lsk i Ludow e j.

Jednocześnie pod ję ta  została akcja w y m ia n y  w y k ła ­
dow ców  z PPR, w spó lnych  zajęć sem ina ry jnych  oraz 
szereg in n ych  fo rm  zb liżen ia  ideologicznego.

W  ram ach dzia ła lności S zko ły  C en tra ln e j PPS, k tó ra  
kończy 10 łipea  sw ó j obecny IV  tu rnus , w prow adzono 
specja lizację  przez u tw o rzen ie  sem inariów  m ających  za 
zadanie g ru n to w n e  p rzepracow anie  specja lnych za­
gadnień pod k ie ru n k ie m  odpow iedn ich  fachow ców :

79



P ow sta ły  3 g ru p y  spec ja lizac ji:
I  W ie jska  

I I  S zko len iow a
I I I  Zaw odow a (dz ia łaczy zw iązkow ych )

U czestn icy poszczególnych g ru p  są typ o w a n i na p rz y ­
szłych dzia łaczy na w yższych szczeblach danego od c in ­
ka  życia  pa rty jnego .

U TW O R Z E N IE  L E K T O R A T U  S ZK O LE N IO W E G O  
P R Z Y  C K  W  PPS

W  d n iu  25 czerwca w  gm achu C K W  PPS w  W arsza­
w ie  odby ło  się zebran ie  organ izacyjne  cz łonków  L e k to ­
ra tu  Szkoleniowego p rzy  C e n tra ln ym  K om itec ie  W y k o ­
naw czym  P o lsk ie j P a r t i i  Socja lis tyczne j

P rzew odn iczy ł tow . m in . S tefan M atuszew ski. O p la ­
n ie  p racy  L e k to ra tu  i  zakresie jego dzia ła lności p o in ­
fo rm o w a ł zebranych k ie ro w n ik  W ydz. Szkolenia Socja­
lis tycznego C K W  PPS tow . M a ria n  R yb ick i.

Z  ko le i sekre tarz C K W  PPS tow . Tadeusz Ć w ik  zre­
fe ro w a ł podstaw y ideologiczne zjednoczenia PPS i  PPR 
oraz o m ó w ił na jw ażn ie jsze  zagadnienia po lityczne  i  o r ­
gan izacyjne  stojące przed p a rtią  w  zw iązku  z K o n g re ­
sem N adzw ycza jnym  PPS i  Kongresem  Połączen iow ym  
obu p a r t i i  robo tn iczych . Po zebran iu  odby ła  się obszer­
na dyskusja.

★

L e k to ra t S zko len iow y p ow o łany  został w  celu zw ię k ­
szenia w k ła d u  ideologicznego PPS na odc inku  szkolenia 
w  okresie  p rzygo tow an ia  jedności organicznej polskiego 
ru ch u  robotniczego.

W związku z tym zakres działalności i prac Lektora­
tu obejmuje:

•— rozszerzenie poprzez udział członków Lektoratu, 
kadr wykładowców i instruktorów międzypartyj­
nego szkolenia masowego;

—  pracę sam okszta łceniową, opa rtą  na zasadzie spe­
c ja liza c ji, w  dziedzinach h is to r i i  ru ch ó w  ro b o tn i­
czych oraz zagadnień u s tro jo w o -p o lityczn ych  i  go­
spodarczych P o lsk i L u d o w e j;

—  przeprow adzan ie  na zlecenie C K W  PPS specja l­
nych  a k c ji w  ram ach pode jm ow anych  kam pan ii 
ideo log icznych.

W  ram ach L e k to ra tu  u tw orzono  trz y  następujące 
stud ia :

—  s tu d iu m  p ro b le m a ty k i ru ch u  robotn iczego pod k ie ­
ro w n ic tw e m  tow . m in . S tefana M atuszewskiego;

—  s tud ium  p o lityczn o -u s tro jo w e  P o lsk i Ludow e j pod 
k ie ro w n ic tw e m  tow . M a riana  R yb ick iego ;

—  s tud ium  zagadnień gospodarczych P o lsk i Lu d o w e j 
pod k ie ro w n ic tw e m  tow . A l ic j i  A fanas jew .

P O S IE D ZE N IE  O R G A N Ó W  K O N T R O L I P A R T Y JN E J 
PPS I  PPR

8 czerwca odby ło  się w  W arszaw ie  w spólne posiedze­
n ie  C en tra lne j K o m is ji K o n tro li P a rty jn e j p rz y  K C  PPR 
i  Generalnego R zecznika K o n tro li P a rty jn e j p rzy  C K W  
PPS. O m ów iono sp ra w y  ścisłego w spó łdz ia łan ia  o rga ­
nów  K o n tro li P a rty jn e j obu p a r t i i  robo tn iczych .

Celem tego współdziałania jest jak najlepsze w yko­
rzystanie okresu poprzedzającego zjednoczenie PPS

i PPR w celu dopilnowania, aby do Zjednoczonej P a rt ii 
nie dosta ł się elem ent wrogi klasowo proletariatowi.

W  te j sprąw ie  został w ystosow any w spó lny  o k ó ln ik  
do o rganów  k o n tro ln y c h  obu p a r t i i  w  teren ie , om aw ia ­
ją cy  m etody i  fo rm y  ich w spółpracy.

O D S ŁO N IĘ C IE  T A B L IC Y  K U  C ZC I 
TO W . A . P R Ó C H N IK A

W  d n iu  22 m a ja  br., w  szóstą rocznicę śm ie rc i tow . 
A dam a P róchn ika, w  W arszaw ie, w  żo lib o rsk im  osied lu  
W arszaw skie j S pó łdz ie ln i M ieszkan iow ej, odbyło  się 
uroczyste  odsłonięcie ta b lic y  pośw ięconej pam ięci w ie l­
k iego działacza. A k tu  odsłonięcia dokonał p rzew odn i­
czący R ady Naczelnej PPS tow . S tan is ław  Szwalbe.

W  uroczystości w z ię li udz ia ł tow . tow . : w ice -p rzew od- 
niczący Rady Naczelnej PPS N o w ick i, sekre tarz C K W  
PPS A rs k i, p rezyden t T o łw iń s k i, sekre tarz S K  PPS R u- 
szowski, prezes Rady N aczelnej W SM  G ajew ski, có rka  
tow . P róchn ika  —  Joanna M u n k  oraz liczne  delegacje 
i  poczty sztandarowe PPS, PPR, ZN M 3, O M TU R , Z W M  
i  Bund.

S P O T K A N IE  S ŁU C H A C Z Y  C E N T R A L N Y C H  S ZK Ó Ł 
P A R T Y JN Y C H  C K W  PPS I  K C  PPR

W  d n iu  19 czerwca odbyło  się w  S oc ja lis tycznym  
O środku S zko len iow ym  PPS im . St. D ubois w  O tw ocku  
p ie rw sze w spó lne  zebranie C en tra lnych  Szkół P a r ty j­
nych  p rzy  C K W  PPS i K C  PPR.

N a zebranie p rz y b y li tow . tow . sekre tarz C K W  PPS 
F e liks  B a rnanow ski, k ie ro w n ik  W yd z ia łu  Szkolenia So­
cja lis tycznego C K W  PPS tow . M . R yb ick i, poseł W. B li-  
now sk i i  p ro f. A . Schaff. R e fe ra ty  w y g ło s ili tow .tow . 
p ro f. A . S chaff i  A . A fańasiew .

N astępnie odby ła  się dyskusja , w  k tó re j słuchacze obu 
szkó ł p o d k re ś lili konieczność pogłębienia, w śród  szero­
k ich  mas p a rty jn y c h , znajom ości m arksizxnu ja ko  
niezbędnego in s tru m e n tu  w a lk i k lasow ej.

W  zakończeniu zebrania słuchacze obu ce n tra ln ych  
szkó ł u c h w a lili jednom yś ln ie  rezo luc ję :

,,W spólna w a lka  k lasy  robo tn icze j w  przeszłości, 
w spó lne  b udow n ic tw o  P o lsk i Lu d o w e j w  opa rc iu  o je d ­
n o lity  f r o n t  p a r t i i  robo tn iczych  doprowadzą k lasę  ro ­
botn iczą  do jedności organicznej, sta jąc się fundam en­
tem  d la  w sze lk ich  da lszych osiągnięć na drodze do so­
c ja lizm u .

N a obecnym  etap ie  h is to ryczn ym  na jw ażn ie jszym  za­
gadn ien iem  staje się stw orzen ie  pe łne j jedności ideo lo ­
g icznej w  po lsk im  ru ch u  robo tn iczym , k tó ra  może być 
osiągnię ta  na drodze wspólnego masowego szkolenia 
k a d r PPS i  PPR, opartego na trw a ły c h  podstaw ach na­
ukow ego socja lizm u.

W  zw iązku  z ty m  słuchacze obu C en tra lnych  Szkó ł 
P a rty jn y c h  zobow iązu ją  się:

Podnosić św iadomość mas p a rty jn y c h  poprzez w k ła d  
sw o je j p racy  w  budow ę pe łne j jedności ideologicznej 
po lsk iego ruchu  robotniczego.

Pracow ać o fia rn ie  d la  p rzysz łe j Z jednoczonej P a r t i i 
K la s y  R obotn iczej, d la  P o lsk i L u d o w e j, d la  S ocja lizm u.

N iech  ży je  Z jednoczona P a rtia  K lasy  R obotn icze j, 
awangarda N arodu  Polskiego!

N iech  ży je  zw ycięska w a lka  o socja lizm !
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pierwotniaka.................................................. ..... zł 350.-

B IB L IO TE K A  „ W I E D Z A  TO P O T Ę G A ”
BARLICKI N. — P ro le ta ria t......................................zł 50.—
DORABIALSKA A. — .Marla Sklodowska-Curie" . . .. 50 —

DROBNER B. Dr — Mickiewicz Jako socjalista . . . . .  130.—

GORZTCKA J. — Stanisław K u n ic k i............................... 50.—
LANGE O .,— Ludwik Krzywicki.....................................   40.—

PRÓCHNIK A. — Kobieta w polskim ruchu socjali­
stycznym .....................................................................40.—

SURZYCKI ST. — Spółdzielczość w npwym ustroju go­
spodarczym P o ls k i ........................................... » 50.—

TRĄBALSKI F. I MOTYKA R. — Pól wieku socjalizmu
polskiego na Śląsku................................................   50.—

ZAWADKA M. Stefan Okrzeja . . . • .,50.-

WYDAWNI CTWA „WI EDZY“ SĄ DO NABYCIA  
WE WSZYSTKICH KSI ĘGARNI ACH W POLSCE
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